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PRZEDMOWA WYDAWCY. 


Julian Bartoszewicz poświęca natępującą obszerną wzmiankę 
niniejszej książce, w artykule o jej autorze ks., biskupie Macieju 
Kazimierzu Wołonczewskim 2): 

»Zajmował się wtedy ks. Wołonczewski dziełem, które imię 


jego w literaturze unieśmiertelniło, Był to opis Zmujdzi, a raczej 


biskupstwa Zmujdzi. Nieoceniona szkoda, że to dzieło pisał po li- 
tewsku. Rozumiemy literaturę pobożną dla ludu, nie rozumiemy 
inszej. Tymczasem było to dzieło uczone; podawało dzieje biskup- 
stwa i kościołów, seminaryum, kapituły, życiorysy biskupów Żmuj- 
dzkich. Gdybyć autor jeszcze wydał to dzieło po polsku i litewsku, 
zadosyćby uczynił i potrzebie nauki i ciekawości ludu, jeżeli lud 
zmujdzki takie dzieła czyta; ale napisawszy rzecz swoją po litew- 
sku, tem samem większą połowę wartości mu odebrał, bo nie dał 
w rękę ludziom nauki kapitału, który posiadał, a który mozolnie 
zebrał z akt biskupich, lud zaś nie zrobił z dzieła naukowego 
użytku. Bądź eo bądź, dzieło to wyszło w Wilnie u Zawadzkiego 
1848 roku, pod tytułem: » Apraszas Żemajtin Wiskupistes«, »Opis 
biskupstwa żmujdzkiego<. Podobno tłómaczone było później co- 
kolwiek, przez Litwina jakiegoś, na język polski i nieoceniona 
szkoda, że to tłómaczenie, drukiem nieogłoszone, 
zostaje do dziś dnia w rękopisie. Losy dyecezyi żinuj- 


1) Encyklopedya powszechna (Orgelbranda) XXVII, 778. 
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dzkiej, jest to może najmniej dotąd znana, najmniej zbadana część 
historyi Kościoła e. 

Ostatnie te wyrazy nabierają szczególniejszego znaczenia, 
jeśli zważymy, kto je napisał. Śmiało bowiem twierdzić można, 
że pomiędzy historykami naszymi nie było, nie ma i nie znajdzie 
się łatwo nikogo, kogoby można nazwać tak obfitą, niewyczer- 
paną kopalnią wiadomości, jaką był Julian Bartoszewicz. Dotąd 
utrzymuje się żywa tradycya owych słynnych jego szuflad z nie- 
zliczonymi wypisami, w których niemal zawsze znalazła się go- 
towa odpowiedź na najrozmaitsze zapytania, zadawane co do 
szczegółów w zakresie biografii znakomitych mężów, historyi lo- 
kalnej i topografii historycznej; trwałyn pomnikiem tej erudycyi 
pozostały nieoszacowane do dziś dnia artykuły J. Bartoszewicza 
o rzeczach polskich w wielkiej Encyklopedyi Orgelbranda. Jeżeli 
zatem Bartoszewicz przed 30 laty pisał z żalem, że nie prawie nie 
wiemy 0 dziejach i sprawach żmujdzkiego biskupstwa, a w ciągu 
tych lat 80 żadnych nowszych badań nie przedsięwzięto w tym 
względzie: każdy, kto się historyą naszą zajmuje, musiał podzielać 
również ubolewanie Bartoszewicza, że jedyna książka o tym przed- 
miocie, przed półwiekiem z górą po żmujdzku napisana, z tego 
powodu zupełnie jest niedostępną dła naszych historyków. Łatwo 
pojąć zatem, jak się uradowałem, gdy mi los pomyślny oddał 
niedawno do rąk polski przekład tej książki, o którym i Barto- 
szewicz wspomina jako o pracy jakiegoś Litwina, utyskując, że 
jej drukiem nie ogłoszono. 

Tym »Litwinem jakimś« był ś. p. Maurycy Hrysz- 
kiewicz, urodzony w Szawlach na Zmujdzi 1801 r., zmarły 
w r. 1864. Uczeń szkół kiejdańskich, następnie wileńskiego Uni- 
wersytetu, przepędził całe Życie jako ziemianin w majątku swym 
Lachowie w powiecie rosieńskim. Dotąd żyje w tamtych stronach 
niezatarta, tradycya jego cichych a niepospolitych zasług obywa- 
telskich: on to jeden z pierwszych, jeszcze za czasów Mikołaja I, 
dał przykład oczynszowania włościan w swoimi majątku. W wol- 
nych chwilach zabawiał się też pracami literackiemi, historyą 
i poezyą. Oprócz niniejszego przekładu żmujdzkiej książki ks. bi- 
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skupa Wołonczewskiego, który zaopatrzył licznymi przypiskami, 
pozostawił w rękopisie historyą dóbr królewskich na Litwie i 0)>- 
szerną pracę o działalności Antoniego Tyzenhauza. 

5koro powierzono mojej opiece rękopis niniejszego przekładu, 
starałem się usilnie o jego wydanie. Zrazu niełatwo było znaleźć 
nakładcę: nieponetna to rzecz dla wydawców, drukowanie starej 
i niezbyt poczytnej książki, napisanej przed 50 z górą łaty. Wre- 
szcie księgarnia Gebethnera i 5p., bacząc na pożytek tego wyda- 
wnietwa, podjęła się nakładu, za zwrotem połowy kosztów, dla 
której pokrycia udało mi się znaleźć chętnego ofiarodawcę. 

Tak więc z prawdziwą radością oddaję dziś w ręce publi- 
ezności polski przekład starej książki ś. p. biskupa Wołonczew- 
skiego, przekład, którego ogłoszenia za Bartoszewicza w ostatnich 
30 latach nieraz domagano się w pismach publicznych, mianowicie 
w prasie warszawskiej. Czy po wydaniu niniejszego dzieła nie 
nastąpi pewne rozczarowanie co do jego wartości, którą może 
nieraz przeceniano, póki kryła się pod siedmiu pieczęciami niezro- 
zumiałego języka? Sądzę, że nie; że nikt rozczarowania nie dozna, 
jeżeli będzie szukał w książce niniejszej tego, czego ma się prawo 
spodziewać, co zacny jej autor przed laty kilkudziesięciu dać 
w niej chciał i mógł dać zarazem. Miała to być książka popularna, 
przedewszystkiem dla ludu przeznaczona'), ale oparta na obfi- 
tych, nieznanych i dziś nikomu niedostępnych źródłach. Trzeba ją 
zatem przyjąć — jak na to zasluguje — wdzięcznie, a z dobro- 
dziejstwem inwentarza, nie zrażać się układem książki ludowej, 
nie gorszyć się ani naiwnością niektórych wyrażeń i zwrotów, ani 
jaskrawymi gdzieniegdzie błędani, które usprawiedliwić należy 


1) Tu zamieszczam przedmowę autora. Bardzo to charakterystyczna 
próbka jego stylu i pojmowania rzeczy: „ludzie dzisiejszego wieku, jakby 
dla braku pociechy, znaleźli wielkie upodobanie w dziejach dawnych. Dostrzegłszy 
to uczeni, jedni drugich wyprzedzali w zbierania dawnych rękopisów i z tego, 
co im w rece wpadło, zaczeli pisać księgi nowe, a w nich ogłaszać ludziom 
to wszystko, co dotąd było jeszcze niewiadomem. Takim torem i ja się udałem: 
przeszukałem ksiag wiele, przejrzałem niemało spleśniałych i zbutwiałych szpar- 
gałów, zanim zebrałem wiadomości w tej książce zawarte; krótko mówiąc, chcia- 
łem wykazać, jak się powodziło na Żmujdzi wyznaniu katolickiemu? Jacy byli 








— Wi 


czasem, w którym je pisano i tem wreszcie, że autor nie był hi- 
storykiem z zawodu. Powitać ją godzi się z wdzięcznością, jako 
cenną kopalnię wiadomości, których gdzieindziej nie znajdzie, 
a które nabierają tem większej wartości, ile że źródła, z których 
je zaczerpnięto, nietylko dotąd nie są znane i dostępne, ale w prze- 
ważnej części zaginęły. Autorowi danem było bowiem czerpać 
pełnemi rękami z aktów Archiwum katedralnego w Worniach, 
a zwłaszcza z obszernych wizyt biskupich z r. 1587 i biskupa 
Stanisława Kiszki (1619-1628), z aktów Archiwum katedralnego 
wileńskiego, z licznych papierów kościelnych, a mianowicie kościoła 
kroskiego, szydłowskiego, kielmieńskiego, poszuszwiańskiego, jurbor- 
skiego iw.i., z archiwów klasztornych w Telszach, w Rosieniach 


i w Poszołtowie, z »papierów szkolnyche — jak je autor na- 
zywa — w Kiejdanach i w Kalwaryi, z aktów zborów kalwiń- 


skich w Kiejdanach i w Wilnie i t. d. Ale nietylko do historyi 
kościelnej i do dziejów oświaty na Zmujdzi w ubiegłych wiekach 
znajdzie się w tej książce cenne a oblite przyczynki. Znaczna jej 
część obejmuje opis geograficzno-statystyczny biskupstwa Żmuj- 
dzkiego u schyłku pierwszej połowy niniejszego wieku; dzisiaj — 
po tylu zmianach i przewrotach, jakie od tego czasu nastąpiły — 
sam ten opis ima wartość nieobojętnego materyału dla historyi 
kościelnej ostatnich czasów. 
W. Krakowie, 22 stycznia 1898 r. 


Stanisław Smolka. 


u nas biskupi i jakie były ich prace? Kto wystawił kościoły istniojące nu, 
/Zmujdzi? i t. d. Lecz czy dokazałem tego? — sam osądzisz, przeczytawszy tę 
książke. Mnie się tylko zdaje, że Zmujdzini nigdyby tego wszystkiego nie wie< 
dzieli, jak wiedzieć należy, bo w księgach drukowanych bardzo mało w tym 
przedmiocie znajdujemy wiadomości; papiery wielu kościołów poginęły, archiwum 
wornieńskiego kościoła murowanego po kilka razy gorzało; dlatego, co tylko 
gdziekolwiek znaleźć mogłem, zebrawszy, "Tobie łaskawy czytelniku ofiuruje i cie- 
szyć się będe, jeśli ktoś przykładem moim zachęcony, obszerniej i dokładniej 
też same dzieje wyłoży. 


Pisałem w Worniach 1847 roku*. 
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BISKUPSTWO ŻMUJDZKIE 


opisane od wprowadzenia wiary chrześcijańskiej na Zmujdź, 
aż do naszych czasów, to jest od 1413 do 1841 roku. 


Si Quid novisti rectius iatis, mihó etiam 
referto; si non. his utere mecum. I. A. D. 


Jeśli wiesz co dokładniej niż tu wyło- 
Żono, to chciej i mnie to udzielić; jeżełi nie, 
to się kontentuj tem ze mną. 


———cę—— 


ROZDZIAŁ I 


Opisanie obszaru Żmujdzi, 


! 5, i. 
Ściany czyli granice biskupstwa żmujdzkiego. 


Biskupstwo miednickie 1) ustanowione przez Synod konstan- 
cyeński, Papieża Marcina V i Wielkiego księcia Witołda, od 
początku swojego aż do siedmnastego wieku miało graniee: od 
północy, Kurlandyą; od południa, Królestwo Polskie; od zachodu, 
morze Połągowskie (Baltyekie); od wschodu, rzekę Niewiażę. Ta 
ostatnia ściana oddzielała biskupstwo żmujdzkie od biskupstwa 
wileńskiego 2). 


*) Biskupstwo, o którem mówimy, od nazwy miasteczka Miednik czyli 
Worń, było zwane biskupstwem miednickiem; następnie od nazwy księstwa, za- 
częło się nazywać biskupstwem żmujdzkiem; nakoniee w roku 1840 Cesarz 
Mikołaj | kazał je nazywać biskupstwem telszewskiem. 

3) Od wschodu przez czas długi były niewiadome istotne granice biskup- 
stwa Żmujdzkiego. Marcin III, biskup Żinujdzki kilka razy traktował w tym 
przedmiocie z Albertem LI, biskupem wileńskim, granie jednak nie postanowili, 
Zmajdujemy w papierach, że w roku 1636, ksiądz Woyda, posyłany od Jerzego 
Tyszkiewicza biskupa żmujdzkiego, był plebanem w Poniewieżu i ltemigole, 
z tego się okazuje, że wówczas te kościoły należały do biskupstwa źżmujdzkiego. 
Nakoniec, zaledwie Łopaciński będąc biskupem, zakreślił granice dotąd istnicjące. 

Biskupstwo żmujdzkie. ć 1 
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W roku 1638 Urban VIII, Papież, ustanowił na wieczne 
czasy biskupów Żmujdzkich administratorami biskupstwa kur- 
landzkiego, zwanego piltyńskiem. Chociaż się przez to biskupstwo 
Żmujdzkie nie rozszerzyło, jednak władza jego biskupów sięgała 
aż do rzeki Dauguwy czyli Dźwiny. Pierwszym administratorem 
był biskup Jerzy Tyszkiewicz; jego następcy biskupi żmujdzey, 
lubo z powodu an wojen, częstokroć nie mieli eo robić w Kur- 
landyi, jednak jakokolwiek nią władali prawie do końca ośmna- 
stego wieku. "Ta władza zupełnie ustała za biskupa książęcia 
Stefana Giedroycia takim porządkiem : Pius VI, Papież, porozu- 
miawszy się z cesarzem rosyjskim Pawłem I, przysłał do Pe- 
tersburga legata swego arcybiskupa Litta, który rozpatrzywszy 
eo należało, urządził inaczej biskupstwa katolickie, a Kurlandyą 
odebrawszy od biskupów żmujdzkich, oddał biskupom wileńskim *). 

Póki istniało Królestwo Polskie, piękny kawał kraju za 
Niemnem należał do biskupstwa żmujdzkiego, lecz gdy w roku 
1796, kraje zaniemeńskie dostały się królowi pruskiemu Fry- 
derykowi Wilhelmowi II, biskupi żmujdzey utracili tę część 
swojego biskupstwa, która, ani przy ustanowieniu księstwa War- 
szawskiego przez cesarza Francuzów Napoleona I w r. 1807, 
ani za wskrzeszeniem Królestwa Polskiego przez cesarza Aleksan- i 
dra I w roku 1815, biskupom żmujdzkim nie została powró- ' 
coną. Teraz biskupstwa żmujdzkiego od południa, są granicą rzeka 
Niemen i Prusy, a ze stron innych, te same starodawne istnieją 
granice *). 


sap 


5 2: 
Lasy i ich zwierzęta. 


„AE Dawni pisarze mówią, że w XV i XVI wieku, księstwo 
Zmujdzkie pokryte było gęstymi lasami i ciemnemi puszcezami, 


3) Czytaj: Actus ad Ecclesiam Metropolitanam Mohileviensem aliasque 
Catholicas Cathedrales Ecclesias latini ritus in imperio Rossiaco. Petropoli, 
an. 1798. 

*) Po wyjściu tej książki z druku w języku żmujdzkim (1848 r.), nastą- 
piło rozporządzenie ks. Ignacego Hołowińskiego, metropolity kościołów katoli- 
ckich w Rosyi pod dniem :$ Grudnia 1849 r., którem biskupstwo kurlandzkie 
(16 parafij), wrócono pod władzę biskupów żmujdzkich, a z biskupstwa wileń- 4 
skiego 94 parafij i 7 klasztorów, do biskupstwa żmujdzkiego przyłączono. Granice y 
więc teraźniejsze biskupstwa żmujdzkiego odpowiadają granicom całej gubernii 
Kowieńskiej i całej Kurlandzkiej. (Hxecułorium Decretum de limitibus Dioecesis 


Telsensie seu Sumogitiensia, latum ab I. R. D. Metropolitano lgnatio Hołowiński. — / 
Vilnae, 1854.) 
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które zachowując w sobie wilgoć, tworzyły wiele błót i bagien, 
szczególnie przybyszom i na pograniczu mieszkającym, niepodo- 
bnych do przebycia tak konno, jak wozem. W tych lasach było 
mnóstwo rozmaitego zwierza, jako to: Żubrów, łosiów, dzików, 
niedźwiedzi, saren, wilków, lisów, rysiów, borsuków, wyder, kun, 
łasic, wiewiórek, gronostajów, tchórzy i zajęcy. Nadewszystko 
zaś ogromne mnóstwo pszczół, które się co rok obficie rojąc, zno- 
siły z gajów lipowych wiele białego miodu. W XVII wieku, lubo 
się Zamujdzini dość rozplenili, jednak mieli podostatkiem : lasu, 
zwierzyny, zboża i miodu. 

Na początku XVIII wieku, to jest, w latach 1710 i 1711, 
srogie powietrze morowe wytępiło na Zmujdzi trzecią część lud- 
ności. Po upływie tych lat nieszczęsnych, w wielu miejscach nie 
pozostało ludzi, pola odłogiem leżące zazieleniały odroślami drzew, 
porosły nowe lasy, które ludzie wycinając znowu, dosyć mieli 
drzewa na budowlę i opał, aż do początku XIX wieku. Od tego 
czasu, jak i sami pamiętamy, coraz bardziej dał się czuć niedo- 
statek drzewa nietylko na budowlę, lecz i na opał. Ludzie nieprzy- 
wykli w zimnych izbach mieszkać, gdy nie stało drzewa, zaczęli 
po bagnach torf kopać tak na opał chat jak i osieci, lecz i tego 
niezadługo zabrakło. Keen lasy, wypłoszyli i ich mieszkań- 
ców, tak, że dziś w pozostałych na Zmujdzi lasach zaledwie zna- 
leść można: wilków, lisów, zajęcy i wiewiórek. W większych 
jednak lasach, jako to: Purwiewskim, Tryskim, Józefowskim, Po- 
łągowskim, Grusławskim, Kretyngowskim, Wieżajekim, Retow- 
skim, Sterkławskim, Taurogowskim, Botockim, pana Roppa i Kro- 
kowskim, płodzą się jeszcze i sarny. Lecz ludzie, jakby z obawy, 
aby się nie rozmnożyły, zabijają je i wytępiają. 


g. 3. 
Obyczaje Żmujdzinów. 


W dawne wieki mężczyźni na Zmujdzi bywali : wysokiego 
wzrostu, silni, czerstwi i do stu lat żyjący. Brody nie golili, z 
rzadko kiedy strzygli, odziewali się zawsze w kożuchy rozmaitye 
zwierząt leśnych 1 w płótna wyrobu kobiet swoieh. Od Niemców 
i cudzoziemców żadnej odzieży nie kupowali. W ezasie wojny 
mężni i śmiali, nie pokonawszy nieprzyjaciela nie schodzili z pola. 
Potykali się osłaniając się skórami zwierząt, jakby tarczami. Bro- 
nią ich był pałasz, miecz prosty, rohatyna, sajdak ze strzałami 
o żelaznych ostrzach, na końcu których wisiały bryłki od dwóch 
funtów ciężaru. Pola orali drewnianą sochą, narogów żelaznych 

L* 
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wcale nie znali). Siali różne zboża teraz na Źmujdzi rosnące, 
jako to: żyto, groch, pszenicę, jarkę, jęczmień, owies, grykę 
i len. A EN ziemia co rok więcej przynosiła plonu, jak na wy- 
Żywienie ludzi potrzeba, więc też Zmujdzini od dawna zaczęli 
handlować zbożem z krajami zagranicznemi5. Z czasem wiek 
mujdzinów skrócił się: w ezasie teraźniejszym starzec stóletni 
jest rzeczą rzadką. Mężczyzna około lat pięćdziesięciu , siwieje, 
a doszedłszy do siedmdziesięciu, już uważa się za starego. Dość 
jednak mężczyzn jest i dzisiaj urody słusznej. Teraz Zmujdzini 
już bez narogów nie orzą, sochy mają szczególnie małe, których 
sosznik stanowi pręt Żelazem okuty, przenoszący się z jednego 
narogu na drugi. W całym powiecie Telszewskim orzą końmi, 
a w Rosieńskim, Szawelskim i Poniewieskim powiatach, orzą 
w niektórych miejscach i wołmi. Zyto i wszelkie zboże ścinają 
kosą, na pograniczu zaś Litwy i bez sierpa obejść się nie mogą. 
W najlepszej cenie do handlu jest len, który po zerwaniu od- 
dziela się od główek siemiennych, moezy się w wodzie, następnie 
rozściela się na łąkach, nakoniee trzepie się. W XVII i XVHI 
wieku, panowie eo do odzienia poszli za modą Polaków, a lud 
pospolity odziewał się w długie sukmany domowego wyrobu, 


mniej więcej zastosowane do odzienia panów. Na początku XIX : 


wieku panowie przebierali się w suknie niemieckie, teraz rzadko 
gdzie znaleść starca w polskiej odzieży. Mężezyźni z ludu po- 
spolitego noszą dziś krótkie, domowego wyrobu kaftany, w po- 
wiecie Telszewskim szare, w Rosieńskim białe, w Szawelskim 
rude. Kobiety w Szawelszczyznie ubierają się jak mężczyźni, 
w powiecie Telszewskim dziewczęta, szczególnie w dni świąteczne 
wkładają kaftaniki uszyte z domowego płócienka, lub 
z dymki, a niekiedy i z bławatu. Fartuchy i chustki, kupowane 
po dziesięć talarów, często stanowią strój miejskich dziewcząt. 
W czasach teraźniejszych niewiasty żmujdzkie bardzo są umie- 
jętne, przędą cieńko: len i wełnę na kołowrotkach. Wrzeciona 
wcale już nie znają. Najpiękniejsze tkaniny wyrabiają dziewczęta 
Retowszczyzny, ponieważ książę Ireny Ogiński umie je właściwie 
do tego zachęcać. 


4) Pisze Starowolski (Zn Polonia), że dawni Żmujdzini idąc orać, zwykli 
nosić z soba wiele polan czyli kołów, aby po złamaniu się jednego nie do- 
kwiadczajac mitręgi w robocie, mogli drugi i trzeci do sochy przytwierdzać. 
Pewien pan na Zmujdzi, chcące ludziom ulżyć robotę, kazał ukuć wiele narogów 
Żelaznych i rozdać oraczom. Gdy temi orać zaczęli, przez lat kilka, z powodu 
niepomyślnej pogody nie było urodzajów. Widząc to ludzie, zaczęli bardzo na 
pana narzekać, że ich zmusił do oranią żelaznemi narogami. Pan lekając się 
buntu, znowu pozwolił orać bsz narogów. 

5) Przy Połądze był dawnymi czasy port, do którego zwykły przybywać 
zagraniczne okręta i zboże kupować. 
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8. 4. 
Mieszkania czyli chaty. 


W dawnych czasach Zmujdzini nie mieszkali "wsiami, lecz 
w pojedynezych chatach po lasach. Domy ieh'były niskie ale dość 
obszerne, w których mieścili się razem ze wszystkiemi domowemi 
zwierzętami. Dawno jednak rzuciwszy ten zwyczaj, zaczęli sobie 
budować udzielne domy. Teraz mieszkają w czystych izbach, 
z wielkiemi szklanemi oknami. Komin wyprowadzają tylko nad 
stolowanie, dlatego częste miewają pożary. Bydlęta utrzymują 
w osobnych chlewach. Lecz ŹZmujdzini, mieszkający w pobliżu 
Litwy, idąc za przykładem Litwinów, giną w ciemności izby 
bez okien. 

Do czasów W. ks. Witołda, jak mówią starzy pisarze, nie 
było na Zmujdzi żadnego miasteczka; ten książę pierwszy wy- 
stawił ich dwanaście, jako to: Miedniki czyli Wornie, Widukile, 
Kołtyniany, Rosienie, Eyragolę i t. d. Następnie król Zygmunt 
August wezwał Zmujdzinów na zgromadzenie. W roku 1636, 
na całej Zmujdzi było 96 miasteczek 5); w roku 1745 było ich 
1077), a teraz jest 191. — Zawsze tego księstwa największem 
miastem były Rosienie ; ponieważ tu często przemieszkiwał gene- 
ralny starosta Żmujdzki, tu zwykła się zbierać całego księstwa 
szlachta na sejmiki, które się odbywały albo w pałacu królew- 
skim 5) albo na błoniach za miastem *). Tu młodzież całej Zmujdzi 
na św. Michał przybywała konno, pod okiem swoich zwierzch- 
ników uczyć się obrotów wojennych i nacierania na nieprzyja- 
ciela*). Za naszych czasów Rosienie coraz się podnoszą i piękniej 
szemi się stają. 


g. 5. 
Powiaty. 


Księstwo Zmujdzkie w starożytności rządzone było Litew- 
skiem, następnie zwyczajem Królestwa Polskiego, ponieważ uważało 
się za część tego kraju. Za czasów księcia Witołda podzielone 
było na dwanaście powiatów, jako to: Miednicki, Eyragolski, 
Kroski, Widuklewski, Kołtyniański, Rosieński, AUE, Cetra 


2) Acta primae Synodus samogitiensis. 

1) Statystyczne opisanie Zmuj dzi przez biskupa Antoniego Tyszkiewicza. 
Rękopis. 

5) Hieronim Wołłowicz 1634 r. wystawił pałac królewski w Rosieniach. 

5) Święcki. Opisanie starożytnej Polski. Tom II. kar. 245, 

*) Te błonia dotąd noszą nazwę „Stany*. 
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i Łuknieki. Trzech pozostałych powiatów starzy pisarze nie wy- 
mieniają. Mnie się zdaje, że temi były: Krokowski, Popielański, 
i Krakinowski, ponieważ Kroki, Popielany i Krakinów są mia- 
steczkami bardzo dawnemi. Następnie ziemia nasza podzielona 
była na 28 powiatów. sądy jednak były tylko w Rosieniach i Tel- 
szach. Gdy w tych dwóch miesięc dh sąd jeden zowiący się 
grodzkim czyli miejskim, na wszystkie sprawy nie wystarczał, 
uchwałą sejmu 1764 r., dozwolono w Rosieniach i Telszach za- 
prowadzić sądy dwojakie, grodzkie i ziemskie, co Źmujdzini na- 
tychmiast uczynili*). Tenże sejm postanowił, aby powiaty: Eyra- 
golski, Wiłkiski, Wieloński, Rosieński, Widuklewski, Kroski, Ten- 
dziagolski, Jaswoyński, Szawelski, Wielkich Dyrwian, Małych 
Dyrwian, Berżański i Użwentski należały do sądów rosieńskich ; 
a powiaty: Telszewski, Retowski, Pojurski, Wiekszniański, Kor- 
szewski, Szaudowski, Gondyngski, Potumszewski, Twerski, Birży- 
niański, Połągowski, Powendeński, Medyngiański, Korklański 
i Zorański należały do sądów  telszewskich. Tymże sejmem 
poleeono jeszcze sądom telszewskim, aby wszelkie swoje akta 
przesłały do Rosień, zostawując u siebie Pako księgi dekretowe. 
Sędziom zaś i innym urzędnikom rosieńskim dozwolono wyższe 
miejsea zasiadać na sejmie od takichże urzędników telszewskich. 
Roku 1794 Ziemia żmujdzka dostała się pod panowanie cesarzy 
rosyjskich, a_ podzielona na cztery powiaty : Rosieński, Telszewski, 
Szawelski i Poniewieski, należy do gubernii Wileńskiej **). 


*) Winniómy sprostować ten anachronizm, ponieważ w Rosieniach jnź 
234 lat wprzódy, zwłaszcza od 1. Stycznia 1530 r., t. j. od wejścia w egze- 
kucya Statutu litewskiego, sąd ziemski był ustanowiony (Statut Lit. Rozdz. 4. 
Art 1). W Telszach zaś żadnych sądów nie było, aż do wstąpienia na tron 
Stanisława Augusta; wówczas, stosownie do Żadania posłów żmujdzkich, punktem 
33-im Konst. 1764 r., ustanowiono drugie ziemstwo i gród w Telszach. 

ś%) Konstytucya 1775 r., tworząc jurydyczny powiat Szawelski, przeniosła, 
sądownictwa z Telsz do miasta ekonomicznego Szawel, a według rozważonej 
przyległości, naznaczyła tu miejsce rozprawy dla powiatów: Szawelskiego, Wiel- 
kich i Małych Dyrwian, Berżańskiego, Tendziagolskiego, Jaswoyńskiego, Połą- 
gowskiego z Płotelskim, Telszewskiego, Retowskiego, Potumszewskiego, Birży- 
niańskiego, Powendeńskiego, Medyngiańskiego i Korklańskiego; resztę zaś po- 
zostałych powiatów do repartycyi Rosieńskiej przeznaczyła. 

W takim skłądzie co do powiatu Telszewskiego zostawały rzeczy przez 
lat 14, aż konstytucyą sejmu grodzieńskiego 1790 r. księstwo Zmujdzkie otrzy- 
mało nazwę Województwa i na 3 Ziemię: Rosieńska, Telszewską i Szawelską 
podzielone zostało. W takim podziale %mujdź przeszła 1794 roku pod berło 
rosyjskie. s 

Powiat Poniewieski (Upitski), nigdy się nie uważał za Źmujdzki, ponie- 
waż Zygmunt August w r. 1542 od województwa Trockiego odłączywszy Upitę 


, 


przetworzył ją na powiat (T. Narbutt, Dzieje Litwy T. IX. str. 224). — Od 
roku 1831, bez żadnej osnowy historycznej zaczęto powiat Poniewieski włączać 
do Zmujdzi. — Teraz Źmujdź od 1. Lipca 1843 roku zostaje w gubernii Ko- 
wieńskiej. 


A 


zy 


- ray, 
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g. 6. 


Zwierzchność. 


Póki Żmujdź należała do Polski, miała trzech senatorów: 
generalnego starostę, kasztelana i biskupa. Dawniej sam król 
mężów dobrze zasłużonych krajowi zwykł starostami naznaczać 1). 


10) Starostami żmujdzkimi byli: 


1. 


GO no 


29. 


Kieysgayłło, kasztel. wileń. został starostą 1413 r., zrzekł się 1440 r.*). 


„ Kontowt rządził od 1440 do 1443 r. 

. Michał Kieysgayłło, kasztel. wileń. od 1443 do 1451 r. 

. Stanisław Janowicz Gasztołd, kasztel. trocki od 1494 do 1499 r. 
. Stanisław Zarnowieki 1505 r. 


Michał Radziwiłł, wojew. troe. od 1507 do Śmierci swojej w 1522 r. 


. Stanisław Kiszka, kasztel. troc. 1533 r. 

. Maciej Kłoczko od 1542 do 1543 r.**) 

. Jan Radziwiłł, marszałek litewski 1543 r. 

. Maciej Woyciechowicz Janowicz, zmarły 1543 r. 

. Hieronim Wołłowiez, kasztel. wileń., zmarły 1562 r. ***) 
. Jerzy Billewicz. 

. Rekuć**) 

. Jan Chodkiewicz, kasztel, wileń., zmarły 1579 r. 

. Jan Kiszka. zmarły 1591 r. 

. Jerzy Chodkiewicz, zmarły 1595 r. 

. Stanisław Radziwiłł, zmarły 1599 r. 

. Jan Karol Chodkiewicz, został wojewodą wileńskim 1616 r. 
. Jan Kiszka, zmarły 1619 r. 

. Hieronim (Jarosz) Wołłowicz, zmarły 1641 r.*) 


Jan Lacki, zmarły 1646 r. 
Janusz Radziwiłł, został wojewodą wileńskim 1651 r. 


. Jerzy Karol Chlebowicz, został wojewodą wiłeńskim 1670 r. 

. Wiktoryn Mleczko, zmarły 1671 r. 

5. Kazimierz Paweł Sapieha, został wojewodą wileń. 1682 r. 

. Paweł Michał Pac, zmarły 1691 r. 

. Grzegorz Ogiński, zmarły 1709 r. 

. Kazimierz Zaranek, zmarły 1729 r. (Niesiecki: Korony Polskiej T. 1). 


Józef Tyszkiewicz, naprzód kasztelan, potem starosta. 


*) Tensam Kieysgayłło był po Kontowcie znowu starostą (Pomniki dziejów litewskich. 

T. Narbutta. Wilno, 1846 r. str. 50—58). 
*%) Stawimy go w poczet starostów według J. I. Kraszewskiego (Wilno 'T. 2. str. 307). 
*x*) Nie Hieronim Wołłowicz, lecz Hieronim Chodkiewiez, którego naprzód 
Zygmunt I uczyni? podezaszym W. K. L. i ciwunem litewskim, we dwa lata później Zygmunt 
August mianował go kasztelanem trockim, wkrótce potem został starostą żmujdzkim, 
, naostatek postąpił na kasztelania wileńską. (Panegiryk XX. Jezuitów frowincyi litewskiej po- 
święcony Imieniowi Chodkiewiczów. — Wilno 1766). 
*x) Tego starostę wspomina przywilej 1572 r. 10 Kwietnia, dany przez króla Zygmunta 
Augusta Janowi Chodkiewiczowi na majętność Kretyngę. 

*) Zmarł później, bo testament jego nosi datę 1643 r. 8 Kwietnia, którym wszystkie 
dobra swoje zapisał trzem wnuczkom: Johannie, Katarzynie i Annie-Fufemii Radziwiłłównom, 
rodzącym się z córki jego Tekli, będącej w zamcżciu za Aleksandrem-Ludwikiem Radziwiłłem. 
(Archiwum książąt Radziwiłłów, 
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Następnie dozwolił samej szlachcie żmujdzkiej wybierać sobie 
starostę. Magnat raz na starostę wybrany, pozostawał nim aż do 
śmierci M), W senacie starosta żmujdzki siedział między wojewo- 
dami. Na sejmie lubelskim 1569 r. naznaczono staroście zajmować 
pierwsze miejsce po wojewodzie łęczyckim. Na prośbę posłów 
żmujdzkich, król Władysław IV, w Wilnie 1644 r. dnia 8 Stycznia 
dał przywilej, którym potwierdzając wszystkie dawniejsze dla 
Zmujdzi przywileje, temi rzekł słowy : „Po zmarłym albo na wyższe 
miejsce podniesionym staroście, My sami wybierzemy jemu na- 
stępcę. A jeślibyśmy się opóźniali z wyborem, w takim razie 
szlachta żmujdzka razem z obeenymi na sejm przybyłymi sena- 
torami, przez posła swojego prosić Nas mają o pośpiech, My zaś 
prośbie ich niezwłocznie zadośćuczynić mamy. Jeślibyśmy zaś 
teraz lub wówczas nie wybrali, toć sami mujdzini wybrać go 
mają. Nakoniec, My obranego po upływie czterech niedziel utwier- 
dzić i przysięgi wysłuchać przyrzekamy*. "Tego przywileju uży- 
wała Żmujdź do 1794 roku. 

Starosta w czasie wojny był wodzem najwyższym czyli 
hetmanem, a w czasie pokoju wzywał szlachtę na sejmik, na 
którym pierwsze zasiadał miejsce, ogłaszał cenę kupujących się 
i przedających przedmiotów, dozierał, aby bezmiany, łokcie, funty 
i inne wymiary były sprawiedliwe. Był obrońcą Zydów i wglądał 
w ich interesa 12). 


g% 


Kasztelan. 


Kasztelan, tak zwany od łacińskiego wyrazu castellum zamek, 
był podwładny staroście, w senacie siedział obok kasztelana łę- 
czyckiego, w czasie pospolitego ruszenia na Zmujdzi, kasztelan 
prowadził i stawiał lud do boju. Według prawa postanowionegc 
w 1764 r., ktoś przegrawszy sprawę w sądzie ciwuna, mógł się 
odezwać do kasztelana, a wyrok tego kończył rzecz ostatecznie. 
Najpierwszym kasztelanem był Melchior Szemet 1569 6) 


30. Jan Chodkiewicz, syn Adama, kasztelana brzeskiego. został starostą 
1766 r. 

51. Antoni Giełgud przestał być starostą 1794 r. 

1) „Książę litewski wybiera rządcę dla Zmujdzinów, mąż, który raz nim 
został, jest zwierzchnikiem prawie zawsze aż do śmierci, chyba dla przyczyny 
bardzo ważnej może być z tego miejsca przeniesionym*.  Herberstein de rebuu 
Mogcoviticia, 

13) Nieolaus Załuski, Iuris Regni Poloniae, T. I. tit. 33, 

13) Niesiecki, Korony Polskiej T. I. 


==gp=" 
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g. 8. 
Biskup. 


Biskupa, nie bez wiedzy” króla, zwykła obierać kapituła, 
a Papież utwierdzać. Biskup, jako senator, zasiadał w senacie i na 
sejmie razem z innymi biskupami. Zwykł był mieszkać przez pół 
roku przy królu jako stróż praw i króla. Wreszcio było obo- 


- wiązkiem jego bywać na sejmiku pod nieobecność kasztelana. 


g. 9. 


Ciwunowie. 


Na Zmujdzi było dwunastu eiwunów : gdy ich liczba nie 
odpowiadała wielości spraw, w roku 1764 dodano dwóch jeszcze, 
którym sejm poruczył sprawy i spory o granice między dziedzi- 
caimi. Odtąd czternastu było ciwunów, jako to: Eyragolski, Wiel- 
kich Dyrwian, Małych Dyrwian, Retowski, Użwentski, Pojurski, 
Twerski, Szaudowski, Berżański, Tendziagolski, Korszewski, Wie- 
kszniański, Gondyński i Birżyniański. 


$. 10. 
Deputaci. 


Dawne ustawy dozwalały Zmujdzinom trzech wybranych 
mężów wysyłać do trybunału, a dwóch posłów na sejm. Prawo 
w roku 1764 ogłoszone, dozwoliło im wysyłać czterech wybranych 
deputatów do trybunału, a trzech posłów na sejm. 


8. 11. 
Magdeburgie. 


Za. sądownietwa liczą się jeszcze magdeburgie, w których się 
sądzono prawem magdeburskiem. Magdeburgie takie były w mia- 
steczkach następnych : Rosieniach, Retowie, Beysagole, Worniach, 
Jurborgu, Eyragole, Okmianach, Birżach, Szadowie, 'Telszach, 
Płungianach, Szkudach, Wielonie, Wilkii, Wiekszniach. Płotelach, 
Janiszkach, Kretyndze, Szawlach i Kiejdanach. W każdem z tych 
miasteczek był burmistrz i inni urzędnicy z mieszkańców miasta 
wybrani. Ci rozsądzali sprawy swoich współmieszczan, Każdy 
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jednak mógł obligi i inne dokumenta wnosić do ksiąg magde- 


burgii, póki uchwała sejmu tego nie odmieniła: eo się stało 
w roku 1764 *). 


g. 12. 
Powodzenie. 


W przeciągu czasu od 1413 do 1841 roku, Żmujdź do- 
świadczyła wszystkiego co złe i eo dobre, jednem słowem, więcej 
przytrafiło się jej złego niż dobrego. I tak: w roku 1427 z przy- 
czyny suszy, urodzaje zupełnie przepadły, z tego powstał głód, 
a z głodu morowe powietrze, wytępiające ludzi od Wielkiejnocy 
aż do św. Wawrzyńca. W r. 1440 na wiosnę ostre mrozy zmro- 
ziły wszelkie zboża i trawę, z tego naprzód zaczęło padać bydło, 
potem i ludzie tak umierać, że pozostali przy życiu nie byli 
w stanie ciał zmarłych grzebać. Wielu ludzi żywiło się spróch- 
niałem drzewem 14); w r. 1473 także był głód i powietrze morowe, 
jednak mniejsze od poprzedniego. 1505 roku jeszeze było mo- 
rowe powietrze. Podobnież w 1588 r. powietrze, które w Litwie po- 
wstało, udzieliło się i Zmujdzi; ludzie lękając się jego, rzucili 
mieszkania, nieorane pola i rozproszyli się po lasach. Za nasta- 
niem zimy mor zmalał, zupełnie jednak nie ustąpił, gdyż pola 
niezasiane nie wydały w roku następnym plonów ziemi, a z tego 
powstał głód znowu 1 mor jeszcze straszniejszy. Nareszcie wielkie 
mrozy w zimie 1590 r. położyły koniec morowej klęsce. Dwa 
następne lata były bardzo dobre i urodzajne: zdaje się, że Bóg 
chciał pokrzepić gdzieniegdzie pozostałych ludzi, aby byli w stanie 
walezenia z nowemi klęskami. Jakoż w czasie wojny znowu mor 
powstał t przetrwał od 1625 do 1629 roku i mnóstwo ludzi wy- 
tępił. W miejscach, od powietrza morowego wolnych, ludzie rzu- 
ciwszy wszystko, eodziennie spieszyli do kościołów prosić Boga, 
aby odpuściwszy grzechy, oddalił rózgę swoją. Ksiądz Piotr Miller, 
Jezuita, po umknięciu drugich księży, zostawszy sam jeden w Kro- 
Żach, miał codzień wielką liczbę spowiadających się. Młodzież 
spieszyła do klasztorów lub wstępowała do zakonu sądząc, że su- 
kienka zakonna osłoni ją od bliskiej śmierci. W ową porę Gustaw 
Adolf, król szwedzki, naszedł Zmujdź wojskiem swojem i znisz- 
czoną klęskami, przyprowadził do ostateczności. Wojsko bowiem 
całą żywność zjadłszy, zboża na polach rosnące stratowało 1 spu- 





*) Szawle nie sądziły się nigdy prawem magdeburskiem, bo zaledwie 
dyplomatem Stanisława Augusta 1791 r. dnia 9 Listopada z pod władzy dworu 
Szawelskiego wyjęte i sądem ratuszowym zaszczycone zostały. 

4) Rostowski, Hist. Lit, Soc. Jes, Par. 1. 


uk 
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stoszyło, a chaty i wsie popaliło. Starzy ludzie aż dotąd te nie- 
szczęsne czasy opowiadają. Po wyjściu Szwedów z naszego kraju 
i po ustałem powietrzu morowem, lud pozostały odetchnął, zaczął 
znowu przychodzić do lepszego bytu, pomnażać się i wsie zakładać. 
Tak się mu powodziło do 1653 roku, w którym znów powstała 
wojna z Rosvą, dała początek nowemu głodowi i morowemu po- 
wietrzu. Niemało także Amujdź ucierpiała w wojnie Polski z Ka- 
rolem XII, królem szwedzkim, gdyż w ową porę od 1710 do 
1712 roku bez przerwy powietrze morowe grasowało. O tych to 
latach morowych ludzie starzy aż dotąd wspominają. 

W latach 1741 i 1742 wielkie deszcze nie dozwoliły rolni- 
kom zebrać z pól zboża, i głód sprawiły. Napróżno ludzie przez 
biskupa Antoniego Tyszkiewicza wezwani, błagali Boga o pogodę. 
Wreszcie za. panowania króla Stanisława Augusta około 1765 r. 
doczekała Zmujdź pomyślnych czasów, ponieważ włościanie wszyst- 
kich dóbr królewskich i duchownych byli wolni, płacili tylko 
czynsz właścicielom ziemi, mogli z dobytkiem swoim robić co się 
komu podobało, chaty sprzedawać i do innych przenosić się włości. 
Wówczas często można było znaleść gospodarza, który żyjąc 
we wsi, miewał eo rok po 30 sztuk bydła rogatego, 10 koni, 
40 owice i posiadał jeszcze kilka tysięcy talarów z handlu zebra- 
nych. Ta pomyślność dotrwała do 1780 r. w którym był upadek 
bydła, a ludzie głód przycierpicli. Takie klęski dotykały Zmujdź 
przed ostatecznym upadkiem Królestwa Polskiego w roku 1794, 
w którym niemało ubyło ludu i pieniędzy. Wszyscy na głos 
księcia Stefana Giedroycia biskupa, tak właśnie jak mieszkańcy 
miasta Niniwy, pościli i błagali Boga o pomoc w tej sprawie. Rok 
1807 był dobry, bo Zmujdzini co tylko mieli. sprzedali jaknaj- 
drożej Prusakom wojującym z Franeuzami. W roku 1812, lubo 
cała Europa wiele dose Jasta nieszczęść, Zmujdzi jednak żadne 
zło nie dotknęło, ponieważ przechodzący korpus wojska francu- 
skiego, pod dowództwem przezornego i dzielnego marszałka Mac- 
donalda brał wszystko za gotowe pieniądze, lub dawał rewersa; 
za wszelką żywność dobrze płacono. Nakoniee w r. 1831 i 1832, 
Zmujdź wiele złego doświadczyła i odtąd poczęło się pasmo nie- 
szczęść, które aż dotąd ją trapią. 
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ROZDZIAŁ II. 


Dawna religia Żmujdzinów. 


e, 13. 
Bożkowie i Bogowie. 


7 dawnej a nam niewiadomej starożytności, aż do początku 
piętnastego wieku, Zmujdzini byli bałwochwalcami 5). Uważali 
za najwyższego boga Peruna czyli Perkuna, ponieważ wierzyli, 
że on wszystkiego jest stwórcą. Tego samego boga zwali inaczej 
Okapirmus czyli naczelnym, głownym i t. d., ponieważ byli prze- 
konani, że on jest niewidzialnym, jest nietylko władcą morza, lecz 
1 stwórcą bożków. Za bożków uważali: Auszławisa, Kaunusa, 
Ganiklis'a, Słękstinis'a, bożka dróg, Barstukis'a, Kankusa, Nu- 
miejus'a, Zeminink'a, Derintos'a, Węże, Gadziny i wiele innych. 
Wiara ich mieściła w sobie nie mało bożyszez niewiast, jako to: 
Praurimę, Auszrą, Breksztę, Lado, Laumę, Perkunaytelę, Pilwitę, 
Kruminę, Werpieję, Upinę, Ragutinę, Raganę i Birutę 9). 


8. 14. 
Wyrocznie (Zyniczes) czyli Świątynie *). 


Peruna i innych wymienionych bożków Źmujdzini wszędzie 
wyznawali i ezcili, a najbardziej na wysokich górach 17) i w świę- 
tych gajach. Cztery były największe świątynie Źmujdzi: pierw- 
sza, niedaleko Połągi, w borze na górze Biruty; druga, na 
wyspie przy ujściu Dubisy do Niemna; trzecia, nad rzeką 


u) Stabs, bałwan; stabmeldis, bałwochwalca; X. Daukszy Po- 
stylli karta 42. 

16) Qbszerna wiadomość o tem znajduje się w dziele P. Teodora Narbutta. 

% Zynicze, od słowa żmujdzkiego żynoti, wiedzieć; odpowiada 
polskiemu wyrazowi wyrocznia. — Nie zgłębiający tego żmujdzkiego wy- 
razu i nie lubiący pamiętać na to, Że „litera nocet, litera docet*, wyrzucili 
głoskę y, i wylagł sie w polskim Znicz. 

U) Wiele jest na Zmujdzi gór okopami zwanych, które jakoby Szwedzi 
usypali; mnie się jednak zdaje, że to są starożytne świątynie, ponieważ ich 
wierzchołek zupełnie jest podobny do wierzchołka góry Szatryj, o której wiemy 
z pewnością, że była Bwiątynią. Podanie zaś ludu ztąd powstać mogło, Że na 
tych górach, jako wyższych od innych, Szwedzi straż odbywali i piłnowali, eo 
robią pokonani Zmujdzini. 


W a 
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Niewiażą; czwarta, na górze Szatryi 15). W każdej z tych 
świątyń były posągi bożków. Najsławniejszy posąg, który był 
kiedyś na górze przy Połądze, W. ks. Giedymin przewiózł do 
Litwy i umieścił w najgłówniejszej świątyni wileńskiej. W świą- 
tyni nad Niemnem sławne były w starożytności wyrocznie. Przy 
świątyni na Szatryi była baszta i mieszkanie kapłana. W tejże 
świątyni ogień utrzymywany dębowem drzewem, palił się dniem 
i nocą. Kapłani strzegli, ażeby ofiara bogów nie zgasła, gdyż po 
zgaśnięciu, kapłan pilnujący ognia, natychmiast ulegał śmierci. 


8. 15. 
Kapłani. 


Wszystkich obrzędów bałwochwalezych i całej religii, pierw- 
szym stróżem i tłómaczem był Kriwe-Kriwejtis, t. j. arcykapłan. 
Tego, jako we pniu pszczółek matkę i jako zbawcę każdego czło- 
wieka wszyscy szanowali i za świętego mieli. Garnęli się do niego 
ludzie dotknięci chorobą i uciśnięci, badając, czego się mają od 
bogów spodziewać. On zaś, jednych wspierał, innym objawiał, 
czego od nich cheą bogowie, trzecim przyrzekał opiekę i obronę. 
Pod władzą jego służyli bogom inni rozmaitych stopni kapłani, 
którzy idąc za przykładem swego zwierzchnika, byli także leka- 
rzami nietylko duszy lecz i ciała ludzi. Jakoż, ktokolwiekby 
ciężko olor natychmiast gospodarz udawał się do kapła- 
nów z zapytaniem, czy chory przyjdzie do zdrowia i jak go leczyć 
wypada? Wówczas jeden z kapłanów szedł do chorego i zostawał 
przy nim przez noc całą, a między tem inni grzejące się przez 
noe około ognia świętego, badali bogów, co się stanie z chorym? 
Nazajutrz zapytującym odpowiadali, że widzieli przy ogniu świę- 
tym cień chorego, i że o losie jego otrzymali wiadomość !$), 


g. 16. 
Święta. 


Dawni Zmujdzini stosując się do prawideł wiary swojej, 
święcili dni niektóre, jako to: 1) Dzień 15 Marea był dniem 
święta Ganikły, bogini pasterzy, Ladony i Słońca. 2) Pierwszy 
dzień miesiąca Kwietnia był świętem na cześć wiosny i Pergruby. 
Na samym początku święta, zebrawszy się dziewczęta wiejskie, 


18) © tej górze mówi Łasicki w księdze de Diis Samogitarum. 
1) Munster, Cosmographia Universa lib. IV. 
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wybiegały w pole sim wiosnę, po ich powrocie kapłan wśród 
zebranego ludu wypijał czaszę piwa prosząc bogów, aby raczyli 
dać urodzaj ziemi, następnie wszyscy z kolei pili piwo. 2) Święto 
Rossy, przypadające 23 Czerwca czyli w przeddzień św. Jana 
Chrzciciela. 4) W połowie Września obchodzili wielkie święto na 
cześć wszystkich prawie bożków, a szczególnie Zemininka. 5) Na- 
koniec 25 dzień Grudnia święcili, jakby kończąc rok stary, a po- 
czynając nowy. 


816. 


Oto krótkie opisanie religii przed pięciuset laty żyjących 
przodków naszych. Wprawdzie religia ta była błędna i zbawienia 
duszom przynieść nie mogąca, jednak w księstwie Litewskiem 
bardzo się podobała. Skutkiem tej religii było, że Zmujdzini śmiali 
i żwawi na wojnie, stanowili czoło wojska Wielkich książąt Li- 
tewskich ; ci ich, chociaż rozproszonych po lasach, zwykli jednej 
nocy do jednej zbierać gromady na zasadzkę przeciw nieprzyja- 
ciołom %). Ta nakoniec religia pielęgnowała w nich wielką miłość 
wolności, którą zagrzani, starali się odpierać Niemców z Kurlandyi 
i Prus najeżdżających Ziemię żmujdzką i takim sposobem wolność 
wywalczać. Z tego wszystkiego zaledwie dziś cień pozostał. Ale 
czas nam się już przypatrzyć, jaką koleją ta religia upaść mu- 
siała, a miejsca swojego ustąpić katolickiemu wyznaniu. 





RONNY 


ROZDZIAŁ III. 


Żmujdzinów pogan nawracają Niemcy 
na wiarę katolicką. 


8. 18. 
Napad Krzyżaków. 


Kiedy już cała Europa od wielu wicków wyznawała Chry- 
stusa, Litwa społem ze Amujdzią ezciły jeszcze Peruna i innych 
bożków według starego nałogu swego. Większa część świata pra- 





3) Kojałowicz, Hist. Lit. par. 11. 
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gnęła widzieć je ochrzczone, a Ojciec święty, głowa katolickiego 
Kościoła, o ile tylko mógł, starał się o ich zbawienie. Jakoż zdaje 
się, że najpierwszy św. Olay, król norwegski, z kilku księżmi, 
z namowy Papieża przybył w nasze strony i nauczał wiary kato- 
lickiej lud nad Dauguwą czyli Dźwiną i Niemnem mieszkający *). 
Jak jednak ta praca im się udała, niewiemy, zdaje się atoli, że 
nic nie wskórali, bo daleko później nawet znajdujemy jeszcze 
Litwinów ze Zmujdzinami zeciętymi bałwochwaleami. Trzeba wie- 
dzieć, że w początkach XIII wieku wtargnęli do Mazowsza za- 
konnicy niemieccy, od krzyża, który na piersiach nosili, Krzy- 
żakami zwani. Nieco zaś później znaleźli się tacy i w mieście 
Rydze. Tym, Papież Honoryusz i jego następcy, kazali wojować 
z Prusakami, Litwinami i zmujdzinami, a pokonanych nawracać 
na wiarę katolieką. Odtąd zaczęli Krzyżacy ciągle niszczyć Prusy, 
a te ujaramiwszy, zadzierali się wiele razy i ze Zmujdzinami, nie 
tyle ich dusz zbawienia jak bogactwa szukając. 


8. 19. 
Krzyżacy nawracają Żmujdzinów na wiarę katolicką. 


Roku 1259 Burhard Hornhausen, najwyższy inflantski mistrz 
Krzyżaków, zebrawszy tłumy: Niemeów, Łotwy, Czuchnów i nie- 
wiadomo jakichś bosych zakonników, wtargnął z nimi na Zmujdź 
i zaczął naszych bić srodze. Zmujdzini nie mogąc oprzeć się 
Niemcom, dozwolili im zostawić na Źmujdzi księży opowiadają- 
cych wiarę katolicką, z tem, aby sami niezwłocznie do Infant 
wracali. Jakoż Krzyżacy zawarłszy ze Zmujdzinami taką na dwa 
lata umowę, Ste do swego kraju, a zostawieni księża niesłu- 
chani przez Zmujdzinów napróżno chodzili od chaty do chaty. 
Roku 1263 Krzyżacy pruscy z zapisu króla litewskiego Mendoga 
stawszy się władeaumi niektórych włości na Zmujdzi, spieszyli 
ochrzcić włościan swoich, chrzest ten atoli wcale nie pomógł, bo 
Zmujdzini nową wiarę rzucili. W roku 1294 mistrz krzyżacki 
Ludwik Libencall z Niemcami swoimi zdobywszy zamek Żmujdzki 
Bissenę, także niektórych ludzi do chrztu zmusił, lecz i z tego 
nie było pożytku. RY w starych pismach, że 1329 roku ci 
sami Krzyżacy wdarłszy się do wielu zamków naszego kraju, 
schwytali 300 Zmujdzinów, wiary katolickiej wcale nieznających 
i zaraz ochrzcili. Pojmując jednak, że z tej słomy nie AE W 
ziarna, przepędzili ochrzczonych do Prus i tam mieszkać im roz- 


*) Wniosek ten zdają sie wspierać nazwania niektórych miejsc np. Oeley 
w Kurlandyi na pograniczu Zmujdzi, Ola je pod Rosieniami i t. P- 
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kazali. Właśnie wówczas Krzyżacy zajęli wielką część Ziemi 
żmujdzkiej, lud miejscowy pozy tacki. posłuszeństwo swoim nowym 
zwierzchnikom i pod względem wiary, lecz słowa nie dotrzymał. 
Jeszcze w tymże roku Krzyżacy społem z Janem królem cze- 
skim przybywszy do dzisiejszej parafii wornieńskiej, oblegli zamek 
Medwiegali i po długim przeciągu czasu wdarli się do niego. 
Zmalazłszy w nim wiele ludzi, chcieli wszystkich wyciąć, gdy się 
król na to nie zgodził, odstąpili zamiaru niema la. ochrzeiw- 
szy, puścili. Chociaż ochrzczeni przyrzekli być katolikami, jednak 
za nadejściem zimy znowu do starej wiary wrócili. (Wigandi 
Chronica Prutena). W lat omnaście później, Krzyżacy pojma- 
nych na wojnie Amujdzinów znowu ochrzcili i okutych przepę- 
dzili do Królewca. Wkrótee potem, ksiądz Hieronim z miasta 
Pragi przybywszy, opowiadał wiarę Chrystusową Litwinom i Zmuj- 
zinom; nasi nietylko słuchać go nie chcieli, lecz zaczęli szemrać 
rzeciw zwierzchności ; widząc zatem książę Witołd, że nie dojdzie 
odu ze Zmujdzinami, kazał księdzu wrócić do ojezyzny. W roku | 
1384 Krzyżacy pobitych Żmujdzinów wszelkimi sposobami przera- 
biali na katolików, a pięć lat później, z rozkazu księcia Witołda, 
księża opowiadali ewangelią Amujdzinom. W roku 1400 Krzy- 
żacy na Żmujdź pokonaną wysłali księży, którzy ochrzcili Giet- 
guda, Gineta i wielu innych panów ; łecz ci nowi słudzy Chry- 
stusowi lękając się swoich ziomków bałwochwalców, przenieśli 
się do Prus. Następnie Krzyżacy chwytane od Żmujdzinów dzieci 
wozili do Malborga i cokolwiek tam poduczywszy, chrzeili. Ojcom 
zaś, wówczas tylko pozwalali ich odwiedzać, gdy się ci zobowią- 
zali w Malborgu chrzest przyjąć. Panom żmujdzkim chrzest przyj- 
mującym, sam mistrz Konrad von Jungingen bywał kumotrem. 
Nakoniee, po tych wszystkich chrztach, zmówiwszy się Źmujdzini, 
porzucili nową wiarę, a opowiadaczy Ewangelii, jednych z ziemi 
swojej wygnali, innych do więzienia wtrącili. 
) 





8. 20. 


Tyle razy zmuszani Zmujdzini do przyjęcia wiary katoli- 
ckiej, jej się nie poddali, osłonieni bowiem potęgą W. ks. Witołda, 
śmiało stawili czoło swoim pijawkom Niemcom, lecz gdy w roku 
1404 Witołd zmuszony okolicznościami, całą Żmujdź oddał Krzy- 
żakom, wówczas Niemey, nieodważających się sprzeciwiać Zmujdzi- 
nów, naprzód na niewolników, potem na chrześcijan przerobili. 
Tej nowej owczarni Chrystusowej dali Krzyżacy biskupa i kilku 
prałatów; lecz ci lękając się swoich owieczek, mieszkali w Pru- 
siech, a na Źmujdzi oczu nawet nie pokazali. Świeccy jednak 
księża gdzieniegdzie nauczali lud wiary katolickiej. Wszyscy 
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ci duchowni utrzymywali się z dzisięciny, którą z nowochrzczeń- 
ców łupił kto chciał?1). Już Krzyżacy sądzili, że się stali na- 
zawsze panami Amujdzi, już się przechwałali, że wszystkich pra- 
wie mieszkańców jej ochrzcili, gdy w ową porę Zmujdzini wsparci 
przez księcia Witołda w roku 1409, jednej nocy wszystkieh Niem- 
ców w pień wycięli, a jarzmo ich razem z wiarą katolicką znowu 
zrzucili. Tak to nieprędko dają się ludzie zmuszać do przyjęcia 
nowej i nieznanej sobie wiary. 





ROZDZIAŁ IV. 


Żmujdzini zostają katolikami, 


SBE 


Król Władysław z książęciem Witołdem nawracają Żmujdzinów 
na wiarę katolicką. 


Zmujdzini wykręciwszy się ze szponów Krzyżaków, lubo 
bez żadnej obawy według starego nałogu ezcili bożków swoich, 
widząc jednak, że książę Witołd od roku 1385, a król Włady- 
sław Jagiełło od 1386 r. stali się już katolikami 22) i pragną 
wszystkich poddanych swoich widzieć ochrzezonymi. pojęli, że nie 
za długo wypadnie im się odrzec bożków swoich. Jakoż wniosek 
ten ich nie omylił, ponieważ król zaledwie pod Grunwaldem Krzy- 
żaków pobił i do milczenia zmusił, zaraz porozumiał się z pa- 
nami litewskimi i robił przygotowania do wyjazdu na Zmujdź 
dla opowiadania wiary katolickiej. Z królem w nasze strony 
udającym się, jechali razem: królowa Jadwiga, królewna Anna, 
W. ks. Lit. Witołd, kilku księży polskich, wileński prałat Ma- 
ciej, umiejący język litewski i wielu innych panów. Przybywszy 
do Kowna, udali się wszyscy do kościoła błagać Boga, aby do- 
pomógł pomyślnie bez przelewu krwi świętą pracę wykonać. Po 


11) Ilistorya Zmujdzka, Szymona Dowkonta, rękopis. 
23) Witołd chcąc wieksze u chrześcijan mieć zaufanie, dał się ochrzcić 
w Tapiau (w Prusiech 1335 roku), Wigand mistrz i wójtowa w Tapiau trzy- 


mali go do chrztu. Wigandus in Chronica Prutena. — Król zaś Jagiełło przy- 
jął chrzest w Krakowie 1386 roku. 
Biskupstwo Żmujdzkie. 2 
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; z RY OR 
skończonych modłach, wysłał król na Zmujdź oddział żołnierza 
polskiego, kobiety swoje w Kownie zostawił; sam zaś ze wszyst 
kimi pomienionymi mężczyznami siadłszy na statek puścił się 

= SE ki E E 2. . 
Niemnem aż do ujścia Dubisy. Ztąd dostał się do miejsca zwa- 
nego Onkaym albo Aukayn 8, gdzie była świątynia, gaj święty 
i mieszkanie Kriwe-Kriwejty (Kurieja-Kurieju), czyli arcykapłana 
Gintowta. Na rozkaz króla, polscy żołnierze natychmiast zaczęli 

A A ROSY j ) Sta 
wycinać gaj święty, burzyć ołtarze, posągi bożków obalać i ni- 
szczyć. Usłyszawszy o tem lud w pobliższych wsiach mieszkający 
pospieszył na górę Aukayn, a księża katoliccy zaraz ich wiary 
chrześcijańskiej nauczać zaczęli. Wszystko to widząc arcykapłan 
bałwochwalczy, płacząc opuścił mieszkanie swoje i skrył się mię- 
dzy lud do siebie przywiązany, gdzie i wiek swój w 74 roku 
życia ukończył. 


Ochrzczeni Żmujdzini otrzymują podarki. 


Król z Wielkim księciem chcąc pracę zaczętą kończyć, ni- 
czego nie opuścił, eo wówczas za potrzebne uważał. Widząc Zmuj- 
dzinów do ehrztu nieochoczych, jednym dawał w podarunku pie- 
niądze, czerwone czapki, lub sinego koloru odzież, i tak skłaniał 
do wiary Chrystusowej. Drugim grożąc i nieukontentowanie swoje 
okazując, skłaniał do ochrzezenia się; trzecich do chrztu prowa- 
dził, wiele obiecujące i łaskawie z nimi rozmawiając. Sam król 
z Witołdem, jakby dwaj apostołowie uczyli lud i wykładali pa- 
cierz po żmujdzku. Potem rozkazał zalać ogień święty nad Nie- 
wiażą od niepamiętnych czasów aż do owej pory niegasnący 24), 
zabijać gadziny i wężę, które Zmujdzini uważali za bóstwa, nie- 
mniej niszczyć wszystkie sprzęty do obrzędów bałwochwalczych 
należne. Polskim żołnierzom, którzy rozkaz króla spełnili, lud 
zebrany groził gniewem bogów, za tyle krzywd im wyrządzonych; 
lecz później widząc, że bogowie ich milczą i nie mszczą się nad 
swymi nieprzyjacioły, sami niedołężność ich poznali. Zapewne 
niejeden wówezas pomyślał: jak ci bogowie mogą nam w potrze- 


28) Świątynia ta była w pobliżu miasteczka Betygoły, gdzie na samym 
brzegu Dubisy i teraz jest góra wysoka z wierzchem później nadsypanym, z bo- 
ków twardej ziemi okopana głębokim rowem; a że tu mieszkał arcykapłan 
bałwochwalczy, więc też Krzyżacy czesto miejsce to odwiedzali. Zowie sie to 
miejsce Auku czyli ofiarna Góra, lecz Niemcy nieumiejący po żmujdzku prze- 
kręcili to miano na Onkaym i Aukayn. Pod Sałantami jest także góra ofiarną 
(Aukas kałus). 

*) P.. Narbutt powiąda, że ta światynia była w tem miejscu, gdzie 
teraz wieś Romaynie, po drodze z Datnowa do Kieydan. 
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bach dopomagać a w niedoli ochraniać i wspierać, którzy sami 
siebie obronić nie są w stanie. 


8. 23. 
Dobroć króla. 


Zrozumiawszy Zmujdzini, że się wola króla wypełni, i że 
wypadnie wyrzec się bogów swoich, po naradzeniu się wysłali 
do niego znakomitszego z pomiędzy siebie jako posła. 'Ten przy- 
szedłszy do króla w imieniu wszystkich, tak przemówił: „Dotąd 
Najjaśniejszy Królu czcząe bogi nasze i zwyczaje wiary, doświad- 
czeniem przodków naszych stwierdzone, zaiste, z większą zacię- 
tością opieraliśmy się niżby wypadało poddanym Twoim: ponie- 
waż jest i być powinno dane miejsce pierwsze bogom, niżeli 
królowi; teraz jednak widząc, że bogowie tak przez nas czezeni, 
za wszystkie zło, jakie z rozkazu Twego Najjaśniejszy Królu, im 
uczyniono, nie mogą odemścić, poznajemy, że albo małą albo 
zupełnie żadnej nie mają władzy. Dlatego Boga waszego jako 
silniejszego, z własnej chęci za Boga wybieramy i uznajemy 25) 
Król tę mowę dobrze przyjąwszy, oświadczył, że zapomina wszyst- 
kie dawne ich winy, a pragnie tylko, aby więcej nigdy mu się 
nie sprzeciwiali. Nakoniec, hojnie udarowawszy posła 1 zalecając, 
aby zawsze ogłaszał ludziom dobrą wolę królewską, odprawił go 
do czekających nań Amujdzinów. Po tem poselstwie lud poznaw- 
szy dobroć swego króla, zachęcił się do nauki chrześcijańskiej, 
i skuteczniej zaczął słuchać księży opowiadających Ewangelią. 


8. 24. 
Krotochwila. 


W ową porę było wydarzenie takie: w obecności króla Mi- 
kołaj Wężyk Dominikanin wykładał zgromadzonemu ludowi Pismo 
święte, a chcąe dokładnie sam początek objaśnić, opowiadał, jak 
Bóg stworzył świat i pierwszych rodzieów. Słysząc to jakiś sta- 
ruszek, zbliżył się do króla i rzekł głośno: „Najjaśniejszy nasz 
Panie, co ten ksiądz plecie ? on jeszcze tak młody a powiada, że 
widział stworzenie świata i inne podobne szezegóły, kiedy mię- 
dzy nami niemało jest ludzi przeszło sto lat mających, jednak 
tego wszystkiego nie pamiętają*. Słysząc to naokoło stojący ludzie 
parsknęli głośnym śmiechem i zaczęli żartować z nauki księdza. 


35) Kojałowiez, Hist. Lit. p. H. Lib. 2. 
2% 
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Lecz król nakazawszy milezenie, donośnym odezwał się głosem: 
„Ksiądz nie o tych mówi rzeczach, jakie sam widział, lecz 0 tych, 
jakie się przed kilku tysiącami lat stałyś. Wziąwszy się w kupę 
staruszek wcisnął się między ciżbę, a cały tłum ludu znowu 
pilnie słuchał nauki ?). 


8. 28. 
Król na górze Szatryi. 


Król Władysław Jagiełło z księciem Witołdem założywszy 
w tem miejseu fundamenta wiary katolickiej, puścił się w dalszą 
drogę i przybył na górę Szatryą*'). Tu także rozkazał natych- 
miast niszczyć rzeczy odnoszące się do bałwochwalstwa. Tę ro- 
botę zostawiwszy żołnierzom, księża nieumiejący żmujdzkiego 
języka, zaczęli opowiadać wiarę Chrystusową w polskim, a Litwini 
tożsamo na język żmujdzki tłomaczyli. Chociaż lud słuchał nauk, 
lecz do chrztu przystąpić wcale niechciał, ponieważ zdawało się 
jemu naprzód: że przyjąwszy chrzest, straci wolność i stanie 
się niewolniczym; powtóre: że z nowem wyznaniem zmuszą 
go księża odrzee się własnego jezyka i każą uczyć się po nie- 
miecku lub po polsku; potrzecie: że wypadnie mu wyrzec 
się zwyczajów przodków i iść za przykładem obcych krajów; 
poczwarte: że niewiasty nie będą mogły używać białych rań- 
tuchów i chustek, ani się odziewać w domowe wyroby, lecz to 
wszystko zmuszone będą kupować od Niemców, jak tego doświad- 
czyły przy nawracaniu przez Krzyżaków na wiarę katolicką. 
Król z Wielkim książeciem dowiedziawszy się o tem, kazał ogłosić 
i jak młotem wbić w pamięć Źmujdzinom: że bez potrzeby lękają 
się wiary katoliekiej, że po przyjęciu chrztu, Niemcy zupełnie 
czepiać się ich nie będą, że wolność, zwierzchność, stare zwyczaje 
i język żmujdzki po dawnemu będą im zostawione, że odzicwać 
się niewiastom w płótna nikt nie zabroni. Aby zaś lepiej temu 
wszystkiemu wierzyli, rozkazał król mnóstwo cieńkiego płótna 
pokroić i ochrzezonym dziewczętom porozdzielać z tem, aby na- 
tychmiast w one się postroiły ?%). 


g. 26. 
Żmujdzini z niechęcią chrzest przyjmują. 
Gdy się król i Wielki książę tak ze Zmujdzinami obchodzą, 


ci, nasłuchawszy się wiele nauk i kazań, zaczęli powoli wierzyć 


28) Stryjkowski, Chronica. 
31) Łasieki, de Diis Samogitarum. , 
38) Szymon Dowkont w Historyi Zmujdzkiej. 
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w Chrystusa i przyjmować chrzest według obrządku rzymsko- 
katolickiego Kościoła. Lecz wszyscy prawie czynili to z niechęcią; 
jedni z obawy, że tuż są obeeni władcy kraju, drudzy chrzcili 
się, sercem swojem zupełnie tego nie czując, że wiara katolicka 
lepszą jest od wiary ich dawnej, inni, aby otrzymać podarki 
i znowu ją porzucić, inni nakoniee, aby przez nią dostąpić zbawie- 
nia. Byli jeszeze tacy, których żadnym sposobem nie można było 
do chrztu nakłonić; nie brakło i takich, którzy za odjazdem króla 
i Witołda mieli zamiar przelewem krwi wrócić dawną cześć bo- 
gom swoim. Król pojmował to wszystko, niechcąc jednak nikogo 
gwałtem nawracać, ani też z powodu wiary czyjąkolwiek krew 
przelewać, pracę o zbawienie podjętą księżom poruczył. Jeszcze 
na górze Birucie przy Połądze, pozostał do trzech lat ołtarz 
i ogień bogini Praurymy nieczgaszony dlatego, że Biruta, Żona 
księcia Kiejstuta, a matka Witołda w wieku podeszłym tu żyła, 
i do samej śmierci czcić bożków nie przestawała. Niemniej dla- 
tego, aby się Zmujdzinom zdawało, że ich dawne wyznanie jako- 
kolwiek się jeszcze szanuje. Nakoniee król, naznaczywszy pierw- 
szym starostą Żmujdzkim Kieysgajłłę i władzę mu poruczywszy, 
na początku 1414 roku wyjechał do Trok. 


8 Z. 
Król powtórnie udaje się na Żmujdź. 


Chociaż przez eałe dwa lata 1414 i 1415, zostawieni przez 
Witołda księża opowiadali Zmujdzinom słowo Boże, doszło jednak 
do wiadomości króla i Wielkiego księcia, że wielu Źmujdzinów 
czczą jeszcze swoich bożków. Wiedząc z doświadczenia, Że ludzie 
bardziej ich dwóch aniżeli księży słuchają, na początku 1416 r. 
znowu się na Zmujdź udali, i dopomagająe księżom, tym razem 
30,000 ludzi ochrzeili. Następnie kazali wystawić kościoły kato- 
lickie: w Widuklach, Kołtynianach, Kielmach, Rosieniach, Łukni- 
kach, Krożach, Ejragole i Wielonie. 

Z tego, co dotąd powiedziałem, widzimy wyraźnie, że Żmuj- 
dzini bałwochwalczą wiarę swoją wprost na katolicką zamienili, 
co też i dawni pisarze poświadczają w słowach: „Jagiełło domo- 
we interesa pokońezywszy, z królową wrócił do Litwy i Zmuj- 
dzinów światłem katolickiej wiary oświecił: Zmujdzini bowiem 
od stworzenia świata będąc bałwochwalcami, jak ślepi błądzili 
w ciemnocie rozmaitych i śmiesznych przesądów a promieni praw- 
dziwego światła aż dotąd nie widzieli*. (Jodocus Dec. de Jagellon. 
famil.). W tymże 1414 roku Witołd kazał chrzeić z pogańskiej 
na chrześcijańską wiarę i całą Ziemię żmujdzką ochrzcił, i ko- 
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śeiołów katolickich wiele wystawił i dlatego nazwany Witołd 
| drugim apostołem bożym, Że on z tak srogiego pogaństwa tyle 
krajów nawrócił na wiarę chrześcijańską %). 





R 
3 
ROZDZIAŁ V. 
Założenie biskupstwa żmujdzkiego. 
8. 28. 
Książę Witołd wysyła posłów do Konstancyi. | 


Naprędce bez właściwej oświaty ochrzczeni Źmujdzini, ry- ; 

chło mogliby wrócić do dawnej swej wiary, gdyby nie było ko- 

goń, coby ich dalej oświecał i nad dziełem zbawienia pracował. | 

Pojmując to władcy Litwy, postanowili założyć na ŻZmujdzi bi- 

| skupstwo, i księży funduszami opatrzyć. Prawidła Kościoła św. ę 
zabraniały to czynić bez wiedzy i dozwolenia Ojea świętego. Jan ; 
XKIII był wówezas Papieżem, wypadało go zatem prosić, aby 
nowe biskupstwo ustanowić raczył. Gdy zaś od pierwszych dni 

| Listopada 1414 roku, z całego świata do miasta Konstancyi byli 

się zebrali biskupi dla narady o potrzebach Kościoła św. i nikt 

tej wyższej władzy duchownej takiego zgromadzenia ominąć nie 

mógł, dlatego więe, król Jagiełło z księciem Witołdem wysłali 

posłów do Konstaneyi. Posłów było około sześćdziesiąt, wszyscy | 

prawie ze znakomitych Źmujdzinów, a między tymi celniejst go- | 

dnością: Jerzy Dodygołdis, Jerzy Boliminis, Nadybowicz i Miko- | 

łaj Sepiński z Andrzejem Lascharysem, obaj Polacy. Przybywszy | 

do Konstancyi 28 Listopada 1415 roku, przyjęci byli przez b- 

skupów bardzo uprzejmie, wobec całego soboru stanąwszy, skar- 

żyli się ojeom duchownym na krwiożerczych Krzyżaków; opowie- 

dzieli wiele uścisków, niesprawiedliwości i wszelakich nieszczęść 

jakich doświadczyła Zmujdź od tych bezbożników. Następnie dowo- 

dziłi, że Krzyżacy chcą ciągle Zmujdzinów obdzierać, umyślnie ich 

wiary katolickiej nie nauezali. Że istotnie z ieh przyczyny po- 





rzucili już przyjętą wiarę chrześcijańską. Dlatego błagali soboru, ę 
aby powodowany litością, zupełnie ich już wyswobodził ze szpo- i 


nów straszliwych Niemców. Nakoniec. chwalając z całego serca 
, JĄ 8 


%) Wigandus in Chronica Prutena. Vilnae, 1846. pag. 41. 
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króla Władysława Jagiełłę i Wielkiego księcia Witołda, prosili, 
aby sobór dał im biskupa i księży katolickich, których bardzo 
mało mieli. Cały sobór z wielką pilnością i uwagą słuchał tej 
mowy Zmujdzinów. Kardynał Raguza serdecznie rozrzewniony, 
sam cheiał się udać na Zmujdź dla opowiadania słowa Bożego; 
jednak tego nie uczynił, bo rozkalkulował, że po żmujdzku nie 
umie. Nareszcie biskupi tego soboru przystąpiwszy do szezegóło- 
wego rozbioru wszystkich wyłożonych okoliczności 1 Marca 1416 
roku, odprawili posłów do domu 39). 


8. 29. 
Sobór wysyła posłów na Żmujdż. 


Sobór biskupów cheąc zadośćuczynić prośbom Zmujdzinów. 
poruczył Janowi z Rzeszowa, arcybiskupowi bvowskiemu i Pio- 
trowi z Kustynia, biskupowi wileńskiemu udać się do władeów 
Litwy, to jest: do króla i Witołda. którym (pod nieobecność pa- 
pieża) sam sobór. pismem 3 Sierpnia "1416 roku datowanem, 
o rozporządzeniu swojem dał wiedzieć. Wysyłani biskupi z po- 
wodu trwającego jeszcze w mieście Konstancyi soboru. nie mogli 
wraz do Litwy i na Zmujdź jechać, a między tem książę Witołd 
innych do Konstaneyi wysłał posłów. którym poruczył prosić so- 
boru biskupów, aby rozkazali Krzyżakom wypuścić z więzienia 
wszystkich Żmujdzinów na wojnie wziętych, a nowego biskup- 
stwa żmujdzkiego nie oddawali pod władzę arcybiskupów ryg- 
skich. Sobór wysłuchawszy i tej prośby, zmusił Krzyżaków, aby 
natychmiast wypuścili na wolność niewinnych ŹAmujdzinów, a nowe 
biskupstwo poruczył sanemu Papieżowi 1 Zygmuntowi, cesarzowi 
niemieckiemu 31). 


8. 30. 
Posłannicy urządzają biskupstwo. 


Wysłani od soboru konstaneyeńskiego biskupi, otrzymaw- 
szy władzę uczynić to wszystko, co dla nowej trzody Chrystuso- 


30) Die 28 Mensis Novembris An. 1415 intraverunt Ambassadores Sa- 
moytarum de novo conversorum, ad fidem catholicam, sexaginta vel circiter 
numero, Batis procerae staturae. Qui habitant inter Livoniam et Lithuaniam, 
prope Prussiam. Et terra eorum, quam inhabitant, vocatur Semigallia omnibus 
bonis referta, excepto, quod non crescit ibi vinum. Et sunt sub regimine con- 
stituti Vitoldi alias Alexandri ducis Lithuaniae. Et consueverunt prius ©5886 
aliquandiu sub regimine magistri et fratrum Theutonicorum de Prussia. Et re- 
cesserunt e concilio 1. Martii sequentis 1416 anni. Tkeodoricus Niem, Secreta- 
rius Apostolicus de vita Joannie XXIII. 

u) Narbutta Dzieje Narodu Litewskiego. 
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wej za potrzebne uznają. ku końcowi Września 1417 roku przy- 
byli do Miednik czyli Worń. Tu zastawszy jeszcze bardzo wicle 
bałwochwaleów, naprzód zaczęli ich nauczać wiary świętej, potem 
przystąpili do pracy, dla której posłani byli. Jeden tylko wów- 
czas był w Worniach kościół św. Aleksandra; brakło więc kościoła, 
w którymby biskup miał swą stolicę, i który byłby matką 
wszystkich innych kościołów. Ten zaczęli cieśle stawiać za rozka- 
zem księcia Witołda, biskupi goście poświęciwszy węgielny kamień, 
założyli fundamenta. Wówczas przyjechał do Worń ksiądz Maciej 
z Wilna i pokazał im obudwom pismo od Wielkiego księcia sobie 
dane, w którem wyłożył żądanie, żeby ten Maciej był pierwszym 
żmujdzkim biskupem *). Przeczytawszy to pismo posłanniey, wy- 
mienionego księdza w kościele św. Aleksandra na biskupa wyświę- 
cili i zastrzegli, żeby nie on tylko, lecz i następcy jego mieszkali 
w Worniach. Nowe biskupstwo żmujdzkie uczynili podwładnem 
areybiskupowi gnieźnieńskiemu. Następnie sześciu księży Polaków, 
przybyłych na Zmujdź dla opowiadania słowa Bożego mianowali 
kanonikami i również zastrzegli, aby zawsze w Worniach mie- 
szkali. Widząc jednak, że na Żmujdzi bardzo mało jest księży, 
tymsamym kanonikom dozwolili być i plebanami. Pierwszemu 
żmujdzkiemu biskupowi i jego następeom zostawili władzę, po 
śmierci tych kanoników, według chęci swojej innych księży ka- 
nonikami mianować. Biskup Maciej z kanonikami od króla Ja- 
giełły, od księcia Witołda i od innych panów litewskich dostali 
dużo ksiąg, pieniędzy, naczyń kościelnych, aparatów kosztownych 
i wiele innych sutych podarków. Ukończywszy swoją pracę, po- 
słanniey soboru opuścili żmujdzką Ziemię i udali się wprost do 
Nowych-Trok, gdzie w ową porę mieszkał Wielki książę Litewski 
Witołd. Stąd niezwłocznie napisali do soboru biskupów w Kon- 
stancyi ze sprawozdaniem o wszystkich swoich na Zmujdzi speł- 
nionych czynnościach 33). Drugie zaś podobne pismo zostawili bi- 
skupowi Maciejowi, aby było pamiątką dla następnych pokoleń *4). 
Nakoniee, obaj do domów swych odjechali. 


5a. 
Zaburzenie na Źmujdzi. 


Gdy się obey biskupi tak spiesznie i pożytecznie w Wor- 
niach krzątają, inni księża chodzące po wsiach, według możności 


"3) Datowane w Trokach 1417 r. w pierwsza sobotę po święcie 11.000 
dziewice. 

83) Pismo to datowane w Trokach dnia 24 Października 1417 roku. 

*) Pismo to pisane w Nowych-Trokach 1417 roku pod obecność Michała 
Kieysgajłły, starosty żmujdzkiego. 
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ludziom chrzest udzielali. Żmujdzini do chrztu nakłonieni. lubo 
się z wyznaniem katolickiem nie oswoili, lękając się jednak Wiel- 
kiego księcia niedaleko w Trokach mieszkającego. uszy stuliwszy 
milezeli. Lecz gdy ten zmuszony potrzebami kraju. 1418 roku 
wdał się znowu z Krzyżakami, zaraz pokazali, eo umieli A to 
w taki sposób. Miłośnicy dawnej wiary podmawiani przez ka- 
płanów bałwochwalczych. których tajnie jeszcze u siebie prze- 
chowywali, wzięli się do broni chcąc rozlewem krwi wrócić cześć 
hożkom przodków swoich. Natychmiast przyłączył się do nich 
tłum rolników. Powstało wielkie zaburzenie i hałas — lud srodze 
rozjuszony wyrzekłszy się już wiary katolickiej plądrował od 
dworu do dworu. Wielu przełożonych od Wielkiego księcia insta- 
lowanych śmierć poniosło, księży katoliekich jednych pozabijali, 
drugich z kraju swego wygnali. wiele kościołów chrześcijańskich 
zbezeześcili lub spalili. Nakoniec widząc, że się dobrze wiedzie, 
znowu rozłożyli ogień święty, który aż dotąd we wsi tajemnie 
zachowywali. Książę Witołd dowiedziawszy się o tem, pospie- 
szył na pomoe wierze katolickiej; natychmiast posłał na Zmujdź 
liczny oddział Żołnierza, który nietylko zaburzenie przytłumił. 
lecz pokonanych bałwochwalców zmusił znowu wrócić do wiary 
katoliekiej. Później, z rozkazu Wielkiego księcia ustanowiony był 
sąd. który sześćdziesięciu najzuchwalszych przewódeów powie- 
sił lub ściął, 





8. 32. 


. Powtórne zaburzenie. 


Zdawało się Wielkiemu księciu, że Zmujdzini za swoją śmia- 
łosć tak srogo ukarani, więcej się nie odważą za cześć swoich bo- 
gów wchodzić z nim w zapasy, lecz tym razem doświadczenie poka- 
zało inaczej. Trzeba wiedzieć, że w pierwszem zaburzeniu, panowie 
nietylko zarówno z włościanami nie napadali na chrześcijan, lecz 
sami jeszcze ich, ile mogli, uśmierzali i łagodzili. Takiem znale- 
zieniem się swojem bardzo włościan rozjątrzyli i ci zaczęli panów 
uważać za nieprzyjaciół bogów ojczystych i stanu rolniczego. 
Zaledwie więc Żołnierze księcia wyruszyli do Litwy, natychmiast 
włościanie około Rosień, Worń i Retowa srodze powstali na pa- 
nów chcąc ich zupełnie wytępić. Poczuwszy to innych powiatów 
rolnicy, podobnym sposobem pozbierdi się prędko w gromady; 
tym porządkiem prawie w jednym dniu rozszerzyło się zaburze- 
nie po eałej Zmujdzi. Liczne tłumy włościan wszędzie przebiega- 
jąc, łowiły, chłostały i zabijały panów, mieszkania ich paliły, 
dobytek srodze rabowały. Inni udawszy się do Prus i do Kur- 
landyi, namawiali rolników, aby takimże sposobem wytępiwszy 
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swoją zwierzehność stali się wolnymi. Dowiedziawszy się książę 
Witołd 0 tych przygodach, spiesznie z Trok na Amujdź przybył, 
i jeszcze srożej niż pierwszy raz winnych ukarawszy, znowu za- 
burzeniu koniec położył 3). 


8. 38. 
Zmujdzini zachęcają się do wiary katolickiej. 


Przełew krwi za wiarę bałwochwalczą, o którym teraz mó- 
wiliśmy, był już ostatnim, chociaż bowiem Źmujdzini niechętnie 
wracali do spokojności. jednak z biegiem czasu coraz więcej się 
oświecili i zachęcili do wiary chrześcijańskiej, eoraz bardziej 
ośmielali się zbliżać i garnąć do księży katolickich. 

Biskup Maciej. lubo obowiązany mieszkać w Worniach ($. 30), 
jednak według żądania Wielkiego księcia, więcej przemieszkiwał 
w Łuknikach i nie dozwalał bałwochwalcom na górze Szatryi zno- 
wu zapalać świętego ognia. Dla ludzkich i roztropnyceh czynów 
swoich, tak był szanowany przez Żmujdzinów, Że i w czasie 
ostatniego zaburzenia, nikt nie śmiał mu coś złego przyczyniać. 
Biskupstwem swojem rządził jak mógł; o praeach jego to tylko 
wiemy. że 1419 roku plebanowi betygolskiemu dozwolił zamienić 
ziemię. Rupse zwaną, na Kosłagos. należącą do jakiegoś Wiszgina. 
Zdaje się też, że na prośbę jego, książę Witołd wystawił kościół 
w Krakinowie. W roku 1420 już było w biskupstwie żmujdz- 
kiem dziewięć kościołów. których plebani nauczali lud nietylko 
w kościołach, lecz i po wsiach. 

Gdy się tak w naszych stronach wiara katolicka krzewi, 
a wyznawców Chrystusa codzień przybywało, starszyzna krzy- 
żacka tylko prawiła fałsze Ojeu świętemu, że Zmujdzini jeszcze 
są bałwochwaleami, że bardzo mała ich liczba wyznaje prawdzi- 
wego Boga. Dlatego Marein V, Papież, przez czas długi nie uwa- 
żał Zmujdzinów za katolików. Lecz nakoniee, dowiedziawszy się 
istotnej prawdy, co się na Zmujdzi dzieje, w rok biskupstwo po- 
twierdził i za nową owezarnię Chrystusową uznał. Uczynił to przez 
bullę dnia 3 Października 1421 roku, w Rzymie wydaną. 


3%) Voigt G. P. VIH. p. 325. 
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ROZDZIAŁ VI. 


Zapisy uczynione biskupowi i kanonikom. 


8. 34. 
Sposób do życia księży. 


Ksiądz Maciej, który następnie został naszym biskupem. 
ksiądz Mikołaj Wężyk, Dominikanin, ksiądz Jan z Opatowie, także 
Dominikanin, tak zwany Kpiscopellus i wszyscy dla opowiadania 
Ewangelii na Zmujdź przybyli księża; przez pierwsze trzy lata 
byli utrzymywani ze skarbu Wielkiego księcia Witołda. Wiele zaś 
w pieniądzach i innych rzeczach co rok od niego zwykli pobie- 
rać, zupełnie nie wiemy. Gdy się taki sposób utrzymania sprzy- 
krzył księciu w roku 1417 rozkazał poskarbiemu swemu dawać 
co rok księżom żmujdzkim pięćdziesiąt marek groszy litewskich 
pieniędzy (quinguaginta mareas groszorum hthuanicorum), dziesięć 
beczek miodu i pięćdziesiąt beczek żyta *%; całą tę pensyą pod- 
skarbi przez lat cztery akuratnie wypłacał żmujdzkim apostolom, 
którzy ją między siebie dzielili i tak się utrzymywali. 


8. 35. 
Włości zapisane księżom. 


Póki mało było księży, można ich było łatwo i powyższym 
sposobem utrzymywać, lecz gdy ich liczba za rozkrzewianiem się 
wiary katolickiej eoraz się zwiększała. a biskupstwo i biskupa 
Papież już uznał, wypadało tak ich opatrzyć, aby obcego grosza 
nie żebrali, ani z cudzej ręki wyglądali. lecz w każdym czasie 
przyzwoicie utrzymać się mogli. Zamierzając to książę Witołd uczy- 
nić, w roku 1421 zwołał do Wilna panów, którzy się wyraźnie 
śowiadczyli, że cheą biskupowi i księżom Żmujdzkim fundusze 
zapisać. Pochwaliwszy książę tak pobożne chęci wszystkich panów, 
uczynił zapis w takich słowach: 


„W Imię Przedwiecznego. Amen. 
Na wieczną tej rzeczy pamiątkę. 





36) Rozkaz dany w Trokach 1417 roku w Niedzielę po święcie 11,000 
dziewic. 
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Zaiste, wtenczas zawdzięczamy za prawdziwą wiarę od Boga 
nam daną, gdy w opatrzeniu kościołów i księży podajemy po- 
mocniczą rękę szezodrobliwości Naszej. 

Dlatego My Aleksander inaczej Witołd z Bożej łaski Wielki 
książę Litewski i ziem Pruskich i t. d. i t. dd i t. d. Wiadomo 
czynimy tym zapisem wszystkim, którym wiedzieć należy, że 
cheąc na wieki pamiątkę Naszą na tej ziemi zostawić, abyśmy 
na końcu życia śmiertelne ciało opuściwszy, wiecznego błogosła- 
wieństwa dostąpić mogli, dostojnemu w Chrystusie Panu Macie- 
jowi biskupstwa miedniekiego biskupowi i jego kapitule (przy- 
bocznym księżom) powiaty, ziemię, mieszkańców (homines) i wsie 
niżej wymienione, jako to: powiat Wirszowiański, także powiat 
Moywański, także powiat Krokowski, także powiat Miednicki, 
mieszkańców zwanych Wornieńskimi, których część jedna bi- 
skupowi a druga część mniejsza kanonikom z ziemią orną jak 
we dworach biskupa tak i kanoników. Także biskupowi połowę 
jeziora Byrżuły, z której strony płynie rzeka Wirwita. Także 
w powiecie Kołtyniańskim biskupowi dziesięciu mieszkańców i zie- 
mię orną dworu jego. Także w Kroskim powiecie dzisięciu mie- 
szkańców i ziemię orną jego dworu. Także w Widuklach dzie- 
sięciu mieszkańców i orną ziemię ich dworu. Także w Rosieniach 
dziesięciu mieszkańców i orną ziemię dworu. Także w powiecie 
Miednickim przy jeziorze Łukszty dziesięciu mieszkańców i je- 
zioro Olsiady. Kanonikom zaś sześćdziesiąt mieszkańców w po- 
wiecie Bałtynieckim i jezioro Sterwa ze wszelką władzą i rzą- 
dem, z odłogami, polami, łąkami, pastwiskami, puszezami, lasami, 
zaroślami, bareiami, polowaniem, samołówkam, wodami, rzekami, 
jeziorami, stawami, sadzawkami, połowem ryb, młynami, z po- 
Żytkami i innemi plonami, z zarobkami i wszelkiemi dochodami 
jakiegokolwiek byłyby nazwania, które z dawna do tych wymie- 
nionych powiatów należećby mogły, nietylko teraz istniejącemi, 
lecz i z postępem gospodarstwa być mogącemi, oddaliśmy, postą- 
piliśmy i tym zapisem dajemy, wwiązujemy i na wieki wieków 
zapisujemy, samemu panu biskupowi i jego następcom i kapitule 
pomienionego kościoła miedniekiego, aby się mogli utrzymać, za- 
chować, stołować, dochody pobierać, przystojnie i spokojnie wła- 
dać, na swoje i kościołów swoich dobro obracać, jak jemu i jego 
kapitule za lepsze i pożyteczniejsze zdawać się będzie. Dla wię- 
kszej moey tego zapisu, utwierdziliśmy one zawieszeniem wielkiej 
pieczęci Naszej. Dan w Trokach w niedzielę przed św. Janem 
Chrzcieieclem, Roku Zbawienia 1421. Wobec dostojnego w Chry- 
stusie Ojea Pana Piotra biskupa, Wielmożnych i dzielnych z ry- 
cerstwa Pana Alberta Gasztołda wojowody i starosty, Erazma 
Ostika, kasztelana wileńskiego, Jana wojewody i kasztelana Sun- 
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gajłły, kasztelana troekiego, Pomisgala *) starosty żmujdzkiego, 
Lubeldy Naszego marszałka ziemskiego, i wielu innych wiernie 
Nam miłych. Dano przez ręce Mikołaja Małdrzyka, rzeczywistego 
sekretarza Naszego wielee miłego*. 

Przez ten zapis biskup Maciej otrzymał dziewięć włości 
i kilka jezior. Podobnież kanonicy stali się posiadaczami fundu- 
szów, z których, jak należy, utrzymać się mogli 39). 


8. 36. 
Inne zapisy. 


W owym też czasie książę Witołd musiał nadać fundusze 
i kościołom. które z rozkazu jego w roku 1416 wystawione zo- 
stały ($. 27). Chociaż tych zapisów nigdzie nie znajdujemy, jednak 
być musiały istotnie, ponieważ wszystkie dawne żmujdzkie ko- 
ścioły, jako to: wieloński, eyragolski, kroski i t. d. aż do na- 
szych ezasów (do 25 Grudnia 1841 r.) władały funduszami 
przez księcia Witołda nadanemi; w roku zaś 1530, kroski ple- 
ban Maciej żalił się przed królową Boną, że zapisy od Witołda 
plebanowi kroskiemu dane, spaliły się w Worniach. Pierwszy też 
biskup Maciej fundusze zapisane sobie przez księcia Witołda, na 
Kołtynianach, Krożach i Rosieniach, przekazał plebanom w tych 
miasteczkach mieszkającym, zastrzegł sobie tylko od nich coro- 
czną daninę, czyli część dochodu pobieranego z włości. Nakoniee, 
biskup Maciej, za zgodzeniem się Marcina V, Papieża, zostawszy 
biskupem wileńskim 1421 roku. przeniósł się do Litwy, a wszyst- 
kie fundusze jego dostały się zarządzającemu przez kapitułę 
wybranemu. 


NOOO OLO 


ROZDZIAŁ VII. 


Krzewienie się wiary katolickiej na ŹŻmujdzi. 


g. 37. 
Mikołaj Dzierzgowicz, biskupem. 


Po wyjeździe ze Zmujdzi biskupa Macieja, przez całe dwa 
lata zarządzali biskupstwem kanonicy : ponieważ pleban Nowych 


*) To nazwisko przekształcone, w owym czasie (1413—1440), był Kieys- 
gayłł starostą żmujdzkim. 

81) Włość Bołtynicka i dzisiaj zawiera 60 mieszkańców. Niechże kto do- 
cieknie, dlaczego w tem miejscu, przez lat 420, ludność się nie pomnożyła? 
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Trok ksiądz Mikołaj Dzierzgowicz 20 Styeznia 1421 roku przez 
W. ks. Witołda mianowany biskupem żmujdzkim, nie mógł na- 
tychmiast do swego biskupstwa przybyć, jużto dlatego, że nie 
było komu na Zmujdzi wyświęcić go na biskupa, już z powodu 
tego, że Wielki książę lubiące jego, z sobą woził. Jakoż w roku 
1422 będąc jeszcze nominatem, godził króla Władysława Jagiełłę 
i księcia Witołda z Krzyżakami pruskimi, a nad rzeką Ossą, 
przy traktacie wiecznego pokoju między temi dwiema stronami 
zawartym, podpisał się za świadka. 


$. 38. 
Nowy biskup przybywa na Źmujdż. 


Mikołaj Dzierzgowicz doczekawszy się bulli od Marcina V, 
Papieża, a przez byłego żmujdzkiego biskupa Macieja w Wilnie 
na biskupa wyświęcony, w roku 1424 przeniósł się do Worń. Tu 
osiadłszy, zastał jeszeze bardzo wiele bałwochwalców; wtenczas 
w całem biskupstwie było tylko dwanaście kościołów, jako to: 
w Worniach dwa, w Kołtynianach, Widuklach, Kiclmach, Eyra- 
gole, Wielonie, Betygole, Łuknikach, Rosieniach, Krożach i zdaje 
się w Krakinowie. Widząc, że ochrzezeni Zmujdzini byli jesz- 
cze do połowy bałwochwalcami, powziął zamiar wzywać do siebie 
na obiad panów przyjeżdżających w dni świąteczne do kościoła, 
niezwykłych zaś przyjeżdżać, nigdy nie zapraszał. Postrzegłszy to 
panowie, ezęściej zaczęli kościoły odwiedzać. 


5. 39. 
Prace biskupa Dzierzgowicza. 


Chociaż lud na pograniezu Prus słuchając nauk księży, wy- 
znawał już wiarę Chrystusową, lecz niemiał kościoła, biskup więc 
Mikołaj wystawił w Jurborgu kościołek, a oddając go pod wła- 
dzę plebana wielońskiego, zastrzegł, aby w czasie wolnym zjeż- 
dżał do Jurborga, a zwoławszy ludzi, udzielał im świętych Sakra- 
mentów. W ciągu tych prae biskupa 1430 roku, umiera dobro- 
czyńca jego książę Witołd, a tron Wielkiego księstwa Litewskiego 
dostaje się Bolesławowi Ńwidrygajle. Z początku biskup Mikołaj 
iztym się zgodził, gdyż w roku 1431 pisał się za świadka do 
traktatu w Kłajpedzie 1 Skirstymoniu między księciem Świdry- 
gajłą i Krzyżakami uczynionego, lecz następnie, skoro Zmujdzini 
wypowiedzieli temu księciu posłuszeństwo, i biskup od niego usu- 
nąć się musiał. Z tego powodu rozgniewany na niego Świdry- 
gajłło, w roku 1432, prosił Papieża Eugeniusza IV, aby księdza 
Piotra podniósł na biskupa żmujdzkiego, gdyż mniemał, że prze- 
zeń i Zmujdzinów ku sobie poelągnie. Choć więc stolica żmujdz- 
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kiego biskupa nie była wakującą, Papież atoli oszukany przez 
Świdrygajłłę, zgodził się na mianowanie księdza Piotra biskupem 
żmujdzkim i przysłał właściwą na to bullę swoją. Tę ksiądz 
Piotr otrzymawszy, cheiał jechać do Worń, usunąć biskupa Mi- 
kołaja, i zasiąść na jego miejscu. Lecz Zmujdzini kochając swo- 
jego pasterza, nowego nie przyjęli. 


g. 40. 
List biskupa Piotra. 


W roku 1435, gdy obrażony ŃŚwidrygajłło, nie będąc już 
księciem Litewskim, z wielkiem wojskiem ciągnął na Zmujdź, 
w zamiarze ją podbić, ksiądz Piotr znajdował się przy nim, i po- 
słał do panów żmujdzkich list taki: „Piotr, z Bożej i Stolicy Apo- 
stolskiej łaski biskup Ziemi żmujdzkiej, wszystkim i każdemu 
z osobna szlachcie dzielnym mężom i Panom żmujdzkim. Baro- 
nom i całemu stanowi rycerskiemu miłym naszym przyjaciołom 
zdrowia i pomyślności. Z zrządzenia Boskiego i świętego Pana 
naszego najwyższego Papieża dobroci i ojeowskiej miłości będąc 
mianowani i podmiesieni na biskupa i pasterza rzeczonego ko- 
śeioła żmujdzkiego, przychodzimy społem z Najjaśniejszym Wiel- 
kim księciem Litwy i Rusi Ńwidrygajłłą, który dla pozyskania 
tej ziemi pod władzę swoją ciągnie aż do samej ziemi Zewelii 
i chee iść dalej do Prus. Dlatego potrzebujemy przyjaźni wa- 
szej. A jeśli tego listu naszego z bullą papieską nie biorąc za 
rzecz marną, posłusznymi będziecie, i nas za swego biskupa uzna- 
cie i przyjmiecie, wiedząc o naszej chęci, macie to listem swoim 
objawić, abyśmy do odpowiedzi waszej kroki nasze stosowali, lub 
co innego w tymże czasie przedsięwziąć mogli. Gdybyście zaś 
nie wymawiali się, razem z tym listem naszym posyłamy kopie 
papierów, któremi na biskupa podniesieni zostaliśmy. Macie jesz- 
cze wiedzieć, że ile możemy, prosimy Wielkiego księcia, aby wła- 
dzy swej szukał dobrocią i popularnością, dla uniknienia niepotrze- 
bnego krwi chrześcijańskiej rozlewu. Także wiedzieć wam należy, 
że 1 sam Wielki książę dla przeciwników swoich dosyć grzeczny 
i powolny. Aby zaś takiemiż uczuciami powodowali się 1 prze- 
ciwnicy, niech to Najwyższy przez miłosierdzie swoje uczynić 
raczy; mniemamy, Że te kraje nicby pomyślniejszego, nie lepsze- 
go spotkać nie mogło. Dan w obozie powiatu Zawelii, w wigilię 
św. Bartłomieja Apostoła, roku trzydziestego piątego. (Domyślić 
się po tysiącznym ezterechsetnym) *). 


88) |List ten znaleziony 1841 roku przez prałata Herburta między papie- 
rami kapituły wileńskiej. 
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odpowiedź, wiemy tylko, że ten Piotr biskup nie nie skorzystał, 


bo Zmujdzini jego razem z księciem Swidrygajłłą od siebie 
odpędzili. 


; 
| 
Nie wiemy, czy Zmujdzini list ten przeczytawszy, dali jaką | 


8. 41. 
Pierwszy kościół w Szawlach. 


; Możemy się domyślać, że to wdzieranie się biskupa Piotra 
na stolicę niewakującą nie podobało się biskupowi Mikołajowi, 
i niemało przyczyniło mu zmartwienia, jednak nie zaszkodziło 
wcale, bo lubiący go Zmujdzini ani słyszeć o zmianie nie chcieli. | 
| Gdy więc minęły te zatargi, znowu po swojemu zajął się potrze- 
| bami poruczonej mu od Boga owczarni. Że zaś chodzący wówczas 
po Zmujdzi księża, wielu bałwochwalców w powiecie Szawelskim 
ochrzeili, stosownie więc do chęci biskupa, Michał Kieysgajłło, | 
starosta, wystawił w Szawlach drewniany kościół, przy którym 
z woli biskupa miał ciągle ksiądz mieszkać. Co się w latach na- 
stępnych w biskupstwie zdarzyło i jak się powodziło Zmujdzi- 
nom nowoochrzczonym, prawdę mówiąc, niewiemy, mówią nam 


tylko starożytni, że ten biskup Mikołaj, w roku jak się zdaje i 
1458, zostawszy biskupem wileńskim, zupełnie ze Zmujdzi 
wyjechał. 

$. 42. 


Marcin I biskupem żmujdzkim. 


Wiedzieć potrzeba, że gdy ksiądz Mikołaj był naszym bi- 
skupem, łuknieki pleban (podobno jeszcze i wornieński kanonik) 
Marcin, tak godnie i bogobojnie siebie prowadził, tak gorliwie 
nad zbawieniem owieczek swoich pracował, że imię jego stało 
się głośne nietylko na Zmujdzi lecz i w Litwie; dlatego po wy- 
niesieniu się biskupa Mikołaja do Wilna, król Kazimierz miano- 
wał księdza Marcina biskupem żmujdzkim, a Kalikst II potwier- 
dził. Objąwszy biskupstwo ksiądz Marcin, również bez przestanku 
wszędzie zajmował się pracowicie potrzebami kościoła, to tylko | 
niedobrze, że w pół roku umarł, a żmujdzka owczarnia znowu 
bcz pasterza została 39). 


") Kojałowiez, Miscellanea rerum ad statum Ecclesiasticum perti- | 


nentium, 
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8. 48. 


Jakób I zostaje biskupem *). 


Jakób, z miasta Trok rodem, zaraz po księdzu Marcinie wy- 
niesiony na biskupa żmujdzkiego, co dobrego uczynił, nie wiemy; 
w starych pismach znajdujemy tylko, że 1457 roku za życzeniem 
jego, Piotr Giedygołd, człowiek majętny, wystawił w Szydłowie 
drewniany kościół katolieki i funduszem go opatrzył. Z tego wi- 
dzimy, że już w owym czasie około Szydłowa wiara katolicka 
była rozkrzewiona. Wcale nie wiemy, kiedy i jak biskup Jakób 
ten świat opuścił 40). 


8. 44. 
Bartłomiej I. 


Potem został biskupem ksiądz Bartłomiej, Polak, z miasta 
Pułtuska. Ten przez swoją szorstkość więcej ludzi zgorszył niż 
dobrego zrobił.  Rozjątrzeni Zmujdzini cheieli jakoby zabić jego, 
lecz ostrzeżony przez ludzi bogobojnych, umknął z biskupstwa 
i skrył się w Kiejdanach. Po tem wydarzeniu wyrzekł się bi- 
skupstwa i więcej na Źmujdź nic wrócił. 


8. 45. 


lerzy I biskupem naszym. 


Ksiądz Jerzy, rodem z Wilna, został wileńskim prałatem 
archidyakonem a następnie i naszym biskupem. Ten rozumny 
i bogobojny mąż, przez ludzkie obcjście się z każdym, ułagodził 
rozjątrzonych Zmujdzinów 1 nauczył, jak mają szanować swoich 
ojeów duchownych. Często wspierał podupadłych, ku końcowi 
życia 1463 roku wystawił w Worniach drewniany kościół kate- 
dralny. Król Kazimierz słysząc o jego przykładnych pracach, 
mianował go wileńskim biskupem, dokąd przenosząc się ku schył- 
kowi dni swoich, przeziąbł, zachorował i w drodze umarł dnia 
28 Lutego 1464 roku. 


*) Jakób I zwał się Raudona (Rękopis X. Bagińskiego, fol. 98. 
Wilno, 1854 r.). 

*) Naramowicez, Facies Rerum Sarmaticarum. 

Biskupstwo żmujdzkie, 3 
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8. 46. 
Prace Macieja il, biskupa. 


Stosownie do chęci króla Kazimierza, Pius II, Papież, pod- 
niósł na biskupa żmujdzkiego 1463 roku księdza Macieja, Polaka, 
rodem z Topola. Gdy ten biskupem został, katolicy ciągle rozkrze- 
wiająe się, eo rok potrzebowali więcej księży, a bez seminaryum 
nie było ich skąd dostać. Widząe to biskup, zebraną dla nauki 
młodzież utrzymywał w swoim domu, i nauczał rzeczy księżom 
potrzebnych, a nauczonych wyświęcał na księży. Kazał też w Wor- 
niach uczyć dziatki czytać i pisać, ażeby następnie mogli się 
przydać do powołania duchownego. Temu pierwszemu biskupowi 
bardzo się podobały Olsiady, dlatego rzuciwszy kościół katedralny 
i Wornie, tam osiadł, a takim postępkiem zgorszył bardzo na- 
stępców swoich, którzy także więcej w Olsiadach niż w Wor- 
niach mieszkali. Ku schyłkowi życia, biskup Maciej kupił dom 
dla kanoników, umarł 1471 roku. 


8. 47. 
Za czasów Bartłomieja Il i Marcina II wystawione kościoły. 


Gdy od 1472 podobno do 1484 roku Bartłomiej II Swiren- 
kowicz, Litwin, siedział na stolicy naszych biskupów, Mikołaj 
Jawgiełłowicz, wystawił swoim kosztem kościół w Kurtowianach, 
a Stanisław i Aleksy Wizgirdowie kościół krakinowski funduszem 
opatrzyli, obu tym kościołom dał biskup księży i oznaczył gra- 
nice nowych parafii. W Krożach, po zgorzałym od dawna kościele, 
Jakób Giedroyć wystawił nowy, który 1475 roku biskup poświę- 
cił, w Olsiadach zaś, sam zbudował kościół, nadał parafią 1 miej- 
scowemu plebanowi od króla Kazimierza fundusz wyjednał. Sta- 
rożytni pisarze głoszą, że ten biskup był bardzo towarzyski; zwykł 
często spraszać gości, a w interesa biskupstwa niewiele wglądał. 
Po śmierci Bartłomieja, zdaje się 1485 roku, został biskupem 
Marcin II, podobno Zmujdzin, pleban szawelskiego kościoła, któ- 
ry przez rozsyłanych księży wiele ludzi ochrzcił, w Popielanach 
kościół wystawił, któremu na prośbę jego 1493 r. król Jan Albert 
fundusz nadał. A 1497 roku, według chęci biskupa, szlachcie 
Schiennetowiez z synem swoim Janem, nietylko a | w Szaw- 
kianach kościół, lecz jeszeze trzy włóki ziemi księdzu zapisał. 
Wówczas też Stanisław Janowicz Kieysgajłło przy kościele kro- 
skim ufundował altaryą, której oddał cały Wajdów. Biskup 
dowiedziawszy się o tym czynie, pierwszym altarystą kroskim 
zrobił księdza Pawła. Podobnież nie zganił biskup Anny Kieys- 
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gajłłowej, starościny żmujdzkiej, która plebana kroskiego pięknym 
funduszem opatrzyła 41). Nakoniec, biskup Marcin zszedł ze świata, 
lecz gdzie, nie wiemy. 


g. 48. 


Marcin Ill, biskup, człowiek godny. 


Następcą Marcina II był uczony, rozumny i czynny biskup 
Marcin III. Ten człowiek prawy, rodem z Litwy, odbywał nauki 
w Polsce, a następnie udawszy się do Włoch, jeszcze przez lat 
trzydzieści uczył się prawa. Wróciwszy do Litwy, prędko postą- 
pił w Wilnie na prałata -archidyakona, a tym będąc, został 
i biskupem Żmujdzkim. Na dniu 23 Czerwca 1501 roku, społem 
z biskupami krakowskim i łuckim przeczytał księżom kapituły 
wileńskiej bullę upominalną (Bullam coherctonis), przysłaną przez 
Aleksandra VI, Papieża. Ten biskup od wszystkich Zmujdzinów 
bardzo lubiony, łatwo od każdego, co tylko żądał, był w stanie 
otrzymać. I tak, w roku 1504, stosownie do chęci jego, Mita 
Wiszgintowa wystawiła nową przy kościele betygolskim altaryą 
i przyzwoicie ją opatrzyła. 1505 roku, w czasie powietrza, szla- 
chcic Grzegorz Geytkonthowiez z żoną swoją Myethuzą, lękając 
się śmierci, zapisał biskupowi Marcinowi i katedralnemu kościo- 
łowi dworck w Worniach, 30 kop groszy monety litewskiej, i całe 
swoje mienie 4%). W tymże roku Bartoszyn Pallatsa, za wiedzą 
biskupa dał początek kościołowi i plebanii w Taurogach. 1507 
roku Mikołaj Janowicz Kicysgajłło wystawił kościół w Swiek- 
szniach, a Barbara Pieczkate Ludkate w Sałatach. Albert Orwi- 
dowicz w Kielmach, a Wiekowicz w Krakinowie altaryą ufun- 
dowali. Następnie Marck z Witerba, samemu biskupowi zapisał 
i na wieczne czasy oddał Lepławki. Tak lubiony biskup Marcin 
przez Zmujdzinów, bardzo się podobał i królowi Aleksandrowi, 
który chcące właściwą sobie łaskawość okazać, oddał mu Surwi- 
liszki, niedawno odebrane od wileńskiego biskupa Tabora. "Tenże 
król, na prośbę biskupa, opatrzył funduszami wornieński i bety- 
golski kościoły. Według ustaw Kościoła, każdy na ziemi swojej 
i swoim kosztem postawiwszy dom Boży, mógł zawsze wybierać 
według upodobania plebana i zwał się kolatorem. Gdy zaś od 
samego ustanowienia biskupstwa żmujdzkiego prawie wszystkie 
kościoły były wystawione i funduszami opatrzone przez Wielkieh 
książąt Litewskich, dlatego sami według upodobania wybrawszy 


41) Papiery kościoła kroskiego. 
48) Autograf tego zapisu znajduje się w archiwum biskupstwa Żmujdzkiego. 
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księdza, zwykli pisać do biskupa, aby go plebanem utwierdził. 
Jakoż 1502 roku przyjechał z Krakowa do Worń ksiądz Jan, 
Polak, ani słówka po żmujdzku nieumiejący, i okazawszy pismo 
królewskie, pragnął, aby go biskup utwierdził plebanem wierzbo- 
łowskiego kościoła. Lubo się biskup cokolwiek obraził, niemogąc 
jednak sprzeciwiać się woli królewskiej, oddał księdzu Janowi 
żądaną plebanią. Wnosząc atoli, że takie wydarzenie łatwo po- 
wtórzyć się może, z największą uniżonością prosił króla Aleksan- 
dra, aby takich dla Zmujdzi nieprzydatnych księży nie wybierał 
na plebanów. Król poznawszy prawdę, 1503 roku dał przywilej, Ę 
którym jemu i następnym po nim biskupom żmujdzkim dozwolił, 

według swojej chęci i znajomości mianować księży plebanami 
wszystkich plebanii przez Wielkich książąt Litewskich, na Zmuj- 

dzi ufundowanych. Od tego czasu, biskupi żmujdzcy sami zaczęli 
wybierać księży na plebanów : w Worniach, Wielonie, Wierzbo- 

łowie, Kołtynianach, Krożach, Widuklach, Eyragole, Betygole, 
Rosieniach, Kielmach i Olsiadach. Pierwszy biskup Marcin kazał 

kilku księżom codziennie w kościele katedralnym śpiewać pacie- 

rze kapłańskie, a pensyą kantorom płacił sam z dochodów nie- 

dawno otrzymanego folwarku Surwiliszek. a też pierwszą 

altaryą przy katedralnym kościele. Niepodobało się to biskupowi, 

że kanonicy i inni księża wornieńscy, często doświadczając nie- 
dostatku, więcej się frasowali o swe utrzymanie, niż o chwałę 

Bożą; dlatego czując się bliskim śmierci, zapisał katedralnemu 
kościołowi i kanonikom dom w mieście Wilnie, drogie kamienie, 

złote pierścienie sadzone dyamentami, różne złote i srebrne na- 

czynia, trzodę, konie, zboże, jednem słowem, cały swój fundusz . 
ruchomy. 'To uczyniwszy, 1514 roku umarł. Po Śmierci biskupa 

Marcina tak się zawinął Mikołaj Radziwiłł wojewoda wileński, 

że cały fundusz biskupa zabrał i pochłonął, a kanonikom nie 

się nie dostało 4). 


— ży. 





=," 


8. 49. 
Mikołaj Radziwiłł biskupem. 


Po Marcinie III, książę na Goniądzu i Miadziole, Mikołaja 
wojewody wileńskiego syn, Mikołaj Radziwiłł został naszym bi- 
skupem. Po przeniesieniu się Radziwiłła do Worń, kanonicy wraz 
go prosić zaczęli, aby odebrawszy od ojca nieprawnie hah 
fundusz biskupa Marcina, im oddał. Biskup Mikołaj oświadczył, 
że to uczyni, jakoż po długim przeciągu czasu odebrał fundusz 
kościołowi katedralnemu i kanonikom należny, lecz odebrawszy, 


r 





*8) Papiery o tem dotąd jeszcze zachowują się w Olsiadach. 
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wszystko to sobie zatrzymał, a kanonikom nie nie dał. Oburzeni 
kanoniey zaskarżyli swego biskupa, stąd powstała kłótnia, trwa- 
jąca do końca Życia biskupa. 'Tu mógłby ktoś wnosić, że bi- 
skup Radziwiłł był chciwy, lecz istotnie nim nie był, ale był 
niesprawiedliwym, gdyż krzywdząc tak kanoników, bez żadnej 
potrzeby, wielką majętność swoją Knyszyn z mieszkańcami da- 
rował królowi Zygmuntowi I. Tenże król 1517 roku dał przywi- 
lej, którym wszystkie od początku biskupstwa żmujdzkiego ko- 
ściołom 1 księżom przez kogokolwiek uczynione zapisy, swoją 
władzą królewską uznał i utwierdził. Lecz zarazem zastrzegł, żeby 
odtąd nikt zapisów kościołom bez wiedzy królewskiej nie czy- 
nił 44). Nieco później, powiększył fundusze betygolskiego i jur- 
borgskiego kościołów, a biskup temu ostatniemu parafią nadał. 
Biskup Radziwiłł, jako książę, na samym początku za nie miał 
kanoników i magnalią źmujdzką. Panowie doświadczywszy tego 
istotnie, głośne po całej Zmujdzi podnieśli narzekanie, którego 
później wstydząe się biskup, i przez ludzkie z każdym obejście 
się przytłumić niemógł. Ku schyłkowi życia ustanowił w kapi- 
tule wornieńskiej urząd prałata - archidyakona, a pierwszym ar- 
chidyakonem zrobił Jerzego Talata kanonika. Do tej prelatury 
przyłączył plebanią krakinowską ze wszystkiemi jej funduszami, 
potem zaczął był stawiać w Worniach murowany kościół kate- 
dralny, lecz nie dokończywszy, 1522 roku umarł. 


g. 50. 
Prace Mikołaja Wiszgałła biskupa. 


Po śmierci biskupa Radziwiłła, spiesznie zjechali do Worń: 
Jerzy Talat, kanonik wileński a katedry wornieńskiej prałat- 
archidyakon i kanonik, Marcin Sokolnieki, kanonik i pleban ro- 
sieński, Marcin Crazoli, kanonik kantor, Cyrabia, proboszcz giera- 
noński i kanonik wornieński, Stefan, kanonik i pleban łuknicki, 
Stanisław Skulski także kanonik wornieński. Ci wszyscy zebrawszy 
się do kościoła katedralnego, naradzili się i wybrali na zarządzają 
cego biskupstwem, pomienionego Jerzego Talata, który zarządzał 
ośm lat zgórą, ponieważ przez cały ten czas, niewiadomo dlaczego, 

mujdź biskupa nie miała. Wówczas w biskupstwie miały miej- 
see wydarzenia następujące. Jan, biskup wileński, książąt Litew- 
skich krewny *), zdaje się w roku 1523 zwiedzając szawelską 





44) Przywilej dany na walnym sejmie wileńskim, we Środę przed kwie- 
tnią Niedzielą. Jeszcze się zachowuje u biskupa Żmujdzkiego. 

*) Był on synem naturalnym króla Zygmunta I, rodzącym się z Kata- 
rzyny Szlązaczki, którą król wydał za Kościeleckiego kasztelana wojnickiego 
(T. Narbutt, Dzieje Litwy T. IX. str. 148 i 211). 
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włość królewską, którcj wówczas był władcą, znalazł na pograni- 
czu kurlandzkiem wielu jeszcze mieszkańców w bałwochwalstwie, 
o prawdziwym Bogu weałe niewiedzących. Widząc, że w całej 
tamtej stronie nie ma żadnego kościoła i księdza, prędko znalazł 
przyczynę ciemnoty biednego ludu i litując się nad nim, za po- 
zwoleniem Talata, wystawił w Janiszkach kościół, funduszem go 
opatrzył i księdza Marka Lanczkiego, za wiedzą Talata, plebanem 
zrobił. Lanczki będąc całego pogranicza kurlandzkiego plebanem, 
zaczął ile mógł nauczać mieszkańców nietylko w kościele, lecz 
i po wsiach*). W owym też czasie Wiekowiczowie w Lalach i Li- 
gumach, Syrewicz w Starych Zagorach, a Orwidowicz w Szyłe- 
lach wystawili kościoły, które zarządzający biskupstwem porobił 
parafialnemi, bo około nich było już wielu katolików. W roku 1529 
sam Talat wystawił kościół w Krokach. Tegoż roku, Klemens VII 
przysłał do Worń bullę, przez którą utwierdził prelaturę przez 
biskupa Radziwiłła ustanowioną. 

Kanonicy nie mogąc odzyskać należnych sobie funduszów 
za życia Radziwiłła, łudzili się nadzieją choć cokolwiek otrzymać 
z tego, eo po nim pozostało. Leez wcale im się i wówczas nie 
wiodło, ponieważ Jan i Stanisław, zmarłego biskupa Radziwiłła 
rodzeni bracia, całą po nim sukcesyą zabrali. Wypadało więe 
kanonikom z tymi dwoma panami sądownie się rozprawować 
i wielkie ponosić wydatki, czego nie życząc, wybrali na biskupa 
żmujdzkiego Mikołaja Wiszgałłę, a wysławszy Talata, Sokolni- 
ckiego i Skulskiego do Wilna, gdzie Wiszgałło mieszkał, wszyst- 
kie fundusze przez Marcina III sobie zapisane, jemu darowali, 
aby je sobie od Radziwiłłów odebrał. Wiszgałło pochodząc ze 
znakomitej rodziny województwa trockiego, obrał stan duchowny 
i został kanonikiem wileńskim, 1518 roku wyniesiony w Wilnie 
na prałata-dziekana, a w kilka lat później na kijowskiego biskupa. 
Nareszeje w roku 1582, przez Zygmunta I mianowany biskupem 
żmujdzkim, a przez Pawła III, Papieża utwierdzony, przybył 
w nasze strony i zasiadł na stolicy biskupiej. W roku 1533 sła- 
wnego księdza Waleryana Protasewieza Szuszkowskiego zrobił 
kanonikiem wornieńskim i kroskim plebanem. Wiszgałło był mę- 
żem prawym i rozumnym, niesnaski przez biskupa Radziwiłła 
wywołane, między obywatelami i księżini pogodził i narzekania 


*%) Był jnż w owej stronie przed kościełem janiskim, kościół w siołku 
Budginiach czyli Buginianach, (dziś folwark poduchowny Górka), wpośród roz- 
ległej równiny na wzgórzu, nie wiadomo przez kogo postawiony o wiorst kilka 
od Janiszek, przy drodze do Zagor idącej. Jan, biskup wileński, po wystawieniu 
kościoła janiskiego i opatrzeniu go pismem funduszowem, 1526 r. 23 Lutego 
w Wilnie dancem, mianował plebanem jego nie księdza, lecz kleryka, którego 
jedni Markiem Lanczkim, drudzy niejakim Markiem Ladzi nazywali. (P a- 
piery szawelskiego i janiskiego kościołów). 


* w 
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ustały. To tylko niedobrze, że krótko był biskupem, bo 1533 r. 


przeniósł się do wieczności *5). 


g. 51. 
Jerzy Talat. 


Zaraz po zgonie biskupa Mikołaja Wiszgałły, król Zygmunt I 
mianował był biskupem żmujdzkim Jerzego Talata, prałata-archi- 
dyakona, rodem Źmujdzina; lecz ten przed nadejściem potrze- 
bnej bulli od Ojea świętego, oddał Bogu ducha, a Paweł Cie- 
chanowiez, prałat wileński, rozdzielił pozostały fundusz według 
ostatecznej woli jego. 


8. 52. 
Prace Wacława Wierzbickiego, biskupa. 


Jak zawsze prawie, tak też i teraz po śmierci Talata, lubo 
kanonicy żmujdzey w porozumieniu z panami wybrali na bisku- 
pa swojego jednego z kanoników wornieńskich, księża jednak 
litewscy ze swymi magnatami podsunęli Wacława Wierzbickiego, 
kanonika wileńskiego, rodem Litwina, którego król Zygmunt I 
mianował biskupem, a Paweł III, Papież, utwierdził. Ksiądz Wa- 
cław w Wilnie na biskupa wyświęcony 1534 roku, pierwszy raz 
na Zmujdź przybył. W czasie rządów tego biskupa, wiara kato- 
licka w ziemi naszej bardzo się rozkrzewiła, jak to widzim 
z mnóstwa nowowzniesionych kościołów. I tak: 1588 roku Jan 
Bartoszewicz, za wiedzą biskupa, wystawił i we wszystko opatrzył 
kościół w Siadach, który biskup poświęciwszy wraz parafią i księ- 
dzem obdarzył, przez co dla ludzi, na pograniczu Kurlandyi mie- 
szkających, wielkie uczynił dobrodziejstwo; ci bowiem, niemające 
bliższego kościoła, musieli w dni świąteczne aż do olsiadskiego 
jeździć. W roku następnym sami włościanie wystawili kościół 
w Butkiszkach, któremu Dziewałtowski dał ziemię a biskup pa- 
rafią. Prawie w tymże czasie ktoś w Szadowie kościół postawił, 
który, na prośbę biskupa Zygmunt I, hojnie obdarzył. Tenże król 
kaplicy w Wilkii nadał 50 włók ziemi z mieszkańcami, a pierwszy 
pleban Tadeusz postawił piękny drewniany kościół. Nieco później, 
król Zygmunt uposażył kościół w Beysagole 50 włokami ziemi 
z mieszkańcami, a kościół w Eyragole wsią Kunegiszkami. Królowa 
Bona dowiedziawszy się od swego ekonoma Marcina Podsędkow- 
skiego, że pleban jurborgski Marcin Hermanowiez nie ma się z czego 


45) Papiery wileńskiego katedralnego kościoła. 








40 MAURYCY HRYSZKIEWICZ. 


utrzymać, darowała jemu i następcom jego wieś, Stróże zwaną. 
Janusz Nacewiez zapisał dwie wsie plebanowi kołtyniańskiemu. 
Sam biskup widząc, że lud około Masiad mieszkający, zupełnie 
kościoła nie ma, w roku 1551 wystawił w Masiadach kościółek. 
Kasper Billewiez, ciwun użwentski, zapisał temu kościółkowi ka- 
wał ziemi z kilku mieszkańcami. Uradowany tem biskup, ma- 
siadskiego księdza podniósł na plebana i zakreślił mu szeroką, 
morza i Kurlandyi sięgającą parafią. Powiedziałem wyżej ($. 49), 
że biskup Radziwiłł, założywszy wornieński kościół murowany, 
umarł; następcy jego: Mikołaj III z Jerzym II krótko tylko bę- 
dąc biskupami, nie zdołali skończyć murowanego kościoła. Takim 
porządkiem dostała się ta praca biskupowi Wacławowi, lecz ten, 
chociaż miał pieniądze, przez skąpstwo jednak, na podstawie mu- 
rowanej wystawił kościół katedralny z drzewa. W tym kościele 
pięciu rzeźbiarzy wykonywało robotę ołtarzy; w ołtarzu wielkim 
zawieszony zostały obraz ukrzyżowanego Zbawiciela, a w ołtarzu 
bocznej kaplicy obraz apostołów Piotra i Pawła. Ściany ozdobił 
portretami dawnych poprzedników swoich żmujdzkich biskupów 
i kilkoma drogiemi, z Flandryi sprowadzonemi obrazami. Tyle do- 
brego robiąc biskup Wacław dla całego biskupstwa, nię zapominał 
i o własnych dochodach. Od przybycia swojego na imujdź, aż 
do samej śmierci z wielką gorliwością prowadził gospodarkę, jeż- 
dżąc po swoich włościach, poprawił w Worniach wiele domów, 
pobudował po włościach niemało chat i dworów, wystawił kilka 
nowych młynów. Według zapisów księcia Witołda, połowa jeziora 
Łukszty i połowa Birzulskiego należały do biskupów żmujdzkich, 
a połowy drugie do starosty Hieronima Wołłowicza; z przyczyny 
takiego podziału, zwykły częste powstawać kłótnie między ryba- 
kami biskupa i rybakami starosty, ponieważ nie łatwo było zna- 
leść gdzie się połowa kończyła. Nie lubiące tego biskup, zrobił ze 
starostą zamianę połowami; sam wziął całe jezioro Birzułę, a Woł- 
łowiczowi dostało się całe jezioro Łukszty. Jeszcze Wołłowiez 
kilka toni w jeziorze Łukszty zachował dla kanoników, aby, kiedy 
zechcą w miejscu tem, gdzie wypływa rzeczka Warnela, mogli 
ryby łowić. 'Tę zamianę król Zygmunt August dnia 2 Listopada 
1549 roku potwierdził. Tegoż roku, biskup Wacław sławnego Pio- 
tra Roizyusza wyniósł na kanonika wornieńskiego i zamianował ple- 
banem kroskim. Już ku schyłkowi lat, na prośbę Pawła Olszań- 
skiego, biskupa wileńskiego, udał się do Litwy i między ducho- 
wieństwem biskupstwa wileńskiego, zebranego w celu narady 
o przedmiotach Kościoła, pierwsze zajmował miejsce. Nię długo 
tam zabawiwszy, wrócił znów po niejakim czasie na Zmujdź, 
dla interesów wyjechał stąd do Rygi, gdzie nagłą śmiercią 1555 
roku zeszedł z tego świata. Umierając, zostawił wiele bogaetw 
i pieniędzy, któremi za życia zamierzał kiedykolwiek wiele do- 
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brego zrobić Kościołowi świętemu; lecz gdy nagle bez żadnego 
rozporządzenia umarł, wszystko to różni ludzie pochwytali i przy- 
właszczyli, a zbawienne zamiary jego nie wzięły skutku. Zawsze 
prawie tak się dzieje, że jeśli co dobrego suni za Życia nie uczy- 
nimy, to pozostali po nas nie zrobią +6). 


8. 58. 
Jan Domaniewski przyjeżdża do nas na biskupa. 


Król Zygmunt August, słysząc o śmierci biskupa Wacława, 
niezwłocznie dobrze sobie znanego wileńskiego prałata proboszeza, 
Jana z Domanowa czyli Domaniewskiego, mianował żmujdzkim 
biskupem. Dowiedziawszy się o tem magnaci litewscy, zaczęli bar- 
dzo narzekać na króla za to, że nie Litwina ale Polaka Domaniew- 
skiego mianował biskupem żmujdzkim. Król jednak moeno stanął 
na swojem, magnaci dąsać się przestali i dozwolili spełnienia chęci 
królewskiej. Po nadejściu z Rzymu bulli Piusa IV, Papieża, prałat 
Domaniewski 1556 r. wyświęcony w Wilnie na biskupa, dotych- 
czasowy swój urząd prałata przekazał zupełnie wileńskiemu kano- 
nikowi Bartłomiejowi Sabinie, a sam w miesiąeu Maju do Worń 
przybył. Tu z wielką okazałością przez zebranych księży przyjęty 
i powitany, zasiadł na stolicy swoich poprzedników. Dni kilka 
w Worniach zabawiwszy, tak jak inni, od Macieja II biskupa za- 
cząwszy, pojechał do Olsiad, mając tam odpocząć po rozlicznych 
pracach, w Wilnie dokonanych. Tu się rychło sprawdziło, że dobre- 
mu biskupowi nie ma odpoczynku. Jakoż zaledwie zwiedził całe 
biskupstwo swoje i zaezął po swojemu gospodarzyć, przyszedł roz- 
kaz króla Zygmunta Augusta, ahy razem z kanonikiem wornień- 
skim Piotrem Roizyuszem zasiadał w najwyższym sądzie litew- 
skim, czyli trybunale. Nie było eo myśleć biskupowi, poruczywszy 
więc zarząd biskupstwa prałatowi i oficyałowi Sieńkiewiczowi, 
w Listopadzie 1557 roku wyjechał do Wilna. Stanowisko jego ta- 
meczne opisał Roizyusz temi słowy: „Wszakże nie dla rozumu 
i znajomości prawa Jana Domaniewskiego, biskupa miedniekiego 
i Stanisława Narkuskiego z sobą porównywano, zdaje się, że mię- 
dzy ludźmi nie prędko możnaby kogoś doskonalszym znaleść. Nie 
bowiem na prędce i powierzchownie, nie bez największej nie czy- 
nił pilności. Znając gruntownie prawa, będąc wszechstronnie oświe- 
conym i prawym sędzią, z natężoną uwagą roztrząsał sprawy, 
a następnie wykazywał, w czem z prawem nie są zgodne. Tak 
postępując, trybunałowi największą ważność a sobie u potomności 


«) Kojałowiez, in Miscellaneis pag. 85. 
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sławne imię zjednał” 47). Tak biskup w kole sądowem ze wszysi- 
kimi żyjąc w zgodzie, nie mógł być innym i na swojem miejscu. 
W roku 1560 uwolniwszy się z Wilna, wrócił z radością do swo- 
jej owezarni, W owym czasie, za wiedzą biskupa miały miejsce 
okoliczności takie. Wiedzieć potrzeba, że kanonicy od samego 
nastania biskupstwa żmujdzkiego, mieli herb, a tym był klucz 
świętego Piotra i miecz św. Pawła, lecz aż do owej pory nie 
mieli żadnych ustaw, zachowywali się zatem jak się komu podo- 
bało. Widząc to biskup Jan, wezwał do Olsiad uczonego kanonika 
Piotra Roizyusza, i oświadczył. aby idąc za chęcią Kościoła św. 
i zwyczajem innych kapituł, napisał ustawę i dla kapituły wor- 
nieńskiej. Jakoż Roizyusz w krótkim czasie, tamże w Olsiadach 
1561 r. napisał ustawę pod tytułem: Constitutiones Keclesiae Medni- 
censis, W rok później, z rozkazu tegoż biskupa, Roizyusz jeszcze 
niektóre ustawy piękną łaciną skreślając, dał im tytuł: Novellae 
Constitutionis Ecclesiae Mednicensis. Zaraz po napisaniu, zebrawszy 
się do Worń: Albert Winski, oficyał, Piotr Roizyusz, kanonik, 
Jerzy Pietkiewicz także kanonik, Grzegorz Grindin, kaznodzieja 
biskupa, i Grzegorz Cerwin, sekretarz tegoż, wymienione ustawy 
uznali za dobre i przyjęli, a legat Pawła IV, Papieża, będący 
wówczas w Polsce, w Piotrkowie utwierdził. Od tego czasu aż 
dotąd, cała kapituła wornieńska rządzi się temi ustawami. Król 
Zygmunt August cheąc z pewnością wiedzieć, ile na Zmujdzi 
jest królewskiej ziemi, wysłał 1560 roku Jakóba Łaszkowskiego 
rodem z Kalisza, ażeby Źmujdź całą przemierzył. Gdy przybył 
na Żmujdź, tak jak inni panowie ze szlachtą, tak i biskup nie 
zostawał bezezynnym. Rychło z nim się poznajomiwszy, nie do- 
zwolił krzywdzić księży, ani też przez prowadzenie granie uszczu- 
plać im ziemię przez królów nadaną. Ten sam Łaszkowski, w kró- 
lewskiem miasteczku Płoteclach wystawił drewniany kościół, któ- 
remu nadał 8 włók ziemi (po 30 morgów z naddatkiem), a tę 
czynność jego król Zygmunt August 1564 roku potwierdził. Ta- 
kim porządkiem lud płotelskiej włości, który dotąd w dni świą- 
teczne chodził do Olsiad i Masiad, miał już własny kościół, 
któremu biskup plebana i obszerną parafią nadał. Wiedzieć po- 
trzeba, że w owym czasie wszystkie parafie były bardzo rozległe, 
bez pewnych wiadomych granie, dlatego niektórzy plebani sani 
nie wiedząc gdzie się ich parafie kończą, odlegle mieszkających 
katolików zupełnie nie widywali, a niekiedy bardzo daleko i do 
chorego jechać nie chcieli. Biskup poznawszy przyczynę tego zła, 
całe biskupstwo żmujdzkie podzielił na 38 parafii, gdyż wów- 
czas tyle tylko było parafialnych kościołów; każdej parafii ozna- 


41) Decisiones Lithuanicae. Decisio H. n. 80. 
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czył graniee i srogo zapowiedział plebanom, żeby z większą jak 
dotąd pilnością spełniali należne do siebie obowiązki. Środze za- 
braniał księżom upijać się, często jeździć w odwiedziny, przez 
dnie i noce bawić z gośćmi i bardzo się stroić, bo tego wszyst- 
kiego sam nigdy nie czynił. Słowem, biskup Jan rządził księżmi 
i całem biskupstwem tak, jak należy, oskarżonych i winnych nie- 
kiedy ostro napomniał. Na starość, lubił bardzo opowiadać o kra- 
jach: włoskich, niemieckich, Francyi, Hiszpanii i Portugalii, bo 
wszystkie te kraje zwiedzał w młodości swojej. Nakoniee, w roku 
1563 biskupstwo żmujdzkie osierociało, gdyż biskup Jan w sę- 
dziwych latach bardziej ze starości jak z choroby świat ten opu- 
ścił 4%. Po śmierci tego biskupa, wszystko się ku złej stronie 
pochylać zaczęło, jak to w dalszym ciągu zobaczymy. 





ROZDZIAŁ VIH. 


Upadek wiary katolickiej na Żmujdzi. 


8. 54. 


Umiera Stanisław Narkuski a Wiktor Wierzbicki zajmuje 
jego miejsce. 


Po śmierei Domaniewskiego, komu się dostał zarząd bi- 
skupstwa, nie wiemy, wiemy tylko, że ten zarządzający weale 
rządzić nie umiał. W owym ezasie mieszkał w Wilnie Stanisław. 
syn Gabryela Narkusty czyli Narkuski, który w młodości wiele 
nabywszy nauk, został księdzem, otrzymał plebanią w Tykocinie, 
potem został łuckim prałatem archidyakonem, 1551 roku przez 
Pawła Algimuntowicza zamianowany kanonikiem wileńskim, osiadł 
w tem mieście. Następnie, przez Waleryana Protassowicza Szusz- 
kowskiego, biskupa wileńskiego, podniesiony na prałata-archidya- 
kona w Wilnie, ułatwił rozmaite ważne sprawy, a gdy to wszystko 
uczynił i tak wysoko postąpił, przyszło mu na myśl zostać 
biskupem. Jakoż myśl ta nie zawiodła jego, gdyż 30 Listopada 





ś») Wiadomości historyczno-krytyczne przez hr. Osgolińskiego, 
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1563 r. król Zygmunt August mianował go biskupem żmujdzkim 
i Piusa [V Papieża prosił o utwierdzenie tej nominacji. Chociaż 
Ojciec święty 1564 roku utwierdzenia nie odmówił, lecz nowy 
biskup wybierając się na Ź mujdź, w Tykocinie ciężko zachoro- 
wał i 13 Lutego 1565 r. umarł Zmujdzi naszej nie widząc. i 
Biskup wileński, Waleryan Protassowicz słysząc o śmierci 
Narkuskiego, znowu pospieszył jednego ze swoich kanoników 
Wiktoryna Wierzbiekiego przedstawić królowi na naszego bi- 
skupa. Jakoż Zygmunt August i tego zamianowawszy pasterzem 
Zmujdzi, napisał do Papieża o utwierdzenie. Po nadejściu utwier- 
dzającej bulli od Piusa V, Wierzbicki w Wilnie na biskupa "5 
święcony, 1566 roku pierwszy raz na Żmujdź przybył. W ciąg 
takich odmian biskupich, kanonicy żmujdzey zostając przez pół 
czwarta roku bez prawdziwego zwierzchnika, podzielili się na 
stronnictwa, jedni drugich nienawidzili, kłócili się, i sami nie- 
wiedzieli czego właściwie cheą. Nieprzyzwoite to zachowanie się 
zwierzchności duchownej wszystkim się nie podobało, jednak nikt 
się nie odważał między nieh mieszać. Pierwszy Roizyusz i sam 
kanonik pismem i słowem zaczął powoli ich upamiętywać, leez 
mało kto go słuchał. Nowy biskup zastawszy taką wrzawę, my- 
ślał sobie pogodzić zwaśnionych. lecz zamiast pogodzenia, nasłu- 
chawszy się sam słów przykry ch, umilkł, a kłótnie szły swoim l 
porządkiem. Widząc to, od urodzenia innymi rządzony, nieener- 
giczny biskup znudniał, żałując, że został żmujdzkim biskupem; 
nakoniec, słysząe o śmierci Jana Andruszewicza, biskupa łuckiego, 
starał się usilnie być na jego miejseu, a otrzymawszy od króla 
i papieża potrzebne na to pisma, w roku 1567 wyniósł się zu- 
pełnie ze Zmujdzi 49 Krótko, żaledwie rok będąc biskupem 
Żmujdzkim, nadał parafią kościołowi w Poszuszwiu, nowowy- 
stawionemu przez sukcesorów Mikołaja Szymkowicza Wnuczka, 
| a w Szkudach dozwoliwszy wystawić kościółek, kazał księdzu 
zawsze przy nim mieszkać 50). 





8. 55. 
Jerzy Pietkiewicz, biskupem. 


Jeszcze Wierzbicki Worń nie opuścił, a Zmujdzini już wno- 
sić poczęli, że miejsce jego zajmie Jerzy Pietkiewicz, wornieński 
i wileński kanonik, człowiek, jak się zdawało, uezony lecz nie- 
zupełnie bogobojny. Jakoż domysł ich eo do joty się sprawdził. ( 





49) Niesiecki, Korony Polskiej Tom I i IV. 
»0) Papiery wornieńskiego murowanego kościoła. 
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W czasie wyboru Wierzbiekiego do Łucka, ksiądz Jerzy, miano- 
wany przez króla Zygmunta Augusta biskupem żmujdzkim, a przez 
Piusa V potwierdzony, 1567 roku już biskupem do Worń się 
przeniósł. W samych poezątkach zdawał się być dobrym, dla- 
tego pióro Piotra Roizyusza nie szczędziło mu pochwał 5). Lecz 
nieco później zupełnie innym się okazał. Trzeba wiedzieć, że 
w owym czasie lutrzy z kalwinami głowę podniósłszy, przez księży 
z krajów niemieckich do wyznania swego nakłaniali obywateli. 
Książęta i inni magnaci nie lękając się już Papieża, obdzierali 
kościoły i klasztory, fundusze ich sobie przywłaszczając. Księża 
z zakonnikami porzuciwszy kościoły i klasztory, żenili się, a dzie- 
wice Bogu poświęcone czyli mniszki, wychodziły za mąż. Toż 
samo zgorszenie jakby zaraza dostała się do Litwy a ztamtąd i na 
Zmujdźż. Odszczepieństwo jęło się naprzód panów i uczonych 
ludzi, którzy dotąd nie przeszedłszy na lutrów lub kalwinów, pra- 
gnąć jednak uchodzić za uczonych i więcej pojmujących od in- 
nych, zaczęli władzę Kościoła świętego, posty i bezżeństwo ganić 
i za nic uważać. To się przytrafiło Ii naszemu uczonemu bisku- 
powi Jerzemu. Osłabiwszy wiarę katolicką w sercu swojem 
ośmielił się prawie wszystkie artykuły tej wiary ganić. Dlatego 
wcale nie zważając co głoszą po biskupstwie nieprzyjaciele tej 
wiary z Prus przybyli, co robią pod władzą jego zostający księża, 
co się dzieje z kościołami katolickimi, mieszkając w Olsiadach, 
przez eałe dnie polował. Oto słowa pod tym względem Roizyusza: 
„Biskupa Pietkiewicza rzadko mógł ktoś widzieć w kościele, rza- 
dziej jeszcze mszę odprawiającego, Pisma świętego ani się tykał. 
Polowanie tylko go zajmowało, od wschodu słońea do zmroku po 
polach uganiał się z psami. Aj! gdybyż tak był szukał zbawie- 
nia jak zwierzyny, byłby podobny do Pawła Apostoła” 5), 

Gdy tak biskup poluje i hula, kanonicy wcale nań nie 
zważając, starym zwyczajem kłócili się między sobą, postępując 
samopas. Przybyli z Prus księża nowowierców ogłaszali po wszyst- 
kich stronach nową Kalwina i Lutra naukę. Głosu ich naprzód 
usłuchali nieuczeni nasi księża: jedni będąc jeszcze niby katoli- 
kami, żenili się; inni zostawszy kalwinami albo lutrami, postarali 
się o żony; inni rzuciwszy stan duchowny, Żyli jak laicy; inni 
nakoniee, zostawszy księżmi, nowowierców w tych samych kościo- 
łach, w których dotąd byli plebanami, zaczęli ogłaszać nowe 
kalwińskie wyznanie. Nieszczęsne zgorszenie tak było wielkie, że 
na całej przestrzeni Zmujdzi, siedmiu tylko zostało księży 55). 


51) Wiersze łacińskie do Lipomana. 


53) Chiliasticon Roizii p. D. 1. 
58) Kojałowiez, Miscellanea. pag. 67. 
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| Z tych trzech: Piotr Pietkiewicz, kanonik wornieński, synowiee 
J biskupa, Benedykt Kotarski oficyał i Józef Buczyński; mieszkali 
w Worniach przy kościele katedralnym, czterech zaś pozostałych 
kryło się po kk ipatnyte 58, Widząc to Roizyusz, uprosił sobie 
u króla Zygmunta Augusta o pobyt przy kościele św. Jana w Wil- 
nie, dokąd też zupełnie wyjechał. 





8. 56. 
Upadek kościołów. 


W owej nieszczęsnej porze rozwydrzenia księży, wornień- 
skiemu katedralnemu kościołowi zabrakło na kanonikach i kan- 
torach, których od ezasów Marcina III miał zawsze; w Widuklach, 
Łuknikach, Krokach, Szadowie, Wilkii, Siadach, Szawkianach, 
Betygole, Płotelach i w wielu innych miejscach, można było widzieć 
kościoły zamknięte i przez plebanów opuszczone; w Taurogach 

; lutrzy zamknęli kościół i zmusili plebana katolickiego do opusz- 
czenia płebanii i miasteczka; książę Radziwiłł, kalwin, zabrawszy 
fundusz kościelny w Sałatach, i sam kościół zrujnował; kroska 
altarya z funduszem wajgowskim dostała się kalwinom ; staroza- 
j gorskiego opuszezonego kościoła fundusze przyswoił sobie pan 
h Lidnie; Zofia, wdowa po Marku Wnuczku, naprzód zamknęła, 
i potem zrujnowała szydłowski katolicki kościół, a fundusz jego 
przekazała kalwinom. Widząc to ostatni pleban katolicki ksiądz 
Hołubko, złożywszy rzeczy kościelne do skrzyni mocno skutej, 
zakopał do ziemi przy wielkim kamieniu niedaleko Szydłowa. 
Tasuna Wnuczkowa zagarnąwszy fundusz poszuszwiańskiego 
kościoła, oddała go Drufom i Kenstortom kalwinom. Kościół kiel- 
mieński z eałym funduszem dostał się kalwinom. Tożsano spot- 
kało kościoły rosieński i kiejdański, po drugiej stronie Niewiaży. 
Kościoły w Kurtowianach 1 Poszuszwiu przerobili kalwini na 
swoje. Po rozmaitych miejscach Księstwa Zmujdzkiego, lutrzy 10, 
a kalwini 41 kościołów swoich urządzili. 














$. 57. 
Żmujdź przechodzi w innowierstwo. 


Gdy zabrakło księży i kościołów katolickich, może ktoś 
spytać, eóż się z ludem stało? Wszyscy obywatele zachęceni no- 
wem wyznaniem, zostali kalwinami, a nieszczęśni rolnicy z ubo- 
gimi ludźmi, sami nic nie umiejące i nie znając, po swojemu w dni 


54) Papiery rozmaitych kościołów. 
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świąteczne zbierające się do kościołów, mniemali słuchać słowa 
Bożego, a słuchali wtenczas nauk nowego wyznania. Nie wiedząc 
co począć, gdzie prawdy szukać, w wielu miejscach mimo chęci 
zostawali lutrami albo kalwinami. Jeżeli się niektórzy i powstrzy- 
mali, dla braku katolickich księży nie mieli gdzie się udać, do 
kogo się garnąć, kim się przewodniczyć. "Takim porządkiem nie 
zostało wcale katolików w oka: lalskiej , kielmieńskiej, 
kurtowiańskiej , retowskiej, taurogowskiej, zagorskiej i krokow- 
skiej. W tej ostatniej, nie tak wpływem przybyleów jak oby- 
watela Borowskiego, który i sam kalwinem został i wszystkich 
innych do wyznania kalwińskiego pociągnął. W parafii sz dłow- 
skiej kalwini nietylko wszystkich katolików przereformowali, lecz 
dziatki nawet od pierwszej młodości w wyznaniu swojem wy- 
chowywali 5). 


g. 58. 
Wielu Żmujdzinów zostaje znowu bałwochwalcami. 


Zupełnie inaczej działo się w zachodniej stronie Księstwa 
Zmujdzkiego, gdzie dziś Połąga, Dorbiany, Łaukożem, Kretynga, 
Sałanty, Korciany, Kule, Gorzdy, Wieżajcie, Wewirzany, Płungiany, 
Naciany i Ginteliszki; wówczas żadnego nie było z kościołów 
katolickich dziś istniejących. Prędko można było znaleść ludzi 
po lasach mieszkających, którzy w życiu swojem księdza kato- 
lickiego jeszcze nie widzieli. Gdy przybyli opowiadacze nowego 
wyznania, w rozmaitych miejscach zaczęli lud nauczać inaczej 
niż dotąd nauczany bywał; szezególniej biedni kmiotkowie śmiało 
odzywać się prez że chrześcijanie sami nie wiedzą jak wierzyć 
należy, dlatego jedni tak, drudzy inaczej nauczają. Jakoż ani katoli- 
ków ani lutrów nie słuchając, wrócili do dawnej ojców swoich bał- 
wochwalezej, t. j. pogańskiej wiary. Wybrawszy sobie wajdelotów 
czyli kapłanów, znów zażegli ogień święty. Na ofiarnej górze 
pod Sałantami i na górze Birucie pod Połągą, znowu zaczęli 
palić ofiary bogowi Perkunowi — znosili do domów kości na 
ofiarę bogu spalonych zwierząt, rojąc sobie, że te kości powiększą 
plony zbożowe. Znowu hodowali w domach swoich wężę i gadziny, 
za bóstwa uważane; czaszki wężów i głowy gadzin przedziura- 
wiwszy, nanizane na nitkę, nosili na szyi swojej, wyobrażająe sobie, 
że takie różańce od chorób ich ochronią 1 dobytek powiększą. 
Nie wycinali dębów i jarzębiny jako drzew, pod któremi bogowie 
zwykli i lubili odpoczywać. Niektóre kamienie wielkie mieli za 
bóstwa. Pogańskimi obrzędami obchodzili pogrzeby swoich zmar- 


56) Rostowski, in Hist. Lithuan. Soc. Jesu, part. 1. 
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łych stawiając na mogiłach wieczorem misy z szupienią*). 
Niechrzczonym dzieciom swoim dawali imiona drzew i ziół, krótko 
mówiąc, wrócili zupełnie do bałwochwalstwa. Mała tylko cząstka 
szlachty z Polski przybyła i tu zamieszkała, została przy wierze 
katolickiej, leez i ci mniemając, że sami panowie tylko mogą 
Wszcechmocnego Boga przyjmować, raz na rok przybywali do 
kościołów katolickich gdzieniegdzie pozostałych, i nie idąc do 
spowiedzi, przystępowali do najświętszego Sakramentu, aby się 
tylko z panami zrównać 55. 


$. 59. 
Łaszkowski naprowadza Żmujdzinów na drogę prawą. 


Gdy tak Zmujdzini marnie ginęli, jeszcze Jakób Łaszkowski, 
miernik króla Zygmunta Augusta, zostawał na Zmujdzi. Ten go- 
dny człowiek litując się nad ludem, znów go na wiarę katolicką 
nawracać zaczął, nie dozwalał mu robić ofiar, ani świętego ognia 
rozkładać i starał się dowieść istność jedynego Boga Stworzyciela 
i Władcę wszechrzeczy. Słysząc to Zmujdzini, śmiało z zuchwa- 
łością odpowiedzieli : „Dlaczego pragniesz nam dowieść, że wasz 
Bóg jeden jest silniejszy i możnicjszy od wszystkich bogów na- 
szych? bałamuć i pleć sobie co chcesz, my jednak wiemy, że 
mnóstwo więcej dokazać może niż jeden, z większą siłą więcej 
duje się działać”. Chociaż niemało się znalazło tak rozumujących, 
jednak było wiele i takich, którzy posłuchawszy Łaszkowskiego, 
znowu katolikami zostali. 


8. 60. 
Ostatnie prace Jerzego Pietkiewicza, biskupa. 


W roku 1563 ukończył się w mieście Trydencie najwyższy 
Sobór biskupów, którego ustawy 1564 roku na sejmie Królestwa 
Polskiego, w mieście Parczowie odbytym, w całej rozciągłości 
przyjęte zostały. Następnie biskupi, każdy w swojem biskupstwie 
te ustawy po kościołach wszystkim ludziom ogłaszali. Nasz jednak 
Jerzy III nie kazał ogłaszać może dlatego, że uważał one za 
rzecz błahą, a może i dlatego, że prawdę mówiąc, już nie było 
komu na Zmujdzi ani ogłaszić ani słuchać. Tak niepomyślnie 
i leniwie przez lat siedm biskup Jerzy rządząc biskupstwem, dość 
ciężko zachorował. Poczuwszy, że się koniec zbliża, upamiętał się 


*) Szupień, jest to kasza jeczmienna z grochem i ogonkami wieprzowemi. 
58) Annuae Litterae Societatis Jesu. 
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meborak; chciał wszystko poprawić, lecz nie było już, czasu. 
Pojmując, że dlatego lutrom i kalwinom tak się na Zmujdzi 
powiodło, że księża katoliccy żadnej nie mieli oświaty, postanowił 
dać początek seminaryum, w któremby młodzież wstępująca 
w stan duchowny, mogła choć cokolwiek światła nabywać. 

"Tak więc chorujący biskup w Worniach, w obeeności sy- 
nowca swego Piotra Pietkiewicza wstawszy z łoża, własnoręcznie 
1) zapisał znaczne pieniądze na seminaryum. 2) Pięćdziesiąt kop 
groszy litewskich przeznaczył kanonikom wornieńskim , prosząc, 
aby za duszę jego co rok ezworo exekwii odprawili. 3) Trzy- 
dzieści kop groszy kazał w czasie pogrzebu rozdać na ubogich. 
4) Pięćdziesiąt kop zapisał na pogrzeb. 5) Katedralnemu wornień- 
skiemu kościołowi zostawił kilka bogatych aparatów, kielichów 
srebrnych i drogich obrazów. 6) Dwieście cztery kopy posłał 
Bernardynom, aby w Wilnie kościół murowany wyporządzili. 
Nakoniec Waleryana Protasowicza biskupa wileńskiego, Warsze- 
wiekiego Jezuitę rektora akademii wileńskiej i swojego synowca 
Pietkiewicza zrobiwszy egzekutorami pozostałego funduszu i zapisu 
swojego, roku 1574 w wielkim domu biskupim w Worniach, 
życie skończył. 

Po śmierci biskupa zebrała się kapituła i wybrała na rządcę 
biskupstwa kanonika Kotarskiego. Wiedząc zaś, że w kościele 
katedralnym nie ma żadnych żałobnych aparatów, nie umieli sobie 
poradzić i jak nieboszezyka pogrzeb do zapisu jego zastosować. 
Wkrótce jednak, dostawszy pieniądze od kanonika Pietkiewicza, 
naprędce przysposobili cały żałobny przybór i ciało biskupa 
złożyli w sklepie kaplicy katedralnego kościoła. *). 


nn NONOGOGLNNOYNE 





ROZDZIAŁ IX. 


Odrodzenie się wiary katolickiej na Żmujdzi. 


g. 61. 
Melchior Giedroyć mianowany naszym biskupem. 
Jeszcze za życia Jerzego III, biskupa, umarł król Zygmunt 


August; na miejsce jego Polacy z Litwinami obrawszy Henryka 
Walezyusza, Francuza, wysłali niektórych panów do Paryża po- 


51) Ten zapis jeszcze się zachowuje w katedrze wornieńskiej. 
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witać nowego króla. Między tymi posłami był i książę Melehior 
Giedroyć, prałat wileński, który tak się podobał nowemu królowi, 
że ten zaledwo usłyszał o śmierci Jerzego III, wraz prałata Mel- 
chiora mianował biskupem żmujdzkim, i napisał do Grzegorza 
XIII, Papieża, prosząc o potwierdzenie tego wyboru. Udzielnem 
zaś pismem zalecał jego panom litewskim i kanonikom wornień- 
skim. Niedoznając z początku od nikogo sprzeciwieństwa, mnie- 
mał Giedroyć, że rychło biskupem zostanie: lecz między tem 
ksiądz Jakób Woroniecki, proboszcz gieranoński, rodem Polak, otrzy- 
mawszy list od któregoś z owych posłów, i z dobrem i ze złem 
zaczął się wciskać na biskupstwo żmudzjkie. Lecz panowie li- 
tewscy, 1575 roku zebrani w Wilnie, zmówili się Woronieckiego 
jako Polaka, nie dopuścić do biskupstwa żmujdzkiego, a przez 
pisma do Papieża i króla wysłane prosili, aby nie kogo innego 
tylko Giedroycia na biskupa wynieśli. Jakoż wymieniony Papież, 
posłuchawszy króla i panów, potwierdził Giedroycia, który 
w Wilnie na biskupa wyświęcony 1576 roku, przeniósł się do 
Olsiad. 


5. 62. 
Prace jego. 


Widząc bogobojny biskup, że się zamknięte kościoły ruj- 
nują, że księży zaledwie jest kilku, że ludzie albo w innowier- 
stwie, albo w bałwochwalstwie zostają, sam z razu niewiedział, 
czego się chwycić i eo począć. Ufając jednak w pomoce Boską, 
zaczął, ile mógł, pracować około dusz zbawienia. Od Waleryana 
Protasowicza, biskupa wileńskiego, wyprosił kilku księży umieją- 
cych po litewsku, natychmiast nadał im kościoły i plebanami 
zrobił. Zebrawszy na naukę młodzież katolicką, uczył ją w Ol- 
siadach. Własnem staraniem karmił ją i odziewał, a po skończonej 
nauce, na księży wyświęcał. Takim sposobem przysporzył księży, 
bez których nie począć niemógł. Jeżdżąc po miasteczkach i wsiach, 
miewał codzień żmujdzkie nauki i słuchał ludzi spowiedzi. Wi- 
dząc rolników niezupełnie ochoczych do odbywania spowiedzi, 
wpadł na pomysł, każdemu spowiadającemu się u niego, dać co- 
kolwiek w podarunku. Takim sposobem tłumy do siebie pociągnął. 
Ludzi wracających na łono katolickiego kośętt. przyjmował 
i bierzmował, a pogan, przyjmujących wiarę Chrystusa, chrzcił 
i nauczał. 


$. 63. 
Pierwsze przybycie Jezuitów. 


Słysząc biskup, że Jezuitom szezególnie się udaje nauczanie 
ludu, napisał do księcia Radziwiłła, kardynała, rządcy Infant, 
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prosząc o przysłanie kilku Jezuitów na Zmujdź. Jakoż Radziwiłł 
Jerzego Lanickiego z drugim Jezuitą, którego nazwiska niewiemy, 
1583 roku z Rygi do Olsiad przysłał. Tu łaskawie przyjęci, nieco 
wypocząwszy, na rozkaz biskupa Melchiora wyruszyli lud nau- 
czać. Przewendrowali całe księstwo i bardzo wielu z drogi błędu, 
do owczarni Chrustusowej nawrócili. Widząc biskup, że dwóch nie 
podoła tej praey, prosił przełożonego wileńskiego klasztoru, żeby 
więcej Jezuitów na Zmujdź przysłał. Przełożony wprawdzie przy- 
słał jeszcze jednego księdza, lecz w kilka miesięcy później, wszy- 
stkim trzem do Wilna wrócić rozkazał. 5%). Urażony tem biskup, 
1587 r. napisał do generała Jezuitów Klaudiusza Akwawiwa, 
aby go opatrzył swymi zakonnikami. Na rozkaz więc tego, Jan 
Argentus, litewskich Jezuitów prowincyał, wysłał na Źmujdź 
Emanuela Wegę i Jerzego Kniska, Jezuitów. Po dwóch leciech, 
Wawrzyniec Mackiewicz z Jerzym Bludeckim, także Jezuici 
z Rygi, do Worń przybyli. Biskup Melchior jednemu z tych 
Jezuitów kazał uczyć młodzież, a trzem chodzić po biskup- 
stwie i wykładać ludowi artykuły wiary świętej. Jak się ta 
praca im powiodła, sami Jezuici opisali to temi słowy: „Lecz nasi 
i na Źmujdź wysłani daremnie czasu nie trawili. Księża nasi 
przez cały rok 1608, w pocie czoła wędrując, wysłuchali 2.221 
osób spowiedzi, między któremi było 1.107 starców, pierwszy raz 
w życiu spowiedź odbywających; nawrócili na katolików 81 kal- 
winów, ochrzcili dzieci 114 a podrostków 14. — W roku 1608 
ochrzcili 300 ludzi a 100 kalwinów na katolików przerobili. 1607 
roku namówili do spowiedzi 72% ludzi; dorodnych dotąd jeszcze 
niechrzczonych ochrzeiłi 22. Z innowierców na katolików przerobili 
46 a 1.700 hultajów naprowadzili na prawą drogę*. 5%). Biskup 
Melchior dostał w ową porę z Wilna dwóch Jezuitów: Macieja 
Golmina i Melchiora Dowgiałły, obydwom oddał domek w mia- 
steczku Krożach, mając zamiar wystawić tam klasztor dła Je- 
zuitów; lecz zamiar ten śmierć mu przecięła. 


8. 64. 
Źmujdzini zostają znowu katolikami. 


Lubo przez lat siedm urzędowania biskupa Pietkiewicza lu- 
trzy i kalwini już się dość rozmnożyli, jednak brakło im jeszcze 
trwałej podstawy; jak się więe biskup Melchior ze swymi księżmi 
zawinął, i jeszcze Jezuitów na nich napuścił, w żaden sposób 
długo opierać się nie mogli. Z początku jeszcze się cokolwiek 





58) Rostowski Hist. Lith. Soc. Jes. part. 1. 
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pasowali i sprzeciwiali, lecz wkrótce sami nieudolność swoją 
poznali. Biedni Zmujdzini, niedawno przereformowani na kalwi- 
nów, teraz zaś przez księży katolickich oświeceni i prawdy nau- 
czeni, poczęli żałować błędów swoich, i jeden po drugim wracać 
na łono katolickiego Kościoła. Biskup zaś Melchior pojmując, że 
ludzie, którzy raz pohandlowali wyznaniem , mogą za lada okoli- 
cznością znowu zejść z drogi, ile mu sił starczyło, erygował ko- 
ścioły. Księżom przełożonym tych kościołów najdobitniej zapo- 
wiedział: żeby ciągle uczyli lud wiary świętej i nie dozwalali nie- | 
uczkom popadać w błędy. Jakoż biskup, potwierdziwszy nowo 
wystawioną i wioską Warsiadami uposażoną altaryę kołtyniańską, 
posłał tam księdza i kazał mu być pomoca plebanowi. Kościół 
widuklewski, od lat kilku zamknięty i żadnego funduszu nie 
majacy otworzywszy , księdzu przy nim będącemu oddał swój 
dwór widuklewski, przynoszący 150 kop groszy rocznego do- 
chodu. 100 kop przeznaczył na utrzymanie się jego i opatrzenie 
kościoła, 50 kop kazał rocznie płacić kanonikom, a rybę w stawie 
poławianą i jabłka z ogrodu odsyłać do Olsiad. W tymże czasie 
włościanie poszołtuńscy i niemoksztyńscy wystawili kaplice, które 
biskup przyłączywszy do widokiaż kiesy kościoła, kazał na zawsze 
wi Ulelóć | jem. komendarzowi kilka razy na rok do nich jeź- 
dzić. — Piotr Bludecki, Jezuita, z rozkazu biskupa, mieszkał przy 
staro-zagorskim kościele, lecz ten 1605 r. zgorzał, zaledwie nie- 
które jego sprzęty jakiś człowieczek wyratował. "Ten sam Jezuita 
zjeżdżał niekiedy do kaplicy w Okmianach *). W roku 1596 wy- 
stawionemu tu przez biskupa kościołowi parafialnemu, królowa 
Anna, małżonka króla Stefana, nadała przeszło 36 włok ziemi. Od 
tego czasu plebani okmiańscy zaczęli coraz bardziej umniejszać 
liczbę lutrów, których tu się bardzo wiele namnożyło. Kościół 
janiski 1594 r. biskup przez sekretarza swojego, księdza Melchiora l 
Gicysza Kliaszewicza, oddał w zarząd księdzu kanonikowi Swie- 
chowskiemu, który odległe grunta kościoła, nie bez pożytku na 
bliższe królewskie zamienił*). Wilkijskiemu plebanowi utrzymu- 
jącemu się z Opatrzności Boskiej, starosta Połubiński przeznaczył 
wieś Piktokiemie, która król Stefan zupełnie plebanom oddał. — 
Potrzeba wiedzieć, że w nieszczęsną porę napływu różnowierców, 
nietylko innego wyznania ludzie, łecz i katolicy i przysyłani od 
rządu królewskiego rewizorowie funduszów, ile tyłko mogli, zacie- 
rali i uszczuplali fundusze biskupa i innych księży. Biskup Mel- 
chior otrzymawszy o tem dokładne wieści, skarżył się królowi + 


=" 





0) Annuae Litterae Soc. Jesu. 


*) Potwierdzenie tej zamiany gruntów nastało przez króla Zygmunta II 
w Warszawie 23 Czerwca 1607 roku. 
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Stefanowi i prosił, aby rozkazał rewizorom swoim wrócić fundu- 
sze duchowieństwa. Król odpisawszy biskupowi, wydał taki list 
upominalny: „Stefan z Bożej łaski Król Polski, W. ksiażę Litew- 
ski, Ruski, Pruski, Zmujdzki, Mazowiecki, Inflantski i t. d. nie- 
mniej ksiaże Siedmiogrodski. Oświeconemu i Wielmożnemu Ja- 
nowi Chodkiewiczowi hrabi na SŚzkłowie i Myszy, kasztelanowi 
Wileńskiemu. generalnemu staroście Żmujdzkiemu, Marszałkowi 
ziemskiemu W. kstwa Lit., Kowieńskiemu i Brzeskiemu staroście. — 
Także Urodzonemu Łaszkowskiemu rewizorowi Naszemu, Nam 
wielce miłemu, łaska Nasza Królewska. Przewielebny w Chry- 
stusie Ojciec Melchior książę Giedroyć biskup miednicki doniósł 
Nam, że rewizorowie i rządzcy w ziemi naszej Zmujdzkiej, zni- 
szczywszy granice, dobra stołowi biskupa przynależne, niemniej 
ziemię plebanów i ich kmieci, niedając żadnej zamiany, jedne 
dawno odjęli, a inne teraz odbierają. Przeto prosił Nas, aby te 
wszystkie dobra kościelne, czy to odjęte, czy teraz odbierające 
się, z rozkazu Naszego w całości powrócone były. Jeżeli tak jest, 
jak się nam zdarzyło słyszeć, idąc za sprawiedliwościa, upomi- 
namy was jako zwierzchników: abyście się dobrze w zapisy wezy- 
tali, a znalazłszy dobra kościelne istotnie zabrane, albo te same 
według starych granie powrócili, albo inna zamianę według spra- 
wiedliwości tejże obszerności oddali. Działo się we Liwowie dnia 
1 Sierpnia 1578 roku. Stephanus Rex. mpr.* — Gdy nadeszło 
to pismo królewskie, lubo biskup gdzieniegdzie kawały ziemi 
poodbierał. jednakże w wielu miejscach, a szczególnie tam, gdzie 
fundusze kościelne wpadły w ręce panów. nie zrobić nie mógł. 
Z tego powodu biskup Melchior, po śmierci króla Stefana, w roku 
1591 znowu się żalił i Zygrnuntowi III, który także przysłał na 
Zmujdź rozkaz 12 Kwietnia 1592 r., z Krakowa pisany, aby eo 
do kogo należy, oddanem było *'). Zdaje się, że 1575 roku biskup 
mianował kanonikiem wornieńskim znamienitego pisarza Macieja 
Ostawiciusza Stryjkowskiego, który w Worniach pisał kronikę 
dawnych Litwy i Zmujdzi czasów. Nieeo później, Swiechowski, 
pleban janiski wyprosił od króla Zygmunta III włokę ziemi na 
szpital parafialny. Tenże pleban, przy pomocy Hieronima Woło- 
wicza wymurował w Janiszkach kościół stojący dotad. Biskup 
chcąc dać opór kalwinom około Kieydan bardzo rozmnożonym, 
posłał księdza do wsi Jaswoyń, w której już od dawna była ka- 
pliea. Starosta tej wsi, kasztelan .Judycki, widząc, że się ksiądz 
nie ma z czego utrzymać, przeznaczył kaplicy 36 włók ziemi kró- 
lewskiej i dziesięcinę z włości Jaswoyńskiej, a król Zygmunt III 
ten zapis potwierdził. Wówczas biskup Giedroyć zrobiwszy Ma- 


61) Rozkaz ten jeszcze się zachowuje w Olsiadach. 
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teusza Kobylińskiego kanonika pierwszym jaswoyńskim plebanem, 
wystawiony przez niego kościół 1604 roku poświęcił, i tak po- 
myślnie, że tensam kościół, lubo 1841 roku przez prałata wor- 
nieńskiego Józefa Krzyżanowskiego dobrze restaurowany, jeszcze 
dotąd stoi. Podobnież na początku siedmnastego wieku różni pa- 
nowie powystawiali katoliekie kościoły: w Chwejdanach, Retowie, 
Skirstymoniu ezyli Skiersnemoniu, Telszach, Nieworanach, Zwin- 
giach, Wojnucie i Użwentach, którym biskup natychmiast nadał 
parafie i plebanów, a król Zygmunt III fundusze. Sam biskup 
odzyskawszy od panów Infantskich Poszwityń, wystawił tam ko- 
ściół. 'Tak się trudzac przykładnie, i gorliwie pracując nad zba- 
wieniem powierzonych sobie od Boga owieczek, liczbę katolików 
na Zmujdzi powiększył a innowierców zmniejszył *2). 


8. 65. 
Jezuici nauczają mieszkańców nadmorskich. 


Biskup wytępiajae innowierstwo, nie zapomniał io bałwochwal- 
cach, którzy, jakeśmy powiedzieli, szczególniej na pobrzeżu mor- 
skiem dosyć się rozplenili. Załedwie przybył na Zmujdź, posłał 
w tę nadmorska stronę księdza; później od 1588 do 1595 r. Ma- 
ciej Golmin z Melchiorem Dowgiałłą, Jezuici, chodzące od wsi do 
wsi, od chaty do chaty, nauczali tych stron mieszkańców wiary 
świętej. Jeszcze później, biskup znów kilku księży tam posłał, 
którzy skłonili mieszkańców do zagaszenia ognia, palacego się do- 
tąd na cześć bogów, i do przyjęcia chrztu katolickiego. Nako- 
niee osigać biskup wiadomość, że już wielu jest ochrzezo- 
nych, sam pojechał do Szkud, Połągi i t. d; wielkie tłumy nowych 
katolików potwierdził czyli bierzmował. Aby zaś wszystkie te 
prace kiedykolwiek daremnie nie przepadły, prosił Szymona Woyny, 
aby w Gorzdach i Poładze raczył kościoły wystawić. co też ten 
uczynił. Również według życzenia biskupa, Jan Karol Chod- 
kiewicz wystawił kościół w Śzkudach. Dowiedziawszy się o tem 
królowa Anna, 1597 r. gorzdowskiemu i połągowskiemu kościo- 
łom nadała fundusze — a szkudski dom Boży, sam Chodkiewicz 
przyzwoicie opatrzył. 


ę $. 66. 
Podział biskupstwa. 


Od ustanowienia biskupstwa żmujdzkiego, aż do końca pra- 
wie szesnastego wieku, rządzili biskupi całem biskupstwem, weale 


%3) Te okoliczności mieszczą się w papierach kościołów. 


ra 
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go nie rozdzielając. Pierwszy biskup Melchior, powiększywszy 
liczbę kościołów 1 księży, aby latwiej mógł niemi zarządzać, 1587 
roku podzielił biskupstwo na trzy dekanaty: wierzbołowski czyli 
zaniemeński, widuklewski i łuknicki, i nad każdym przezna- 
czył zwierzchnika zwanego dziekanem *). Zygmunt III słysząc, 
że wielu płebanów nie jest w stanie utrzymać się dla tego, że 
posiadacze królewskich funduszów przechowując po domach swoich 
księży kalwińskich, nie nie dają katolickim, 28 Maja 1593 roku 
rozkazał staroście żmujdzkiemu Jerzemu Chodkiewiczowi wyka- 
zać, wiele w biskupstwie żmujdzkiem każdy kościół ma ziemi 
i włościan? Mało mającym kazał nadać ziemię z dóbr królew- 
skich i sobie te szezegóły przedstawić dla potwierdzenia; co też 
Chodkiewicz uczynił nie bez korzyści kościołów. "Tenże król 
dowiedziawszy się, że po śmierci księży, często ludzie obey, 
a szczególnie łakomi przełożeni, przywłaszczają sobie ich pozosta- 
łość, uniwersałem 1572 r.*) wydanym, zabronił to czynić i za- 
strzegł, że cały majątek po zmarłych księżach, najbliższym ich 
krewnym ma się dostawać **). 


8. 67. 
Śpiewacy (kantorowie) biskupa Melchiora i śmierć jego. 


Biskup majace wielkie upodobanie w pięknym śpiewie, wy- 
brał sześciu księży z dobremi głosami i kazał im codzień w ko- 
ściele katedralnym śpiewać pacierze kapłańskie. Pensya tym 
kantorom początkowo sam płacił. Następnie wyjednał dla nich 
u króla Stefana Popielany i Łukniki, zebrał liczny chór śpiewa- 
ków i z reguł wyuczywszy ich śpiewu, woził z soba wszędzie, 
gdzie tylko miał mieć mszę śpiewaną 5). "Tenże biskup 1580 r., 
publieznie wręczył królowi Stefanowi miecz i czapkę od Papieża 
Grzegorza XIII przysłane. 1582 roku pojechał do Rygi urządzić 
interesa odnoszące się do wiary katolickiej i pogodzić Niemców 
z katolikami, eo rozumem swoim dokazał. Nakoniec w sędzi- 


6) Vjsitatio Dioeceseos Samog. absoluta 1587, w Archiw. Dyecezyal. 

*) Chyba 1592, bo 1572 r. panował jeszcze Zygmunt August. 

1) Ten uniwersał jeszcze sie zachowuje w Worniach. 

68) W papierach wileńskiego katedralnego kościoła znajdujemy wiado- 
mość taką: r. 1597, po przeniesieniu sie Jerzego Radziwiłła, biskupa wileńskiego 
na biskupstwo krakowskie, nasz biskup Melchior, na prośbę zarządzającego bi- 
skupstwem wileńskiem prałata Benedykta Woyny, pojechał przed Wielkanocą do 
Wilna dla poświęcenia z księżmi olejów, i wziął z sobą swoich wybranych kan- 
torów, którzy przez cały Wielki tydzień wszystko co należało, śpiewali w kościele 
wileńskim, a to się Wilnianom bardzo podobało. Kapituła wileńska za tę przy- 
sługę dała kantorom żmujdzkim: sześć kop groszy litewskich, pięć beczek Żyta 
i tyleż jarego zboża. 
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wych już latach, zrobiwszy hojne zapisy dla biskupów następców 
swoich i dla Jezuitów, 1609 roku świat ten pożegnał. Ciało jego 
księża nie bez łez i żalu w Worniach pogrzebali. 


$. 68. 


Mikołaj Pac zostawszy biskupem naszym, zaczyna krzątać się 
zręcznie. 


% woli króla Zygmunta III i Pawła V, Papieża, wileński 
i kijowski sufragan Mikołaj Pac przyjechał na biskupa żmujdz- 
kiego. Znalazłszy pracę apostolska przez biskupa Melchiora roz- 
poczętą lecz nieukończoną, bez przerwy przedłużał ją dalej. Zo- 
baczywszy się z Jezuitami wędrujacymi po biskupstwie, pochwalił 
ich prace i prosił, aby dawnym swoim zwyczajem lud nauczali 
i dokładali starania o jego zbawienie. Jakoż ei nie najemnicy 
lecz pracownicy owezarni Chrystusowej, nie potrzebowali czerwonej 
czapki 65. Nieco odpocząwszy i pomodliwszy się znów, wyruszyli 
w strony nadmorskie, a powodzenie swoje tak sami opisali: „W 1613 
roku, 338 krnąbrnych kalwinów przerobiliśmy na katolików; 1614 r. 
brzydkie bałwochwaleze nałogi, w głowach nieoświeconych ludzi 
głęboko zagnieżdżone, wytępiliśmy na kilku miejscach. Z początku 
Zmujdzini dziwowali się, dlaczego naganiamy ich dawny zwyczaj 
czczenia bogów po lasach? lecz następnie bład swój przez naukę 
poznali, cieszyli się nowa wiarą i nam za oświatę dziękowali. 
W innem jeszcze miejscu spotkaliśmy się z bałwochwalczym oł- 
tarzem, opuszczonym przez wiejskich wajdelotów czyli kapłanów, 
który wypadło nam zburzyć, a palenie zwierząt, któremi, jak mó- 
wili, hojnie przez bogów byli opatrzeni, zupełnie zabronić *7)8, Te 
i inne chwalebne prace opowiadaczy wiary widząc biskup Miko- 
łaj, wspólnie z innymi panami, wystawił Jezuitom w Krożach kla- 
sztor, który następnie stał się ogniskiem ezyli pierwszem miejscem 
oświaty Zmujdzi. 


$. 69. 
Opowiadanie wiary i wznoszenie kościołów. 


Lecz kilku Jezuitów nie wystarezało, nie mogli wszystkiego 
= 7 a 5 4 
ogarnąć, wszystkim potrzebom duchownym Źmujdzinów zadosyć 


66) Widzieliśmy ($. 22), że Zmujdzinom przygotowujacym się do chrztu, 
król Jagiełło rozdawał czerwone czapki, i tem nie jednego zachęcił do przyje- 
cia wiary Chrystusowej. Z tej przyczyny, i dziś do modlacych się długo, po- 
wiadamy: „Czy czapki czerwonej czekasz? — Czy nie trzeba będzie czerwonej 
czapki ?* 

s7) Annuae Litterae 8. Jesu. Draci 1618 anno. 
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uczynić; dlatego biskup wysłał jeszcze dosyć znaczna liczbę 
księży świeckich, którzy wszystkie zakątki Zmujdzi zwiedziwszy, 
mnóstwo ludzi z rozmaitych wyznań, na łono Kościoła katolickiego 
zwrócili. Tych nowych sług Chrystusa nie można było po da- 
wnemu bez pasterzy zostawić, dlatego prosił biskup obywateli, 
aby we włościach swoich stawiali kościoły. Ci zaś, tak prędko 
głosu jego usłuchali, że domy Boże, jakby z ziemi wyrastać po- 
częły. I tak: praca Hieronima Wołowicza 1611 roku, znalazł się 
kościół w Tryszkach, który Zygmunt III uposażył. W rok później, 
civun dyrwiański, Jędrzej Wołowiez wystawił kościół w Tyrk- 
szlach, któremu z rozkazu tegoż króla, Łaszkowski 16 włok ziemi 
nadał. Rządcy dóbr królewskich, łukasz Hreczyna z Wojciechem 
Radzimińskim. nie bez wiedzy samego króla, znowu powrócili 
fundusz kościołowi płotelskiemu, który od napływu innowierców 
był zamknięty. Sam Pac biskup. ukończywszy rozpoczęty przez 
poprzednika swojego kościół w Poszwityniu, osadził przy nim 
plebana. 


8. 70. 
Kozakiewicz odbiera kościół kielmieński od kalwinów. 


Powiedziałem wyżej, że kościół katolicki w Kielmach dostał 
się kalwinom ($. 56). — Zaraz po przybyciu biskupa Paca na 
Zmujdź, Jan Kozakiewicz, kanonik wornieński, rozpatrzywszy 
papiery odnoszace się do kielmieńskiego kościoła, zaczął się o niego 
dopominać u Jerzego Grużewskiego, dziedzica Kielm. Naprzód 
powołał go do sądu w Rosieniach, którego wyrokiem niekonten- 
tując się Grużewski, przeniósł sprawę do Trybunału w Wilnie. 
Ten dokładnie rzecz rozebrawszy, dnia 22 Sierpnia 1609 roku, 
uznał Grużewskiego być winnym, rozkazał, aby kościół ze wszyst- 
kiemi jego funduszami wrócił Kozakiewiczowi i posłał do Kielm 
Jędrzeja Wołowicza chorażego litewskiego dla dopilnowania, aby 
wyrok sądu niezwłocznie był wykonany. QGrużewski, jako czło- 
wiek rozumny nie sporzac więcej, kościół ze wsią doń należącą 
wraz oddał, a za aparaty, bieliznę i sprzęty kościelne, upływem 
długiego czasu zbutwiałe i do użytku niezdatne, zapłacił potem 
Kozakiewiezowi 60 kop groszy litewskich i otrzasł się z katoli- 
ków. Takim porzadkiem księża nasi znowu w Kielmach osiedli *5). 


$. 71. 
Kozakiewicz szuka szydłowskiego kościoła. 
Gdy się powiodło na jednem miejscu kościół od kalwinów 
odebrać, udał się Kozakiewicz i na drugie. Słysząc, że kiedyś 


58) Papiery kielmieńskiego kościoła. 
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był w Szydłowie kościół katolicki 69), pojechał do Rosień szukać 
jego zapisów i innych odnoszacych się do tego papierów. Długo 
drabując w archiwum, spostrzegł w jednem miejscu zgniecione 
jakieś szpargały, które rozprostowawszy, znalazł te wyrazy: „a ja 
Markowa Wnuczkowa i tę ziemię bałwochwalców na wieki od- 
daję mojemu kościołowi szydłowskiemu* 7%). Wziawszy kopię tych 
wyrazów, udał się do Szydłowa wybadać, czy nie wie ktokolwiek 
coś o byłym tam katolickim kościele? Jakoż znalazł staruszka, 
który mu wyszeptał, że rzeczy kościoła katolickiego są zakopane 
przy wielkim kamieniu, na którym się Matka Przenajświętsza 
ukazała. Tu Kozakiewicz nie tracąc czasu, nająwszy ludzi, kazał 
kopać obok wielkiego kamienia, i odkopał porządnie okuta skrzy- 
nię ”1), w której obok innych kościelnych rzeczy, znalazł opleśniały 
zapis Giedygołda 1457 roku dla kościoła katolickiego uczyniony, 
($. 56). — Uradowany Kozakiewicz tem odkryciem, zaczął śmiało 
1612 roku dopominać się kościoła z ziemią jego. Zapozwał kal- 
winów naprzód do Rosień, potem do Wilna. Sprawa przy oporze 
kalwinów długo się ciągnęła. Nakoniec zaledwie w 1622 roku 
po śmierci biskupa Paca, Trybunał litewski uznał kalwinów za 
winnych, i wysłał do Szydłowa kilka osób, któreby na miejscu 
uczynku wyliczyli, wiele za nieprawne władanie ziemią i zrujno- 
wanie kościoła należy się katolikom od kalwinów.  Delegowani: 
Stanisław Kiszka biskup, Mikołaj Kiszka wojewoda, Hieronim 


ee) Mówią, że Kozakiewiez o byłym w Szydłowie kościele katolickim do- 
wiedział sie takim porządkiem : W początkach XVII wieku pasterze Szydłowa 
pasząc bydło pod samem minsteczkiem, spostrzegli na wielkim kamieniu piękną 
pannę z dzieciątkiem na ręku płacząca. Lekliwi pastuszkowie nieośmielając 
się sami wdawać się z nią w rozmowę, wysłali jednego z pomiedzy siebie do 
kalwińskiego księdza. aby przyszedł z nią się rozmówić. Ksiądz z bakałarzem 
Salamonem natychmiast przybywszy, zapytał: „Dziewico, czego płaczesz?" — 
Ta zaś odpowiedziała: „Jakże nie płakać, gdy na tem miejscu, gdzie niegdyś 
oddawano cześć mojemu Synowi, teraz orzecie i siejecie*. "To wymówiwszy, 
w okamgnieniu niewiadomo gdzie znikła. Ksiądz z bakałarzem mając za nie 
to zjawienie, wrócili do domu, a pasterze wieczorem przypedziwszy bydło, wszyst- 
kim opowiedzieli o widzianej pannie. Słysząc o tem gospodarze, każdy po swo- 
jemu nad tym eudem rozprawiali. Starzec zaś jeden, bedac za młodu w szy- 
dłowskim katolickim kościele, tak się odezwał: „Mówcie, co sie wam podoba, 
ja zaś wam powiadam, Że nie upiór jakiś pokazał się na tym kamieniu, lecz 
Najświętsza Panna z Synem swoim, na cześć i chwałę którego wzniesiony był 
kiedyń na tej ziemi kościół katolicki, jak mnie się zdaje przed kilku dziesiąt- 
kami lat*. Wieść o tem zjawieniu coraz się dalej szerzac doszła i do uszu 
Kozakiewicza. Papiery szydłowskiego kościoła. 

©") W wileńskiem Kolegium kalwińskiem zachowuje się jeszcze zapis 
Markowej Wnuczkowej, który sam czytałem, lecz tych wyrazów w nim nie zna- 
lazłem. 

") Tę skrzynię i teraz zachowują na pamiątkę księża w kaplicy szydłow- 
skiej, zwanej „na kamieniu*. 
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Wołowiez starosta żmujdzki i Krzysztof Naruszewicz podskarbi 
litewski, całą rzecz dokładnie rozpatrzywszy, zliezyli 9,000 zło- 
tych. Gdy tak wielkich pieniędzy kalwini nie byli w stanie za- 
płacić, Hieronim Wołowicz z księciem Krzysztofem Radziwiłłem 
nastręczyli się za pośredników: według ich zatem życzenia, kal- 
wini natychmiast wrócili katolikom ziemię kościelną i dopłacili 
jeszcze biskupowi Kiszee 3,000 złotych, pozostałą zaś ilość pie- 
niędzy katolicy kalwinom darowali. Wówezas Jan Mleczko, sę- 
dzia Księstwa Zmujdzkiego, Kozakiewiczowi, już plebanowi szy- 
dłowskiemu, oddał we władanie całą ziemię kościelną i dzwon 
jeden pozostały z dawnego kościoła z napisem: O fłorens rosa, 
Mater Dei speciosa 12, — W Starych-Zagorach był ksiądz przy 
kościółku nowo przez biskupa Melehiora wystawionym, lecz nie 
miał się z czego utrzymać. Biskup Pae zwiedzająe biskupstwo, 
dowiedział się, że wioseczkę tego kościoła zajął P. Lidnie katolik, 
którego przyzwawszy do siebie, dowiódł niesprawiedliwości jego 
postępku i objawił życzenie, ażeby bez żadnego sądu wrócił eudzą 
własność, eo Lidnic wkrótce uczynił. 


8. 72. 
Ustanowienie spowiednika i kaznodziei przy katedralnym kościele. 


Qd początku biskupstwa aż do końea szesnastego wieku, 
kościół katedralny nie miał istotnego kaznodziei czyli opowiadacza 
słowa bożego, ani też spowiednika. Dlatego miewali kazania 
i oczyszczali sumienie ludu księża kantorowie. nie biorąc za te 
dwie prace osobnej zapłaty. Pierwszy Pae biskup 1613 r., za 
zgoda kapituły, ustanowił kaznodzieja i spowiednikiem księdza 
Stanisława Sutkiewicza, przeznaczywszy mu rocznej płacy 150 
złotych. Później te dwa obowiazki należały zawsze do Jezuity, 
mieszkającego w Worniach, któremu biskup zwykł płacić co rok 
po 400 złotych. Wówczas widzac też, że kanonicy nie mają się 
z czego utrzymać, obowiązał się każdego roku płacić kapitule po 
300 złotych z dochodów włości widuklewskiej 73). 


$. 78. 


Podróż biskupa Paca i okoliczności, jakie pod nieobecność jego 
miały miejsce. 


W ową porę, biskup Pac będące już w latach podeszłych, 
zawsze jednak zajmujące się czynnie, coraz więcej zaczął zapadać 


13) Papiery szydłowskiego kościoła. 
*:) Rękopisy wornieńskiego kościoła. 
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na zdrowiu i schnąć Widząc, że tu nie będzie mógł zdrowia 
odzyskać, za radą lekarzy zapragnał szukać zdrowia w cudzych 
krajach. I tak 1614 roku, poruczywszy zarząd biskupstwa Mel- 
chiorowi Gieyszy Eliaszewiczowi, a dóbr swoich Mikołajowi Sa- 
wiekiemu, wyjechał do Austryi. Lecz jak nie prędko można coś 
znaleść nie położywszy, tak też trudno wyleczyć się od choroby 
starości. Biskup nasz udał się do Włoch i przemieszkawszy 
w Padwie lat pięć, wśród mnóstwa lekarzy, pożegnał się z tym 
światem 74). 

Pod nieobecność biskupa, 1617 roku król Zygmunt III na- 
dał kościołowi szawelskiemu 72 włoki ziemi, a rządzacy biskup- 
stwem mianował plebanem Piotra Tarwoysza. Ten rozsądny i pra- 
cowity ksiądz, za pomocą Wołowieza i Bołnickiego rewizorów 
dóbr królewskich, zamienił odległą ziemię plebańską na bliższa 
królewską*). Potem przedsięwziąwszy kościół w Szawlach muro- 
wać, za dozwoleniem króla Zygmunta III, wybrał z każdej chaty 
włości szawelskiej po jednym groszu litewskim. Gdy tych pie- 
niędzy nie wystarczyło, znowu nie bez wiedzy króla wybrał po 
sześć groszy z chaty. Nakoniec przy pomocy starosty żmujdz- 
kiego. Hieronima Wołowicza i Radziwiłła kasztelana wileńskiego, 
zakończył ten najpiękniejszy na całej Zmujdzi kościół. W owym 
też czasie król Zygmunt opatrzył we wszystko płungiański dom 
Boży. A Jerzy Giedgowd Mackiewicz wystawił kaplicę w Cze- 
kiszkach. W roku 1618 pierwszy raz pokazały się kościoły: 
w (Qrynkiszkach i Twerach. W tem ostatnim miasteczku był 
fundatorem kościoła Eliasz Iłgowski, eiwun twerski. W roku 
następnym Mikołaj Brolnicki, rewizor, uprosił u króla Zygmunta 
fundusz dla radziwiliskiego kościoła**), który dotąd był filią sza- 
welskiego. Dowiedziawszy się o tem rządzca biskupstwa Eliasze- 
wiez, zrobił kościół radziwiliski parafialnym. Jeszcze w tym eza- 
sie Krzysztof Szukszta, ciwun berzański, wystawił pierwsza ka- 
plicę w Kontowciach. 


8. 74. 
Prace nowego biskupa Stanisława Kiszki. 


Po Mikołaju Paeu, Stanisław Kiszka 1619 roku, zostawszy 
biskupem żmujdzkim, także zawijał się raczo w interesach biskup- 


%«) Rzepnieki: Piłae Praesulum 1, 4, p. 34. 
*) Autentyczny przywilej Zygmunta III w tym przedmiocie 10 Marca 
1618 roku dany w Warszawie, zwie plebana nie Tarwoyszem, lecz Tarwoyniem, 
rewizora zaś, nie Bolnickim, lecz Brolnickim. 
**) Przywilej Zygmunta III na wieś Kieże kościołowi radziwiliskiemu, dany 
28 Marcą 1619 roku. 
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stwa. Kościoły: kurtowiański, rosieński i kurszański, za pomocą 
Jana Mleczki sędziego, nie bez kłopotów od kalwinów odebrawszy, 
nadał im parafie i plebanów. Widząc, że ludziom odlegle od 
Olsiad mieszkającym, ciężko jest w każdym dniu świątecznym do 
kościoła przychodzić, wystawił kaplice w Lepławkach i Gorzdach, 
do których często jeździć księżom olsiadskim polecił. Cokolwiek 
zaś później, gorzdowską św. Jana kaplicę zrobił kościołem para- 
fialnym i granice nowej parafii oznaczył. W roku 1620, kościo- 
łowi powendeńskiemu, wystawionemu przez Floryana Bohusza 
Okmiańskiego, dał plebana. Mikołaj Pac, wojewoda, wystawiwszy 
nowy kościół w Średniku, za zgoda biskupa Kiszki, osadził przy 
nim zakonników św Augustyna; a gdy ci, nie majae z czego się 
utrzymać , opuścili Średnik, biskup oddał kościół księżom świec- 
kim 5. Sam Pac, wystawiwszy kościół w Girkalniach, rozka- 
zał, aby mieszkańcy biskupiej włości, coroczną plebanowi odda- 
wali zsypkę. Przy kaplicy w Lidowianach 1625 roku, kazał 
mieszkać księdzu Juchnowiezowi, zakonnikowi św. Augustyna. 
Kościołom nowo erygowanym zamuskiemu , nowo-zagorskiemu *), 
kławańskiemu i ławkowskiemu nadał parafie i plebanów. 


$. 75. 
Żmujdź dostaje sufragana z prałatem. 


Biskup Kiszka, coraz powiększającym się potrzebom kato- 
lików takim sposobem zadosyćczyniące, jeszcze i pod innemi wzglę- 
dami niemiało dobrego dla biskupstwa uczynił. Widząc, że ka- 
pituła wornieńska mająe tylko jednego prałata i sześciu kanoni- 
ków, nie może się równać kapitułom innych biskupstw, ustanowił 
urząd sufragana, i pierwszym sufraganem mianował Mikołaja Pa- 
wercyusza, czyli Powetryusza, wornieńskiego prałata. Nie dość 
było ustanowić nowy urząd, lecz należało pomyśleć, aby ksiądz 
na sufragana podniesiony, miał się z czego utrzymać; dlatego więe 
biskup Kiszka zrobił zapis taki: 

„W Imię Przenajświętszej i nierozdzielnej "Trójcy, na wie- 
czną rzeczy pamiatkę. Ja Stanisław Kiszka, z Bożej i Stolicy 
Apostolskiej łaski, biskup żmujdzki czyli miednieki, wszystkim 
i każdemu w szczególności widzacym teraz i kiedykolwiek ten 
zapis oglądać mającym oznajmujemy, że mając staranie o biskup- 
stwie żmujdzkiem, o katedrze mojej oblubienicy, o moich następ- 
cach przewielebnych biskupach, o szanownej kapitule, o zacnych 





6) Wizyta przez biskupa Kiszkę odbyta. 

*) Przywilej fundacyjny Zygmunta III na kościół zamuski, przy wsi Szy- 
pilach na wzgórku stawić się mający, dany 23 Marca 1623 roku. — Tejże daty 
przywilej i na kościół w Zagorach. 





62 MAURYCY HRYSZKIEWICZ. 


panach kanonikach i całem biskupstwie mojem, serdecznie też 
pragnąc, aby się powiększyła liczba pracowników duchownych, 
z własnej woli, dla powiększenia chwały Bożej rozmyślnie, bez 
przymusu, ojczysty mój majątek żadnemi zapisami nieobciążony, 
wolny, w powiecie Oszmiańskim zwykle Dokszyce zwany, z mia- 
stem tegoż nazwiska, ze wsiami Dokszyce, Damasze i Torhuny, 
z mieszczanami, mieszkańcami we wsiach teraz żyjącymi i na 
potem będącymi, z ich dziećmi, dobytkiem, z ziemią przez nich 
wyrabianą i niewyrabianą, z lasami, zaroślami, rozmaitemi knie- 
jami, z łąkami, jeziorami Miadziołą i Meżużele, z ogrodami, pa- 
stewnikami, ze wszelkiemi przynałeżnościami, w takiej dobroci 
i obszerności, jaką teraz i z dawnych ezasów zawiera, według 
granie zdawna istniejacych, mojemu miednickiemu czyli żmujdz- 
kiemu kościołowi katedralnemu, ze wszelką nad tym majatkiem 
władzą, żadnego prawa ani sobie ani krewnym moim do niego 
nie zostawując, daję, daruję, postępuję i nieodzownie zapisuję na 
wieczne czasy, jakoż tym zapisem praw moich się zrzekam i pod 
wolności i nietykalność kościoła ten majątek poddaję. Lecz gdy 
fundusze nie daja się daremnie, chcę, aby rozporządzenie moje 
niżej tu wyrażone, od słowa do słowa było zachowane. Dlatego 
stanowię: aby przewielebni biskupi żmujdźcy następcy moi, włą- 
czywszy ten majątek do dóbr swych stołowych, sufraganowi na- 
ówezas będącemu, którego wprzód poprzednicy moi nie mieli, 
doświadczając od niego pomocy w pracach swoich, z tego majatku 
Dokszye płacili co rok po 600 złotych polskich, połowę ich od- 
dając na św. Piotr, a połowę drugą na Boże Narodzenie. A wrazie 
nieopłaty, aby w dwoje tyle zapłacili. Wybór i podniesienie na 
sufragana należeć ma do biskupów żmujdzkich i szanownej ka- 
pitały, a jeśliby się kto z rodu mojego do wybrania znalazł, niech 
przed innymi ma pierwsze miejsce. W niedostatku zaś tego, niech 
się wybór uskutecznia z pomiędzy księży, do kapituły należących. 
Także przewielebni biskupi żmujdźcy następcy moi i szanowna 
kapituła miednicka, z tego funduszu mojego, zasiłku panom ka- 
nonikom, aby częściej w katedrze pracowali, 700 złotych polskich 
na Boże Narodzenie każdego roku, do rąk prokuratora zaliczać 
mają. Wrazie przeciwnym, drugie tyle dodadzą. Plebunia widu- 
klewska, niegdyś przez poprzednika mego obciążona, opłatą 300 
złotych panom kanonikom, odtąd od tej opłaty wolna będzie, 
gdyż zasiłek ich powiększyłem. Panowie sufragani miedniccy nie 
nie zapragna pod względem powiększenia dochodu swojego, bo, 
czy to będą w Worniach, czy pracując po biskupstwie, nie będa 
razem z innymi do kapituły należącymi pobierać, mając zasiłek 
po równej części z podziału wypadającej. Ciż sami panowie su- 
fragani mieć będą w katedrze za kratkami pierwsze miejsce i głos 
w kapitule. Aby mieli gdzie dwór sobie wystawić i ogród zało- 
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żyć, otrzymają jeszcze pięć morgów ziemi za biskupiem jeziorem, 
przy drodze do Wirzuwian idący, niedaleko od Zandera bojarzyna 
naszego. Ziemię tę nadajemy udzielnym zapisem potwierdzonym 
podpisami kapituły. Także biskupi żmujdźey następcy moi, z tego 
samego funduszu zakonnikom w Worniach czyli Miednikach mie- 
szkającym, którzy opowiadają słowo boże, słuchają spowiedzi 
i różne do sumienia odnoszące się kwestye rozwiązując, pożyte- 
cznie w katedrze pracują, płacić mają co rok na Boże Narodze- 
nie po 400 złotych polskich. A jeśliby zakonnikowi to się nie 
podobało, albo mógłby skądinąd dostateczniejszy mieć dochód, 
(gdyż kaznodzieję opłaca sam biskup), w takim razie z pieniędzy 
dla zakonników przeznaczonych, 300 złotych na potrzeby katedry 
niech odlicza do rak prokuratora. Jeszcze z tychże Dokszye 100 
złotych corocznie należeć ma od biskupa organiście katedralnemu. 
Jakoż 700 złotych dochodu z tego funduszu zostaje jeszcze na 
rzecz biskupów i ich komisarzy; dlatego te wszystkie pieniądze 
mają być uważane za stołowe biskupów moich następców. "Tego 
tylko Żądam, ażeby Kołtyniany 400 złotych rocznego dochodu 
czyniące i należące do stołu biskupa, były oddane sufraganowi 
albo zakonnikom w Worniach pracującym, (mam jednak nadzieję, 
że tę okoliczność sam jeszcze uporzadkuję). Jeślibym zaś wię- 
kszymi interesami zajęty, nie pośpiał, lub tej okoliezności nie 
uporządkowawszy umarł, to tymże zapisem żądam od biskupa 
żmujdzkiego następcy mojego, aby wstąpiwszy na biskupstwo 
w pierwszem trzechleciu, razem z kapitułą, wszystkie szczegóły, 
nic nie opuszczając, zupełnie tak wykonał, jak tu wyraziłem. 
I dlatego też przewielebnego biskupa wileńskiego, natenczas bę- 
dącego, zaznaczam prokuratorem, bardzo go prosząc, aby tego nie 
uważał za uciążliwość. Po śmierci mojej pomienionym majątkiem 
jak i innemi włościami biskupiemi zawładnie kapituła miednieka, 
i odda biskupowi następcy mojemu. Gdyby zas mój następca 
i kapituła po upływie trzech lat, co do tego majątku mojego Do- 
kszye rozporządzić się zaniechali, i wszystkiego, com tu wyłożył, 
nie spełnili, i na wieki zachować nie raczyli, w takim razie po 
upływie lat trzech, od nastania nowego biskupa, cały w zupełno- 
ści fundusz wróci do moich krewnych, a dar mój niniejszy w ża- 
dnym sądzie waloru mieć nie ma. A jeśliby pierwszy mój na- 
stępca i dalsi po nim biskupi w jakimkolwiek szczególe od zapisu 
mojego odstąpili, i sufraganowi, zakonnikom i kapitule akuratnie 
pieniędzy nie wypłacali, w takim razie kapituła pomieniony ma- 
jątek Dokszyce, przez prokuratora swojego obejmie i na wieki 
władać będzie, zachowując wszystko, eo tylko wyraziłem. Także 
biskupowi żmujdzkiemu wówczas będącemu, za Kołtyniany, które 
chcę, aby się dostały sufraganowi lub zakonnikom, wypłacać bę- 
dzie eo rok po 400 złotych. 
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Tymże zapisem zastrzegam, aby nikt z krewnych lub po- 
winowatych moich, pod żadnym pretekstem ani do biskupa na- 
stępcy mojego, ani do kapituły, z powodu funduszu dla ulubio- 
nego kościoła mego uczynionego, nie śmiał pretensyi tworzyć, 
gdyż w razie przeciwnym, ma być uważany za rabusia funduszu 
kościoła św. — Nakoniec, póki jeszcze żyję, wszelki dochód z tego 
majątku wpływający, sobie zachowuję... Aby zaś tym wszystkim 
i każdemu w szczególności punktowi zadosyć się stało, zapis ni- 
niejszy własną ręką podpisałem i pieczęć przyłożyć rozkazałem, 
w obeeności wielu wielmożnych i oświeconych panów do tej czyn- 
ności za świadków uproszonych, JW. Pana Mikołaja Chlebowicza 
z Dąbrowy, kasztelana wileńskiego, JW. Pana Janusza Skumin 
Tyszkiewicza i t. d. Pisan i dan w Wilnie roku od Narodzenia 
Zbawiciela 1621*. 

Ten zapis biskupa Kiszki bardzo się podobał niemajętnym 
wówczas kanonikom; zjechawszy się więe dla odbycia kapituły, 
wszyscy razem biskupowi podziękowali. A jeden z nich Jan Wy- 
siemirski czyli Wyszomirski, za zgodą biskupa, dał początek w ka- 
pitule urzędowi prałata proboszeza. Swoim następcom zapisał 
3000 kop groszy litewskich, za co biskup zrobił jego pierwszym 
prałatem proboszczem. To uczyniwszy, napisał biskup do Ojca 
świętego, aby UDA żmujdzkiego sufragana z nowym pra-. 
łatem utwierdzić raczył, co też Papież Urban VIII w tymże 1622 
roku uczynił. W owym też czasie, oddał biskup wieś Szarpaycie 
wornieńskiemu kościołowi katedralnemu, rozkazawszy jej mie- 
szkańeom, aby pomieniony kościół często wymiatali i co noe 
strzegli 76), 


8. 76. 
Czynności i podróż biskupa Kiszki. 


W roku 1621, zaproszony biskup na synod w Piotrkowie 
zebrany, sam nie pojechał, lecz na miejsce swoje posłał kanonika 
Babinowskiego. Potem zebrawszy ze Źmujdzi niemało pieniędzy, 
posłał krółowi, aby mógł wojnę prowadzić z Turkiem. W roku 
1622 po całem biskupstwie ogłaszał ustawy Soboru Trydenckiego. 
Dwom w Worniach mieszkającym Jezuitom sam Biali i pensyą 
opłacał i rozkazał w Adwencie i poście nietylko w dni świąteczne, 
lecz aby tak we środy jak piątki miewali dla ludu nauki w ka- 
tedralnym kościele, eo ci dwaj zawsze spełniali. Odprawił do 
Rzymu Mikołaja Powereyusza jako posła swego z rozkazem, aby * 
lat kilka przy Papieżu zostawał, naprzód przy Grzegorzu XV, 


15) Te szczegóły znalazłem w papierach kościoła wornieńskiego. 
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potem przy Urbanie VIII. — Nakoniec 1624 roku oddawszy za- 
rząd biskupstwa Janowi W yszomirskiemu, oficyałowi, wyjechał 
sam do Włoch. 

Wówczas z powodu wojny z Gustawem Adolfem, królem 
szwedzkim, powstało na Zmujdzi powietrze morowe. Na rozkaz 
Wyszomirskiego spieszyli ludzie do kościołów błagać Boga o od- 
wrócenie tej klęski. Nieprzyjaciel opanował ŹZmujdź całą, palił 
kościoły, święte aparaty i drogie sprzęty kościelne łupił i rabo- 
wał, wielu księży i ludzi świeckich wymordował i wytępił. Ku 
końcowi 1625 roku wrócił na zmujdź biskup Kiszka; widząc na 
własne oczy takie zniszezenie i klęski, bardzo się zmartwił i ciężko 
zachorował. Czując, że się z choroby już nie podźwignie, prosił, 
aby ciało jego nie w Worniach lecz w Wilnie obok zwłok ojca 
jego złożono. Nakoniee dnia 13 Lutego 1626 r. przeżywszy lat 42, 
Świat ten opuścił. Po śmierci jego, kapituła zaraz wybrała na 
rządzcę biskupstwa Jana Kozakiewicza kanonika, który wywożąc 
ciało zmarłego biskupa do Wilna, odprawił w Worniach z wielką 
wystawnością obchód pogrzebowy, na którym Maciej Flascius Je- 
zuita w wymownem kazaniu wyliczył wszystkie dobre czyny 
zmarłego 7). 


8.70. 


Za czasów biskupa Abrahama Woyny jak szły interesa kościołów 
na Zmujdzi. 


Kanonik Kozakiewicz doznawszy przeciwieństwa od księży, 
prędko zrzekł się zarządu nad biskupstwem, a kapituła na miej- 
sce jego wybrała W yszomirskiego oficyała, który ogłosił Zmujdzi- 
nom, że z woli króla Zygmunta III, Papież Urban VIII dał im 
za biskupa Abrahama Woynę sufragana wileńskiego. Nowy biskup 
nie mogąc zaraz do Worń przybyć, przysłał na Źmujdź kanonika 
wileńskiego Paca z sekretarzem Usośką, aby w jego imieniu, pier- 
wszy z nich biskupstwem, a drugi dobrami biskupiemi zarządzał. 
Biskup Abraham rozmaite intercsa pokończywszy na Litwie, na 
początku 1627 roku pierwszy raz do Worń przybył, gdzie go 
wielka liczba księży spotkawszy, zaprowadziła do kościoła kate- 
dralnego i posadziła na stolicy biskupiej. Wtenczas Jezuici ofia- 
rowali mu książeczkę na cześć jego napisaną. Księża plebani za- 
ledwie powitali swego biskupa, zaczęli się użalać i skarżyć na 
zakonników, mianowicie na Bernardynów i Jezuitów, że ci z do- 
zwolenia biskupa Kiszki, w cudzych parafiach, bez wiedzy ple- 
banów i bez zapowiedzi dają śluby i wszystkich udzielają Sakra- 
mentów. Dowiedziawszy się o tem biskup Abraham, nietylko 


'% Papiery wornieńskiego katedralnego kościoła. 
Biskupstwo Żmujdzkie. 5 
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zabronił zakonnikom tak! postępować, lecz zapowiedział jeszcze 
plebanom, żeby złapawszy wędrujących po biskupstwie zakonni- 
ków, zaraz do Olsiad przysyłali. Od tego czasu zaprzestali zakon- 
nicy zwiedzać cudze parafie. Gdy kaplicę zorańską od 1622 roku 
do kościoła wornieńskiego należną, Zygmunt LLI obdarzył 30 wło- 
kami ziemi, biskup natychmiast księdza Zorańskiego podniósł na 
plebana i parafią nadał. W Kieydanach, na lewej stronie rzeki 
Niewiaży, był zdawna kościół katolicki do biskupstwa wileńskiego 
należący. Ku końcowi szesnastego wieku zagarnąwszy ten kościół 
kalwini, trzymali go aż dotąd. Wiedząc o tem kanonik wornień- 
ski a pleban jaswoyński Mateusz Kobyliński, powołał kalwinów 
do Trybunału litewskiego o nieprawne zajęcie kościoła. Kalwini 
cheieli się z tego jakkolwiek wykręcić, lecz gdy Kobyliński do- 
wiódł prawdy, nie już zrobić nie mogli, a z wyroku sądowego od- 
dawszy katolikom kościół, zawarli z nimi ugodę. Do dokumentu 
w tej sprawie, w roku 1627 wydanego, wpisał się ze strony kal- 
winów Krzysztof książę Radziwiłł, a ze strony katolików Kusta- 
chy Wołowiez biskup wileński z Jerzym Tyszkiewiczem, miano- 
wanym sufraganem wileńskim. Przez intromisyą, kapituła razem 
z innemi dobrami oddała biskupowi Abrahamowi Dokszyce, i pro- 
siła, aby według zapisu biskupa Kiszki oddał Kołtyniany sufra- 
ganowi. Biskup nie chcąc, aby kapituła przez niewykonanie za- 
pisu traciła Dokszyce, oddał Kołtyniany sufraganowi, i wziął się 
do wypłaty z Dokszyc co komu należało. Lecz wkrótce rozpa- 
trzywszy się, poznał, że władając Dokszycami, będzie tylko eko- 
nomem kanoników bez żadnego własnego dochodu; oddał więc 
kapitule ten majątek, a kazał za Kołtyniany opłacać sobie co rok 
po 400 złotych. Za czasów Abrahama biskupa, kanonik wornień- 
ski Jan Kozakiewicz zaczął poszukiwać lalskiego katolickiego ko- 
ścioła, który się kalwinom był dostał. Po długiem prawowaniu się 
Trybunał htewski wyrokiem 8 Sierpnia 1628 r. rozkazał Opul- 
skiemu dziedzicowi Lal niezwłocznie wrócić katolikom kościół 
z należnym doń funduszem. Jakoż, delegowany od sądu Billewicz 
1629 r. oddał Kozakiewiczowi walący się już kościół z jego ogro- 
dami, a nieco później, tensam kanonik odzyskał i majętność ko- 
ścielną, Bałtmiszki zwaną. Tylekroć wymieniony Kozakiewicz wi- 
dząc, że około Szydłowa jest jeszcze bardzo wielu kalwinów, 
postawił w tym miasteczku mały drewniany kościółek, sądząc, że 
będzie odpowiedni małej liczbie parafian katolików ; doświadczenie 
jednak wkrótce eo innego pokazało. Opowiedziane zjawienie się 
Matki Boskiej na kamieniu i wstawiony do wielkiego ołtarza 
cudowny Jej obraz, pociągnęły ze wszystkich stron Zmujdzi mnó- 
stwo ludu, tak, że 1629 roku, w święto Narodzenia Panny Maryi, 
11,000 katolików przyjęło przenajświętszy Sakrament. Kozakiewicz 
wystawił jeszeze w Szydłowie szkółkę, w której uczył dziatki 
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czytać i pisać bez żadnej zapłaty. Takim sposobem kalwini z pa- 
rafii szydłowskiej prędko niknąć zaczęli. 


$. 78. 


Szwedzi plądrują po Żmujdzi Abraham Woyna zostaje biskupem 
wileńskim. 


Biskup Abraham widząc, jak szwedzcy żołnierze po całem 
biskupstwie kościoły rabuja, lud męczą i wytępiaja, przez list pa- 
sterski 27 Marea I626 r., rozkazał modlić się, aby Bóg oddalił 
nieprzyjaciół chcących wydrzeć nietylko królestwo lecz i wiarę. 
Źmujdzini usłuchawszy głosu pasterza swojego, modlili się przez 
cale dni i noce, końca jednak nieszczęść nieprędko się doczekali. 
Dnia 27 Maja tegoż roku, pod wyklęciem zapowiedział wszystkim 
księżom mającym dwie plebanie, aby się jednej zrzekli — zale- 
dwie jednemu Mateuszowi Kobylińskiemu, dla wielkich jego zasług 
w biskupstwie, dozwolił być razem kanonikiem i plebanem jaswojń- 
skim. Nieco później, otrzymał biskup od Urbana VIII Papieża sześć 
bull, przez które Ojciec święty 66 kościołom w biskupstwie żmujdz- 
kiem udzielił odpustów. Roku 1627, z woli pomienionego Papieża, 
odbył się na całej Źmujdzi przez dwa miesiące wielki odpust, ju- 
bileuszem zwany. Gdy się tak wszystko wiedzie, umiera Eustachy 
Wołowiez, biskup wileński. Nasz Abraham, lubo w latach pode- 
szłych i zasad bogobojnych, zechciał jednak intratniejszego bi- 
skupstwa i zaczął się starać o miejsce po zmarłym, a te w roku 
1629 otrzymawszy, zupełnie się wyniósł ze Zmujdzi. Lubo biskup 
Abraham ciałem Zmujdź opuścił, sercem jednak zawsze był z nią 
połączony. Przez całe życie dobrze ją wspominał, a po kilku la- 
tach pobytu w Wilnie, przysłał następcy swemu Gieyszowi 3.000 
pa aby za te pieniądze wystawił w Worniach murowany 

ościół. 


g. 79. 
Melchior Gieysz Eliaszewicz. 


Zaledwie biskup Abraham Woyna postanowił Zmujdź opu- 
ścić, wszyscy jakby jednym zawołali głosem, że ksiądz Gieysz 
Eliaszewicz musi być jego następcą. Dlatego wiedzieć, wypada, 
kto był ten Eliaszewicz? Melchior Gieysz Eliaszewicz, Zmujdzin, 
pochodził z dawnego bardzo rodu Giedygołdów, uczył się pisać 
u księcia Melchiora Giedroycia biskupa; ten, Gieysza bardzo po- 
lubiwszy, 29 Marca 1595 r. wyświęcił go na księdza i zrobił 
swoim sekretarzem. Następnie dogadzając życzeniu księcia Krzy- 
sztofa Radziwiłła, zrobił go kroskim plebanem i altarystą. Tak 
jak Giedroyciowi biskupowi, służył Gieysz wiernie: Mikołajowi 
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Pacowi, Stanisławowi Kiszce i Abrahamowi Woynie biskupom 
żmujdzkim. W swoim ezasie miewał wiele kazań, nauczał lud nie- 
tylko w kroskim kościele, łecz i w innych kościołach i po wsiach, 
które często zwiedzał, chcąc włościan oświecać. Dlatego Paweł V 
Papież, dowiedziawszy się o takich pracach Gieysza, dozwolił mu 
1 w świeckim domu mszę odprawiać. Zostawszy wornieńskim pra- 
łatem, a następnie na sufragana wyświęcony, z rozkazu Papieża 
zwiedził całe biskupstwo warmińskie i zwizytował ono jako po- 
słannik papieski. Od wszystkich bardzo szanowany i oddawna był 
widziany za godnego otrzymania biskupstwa żmujdzkiego; atoli nie- 
prędko tego dostąpił, bo niechcąc przekraczać ustaw kościelnych, aby 
niewarci nie dobijali się tego miejsca, dlatego księża wileńsey pod 
tym względem mniej skrupulatni i zwinniejsi, kilka razy jego 
przewyższyli i za sobą zostawili. Nareszcie, gdy Abraham wileń- 
skim został biskupem, doszedł głos Zmujdzinów do króla Zyg- 
munta III, który zwróciwszy na Gieysza łaskawe oko, chociaż 
już zestarzałego, mianował biskupem żmujdzkim, a Urban VILI, 
Papież, niezwłocznie go potwierdził. 


$. 80. 
Gieysz odbiera od Radziwiłła kościół w Sałatach. 


Gdy Melchior Gieysz został biskupem żmujdzkim 1630 roku, 
Mikołaj Passanowski, koniuszy J. K. Mości, wystawiwszy w Ski- 
łądziach czyli Sałantach kościół drewniany, zapisał mu wsie Albigę, 
Łaygius i Lizius. Biskup pochwaliwszy Passanowskiego za taki 
czyn, nowemu domowi Bożemu nadał parafią. Od czasów biskupa 
Pietkiewicza aż dotąd, kościół sałatski zostawał w ręku kalwi- 
nów, gdyż biskupi żmujdźcy prawująe się o zajęte kościoły z pół- 
pankami, długo nie odważali się zaczepiać księcia Radziwiłła, któ- 
remu się ten kościół był dostał. Biskup Gieysz mało zważając, 
czy się uda lub nie uda sprawa, kazał Jerzemu Lepaczyńskiemu, 
prałatowi wornieńskiemu, zapozwać Janusza Radziwiłła o zrujno- 
wanie kościoła katolickiego w Sałatach i zabór jego funduszu; co 
też Lepaczyński w roku 1632 uczynił. Po długich dylacyach i wy- 
biegach ze strony księcia, skutkiem wyroku Trybunału litewskiego, 
Radziwiłł: 1) powrócił katolikom kawał ziemi, na którym dawniej 
stał kościół z plebanią; 2) wydzielił plebanowi włokę lasu i sześć 
morgów łąk; 3) dał bierwiona na wystawienie nowego kościoła; 
4) oświadczył, że zawsze pozwalać będzie plebanowi w lesie swoim 
wycinać na osieć i innego drzewa na opał; gdy zaś pleban na 
tem przestać nie chciał, książę mu tę okoliczność pismem zawa- 
rował; 5) nakoniee za użytkowanie przez lat wiele ziemi do ko- 
ścioła należącej, zapłacił gotówką 5,000 złotych. Wówczas Lepa- 
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czyński, w imieniu biskupa, odrzekł się zupełnie ziemi, dawniej 
do kościoła należącej. 


g. 81. 
Późna starość i śmierć biskupa Melchiora Eliaszewicza. 


Przez starość już osłabionego biskupa Gieysza, kanonicy jak 
chcieli, tak oszukiwali: wyłudzili od niego dla siebie Masiady 
z włością, a jemu wsunęli Dokszyce, z czego eodziennie mnożyły 
się kłopoty. Obowiązali do corocznej opłaty sufraganowi po 100 
złotych i do płacenia pensyi kaznodziei katedralnemu. Ku koń- 
cowi drugiego roku, po wstąpieniu Gieysza na biskupstwo, zmarł 
Zygmunt III, a Władysław IV na tron wstąpił. Biskup jako se- 
nator, powziął zamiar jechania do Krakowa dla powitania nowego 
króla i asystowania koronacyi, lecz w ciągu przygotowań do drogi, 
w Wirzuwianach ciężko zachorował. Czująe śmierć bliską, zrobił 
hojny zapis na szkołę, którą po śmierci jego wystawić w Wor- 
niach kanoniey przyjęli na siebie obowiazek. Usłyszawszy o cho- 
robie biskupa krewni jego, zbiegli się zaraz do Wirzuwian i wszel- 
kie mienie chorego chciwie oglądali. Chociaż biskup coraz więcej 
chorował, mająe jednak wszelka przytomność, łudził się nadzieją 
powrotu do zdrowia. Tymczasem dnia 28 Stycznia 1633 roku, wi- 
dzac jak synoweowie jego Jan i Stanisław Kliaszewiczowie zabierają 
kosztowności jego, zmartwił się bardzo i wyrzekł: „Widzę, jak 
za życia jeszcze, rozbierają mienie moje, czas więc umierać". 'To 
powiedziawszy, westchnał, odwrócił się do ściany i Bogu ducha 
oddał. Po dwóch dniach kanonicy przewiózłszy ciało jego do Worń, 
wystawili w domu biskupim, a 15 Lutego, odprawiwszy obrząd 
pogrzebowy z wielką wystawnością. złożyli w sklepie katedralnego 
kościoła. Chciwi i nienasyceni krewni zmarłego biskupa natych- 
miast podzielili się całem jego mieniem; dla kanoników już były 
odliczone pieniądze zapisane na szkołę, lecz Eliaszewiczowie z bro- 
nią w ręku i te wydarli. W taki sposób rodzeństwo prawie zawsze 
kocha pokrewnych sobie księży 5). 


f"” 7) Liber processuum Eeclesine Crocensis. 
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ROZDZIAŁ X. 


Umocnienie się wiary katolickiej na Źmujdzi. 


g. 82. | 
Pogląd na szczegóły już opisane. 


: Widzieliśmy, że wiara katolicka od początku XV wieku na 
Zmujdzi opowiadana, przez lat półtorasta była pielęgnowana i roz- 
krzewianą. Ten stan pomyślny wiary prawdziwej, na końcu sze- 
snastego wieku doświadczył wielkiej klęski, gdyż Jerzy Pietkie- 
wiez, biskup, przez lat jedenaście urzędowania swego księży mieć f 
przestał, kościoły opuścił i prawie wszystkich Zmujdzinów wplątał 
w błędy rozmaitych niekatolickich wyznań. Następcy jego: Mel- 
chior Giedroyć, Mikołaj Pac, Stanisław Kiszka, Abraham Woyna 
i Melchior Gieysz Eliaszewiez, nietylko wszystko to poprawili co 
Pietkiewicz był zepsuł, lecz więcej jeszcze dokazali. Rałwochwal- 
stwo zupełnie wytępili, zdobyli się na dostateczną liczbę księży, 4 
ludzi, którzy innowierstwo przyjęli, znowu na łono Kościoła kato- 
liekiego wrócili, tak nawet, że sami przybyley i eudzoziemey ka- 
tolikami zostali. Kościołów katolickich w całem biskupstwie zna- 
lazł biskup Giedroyć tylko ośm, a Gieysz umierając, nie licząc 
kaplic, zostawił ich siedmdziesiat trzy. Tak za pomocą Boską 
wiara katolieka od 1414 do 1638 roku zupełnie się w księstwie ; 
rozkrzewiła i stała się wiarą wszystkich prawdziwych Zmujdzinów. 


8. 83. 
Jerzy Tyszkiewicz biskupem. | 


Najbliższym następcą Eliaszewieza był Jerzy Tyszkiewiez, 
| sufragan wileński, mąż sławny, majętny, bogobojny. Ten, stoso- 
wnie do woli króla Władysława IV, przez Urbana VIII dnia 23 
Grudnia 1633 roku utwierdzony, przysłał na Zmujdź księdza Je- 
rzego Lepaczyńskiego z Albertem Piotrowiezem, aby w imieniu 
jego zajęli się niezwłocznie: pierwszy zarządem biskupstwa, a drugi 
zarzadem dóbr biskupich. Co gdy się stało, sam po załatwie- ł 
niu ważnych spraw, nieprędko, gdyż 25 Czerwca do Worń się 
przeniósł. Na wstępie rządów swoich rozkazał kapitule swego nie 
rzucać, a obcego dobra nie żądać. Dlatego odebrawszy od niej 
Masiady z włością. jako zdawna do biskupów należące, zrzekł się 
Dokszye nie tyle dochodu, ile kłopotu przynoszących. Odebrał 
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także od sufragana Kołtyniany i oświadczył, że z włości widu- 
klewskiej 300 złotych kanonikom już płacić nie będzie. Niezwło- 
cznie zwiedził wszystkie kościoły całego biskupstwa, a dostrzegł- 
szy, że parafia sałantowska jest za obszerną, zaczął prosić Mikołaja 
księcia Sapiehy, aby na jej krańcu wystawił w Korcianach ko- 
ściół; co ten rychło uczyniwszy, 1634 roku nowy kościół pięknym 
opatrzył funduszem. Posłuchał także biskupa Jędrzej Oziębłowski 
i 1636 roku kaplicy skiersnemońskiej czyli skirstymońskiej sześć 
włok ziemi zapisał, a Tyszkiewiez parafię tam ustanowił.  Hiero- 
nim Wołowiez, starosta. wystawił kościół w Niemoksztach, który 
otrzymawszy od króla Władysława fundusz, od biskupa parafię 
dostał. Również 1636 r.. Jan Lacki, z małżonką swoją Joanną 
z Talwoyszów, opażrzył funduszem kościół wiekszniański. A bi- 
skup pierwszemu plebanowi jego rozkazał, aby najął bakałarza 
dla nauki dzieci i utrzymywał zakonnika, któryby często miewał 
w kościele nauki. Niewiadomo kto wystawił kaplice : w Pikielach, 
Sudargiach i Zydykach; ta ostatnia 1636 r. należała do kościoła 
siadskiego ©). Biskup przyjechawszy do Taurog, znalazł kościół 
opuszczony, niezamknięty i prawie w chlew zamieniony. Dowie- 
dział się jeszcze, że lutrzy zbierających się w dni świateczne do 
tego pustego domu Bożego katolików przepędzają i modlić się 
nie dozwalają. Litująe się nad owieczkami swemi, na pograniczu 
Prus żyjącemi, pogroził lutrom, aby tego nie czynili i niezwło- 
cznie do Taurog przysłał księdza. który ozdobiwszy kościół, za- 
czał duchownym potrzebom katolików zadośćczynić *). 


$. 84. 
Prace Tyszkiewicza. 


Jeżdżąc po biskupstwie dostrzegł, że niektóre okoliczności 
wymagaja poprawy, a niewłaściwe zwyczaje wyplenienia; z tego 
powodu 1636 r., zawezwał do Worń księży i odbył drugi synod, 
na którym wiele rzeczy nowych i potrzebnych ustanowił ($. 235). 
W rok później, znowu Tyszkiewicz całe objechał biskupstwo zwra- 
cająe pilną baczność, aby nowo ogłoszone ustawy ściśle przez 
księży zachowane były. Roku 1637, kościół gordowski św. Jana 
wespół z parafią oddał księżom Dominikanom i wystawił 19 ka- 
plie, poświęconych pamiątce męki Zbawiciela. Powiadają, że on 
pierwszy raz zwiedzając góry, na wielu miejscach idac drogą, 
rozsypywał ziemię święta z Jerozolimy przywiezioną. Tegoż 


©) Acta primne Synodus Samogitiensis. 
*0) Liber processuum Eeclesiąe Crocensis. Rokopis. 
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roku, za wiedzą biskupa, Mateusz RBabinowski kanonik, zapisał 
księżom kantorom 1,000 złotych, aby codziennie w katedralnym 
wornieńskim kościele odbywali tak zwane kursa. Po zgorzeniu j 
w Krożach parafialnego kościoła w 1638 roku, pleban Michał Ma- 

zelewiecz Borkowski wystawił nowy i odlał największe na całej 

Zmujdzi dzwony 1). Biskup Tyszkiewicz pierwszy wystawił w Sur- 
wiliszkach kościół, któremu nadał 14 włok ziemi z kilku mie- 

Bo. szkańcami. Roku 1639 przez Kossakowskiego wystawionemu ko- 

ściołowi w Poszołatach, król Władysław IV darował fundusz 

maleńki. Tenże król, księdza w Wewirzanach mieszkającego, obda- 

rzył kawałkiem chleba. Biskup Tyszkiewicz razem z księdzem 
Skirwoyniem dnia 20 Czerwca ustanowili prelaturę dziekana, 

z którą połączyli naprzód majętność, zwaną Kuydany, następnie 

plebanię betygolską, niedawno przez króla Władysława uposażoną. | 
A Marjusz Philandrus, arcybiskup awenioński, legat Papieża : 
Urbana, wówezas w Warszawie mieszkający, ten czyn biskupa 
utwierdził. Tegoż 1639 roku, zrobił Jerzego Kocha spowiednikiem 

kościoła katedralnego i odbył w Worniach trzeci duchowieństwa 

synod ($. 236). 

Po skończonym synodzie, biskup Tyszkiewicz z woli króla 
Władysława, wyjechał do Rzymu, a rządy biskupstwa aż do po- ( 
wrotu swego poruczył Jerzemu Lepaczyńskiemu prałatowi. W Rzy- 
mie ułatwiał biskup rozmaite interesa króla i napędzał kardyna- 
łów, aby prędzej dociekli, ezy Stanisław Kostka, Jezuita, istotnie 
jest świętym lub nie? Uczony Papież Urban VIII, widząc rozum 
i bystrość Tyszkiewicza, mianował go swoim domowym prałatem 
| 
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i zrobił dożywotnim administratorem biskupstwa kurlandzkiego. 
Gdy w roku 1641 biskup z tej drogi wracał, spotkali go pod 
Worniami księża z Jezuitami8%) i zaprowadzili do katedrałnego 


%) Najwiekszy ważył 6,800 funtów, a na bokach jego taki był na- 
pis: „Michatle Archangele veni in adjutorium populo Dei, cujus nominis honori |. 
et patrocinio perenni, hoc opus dedicatum est. an. 1639. Fusa Crosiat. 
Mniejszy ważył 3,600 funtów, i miał napis taki: „Omni die dze Ma- 
riae laudem canta campana. Fusa Crosia 1639, an.*. 
Jeszcze mniejszy ważył 1,600 funtów z takim napisem: „Ca- 
simire terria mire, coelis mirabilior. Fusa Orosis 1639 Julii 22 die*. 
Te dzwony poświęcił Jan Wiszomirski sufragan żmujdzki, d. 10 Sierpnia | 


1639 roku. 
Najmniejszy w Wilnie odlany, ważył 880 funtów ; napis na nim był 
taki: „Tuba Georgiana, sub auspitiia Antis: Samogitice ND. D. D. Georgii Ty- 


szkiewicz, Roma redeuntie ad sua, feliz nascor an. 1841 Mai 28 d.* Ten dzwon 
sam Tyszkiewicz poświeciwszy, złożył w kokciełe kroskim relikwie śf. Faustyna 
i Wawrzyńca. Dowiedziałem się o tem z jakiejś ksiażeezki, której brakło pier- 
wszej karty. 

%3)7W imieniu księży świeckich witał biskupa Michał Borkowski, pleban 
i dziekan kroski, a powitawszy, ofiarował mu książeczke 1641 roku drukowaną 


> 
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kościoła, gdzie gość złożył relikwie z sobą z Rzymu przywiezione. 
W roku następnym rozkazał listem pasterskim po całem biskup- 
stwie, aby lud błagał Boga o poskromienie zuchwalstwa Turków. 
Ustanowił urząd tak zwany kanclerza czyli stróża papierów 
biskupich. Pierwszemu kanelerzowi z jego następcami, nadał ple- 
banię taurogowską i znaczne pieniadze, które później Żydzi kiey- 
dańscy zjedli. To urządziwszy, wyjechał do Warszawy, a wró- 
ciwszy przywiózł z Litwy księży Karmelitów i kazał im mieszkać 
w Linkowie ($. 217). Księżom Dominikanom oddał kościół rosień- 
ski z całym jego funduszem i parafią ($. 215). Mniszki reguły 
św. Benedykta osadził w Krożach ($. 228). Odbvł czwarty synod 
(8. 237), i wyklął Jerzego Sołowińskiego, plebana wiekszniań- 
skiego za to, że oskarżony o utratę kościelnego funduszu, nie 
przybył do biskupa. Roku 1643, Gabryel Kłausgayłowiez Skaray- 
stis założył przy kościele szydłowskim altaryą, której zapisał 
10.000 złotych i kawał ziemi. 

W tym zapisie położył warunek, żeby altarysta zawsze utrzy- 
mywał w szkółce szydłowskiej dwóch ubogich uezniów. i żywił 
przy kościele trzech kalek. Biskup chcąc rolników zachęcić do 
służby i chwały Bożej, z dozwolenia Papieża Urbana, ustanowił 
w kościele szkudskim bractwo św. Izydora rolnika. Dnia 23 Marca 
dowiedziawszy się biskup, że zakonnicy jeżdżą po  biskupstwie 
i bez wiedzy zwierzchności udzielają wszystkich Sakramentów, 
srogo im to zabronił. WW miesiącu Maju kazał Mikołajowi Bła- 
szkowskiemu przejechać całe biskupstwo, i jeśliby dostrzegł coś 
nagany godnego. aby natychmiast mu doniósł. Za czasów biskupa 
Tyszkiewicza. był w Krokach plebanem bogobojny ksiądz Albert 
Witkiewicz. Ten ufundował przy kościele krokowskim nową alta. 
ryą i wystawił kaplieę. Biskupowi Kroki bardzo się podobały, 
dlatego często zwykł był tam jeździć i dość długo bawić. Wró- 
ciwszy z Rzymu, złożył w krokowskim kościele relikwie śś. Wa- 
wrzyńca, Klemensa, Feliksa i Mareyana, a w kaplicy witkiewi- 
czowskiej ustanowił bractwo Nauki Chrześcijańskiej. 


8. 85. 
Dalsze prace jego. 


Roku 1644, król Władysław IV widżące z boleśeią serca 
niekatolików z katolikami ciągłe kłócących się, a z tych kłótni 
wiele złego wynikającego dla kraju,: postanowił zwołać w Toruniu 


w Wilnie pod tytułem: Zuna renata orbis Samogitiae. Jezuici także ofiarowali 
ksinżeczke pod tytułem: J/ilustrissimo et Rev. D. D. Diwo Georgio Tyszkiewicz 
Epis. Samog. felicem ex urde reditum gratulatur nobilis juwentus Collegii Crosensis. 
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obie strony, żeby się należycie rozmówiwszy, kłócić się prze- 
stały. Tej dysputy pierwszym przełożonym naznaczył biskupa 
żmujdzkiego Jerzego. Dlatego Tyszkiewiez rozkazawszy Źmujdzi- 
nom prosić Boga, żeby trud jego nie był daremny, dnia 10) Paź- 
dziernika z Mikołajem Błaszkowskim i Adamem Sobolewskim teo- 
logami swymi do Torunia wyjechał. Rychło jednak znów do domu 
wrócił, bo z powodu nieprzybycia uczonych Niemców, król odro- 
czył dysputę do roku następnego. Przed tym czasem, Tyszkiewiez 
powtórnie wyjechał do Torunia, a w czasie swojego tam pobytu 
otrzymał brewe Innocentego X Papieża, aby wszyscy katolicy 
błagali Boga o pomoce chrześcijańskiemu orężowi w wojnie prze- 
ciwko Turkom. Biskup przesyłając to pismo na Zmujdź, rozka- 
zał wszystkim się modlić według woli Papieża. Wówezas rozpo- 
częła się dysputa obu stron, uczeni i ustnie i na piśmie rozprawiali 
ile się podobało; nakoniee pojąwszy, że to się na nie nie przyda, 
wrócili do domów jak po walee z muchami. Wiedzieć potrzeha, 
że Syxtus V Papież, rozkazał był wszystkim biskupom eo lat 
pięć przyjeżdżać do Rzymu dla okazania swego posłuszeństwa 
stolicy św. Piotra. Od powrotu Tyszkiewicza z Rzymu już rok 
piąty upływał. wypadało mu zatem znowu do Ojea św. ruszać, 
ale gdy zaledwie z Warmii wrócił, nie mogąc tej drodze podołać, 
wysłał na swoje miejsce Jana Newelskiego kanonika. Ten pozdro- 
wiwszy Innocentego X i nabrawszy świętych odpustów, 1646 r. 
na Żmujdź powrócił. W owym czasie biskup wystawił w Kro- 
kach mniszkom reguły św. Katarzyny klasztor ($. 232). Dziedzice 
Sałant, Stanisław Woyna, z małżonką swą Anna, wystawił nową 
altarya przy kościele połągowskim i obowiązał się płacić pensya 
czterem księżom, którzyby w kościele sałantowskim odprawiali 
kursa czyli modlitwy do Matki Boskiej. 

Roku 1646 umarł w Worniach teologii i praw kościelnych 
doktor, szydłowski i rosieński pleban, sufragan Jan Kozakiewicz. 
Ciało jego sam biskup z kanonikami nie bez łez i wystawnością 
w sklepie katedralnego kościoła złożyli. Kozakiewicz był to ezło- 
wiek prawy i wszechstronnie oświecony, poszukując jednak kościo- 
łów przez innowierców zagarniętych, bardzo się kalwinom na- 
przykrzył. 

W miesiącu Październiku. Tyszkiewicz zostawiwszy zarząd 
biskupstwa prałatowi Błaszkowskiemu, wyjechał na sejm do War- 
szawy, a wróciwszy, 1647 roku odbył piąty synod duchowny 
w Worniach ($. 2388), i eałe biskupstwo sam zwizytował. Dotąd 
biskupstwo od Stanisława Kiszki podzielone było na cztery deka- 


; naty: wierzbołowski, widuklewski, łuknieki i kroski. Biskup Je- 


rzy obfitując w daleko większą liczbę kościołów, podzielił na sześć: 
krokowski, retowski, janiski, szkudski, szadawski i wierzbołowski. 
Jako administrator biskupstwa kurlandzkiego, przez postanowienie 
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ostatniego synodu, do dekanatu janiskiego dołączył jeszcze kościół 
mitawski, a do dekanatu szkudskiego przyłączył kościoły gol- 

4 dyngski i alszwangski. Wykłął Stanisława Witorta plebana smil- 
giowskiego za to, że oskarżony o gorszące przykłady nie przybył 
do biskupa. 


g. 86. 


Przeniesienie się Tyszkiewicza i mianowanie Piotra Parczewskiego 
biskupem żmujdzkim. 


| Po śmierci Kozakiewicza, Tyszkiewiez wyniósł na sufragana 
prałata Jerzego Lepaczyńskiego, podobno krewnego swojego. któ- 
| rego 1647 roku wracając z sejmu przez Wołyń. społem z Meto- 
dyuszem Terleckim i Pakoniuszem Orańskim biskupami uniekimi, 
j za zgodą Papieża na biskupa wyświęcił. Lepaczyński w swoim 
czasie mógł być człowiekiem godnym, lecz dostojeństwa biskupa 
załedwie w sędziwej dostąpił starości, i dlatego wkrótce 1649 r. 
Maja 26 świat ten opuścił. Tegoż roku Tyszkiewicz z wielkim 
żalem pochował w katedrze wornieńskiej spowiednika swego Je- 
zuitę, Michała Kownackiego. Ku końcowi tegoż roku. biskupowi 
t w Krokach bawiącemu, pan Bordowski przyniósł 18,000 złotych 
prosząc, aby za te pieniądze wystawił w Worniach murowany 
kościół. Tyszkiewicz przyjął pieniądze i kościół wystawić przy- 
rzekł. jednak tego nie uczynił. Dlatego ludzie wówczas głośno 
mówili, że biskup te pieniądze zmarnował. Tyszkiewicz mając za- 
miar więcej jeszcze dobrego dla biskupstwa żmujdzkiego uczynić, 
dowiedział się o śmierci Abrahama Woyny biskupa wileńskiego, 
i zapragnął miejsce jego zajać. Król Jan Kazimierz znając dobre 
jego przymioty, prędko się na to zgodził, i prosił Papieża T[nno- 
centego X, aby dozwolił biskupowi żmujdzkiemu zostać biskupem 
wileńskim. Gdy się Papież z odpowiedzią ociągał, król biskupa 
smoleńskiego, Piotra Parczewskiego mianował naszym pasterzem 
i napisał do kapituły wornieńskiej, aby jego a nie kogo innego 
ze swojej strony na biskupa wybrała. 

Sam także Parczewski nadesłał piśmienną odezwę do Worń, 
polecajac się kanonikom. Kapituła nie sprzeciwiając się królowi, 
wspomnianego Piotra przyjęła za swego biskupa. Tvszkiewicz wi- 
dząc eo się dzieje, a nie mając jeszcze bulli od Ojca świętego, 
z obawy, aby nie zostać bez żadnego biskupstwa, objawił pismem 
h naganę czynu królewskiego i kapituły jako nie w porze donpeł- 

nionego, a zatem wcale nienbowiązującego. Kapituła nie wiedząc 
co począć, prosiła legata papieskiego w Warszawie mieszkającego, 
aby tę okoliezność rozebrawszy, powiedział, jak postapić wypada? 
"Tymczasem nadeszła z Rzymu bulla, dozwalająca Tyszkiewiczowi 
przeniesienia się do Wilna. Biskup więc Jerzy 26 Marca 1649 r. 
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rozrzewniającem pismem pożegnawszy swoje byłe owieczki, wyniósł 
się zupełnie ze Zmujdzi. a Piotr Parczewski ku końeowi tegoż 
roku został naszym biskupem. 


8. 87. 
Inauguracya i zachowanie się Parczewskiego. 


Nowy biskup, 12 Lutego 1650 r. ogłosiwszy ludowi i ducho- 
wieństwu biskupstwa smoleńskiego, że idąc za wolą zwierzchności, 
przenosi się na Źmujdź, dnia 9 Lipca pierwszy raz ujrzał nasze 
strony. Zaledwie się usadowił. na głos Łubieńskiego prymasa 
Królestwa Polskiego, zebrał od księży niemało pieniędzy, które 
9 Sierpnia posłał Łubieńskiemu na wykupienie Potockiego, syna 
hetmana, jęczącego w więzach tureckich. Zakazał księżom czytać 
księgę biskupa Janseniusza pod tytułem: Augustyn; pochwalił 
i potwierdził czyn Krzysztofa Kocha, który umierając zapisał 
25.000 złotych, ażeby w kościele szydłowskim czterech księży 
codziennie odprawiało kursa, ezyli modlitwy do Najświętszej Pan- 
ny Maryi. Nakoniec poruczywszy biskupstwo kanonikowi Błasz- 
kowskiemu, wyjechał na sejm do Warszawy. Wróciwszy 1651 r., 
poświęcił kościół szydłowski nowo przez plebana wystawiony. Ra- 
zem z kanonikiem Błaszkowskim obejrzał wszystkie kościoły i zwie- 
dził całe biskupstwo. Pilnie tego przestrzegał, aby wszyscy księża 
przyzwoicie się prowadzili. Na Żadanie króla, zalecił ludowi modły 
1 posty, aby Bóg dopomógł wypędzić z kraju Kozaków wszędzie 
plądrujących i niszczących mienie mieszkańców. Dnia 9 Czerwca 
1651 r. odbył się w Worniach synod duchowieństwa ($. 240), 
a w roku 1652 utwierdził zapis Jana Kazimierza Godlewskiego 
na 36 włók ziemi z mieszkańcami na kaplicę w Kużach uczy- 
niony. Zdaje się, że Parczewski pierwszy raz do Worń przyjeż- 
dżajac, przywiózł z sobą księdza Stanisława Święciekiego, Mazu- 
ra, którego zaraz zrobił prałatem wornieńskim. później oficyałem, 
a nakoniec za zgoda Papieża wyświęcił na sufragana żmujdzkie- 
go. Ten Święcicki, otrzymawszy wkrótce plebanią w Warszawie, 
zupełnie Zmujdź opuścił, a wreszcie został biskupem chełmskim. 
Roku 1653 wyklął Parczewski Jana Jedleckiego, proboszcza sa- 
łantowskiego za nieposłuszeństwo, a Jana Burbę z małżonka jego 
Fiżbietą za to, że w pokrewieństwie zawarli śluby małżeńskie 
a na rozkaz biskupa rozwieść się nie chcieli. 


$. 88. 
Odzyskanie od kalwinów kościoła poszuszwiańskiego. 


Dawnemi czasy był w Poszuszwiu kościół katolieki, który 
się dostał kalwinom ($. 56). Ostatni pleban Jan Soroko wydalony 
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z Poszuszwia, przez lat kilka dopominał się ciagle od kalwinów 
o oddanie mu kościoła; widząc wreszcie, że nie nie skorzysta, w są- 
dzie rosieńskim zapisawszy protest ze skarga, umilkł; zagar- 
nięty kościół nie mógł na zawsze zostawać w ręku niesprawiedli- 
wem. Roku 1648, kanonicy wornieńscy wziąwszy się za zapisy 
Wnuczka, zdawna na kościół poszuszwiański uczynione, zaczęli 
kłopocić Drufa i Kenstorta o oddanie kościoła i jego funduszu. 
Lubo ci prawie przyrzekli to uczynić, lecz nie uczynili. Poznaw- 
szy się kanonicy na ich wykrętach, z rozkazu biskupa Parczew- 
skiego, 1652 r. pozwali ich przed sąd rosieński i otrzymali spra- 
wiedliwy wyrok. Lecz oskarżeni potrafili się od niego wywinąć. 
W roku 1654 grynkiski pleban Paweł Dauksza, razem z kanoni- 
kami powtórnie zapozwał Kenstorta z Drufem do Trybunału litew- 
skiego, zaledwie 1662 r. doczekali się pożądanego dekretu, któ- 
rym rozkazano, aby kościół z funduszem doń należącym, był ka- 
tolikom przywrócony. Kalwini jednak i tym razem ile możności 
wykręcali się i zadosyćuczynić wyrokowi nie chcieli. Z tego po- 
wodu zmuszony był pleban znowu się skarżyć sądowi, a ten po- 
twierdziwszy pierwszy swój wyrok, zmusił kalwinów, ażeby na- 
tychmiast cudzą własność oddali, komu należy. Kenstort z Dru- 
fem wysłuchawszy ten wyrok, oddali Dauksie wieś kościelna, 
Werdeykie zwaną, lecz zatrzymali jeszeze dwie chaty i nie chcieli 
nie zapłacić za zmarnowane sprzęty kościelne. Sam także kościół 
zostawał w ręku kalwinów. Niezadowolony pleban, 1664 i 1665 r. 
trzeci raz i czwarty zaskarżył kalwinów do Trybunału, który na- 
koniec tak ich przyparł, że nietylko wrócili pozostałe chaty, lecz 
za pobierane dochody, zmarnowane aparaty i inne sprzęty kościel- 
ne zapłacili 1000 złotych i 420 kop groszy litewskich. Ksiądz 
Dauksza odzyskawszy fundusz kościelny, nieustannie błagał kal- 
winów, aby sam kościół oddali. Ci jednak z tem się nie spieszyli. 
Widząc pleban, że nieprędko będzie można z nimi coś dokazać, 
a nie cheąc więcej naprzykrzać się sadowi, zdobył się na kon- 
cept taki: dawnym zwyczajem wezwawszy lud parafii swojej w wi- 
gilia przed św. Anną, z chorągwiami, ołtarzykami, kotłami i całą 
wystawnościa kościelną, wyruszył z Grynkiszek do Szawlan na 
odpust. Przybywszy do Poszuszwia już zupełnie o zmroku, prosił 
kalwinów, aby pozwolili święte sprzęty złożyć na noe w swoim 
kościele, majac nazajutrz rano iść dalej. Uczynni kalwini, nie do- 
myślając się w tem nie złego, złożyć dozwolili. Przenocowawszy 
pleban, nietylko nie wyniósł z kościoła rzeczy złożonych, lecz 
nadto, z ludem swoim powyrzucawszy rzeczy kalwińskie, więcej 
ich do kościoła nie wpuścił i do Szawlan już nie poszedł *$). 





88) To wydarzenie opisują papiery kościoła poszuszwiańskiego i podanią 
okolicznych mieszkańców. 
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8. 89. 
Dalsze prace biskupa Parczewskiego. 


Roku 1656, Litwa ze Zmujdzią poddały się królowi szwedz- 
kiemu Karolowi Gustawowi; biskup Parezewski z innymi magna- 
tami podpisał w tym względzie traktat, między królem i Litwą 
uczyniony W roku następnym, chociaż wszędzie mnóstwo było 
Szwedów, biskup jednak z rozkazu Papieża Aleksandra VII, obje- 
chał całe swoje biskupstwo i wizytował pozostałe kościoły. Zmujdź 
i inne strony Królestwa Polskiego bardzo wiele klęsk w owym 
czasie wycierpiały. Źołnierze szwedzcy zabijali niewinnych ludzi, 
kościoły i wsie palili dwory niszczyli i eo tylko znaleźli, chci- 
wie rabowali. Często można było widzieć za obozem szwedzkim 
ciągnących Cyganów, odzianych w święte aparaty kościelne. A co 
gorsza, znaleźli się i Amujdzini czyniący takież bezprawia razem 
ze Szwedami i Cyganami rabujący mienie nietylko dworów, lecz 
i kościołów. Dostrzegłszy to biskup, srodze księżom zapowiedział, 
aby takim bezbożnikom spowiadajacym się, nikt nie śmiał dawać 
rozgrzeszenia. Szwedzi bez najmniejszej pobudki zabili Marcina 
Parczewskiego, Jezuitę, rodzonego brata biskupa i Krzysztofa Jan- 
kiewieza, komendarza popielańskiego, za których dusze kazał bi- 
skup modlić się księżom. Zebrawszy dosyć pieniędzy od księży, 
wystawił kilka nowych kościołów w miejsce spalonych i wyku- 
pił wielu niewinnych ludzi jęczących w więzieniach szwedzkich. 
W owym nieszczęśliwym czasie nietylko lud lecz i księża, oraz 
sam biskup wiele doświadczyli złego; będąc jednak do owieczek 
swoich przywiązany, nie opuścił Źmujdzi, chociażby mógł znaleść 
miejsce do ucieczki. Roku 1656, biskup ten ustanowił prelaturę 
kustosza i zapisał jej 31.220 złotych. 


8. 90. 
Bardowski zamierza w Łinkowcu postawić klasztór. 


Wojsko szwedzkie zjadłszy zboże, a stojące na polu strato- 
wawszy, dało powód do morowej zarazy, która Zmujdź sradze 
dotknęła. Gdy z niej ludzie wszędzie umierali, dziedzice majętno- 
ści Linkowea niedaleko Kroż leżący: Mikołaj Jan Bardowski z żo- 
ną swoją Helena, z domu Chrząstowską, żyeząc sobie przy życiu 
pozostać, 1657 roku postanowili: aby Bóg zachował ich od zara- 
zy, dziedziczne wsie swoje Gieyżyszki i Koziamiakiszki zwane, 
z mieszkańcami oddać mniszkom Premonstratenkom reguły św. 
Norberta, Obowiązali się jeszcze wystawić w Linkoweu domek 
Matki Boskiej Loretańskiej z siedmioma kaplicami i murowanym 
klasztorem, w którymby mogły mniszki pod zwierzehnością jednego 
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zakonnika Premonstratensa przyzwoicie mieszkać. Te zapisy 
posłał do przełożonego Premonstratensów w Krakowie mieszkają- 
cego, który wysłał na Zmujdź jednego zakonnika dla dopatry- 
wania, jak kaplice z klasztorem stawiać będą. Tymczasem minęła 
morowa zaraza, a ksiądz do Linkowea przybyły ledwo skłonił Bar- 
dowskiego, aby choć jednę z owych siedmiu kaplic wystawił. Po- 
tem ksiądz żądał, aby zapisane wsie jemu oddał. Bardowski nie 
lękajac się już zarazy morowej, oświadczył, że zapisów swoich 
w sądzie przysięgą nie stwierdził, a zatem nie są obowiązujacemi. 
Gdy zaś ksiądz prosić nie przestawał, Bardowski obrażony prze- 
stał go wspierać; widząc więc, że nie ma ani co jeść ani co ro- 
bić w Linkoweu, wrócił do Krakowa, a kaplica wówezas wysta- 
wiona dotąd widzieć się daje 34). 


$. 91. 
Lud głosi, że w Ugianach okazał się obraz. 


W połowie siedmnastego wieku, nie wiadomo kto w Ugia- 
nach, na samym brzegu rzeki Dubisy postawił kaplicę, do której 
ksiądz z Betygoły w dni świąteczne przyjeżdżając, zwykł mszę 
odprawiać. Przy kaplicy była niezamarzająca nigdy krynica. W ro- 
ku 1657, ktoś zaczął opowiadać, że 28 Listopada widział w Ugia- 
nach nad samą krynieą wiszący na powietrzu obraz Matki Bo- 
skiej. W krótkim czasie, prawie na. całej Zmujdzi lud zaczął 
głosić o tem okazaniu się obrazu Matki Boskiej, z dodatkiem, że 
od tego czasu, ktokolwiek tylko bolące oczy opłucze w kryniey 
ugiańskiej, zaraz uleczonym zostaje. Skutkiem czego chorzy na 
oczy ze wszystkich stron tłumnie do Ugian iść poczęli. Byli i ta- 
cy chorzy, którzy uleczyli oczy swoje, bo woda kryniezna mniej 
więcej zwykła pomagać na oczy bolące. Słysząc o tem biskup Par- 
czewski, 1658 r. dnia 14 Stycznia wysłał do Ugian: Mateusza 
Zaleskiego, Kazimierza Lauksmina i Wojciecha Witkiewicza dzie- 
kanów, niemniej pp. Pawła Zaranka i Jana Cundziejewskiego, aby 
na miejscu wybadali, czy istotnie zdarzyło się takie okazanie się 
nad krynicą lub nie. 

Ci pojechawszy, rozpytywali kogo mogli, lecz nie znaleźli 
żadnego człowieka, któryby na własne oczy to okazanie się wi- 
dzi. Dlatego biskup nie utwierdził go, do Ugian jednak cho- 
dzić ludziom i w krynicy oczy przemywać nie zabronił. Prawdę 
mówiąc, zawsze się tak zdarza z prostaczkami, że niejeden z nich 
lepiej wierzy takim zjawieniom, niż rzeczom od samego Boga 





*«) Te szczegóły zaczerpnięte z miejscowych papierów. 
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objawionym i w Piśmie świętem zawartym. Chorując, prędzej udają 
się do miejse takich, aniżeli do lekarza. Tak jednak postępując, 
uchybiają rozsądkowi. 










































g. 92. 


Śmierć biskupa Parczewskiego i wyniesienie Aleksandra Sapiehy 
na biskupa. 


Biskup Parczewski, lubo jeszcze nie stary, lecz wiele prze- 
cierpiawszy złego od Szwedów i przez rok grasującego powietrza, 
w Styczniu 1659 r. zaczął niedomagać, następnie mocno zachoro- 
wał, a nakoniec 15 Lutego umarł. Księża odprawiwszy właściwy 
obrzęd pogrzebowy, ciało biskupa dnia 18 tegoż miesiąca złożyli 
w sklepie wornieńskiego katedralnego kościoła. Kanonicy wy- 
brali na zarządzającego biskupstwem żmujdzkiego prałata Pawła 
Puzynę. 

Na miejsce Parczewskiego, król Jan Kazimierz 5 Kwietnia 
1659 r. mianował biskupem żmujdzkim Aleksandra księcia Sapie- 
hę, sufragana wileńskiego. Dnia 25 tegoż miesiąca i roku, kano- 
nicy żmujdzcy wybrali go na swojego biskupa, a wkrótce Papież 
Aleksander VII przysłał bullę utwierdząjącą Sapiehę na biskupa 
żmujdzkiego. Tak Sapieha uwinąwszy się prędko, już się wybie- 
rał na Zmujdź, gdy otrzymał list od Puzyny zarządzającego bi- 
skupstwem z uwiadomieniem, że Szwedzi z Kurlandyi napłynąwszy 
na Zmujdź: w Szkudach, Masiadach, Wiekszniach, Zagorach i na 
całem pograniczu kurlandzkiem co tylko napotykaja, to palą, a lud 
męczą i tyranizują. Biskup zląkłszy się nieprzyjaciela, już nie 
spieszył do nas, jednak przez listy pisywane do Puzyny często 
zapytywał, eo słychać na Amujdzi i co się tam dzieje. Dnia 15 
Lipea 1660 r. przysłał z Rozwodowa da Worń modlitwę, dawniej 
przez Papieża Liberyusza napisaną, która kazał ludowi często 
odmawiać, aby Bóg wytępić raczył nieprzyjaciela i oddalił wszy- 
stkie klęski z ziemi naszej. Wkrótce nieszczęsne czasy minęły. 
Szwedzi w klasztorze oliwskim zawarłszy z Polską traktat, pręd- 
ko do kraju swego wrócili. Lud widząc ich wychodzących, cie- 
szył się i radował niewypowiedzianie, wnosząc, że wieki jeszcze 
żyć będzie, gdy takie czasy przeżył. Napełniał kościoły dzięku- 
jąc Bogu za to dobrodziejstwo. Właśnie w owym czasie zebrało 
się bardzo wiele ludzi do Kalwaryi na wielki odpust; tam zaczęli 
umierać i jak liście z drzew opadać z morowej zarazy. Mnóstwo 
umarłych księża Dominikanie pogrzebali tamże przy kaplicach, 
szczególnie przy krzyżowej. Zyjący jak mogli, do domów ucie- 
kali, lecz nie wszystkim udało się uciec od morowego powietrza; 
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chorobę do domu. Takim sposobem mór bardzo rychło rozszerzył 
się po całej Zmujdzi. 

W roku 1661 pierwszy raz przyjechawszy na Zmujdź bi- 
skup Aleksander Sapieha, chciał natychmiast odbyć jubileusz, 
przez Aleksandra VII Papieża nakazany, lecz zaraza morowa 
uczynić tego nie dozwoliła, gdyż niepodobna było ludzi kryjących 
się po lasach do kościoła sprowadzać. Utworzył parafię dla łayżew- 
skiego kościoła, który Anna z Paców Ważyńska wystawiwszy, 
zapisała plebanowi 71 włók ziemi. Tegoż roku pojechawszy na 
sejm do Warszawy, wyjednał od króla Kazimierza 20 włók ziemi 
dla kościoła w Śmilgiach i utwierdzenie zapisów Ważyńskiej. 
Wróciwszy do Olsiad, z woli sejmu zebrał pieniądze i posłał kró- 
lowi, aby żołd zaległy zapłacił wojsku. Gdy morowa zaraza już 
zupełnie ustała, księża przez cały rok 16638 jubileusz odprawiali 
iw każdym kościele słowo Boże opowiadali, słuchaczów jednak 
nie mieli obficie, ponieważ mór i wojna straszliwie ludność prze- 


rzedziły. 
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jedni w drodze spotykali się ze śmiercią 5%), drudzy przynieśli | 
I 
















$. 98. 
Kłótnia katolików z kalwinami. 





W miasteczku Szydłowie katolicy z kalwinami nigdy zgo- 
dzić się nie mogli; kalwini widzące, że codziennie liczba katoli- 
ków wzrasta, a ich się zmniejsza, wzięli to za złe i stali się nie- 
życzliwymi dla swych przeciwników. Podobnież katolicy cieszące 
się z niepowodzenia kalwinów, chcieli, żeby ci zupełnie wynieśli 
się z Szydłowa. W takiem niesfornem i kłótliwem życiu przyszło 
nakoniee do awantury następujacej: Biskup Aleksander Sapieha, 
wystawiwszy 1663 roku w Szydłowie kaplicę, zawiesił na ołtarzu 
obraz ukrzyżowanego Zbawiciela. W sześć lat później, ksiądz 
Siernowski komendarz z panem Szymonowiczem i tłumem ludzi, 
posłany przez szydłowskiego plebana Swiechowskiego, chciał zająć 
kawał ziemi jakoby do kalwinów należący. Ksiądz kalwiński 
Chełkowski poczuwszy co się dzieje, zebrał swoich, w broń ich 
opatrzył i chciał ze swojej ziemi przepędzić ludzi plebańskich. — 


















86) W powiecie Telszewskim, niedaleko Konczayć, jest ogromny pagórek 
Szłapkalnis zwany, na którym dają się widzieć trzy krzyże postawione kiedyś 
jakby z tej przyczyny, Że gdy w dawne bardzo czasy ludzie wielkieni groma- 
dami wracali z Kalwaryi, zanocowawszy w lesie na tej górze, tak zachorowali, 
że w jednej nocy 300 podróżnych umarło, a pozostali nazajutrz po lasach się 
gkryli, potem lndzie spostrzegłszy walających się trupów, nietylko ich na tem- 
Że miejscu pogrzebali, lecz jeszcze i trzy krzyże na pamiatkę postawili. Takie 
: jest podanie ludowe, łecz rzeczywiście mogło się to zdarzyć 1660 roku. 
. Biskupstwo Żmujdzkie. i 6 
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Spotkawszy się obie strony, zaczęły manewrować, potem bić się 
na pięści i kije, nakoniee przed samą kaplicą zaczęły do siebie 
strzelać. W samym zapale bitwy kula jedna trafiła księdza Sier- 
nowskiego, a drugą przestrzelił kalwin obraz ukrzyżowanego Chry- 
stusa, wiszący w kaplicy. Spostrzegłszy się kalwini, poszli w roz- 
sypkę; komendarza zanieśli ludzie do domu i wszyscy rozeszli 
się gwarząc. Na tem się skończyła kłótnia dnia tego, lecz owo- 
ców jej wystarczyło i na czasy następne. Polacy z Litwa wybraw- 
szy na króla swego Michała Korybuta, zjechali się do Krakowa 
na jego koronacyą. Biskup Pac także 1669 r. jako senator tam 
się udał i przed królem wobec zebranych magnatów dał się gło- 
śno słyszeć ze swojem przekonaniem, Że kalwini obraz Chrystusa 
Zbawiciela w Szydłowie umyślnie przestrzelili. Król i stany sej- 
mujące nie wejrzawszy ściśle w tę sprawę, kazali strzelających 
kalwinów srodze ochłostać. Później rozkazano, aby kalwini zapła- 
cili katolikom 13.000 złotych. Biedni kalwini nie mogąc przeciw 
królowi i woli sejmowej powstawać, ulegli temu wyrokowi. Nie 
mając tak wielkich pieniędzy, sprzedali fundusz kościoła szydłow- 
skiego i trzema ratami podobno zapłacili co należało. Lecz księża 
ich wyzuwszy się z funduszu, nie mieli już co począć i przenie- 
śli się zupełnie do Kieydan. Ich opuszczony kościół rujnował się ł 
powoli, a biegiem czasu zupełnie zniszczał*). Biskup wydartemi p 
. 





trudy w tym interesie poniesione, 500 złotych sobie zatrzymał, 


$. 94. 


Aleksander Sapieha zostaje wileńskim, a Kazimierz Pac żmuj- 
dzkim biskupem. 


Biskup Sapieha, 1667 r. poruczywszy rządy biskupstwa ofi- 
cyałowi Floryanowi Rzymińskiemu, wyjechał do Warszawy. — 
W czasie jego tam pobytu, księża wileńscy donieśli królowi, że 
Jerzy Białozor, biskup wileński żyć przestał. Sapieha dawno pra- 
gnące wileńskiego biskupstwa, zaczął prosić króla, aby go miano- 
wał na miejsce zmarłego. Co gdy król uczynił, biskup już na 
Zmujdź nie wrócił. Księża dowiedziawszy się o tej zmianie, wy” 
brali rządeą biskupstwa pierwszego prałata Władysława Giedroy- 
cia, później tego samego Rzymińskiego. 


*) Jeszcze wegiel tego murowanego kościoła dotrwał do roku 1836, na 
wzgórku po lewej stronie miasteczka, od przyjazdu Citowiańskiego. 


od kalwinów pieniędzmi przyozdobił kościół katolicki w Szydło- 
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wie, drugi nowy wystawił w Kielmach, a nakoniee za wszystkie 
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Zaledwie księża nasi usłyszeli, że Sapieha nie wróci, roze- 
szłą się jednocześnie pogłoska, że proboszcz gieranoński, biskup 
smoleński Kazimierz Pae przyjedzie na biskupa żmujdzkiego. Ja- 
koż pogłoska ta urzeczywistniła się wkrótee. Pac przez króla Jana 
Kazimierza i Papieża Klemensa IX, roku 1668 ustanowiony na- 
szym biskupem, napisał z Wilna 13 Stycznia 1669 r. do Włady- 
sława Giedroycia, żeby zarządzał biskupstwem aż do przybycia 
jego i mieszkał nie w Olsiadach, lecz w Worniach. Księża po 
przeczytaniu tego listu bardzo się ucieszyli, myśląc, że nowy bi- 
skup zawsze w Worniach mieszkać będzie. Dnia 19 Sierpnia do- 
czekali się samego biskupa, lecz ten, tak właśnie jak i poprze- 
dnicy jego dni kilka zabawiwszy w Worniach, wyjechał do Olsiad 
i tam osiadł. 


8. 95. 
Prace biskupa Kazimierza. 


Biskup Kazimierz na wstępie rządów swoich oświadczył, że 
wkrótce wezwie księży na synod, czego jednak przez całe życie 
nie uczynił, gdyż przeczytawszy wszystkie prawidła przez bisku- 
pa Tyszkiewicza już ogłoszone, poznał, że nic nowego i potrze- 
bnego do dodania nie ma. Nie bez żalu pochował biskup Piotra 
Wagnera Dzięgowskiego, kanonika wornieńskiego, plebana kro- 
skiego, który przez lat kilka w imieniu biskupa Kazimierza za- 
rządzajae biskupstwem smoleńskiem, 1669 r. przyjechał do Worń 
i umarł. Umierając, zapisał altaryi kroskiej 1,800 złotych. Później 
z woli Papieża Klemensa X rozkazawszy po całem biskupstwie 
przez dwa tygodnie odbywać odpust, wyjechał do Warszawy na 
obiór nowego króla, po abdykacyi Jana Kazimierza. ok 
biskup 1670 roku, dozwolił Gabryelowi Kamińskiemu w Gawrace 
nowy kościół wystawić, a Wolskiemu w Szatach. W roku 1671 
za pieniądze od kalwinów otrzymane, odlał wielki dzwon dla szy- 
dłowskiego kościoła. Po śmierer Świechowskiego ustanowił pleba- 
nem szydłowskim Joahima Skirmunta, który ze srebrnych serdu- 
szek, wiszących na eudownym obrazie, zrobił szatę Najświętszej 
Maryi Pannie. Na żądanie dziedzica Kroż Mikołaja księcia Ra- 
dziwiłła, 1671 roku mianował kroskim plebanem Szymona Jabłoń- 
skiego, z którym później wiele miał kłopotu! Hen Jabłoński, ro- 
dem z Wołynia, otrzymał po ojcu dość znaczny majątek, był 
Żonaty i miał kilkoro dzieci; po śmierci żony zmarnował fundusz, 
a mając już 40 lat wieku, został księdzem 1 przez wymienionego 
księcia otrzymał plebanię kroską. Leez ta zmiana stanu i miejsca 
wcale się Jabłońskiemu nie wiodła, ponieważ biskup jako przy- 
bysza, księdza obeego biskupstwa, tylko dła funduszu przybyłego 
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na Zmujdź, bardzo nie cierpiał. Dlatego też, lubo fundusz po zmar- 
łym plebanie Wagnerze, jak wówczas ludzie mówili, został w rę- 
ku biskupa i stróżów zapisu, jednak biskup obwiniał Jabłońskie- 
go 1 kazał ten fundusz oddać. Ciągle zniewalał go, aby się uczył 
po żmujdzku. Kilka razy powoływał do sadu konsystorskiego, 
który Jabłońskiemu wiele pokut zadawał. A gdy te niezupełnie 
sprawiedliwie były przyczepiane i pleban kroski spełnić ich nie 
chciał, biskup go wyklął. Wiele pieniędzy Wagnera zostało na 
włościanach plebańskich; biskup kazał Jabłońskiemu ten remanent 
uzyskać i sobie zapłacić. Gdy Jabłoński nie pozyskać nie mógł 
i płacić nie chciał, biskup wyprzedawał jego własne rzeczy. Ja- 
błoński posłał skargę do Anioła Renata arcybiskupa, legata papie- 
skiego mieszkającego w Warszawie, który sprawę rozpatrzywszy, 
uznał Jabłońskiego niewinnym. "Tymezasem ktoś 1681 r. dał Ja- 
błońskiemu prezentę na plebanię kroczyńska, poczem biskup na- 


tychmiast odebrał mu kroską. Wówczas biedny Jabłoński bez * 


żalu opuścił Zmujdź zupełnie, a biskup zrobił plebanem kroskim 
Gabryela Staszkiewicza. 


Gdy się biskup z plebanem kroskim męczył, miało miejsce 
wydarzenie takie. Kielmieński pleban, katolik, (którego nazwiska 
nie wiemy), zostawszy potajemnie kalwinem, w dzień święta Bo- 
żego Ciała z monstrancyą i mnóstwem ludu udał się do kalwiń- 
skiego kościoła, a wziawszy Najświętszy Sakrament i rzucając go 
o ziemię, odezwał się głośno do ludu: „na cóż to czcić ten chleba 
kawałek, w którym żadnego nie ma lioga.* Lud to słyszac, prze- 
lękniony wybiegł z kościoła w przekonaniu, że pleban zwaryował 
i cała uroczystość przepadłu. Biskup Pae dowiedziawszy się o tem 
zdarzeniu, zaskarżył kalwinów do Trybunału litewskiego, który 
wkrótce zmusił ich do zapłacenia katolikom 12.000 złotych. Bi- 
skup oddał te pieniadze kielmieńskiemu altaryście, aby co czwar- 
tek odprawiał mszę na cześć Najświętszego Sakramentu. W roku 
1670, z woli Klemensa X, na całej Zmujdzi odbyli księża jubi- 
leusz. — 1672 r. król Michał powiększył fundusz okmiańskiego 
kościoła. — 1679 roku, lubo z wielka bieda, kościół w Tyrksz- 
lach otrzymał kawał ziemi. Niejakiś Berts za zgodą biskupa, wy- 
stawiwszy kościół w Szakinowie, zapisał mu 27 włók ziemi z mie- 
szkańcami. 1680 roku spalił się w Worniach drewniany kościół 
katedralny. Pożar tak był wielki, że żadnych sprzętów kościel- 
nych nie zdołano uratować. Kościół ten był na tem miejscu, gdzie 
teraz seminaryum widzieć się daje. W niedostatku katedry, księ- 
ża przez lat dziewięć wszelkie nabożeństwo odprawiali w wornień- 
skim parafialnym kościele. Wreszcie przysposobiwszy się biskup 
Pac, na prawym brzegu rzeczki Warny na wzgórku wystawił 
murowany kościół katedralny, chciał bowiem, ażeby choć przod: 
kujący kościół w biskupstwie żmujdzkiem był bezpieczny od ognia. 
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On też sporządził piękne dzwony wiszące na wieży katedralnej. 
Wyklął kilku ludzi za nieprzyzwoite prowadzenie się. Plebanom 
rozkazał rozgatunkować żebraków : prawdziwie niemogącym już 
na chleb zarobić, kazał dawać jakiekolwiek znaczki z dozwole- 
niem żywienia się jałmużną w swojej parafii. Oszustów zaś, którzy 
będąc zdrowi, lenią się zapracować sobie, kazał ochłostać i do 
robót używać. Po spełnieniu przez plebanów woli biskupa, liczba 
żebraków zmniejszyła się prawie do połowy. Biskup powołał do 
sądu szlachcica Rudenbaka lutra za to, że z namowy taurogow- 
skiego, księdza kalwińskiego Jana Rogiewicza zbił straszliwie 
Ignacego Mikołajewicza miejscowego plebana katolickiego. 1685 
roku, Kazimierz Chrzezonowicz zapisał 10,000 złotych na dwóch 
księży i dwóch ludzi świeckich, aby wszyscy czterech w kościele 
wielońskim śpiewali modlitwy do Matki Boskiej, kursem zwane. 
1692 r. Karol Michał Drucki Sokolnieki z żoną swoją Ewą, z do- 
mu Szwerynówną, zapisawszy 5,420 złotych, wystawili altaryą 
przy płotelskim kościele. 


g. 96. 
Śmierć biskupa Kazimierza Paca. 


Z, poruczenia Sejmu warszawskiego, biskup Pac ku schył- 
kowi życia rozbierał długo sprawy biskupstwa kurłandzkiego. 
Strawiwszy na to niemało czasu, wrócił do Olsiad i ciężko za- 
chorował. Wezwał mnóstwo lekarzy, aby jakkolwiek życie prze- 
dłużyć; choroba jednak silniejsza od lekarstw, 1695 roku pokonała 
biskupa. Zaprawdę, Pac był godnym człowiekiem, o ubogich nie 
zapominał, w domu swoim ludzki, do wiary katolickiej bardzo 
przywiązany, lecz dla innowiereów srodze uprzykrzony. Pierwszym 
i najulubieńszym we wszystkich interesach pomocnikiem jego był 
prałat Władysław Giedroyć, dlatego też owocześni ludzie uważali 
zawsze tego prałata jako administratora biskupstwa. Lubo niemało 
pomocy doświadczał biskup w życiu swojem i od Benedykta Za- 
horskiego, pierwszego prałata po oficyale i sufraganie, jednak temu 
nie tak sprzyjał jak Qiedroyciowi *7). 


3. BE 
Inauguracya, czyny i śmierć Jana Kirchszteyna biskupa. 


Roku 1695 10 Maja, król Jan III za zgodą Papieża, mia- 
nował biskupem Jana Hieronima Kryspina Kirchszteyna biskupa 


87) Liber processuum. Rękopis zachowujący się w Worniach. 
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smoleńskiego, rodem ze Źmujdzi. Ten 1696 r. 6 Grudnia pierwszy 
raz do Worń przybywszy, bullę sobie od Papieża daną, Kazimie- 
rzowi Iiwowiczowi, Skirmuntowi i innym kanonikom okazał, 
i licznie zebrane duchowieństwo pozdrowił, które znowu ze swojej 
strony ciesząc się z przybycia nowego biskupa, przez usta Win- 
centego Wołowicza kanonika, dotychczasowego administratora bi- 
skupstwa, wzajemnie biskupa powitało. Po tych grzecznościach, 
księża wrócili do domów, a biskup zaczął zajmować się swoim 
obowiązkiem. Zaledwie osiadł w Olsiadach, doszły go wieści, że 
żołnierze wszędzie łupią włości duchowne, zabierają bydło, rozpę- 
dzają mieszkańców. Wiedząc z doświadczenia, jak ich ustatkować, 
zebrał pieniądze od księży, i sam od siebie niemało dołożywszy, 
żołd żołnierzom zapłacił; takim sposobem włości duchowne z rak 
ich wyswobodził. W roku 1697 zwiedziwszy całe biskupstwo, udał 
się do Warszawy na obiór nowego króla na miejsce zmarłego 
w roku przeszłym Jana III. Będąc sam z Niemców, zawsze cią- 
gnął za Augustem II także Niemcem. Tego książęcia magnaci 
na króla wybrawszy, powitali i po raz pierwszy obrządkiem ka- 
toliekim Najświętszy Sakrament udzielony mu został. Król ten 
na prośbę biskupa dozwolił zaprowadzić kiermasze przed Zapu- 
stami, mugies zwane: w Popielanach, Kołtynianach, Surwilisz- 
kach, Olsiadach i Masiadach. Przywilej na to wydał w mieście 
Malborgu 25 Kwietnia 1702 r. Wkrótce potem pomógł biskup księ- 
żom Karmelitom osiąść w Kieydanach. P. Platerowi dozwolił wy- 
stawić kościołek w Szateykach. Plebanowi eyragolskiemu wyjednał 
od króla trzy włoki ziemi. Nie bez wiedzy biskupa, Aleksander 
i Jan książęta Sapiehowie wystawiwszy kościół w Iłokach, zapi- 
sali księdzu 2 włoki ziemi i 9,900 złotych. Roku 1705 szwedzki 
jenerał Lówenhaupt obozując z wojskiem pod Zagorami, nietylko 
księżom tego miasteczka, lecz i w Okmianach dał się we znaki. 
Przybywszy raz do Okmian, oddział szwedzkiej jazdy, eo było 
cenniejszego, wszystko zrabował i miasteczko spalił. Gdy się bi- 
skup o tych klęskach dowiedział, napisał do jenerała, prosząc, 
A się zlitował i przynajmniej domy boże szanował; nieprzyjaciel 
jednak na nie nie zważając, po swojemu kościoły obdzierał. Je- 
dnego razu lud parafii widuklewskiej skarżył się biskupowi Krys- 
pinowi, że Szwedzi nie pozwalają i w dni świąteczne otwierać 
kościoła, a zebrawszy się około niego, męczą ich i rozpędzają. 
Poznawszy biskup prawdę ich skargi, wystawił kaplicę w Erzwił- 
kowskim lesie, aby w tem ustroniu lud bez niebezpieczeństwa 
mógł się pomodlić. Ku schyłkowi życia, biskup więcej przemie- 
szkiwał na pograniczu pruskiem, w ojezystej majętności Kudelach, 
niż w Olsiadach, a to dlatego, aby w razie nagłego napadu Szwe- 
dów, mógł prędzej do Prus umknać. Do postawionej przez niego 
kaplicy w Kudelach, pod nieobecność jego zjeżdżał w dni świą- 
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teczne ksiądz z Jurborga, pobierajacy za swą fatygę rocznie od 
biskupa 150 złotych. — A gdy sam biskup tam mieszkał, miał 
jeszcze i swego kapelana. "Tak Kryspin przez lat dwanaście krzą- 
tając się na Zmujdzi, nakoniec zachorował i 14 Lipca 1708 roku 
świat ten pożegnał. Kanonicy osieroceni, stosownie do ustaw Ko- 
ścioła poruczyli zarząd biskupstwa prałatowi Stefanowi Korfowi. 


g. 98. 
Ksiądz Piotr Połubiński nastręcza się na biskupa żmujdzkiego. 


Kasztelan nowogrodski, a ciwun twerski Leon Połubiński, 
dowiedziawszy się o śmierci biskupa Jana, czemprędzej udał się 
do króla Stanisława Leszczyńskiego i usilnie błagał, aby brata 
jego wileńskiego prałata Piotra Połubińskiego mianował biskupem 
żmujdzkim. Ludzki król, wysłuchawszy prośby jego, 15 Sierpnia 
1708 roku mianował księdza Piotra biskupem i w osobnem pi- 
śmie do kanoników wornieńskich wyłożył życzenie swoje, aby 
tenże Połubiński był biskupem żmujdzkim. Leon Połubiński do- 
stawszy to pismo królewskie, spieszył dniem i nocą do Worm. 
Kanoniey przeczytawszy ono, nie śmieli sprzeciwiać się królowi; 
więc księdzu Piotrowi brakowało tylko bulli papieskiej a byłby został 
biskupem naszym. Gdy zaś Polacy bili się wówezas między sobą 
i z królem szwedzkim Karolem XII, krół polski zajęty tak wa- 
żnemi rzeczami, wcale nie spieszył się prosić Papieża, aby księdza 
Połubińskiego uznał biskupem. — Z drugiej zaś strony, Szwedzi 
wszędzie włóczący się, czynili niebezpieczna drogę do Rzymu; gdy 
zaś pociagnęli na Kijów, stronnictwo króla Leszczyńskiego słabnąć 
poczęło. Ksiądz Połubiński widząc, że sprawa tego króla upada, 
1 że straci prawie już osiągnięte biskupstwo, chciał ezemprędzej 
sam do Rzymu jechać, lecz brakło mu potrzebnych na drogę pie- 
niędzy. Wszędzie się nie udawało, chciał od kanoników zasięgnąć 
kredytu, lecz ci się wymówili brakiem pieniędzy. Nareszcie od 
Korfa,. Dowiata, Berżańskiego i innych kanoników i prałatów 
dostał błankiet, dający mu prawo od kogokolwiek na ich imię 
8,000 złotych pożyczyć. Nosząc się z tym blankietem i czyniąc 
przygotowania do drogi, dowiedział się, że cesarz Piotr I pod 
Półtawą Szweda zupełnie pobił, że Leszczyński stracił tron kró- 
lewski i umknał, i że August II znowu został królem polskim 
i wszystkie czynności Leszezyńskiego za nie nie uważając, mia- 
nował biskupem żmujdzkim Jana Zgierskiego, biskupa smoleń- 
skiego. Tą wieścią ksiądz Połubiński jak piorunem rażony, upadł 
na duchu i wyjechał do Wilna, skąd był przybył dla szukania 
pieniędzy. Lecz i kanonicy wornieńscy niezupełnie radzi byli z tej 
zmiany; bo opatrzywszy Połubińskiego swoim blankietem, mar- 
twili się jak go odebrać. 
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Po kilka razy pisali do biskupa wileńskiego, prosząc o zmu- 
szenie Połubińskiego do oddania im blankietu. Nieraz też doma- 
gali się i u samego Połubińskiego, aby eudzego nie pragnął — 
nakoniee 1713 roku, po upływie długiego czasu odebrawszy ów 
blankiet, umilkli 88), 


8. 99. 
Wydarzenia za Jana Zgierskiego, biskupa. 


Gdy się ksiądz Połubiński starał o biskupstwo żmujdzkie, 
1709 roku zgorzał kroski parafialny kościół, niedawno przez Mel- 
chiora Gieysza Kliaszewicza wystawiony. Sławne dzwony na pa- 
lacej się dzwonicy stopniały. Ksiądz J. Borkowski, administrator 
kościoła zapowiedział ludowi, aby w dni świąteczne szedł do ko- 
ścioła Jezuitów. Sprowadziwszy z Lotaryngii ludwisarza, z pozo- 
stałych po pożarze kawałów mosiądzu, odlał nowe dzwony *9). 
W owym też czasie Szwedzi wpadłszy do miasteczka Radziwili- 
szek, przetrzęśli plebania z kościołem, co tylko kosztownego zna- 
leźli, zabrali, a księża zalódwie życie unieść zdołali. 1710 roku 
było tu powietrze morowe tak srogie, że w miasteczku nie pozo- 
stał Żaden człowiek przy życiu. W tym nieszczęśliwym czasie 
prz bywający do nas Jam Zgierski biskup, zaledwie kilku śmia- 
tych księży w Worniach zastał, bo drudzy przelakłszy się moro- 
wej zarazy, przenieśli się do lasów. Chociaż w owej porze, gdzie się 
tylko mór dobrał, tam wszędzie wytępiał ludzi, jednak ci nie 
przestawali postępować jak ludzie. I tak, Stanisław Łukaszewicz 
pleban szadowski, majae znaczne pieniądze, zapragnął zostać pra- 
łatem. Widząc, że nie ma wakansu, łatwo pojmował, że i do 
śmierci nie dojdzie do tej godności; aby się jednak to nie ziściło, 
1710 r. pojechawszy do biskupa Zgierskiego, oświadczył, że rad 
jest fundować nową prelaturę kantora, byleby dozyolii jemu sa- 
memu zostać pierwszym prałatem kantorem. Tak się i stało: za 
zgodą biskupa Łukaszewicz wszedł między prałatów, i zapisał 
następcom swoim 30,000 zł. W tymże roku P. Biłoyć wystawił 
nową altarya przy kielmieńskim kościele. Starosta Pae, widząc 
księdza przy kaplicy bolsiewskiej nie mającego się z czego utrzy- 
mać, nie pożałował mu chleba. ""ymczasem powietrze morowe co- 
raz bardziej szerzyło się po całej Zmujdzi. We wsi sałantowskiego 
proboszcza zaledwie kilku zostało ludzi. 4 powodu także umniej- 





e8) Papiery kapituły wornieńskiej. 

% Na jednej stronie najwiekszego dzwonu był napis taki; „Fecit Jos. 
Golzer. anno Dni 1712, spatio unius anni Qrosis. Cura J. Borkowski Administra- 
toria Ecclesiae, impensie fundi et Parochiae, quae 36,920 tynf. reg. excedunt. Ad 
M. D. G. et S. Michaćlia tutel. patr. honorem,” 
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szonej przez mór ludności, biskup ze wszystkich dóbr swoich za- 
ledwie 13,000 tynfów miał rocznego dochodu. 


g. 100. 
Jezuici, którzy w owym czasie pomarli. 


Gdy mór grasować począł, jedni z księży nie chcac jeszcze 
umierać, porzuciwszy kościoły swoje, jak pospolici ludzie tułali się 
po lasach; inni zaś zagrzani miłością bliźniego, samą śmierć za 
nie uważając, chodzili od wsi do wsi, od chaty do chaty i udzie- 
lali św. Sakramentów umierającym, niosące staranie o zbawienie 
ich dusz, gdy ciała ginęły. Ci ostatni bogobojni mężowie, dotknięci 
morową zarazą, prawie wszyscy w wielkich bólach pomarli. Nie- 
których chcę tu wspomnieć, żeby żyjący czytając, śmielej nieśli 
pomoc bliźniemu w razie podobnych czasów. Ubodzy katolicy 
mieszkający w Tylży, życzyli sobie bardzo mieć swojego księdza, 
lecz nigdzie dostać go nie mogli, bo nie byli w stanie go utrzy- 
mywać. Ku końcowi siedmnastego wieku, kanonik wornieński 
a pleban kroski Stanisław Siemaszko, pojechawszy raz do Prus, 
zlitował się nad katolikami tylżańskimi, i tyle im złożył pieniędzy, 
ile potrzeba było na utrzymanie jednego księdza. Od tego czasu 
Jezuiei kroscy postanowili jednego księdza z zakonu swojego mieć 
zawsze w Tylży, i słowa dotrzymali. 

Na początku 1710 r. Wawrzyniec Skrzetuski Zmujdzin, 
Jezuita, posłany z Kroż do Tylży, udzielając chorującym św. Sakra- 
mentów, dnia 16 Kwietnia z morowej zarazy umarł. Kroscy Jezuici 
dowiedziawszy się o śmierci Skrzetuskiego, kazali jechać do Tylży 
Karolowi Dowkontowi rodem z parafii betygolskiej. Ten 
chociaż przekonany, że tam go śmierć spotka, jednak pospieszył 
ratować dusze morem dotkniętych. Jakoż przez półtora miesiąca 
chodząc po wsiach, sam dostał morowego wrzodu. który go sprzą- 
tnął ze świata. "To miało miejsce 1 Czerwca 1710 roku. 

Ksiądz Stefan Szymorowski, ŹAmujdzin, nauk wy- 
zwolonych i teologii doktor, przez lat dziesięć w Wilnie innych 
ucząc, poznał się wówczas z biskupem wileńskim Brzostowskim. 
Przeniesiony następnie do Kroż a stąd do Tylży, widział się tam 
z wymienionym biskupem, uciekającym od moru. Nakoniec 7 
Września 1710 r. z morowej zarazy umarł. 

Ksiądz Piotr Rubszewicez, Zmujdzin, teologii doktor 
od r. 1704 do 1710 będąc w Krożach nauczycielem, udał się do 
Tylży nieść posługę duchowną umierającym. Lecz niedługo jemu 
się udało służyć drugim, gdyż dnia 10 Sierpnia, wracając od cho- 
rych, nagle zachorował, i na polu niedaleko Tylży umarł. 

Wawrzyniec Szełkowski starzec 60 letni; Piotr 
Szyłeyko, który bywał nie na jednej wojnie z wojskiem pol- 
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skiem; Michał Płuszewski i Michał Kuncewiez, 
wszyscy czterech księża Jezuici, dotknięci morem i opatrzeni przez 
jednego księdza uciekającego do lasu, 1710 r. we dworku Grey- 
tyszki zwanym, pod Krożami wymarli. Ciała ich leżą pogrzebane 
w IKrożach przy murowanym jezuickim kościele. 

Ksiądz Wilhelm Burski, Litwin, 1662 r. zostawszy 
Jezuitą, był rektorem czyli przełożonym klasztoru poszawskiego; 
następnie przez lat 10 kaznodzieją w katedrze wornieńskiej. W cza- 
sie morowego powietrza, gdy jedni księża wymarli, drudzy pou- 
ciekali, on bez żadnej obawy chodził po wsiach nietylko wornień- 
skiej, lecz i innych parafii, Nareszcie przesławszy Bogu dusz kilka 
tysięcy, sam został zarazą tknięty. Widząc śmierć zbliżoną, napi- 
sał do Kroż, aby jednego Jezuitę do Worń przysłano. Ź rąk tego 
przyjawszy Najświętszy Sakrament, 22 Lipca 1710 r. w Worniach 
umarł. Pozostali Jezuici bez żadnej wystawy pogrzebali ciało jego 
na mogile katedralnego kościoła. 

Albert Hryszkiewiez, urodzony i zmarły na Zmuj- 
dzi, skończywszy w Krożach nauki, 1684 r. został Jezuitą. Wy- 
święciwszy się na księdza, był przez lat kilka nauczycielem w Kro- 
żach. Potem trzy lata mieszkał w Szadowie. Tam zastawszy go 
Szwedzi, strasznie styranizowali. W r. 1710 posłany przez zwierz- 
chność swoja, pojechał do Tylży, gdzie od 1 Czerwca do 18 Lip- 
ca, 250 ludzi dotkniętych morem opatrzywszy Najśw. Sukramen- 
tem, sam zachorował. Przez długi czas cokolwiek mające się lepiej, 
lecz dla wielkiej słabości całego ciała do niczego niesposobny, 
przywłókł się do Kroż i osiadł we własnym domku; Jezuici bo- 
wiem lękając się, aby innym nie udzielił choroby, nie wpuszezali 
go do zgromadzenia zdrowych. Mieszkając w miasteczku, często 
odwiedzał chorych zapowietrzonych. Nakoniee dostawszy powtórnie 
morowego wrzodu, dnia 25 Sierpnia wśród wielkich bolów, oddał 
duszę Bogu. 

Aleksander Kasztela, 1663 r. zostawszy Jezuitą, był 
1710 r. rektorem kroskiego klasztoru; wielu ludzi umierających 
z głodu wspierał i utrzymywał. W tym okropnym czasie, dla 
uniknienia zarazy morowej, zakonniey nie mieszkali w klasztorze, 
lcez w dworku Greytyszkach, otoczywszy się stróżami, którzy 
nikogo do dworku nie wpuszczali. Roku 1710 z morowej zarazy 
umarł przyjaciel księdza Kaszteli, prałat, archidyakon (którego 
nazwiska nie wiemy); ciało jego przywieziono z Worń do Kroż, 
i złożono w sklepie jezuickiego kościoła. Gdy zaraza minęła i za- 
konniey do klasztoru wrócili, ksiądz Kasztela poszedł zobaczyć ciało 
zmarłego archidyakona i od tego swadu tknięty został zarazą, 
czego się jednak wcale nie domyślając, wieczorem udał się na 
spoczynek; lecz w nocy ciężko zachorowawszy, poczuł koniec bliski, 
przywołał więc księdza. "Ten przyszedł, ale nie odważając się 
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przestąpić progu celi, za drzwiami spowiedzi wysłuchał i rozgrze- 
szył, a chory dnia nie doczekawszy, umarł. 

Mikołaj Klimowicz, Jezuita, prawie cały wiek swój 
przeżył w Krożach, prowadząc gospodarkę klasztorną, czyli będąc 
tak zwanym prokuratorem. Gdy w roku 1710) we dworze w Gil- 
wiezach do Jezuitów należącym, wszyscy ludzie powymierali, sam 
pasł bydło i wielu ludzi głodem trapionych, mlekiem karmił. Od 
ludzi przychodzących dła pożywienia się dostawszy morowego 
wrzodu, rozchorował się i zdawało się, że umrze; jednak tym razem 
wytrzymał, lecz później coraz nowe wyrastające wrzody wycień- 
czyły jego ciało, umniejszyły sił, i w r. 1714 życie zakończył. 

Podobnież, po kilka razy dotknięty był morową zarazą ks. 
Piotr Gieryk, który 1715 r. w Krożach życie zakończył 90). 
Zapewne w owym czasie i świeckich księży i innych zakonników 
wiele powymierało, lecz gdy nikt dawniej czynów ich nie opisał, 
dzisiaj o nich nie nie wiemy. 


$. 101. 


Śmierć dwóch żmujdzkich biskupów, Jana Zgierskiego 
i Pawła księcia Sapiehy. 


Biskup Jan Mikołaj Zgierski według świadectwa dawnych 
pisarzy, był mężem bogobojnym i uczonym, dlatego i przy pod- 
niesieniu z księży na kanoników wymagał tych dwóch przymio- 
tów, aby był bogobojnym i rozumnym. 1713 roku biskup Zgierski 
po coś do Wilna pojechał i tam nagłą śmiercią umarł. Księża 
wornieńscy dowiedziawszy się o tem, odprawili nabożeństwo Ża- 
łobne w kościele katedralnym i czekali, kogo król wyniesie na 
biskupa żmujdzkiego. Jakoż niezadługo usłyszeli, że tym będzie 
Paweł książę Sapieha, który w młodości wszystkiego doświadczył: 
został naprzód księdzem świeckim, potem opatem zakonu Cyster- 
sów, nakoniec zachciało mu się być biskupem żmujdzkim. Czego 
też prędko dopiął, gdyż król August II nie czekając nawet prośby, 
mianował go biskupem *!), a Ojciec św. prędko potwierdził. Łatwo 
magnatom wszystko dokazać! 1715 roku w Warszawie Hieronim 
Grimaldi, legat Klemensa XII, Bartłomiej Tarło, biskup poznański 
i Krzysztof Szembek. biskup lwowski, lubo wyświęcili Sapiehę 
na biskupa, lecz nie na długo: gdyż 10) Października tegoż roku 
w Kodnie żyć przestał, nie widząc nawet biskupstwa swego. Ciało 


0) Summarioła vitae nostrorum in Collegio Crosensi defuuctorum ab anno 
1663 ad 1732. Rokopis w bibliotece kroskiej. 

81) Ta nominacya, przez króla Augusta If datowana 11 (irudnia 1718 r., 
zachowuje się dotąd w kościele wornieńskim, 
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tamże w Kodnie krewni jego pochowali. Kanonicy żmujdźey do- 
wiedziawszy się o tem, dnia 19 Października 1715 r. pomodlili 
się za nieboszczyka w kościele katedralnym wornieńskim, i poru- 
czyli zarząd biskupstwa kanonikowi Berżańskiemu, a dóbr bisku- 
pich prałatowi Stanisławowi Kossakowskiemu *3). 


8. 102. 
Aleksander Mikołaj Horain zostaje biskupem. 


Zaledwie ludzie przestali mówić o Sapieże, zaraz rozeszła się 
wieść, że biskupem żmujdzkim będzie Aleksander Horain, ówcze- 
sny biskup smoleński. Ta pogłoska zupełnie się ziściła, gdyż Ho- 
rain przez króla i Papieża ustanowiony biskupem, 27 Stycznia 
1717 r. przybył do Olsiad. Nowy biskup dnia 13 Marca z wielką 
wystawnościa w kościele katedralnym zasiadłszy na biskupiej sto- 
licy. był powitany ze strony duchowieństwa świeckiego mową ła- 
cińską przez ARE Franciszka Łukaszewicza, w imieniu zaś 
wszystkich Jezuitów, przełożony klasztoru kroskiego ofiarował bi- 
skupowi książeczkę na cześć jego napisaną *%). 


5. 108. 
Prace jego. 


Biskup Horain, od swojej inauguracyi aż do śmierci rządził 
biskupstwem jak należało, zwiedzał i poświęcał kościoły, bierzmo- 
wał ludzi, kanoników i prałatów zmusił do mieszkania w Wor- 
niach przy katedralnym kościele; ażeby sady nigdy księży nie 
przyciskały i tak zwanej exekueyi nie czyniły, za wszystkich 
sam pobory opłacał, a później częściami od księży odbierał. Na 
prośbę jego 1717 roku książę Sapieha wojewoda wileński nadał 
włokę ziemi kaplicy Lenkimskiej. Dozwalając 1719 r. kahałowi 
żydowskiemu w miasteczku Płungianach wystawić synagogę, wy- 
raźnie zastrzegł, aby nie stawiali nazbyt wysokiej, i aby ona nigdy 
nie równała się wysokości kościoła katoliekiego. A gdy Żydzi zbu- 
dowali synagogę wyższą jak wypadało, pleban płungiański chciał 
Ją zniżyć zdjęciem dachu. Aby tego nie ezynił, zobowiązali się 
Zydzi płacić jemu corocznie po 30 tynfów, póki synagoga zosta- 
wać będzie w tejże wysokości. Roku 1728, za zgodą biskupa ksiądz 
Jakób Woytkiewicz wystawił nową altaryą przy kościele szwek- 





98) Z papierów kapituły wornieńskiej. 
88) Książeczka ta drukowana w Wilnie 1716 r. nosi tytuł: „Signum ad 
płacitum Deo etc. Auctore Joanne Porzecki S. J. 
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szniańskim. Roku 1724 książę Sapieha widząc, że rzeka Biwtawa 
podmywa zupełnie kościół szkudski, darował kawał ziemi, aby 
było gdzie nowy kościół wystawić. Zdaje się, że wtenczas wła- 
śnie, pleban szkudski był podniesiony na infułata. Jeszcze w tymże 
roku P. Woyna z księciem Ogińskim wystawili w Sałantach dre- 
wniany kościół, który i dotąd widzieć się daje. Gdy w roku 
1738 August LI król polski żyć przestał, biskup nakazawszy mo- 
dły, aby Bóg dopomógł wyborowi nowego króla, wyjechał do 
Warszawy. Za powrotem jego napłynęło bardzo wiele rosyjskiego 
wojska, z rozkazu jego dowódzeów zebrał biskup ogromne npie- 
niądze od księży **) 1 wypłacił one generałom. Widząc jednak 
biskup, że i pieniądze nie mogą go osłonić od niebezpieczeństwa, 
wyjechał do Prus. Sam osiadł w Szyłgalu, a krewnemu swojemu 
Aleksandrowi Horainowi, sutraganowi i oficyałowi kazał mieszkać 
w Tylży. Tu będąc, posyłał na piśmie rozkazy na Zmujdź i tak 
rządził biskupstwem. W jednym z tych rozkazów polecił, aby 
księża mający zostać plebanami, przyjeżdżali do Tylży dla zdania 
egzaminu, czy znają wszystko jak znać i wiedzieć należy; gdy 
się tak daleka droga księżom nie podobała, biskup dozwolił od- 
bywać im egzamina w Krożach u Jezuitów. 


8. 104. 
Kościół Świętej Trójcy w Worniach. 


W Worniach na tem miejscu, na którem seminaryum dziś 
widzimy, stał dawniej drewniany kościół katedralny; gdy się ten 
spalił ($. 95), miejsce jego zajął cmentarz katedralnego kościoła, 
na którym szczególnie zwykli się chować księża. W roku 1725 
na tym cmentarzu wystawił biskup Horain kościół Świętej Trójey, 
który uważali jedni za filią katedry, drudzy za kaplicę cmen- 
tarną. Kościół ten nie miał ani własnych sprzętów, ani aparatów, 
ani osobnego księdza. Chcąc w nim mszę odprawiać, trzeba było 
wszystkie rzeczy z kościoła katedralnego przynosić. Później ten 
kościół biskup Antoni Tyszkiewicz oddał Rochitom. Nakoniec 
biskup Łopaciiski mając seminaryum na tem miejscu wystawić, 
ten kościół zrujnował. 


g. 105. 
Znamienici ludzie owych czasów. 


Zaledwie Horain został biskupem żmujdzkim, dogadzająe 
życzeniom księcia Radziwiłła, ustanowił kroskim plebanem K a- 


%) Joden dziekan kroski, mający pod władzą swoją zaledwie 10 kościo- 
łów, zapłacił 3,630 tynfów. — Z papierów kroskiego kościoła. 
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rola Piotra Pancerzyńskiego. był on wprzódy pra- 
łatem wileńskim, potem biskupem hieropolskim, pisarzem Wiel- 
kiego księstwa Litewskiego i biskupem smoleńskim. Na Amujdzi 
nigdy nie był, plebanią kroską w jego imieniu administrował 
ksiądz J. Borkowski. Zostawszy jednak biskupem smoleńskim, 
zrzekł się plebanii kroskiej. x 

Joachim Skirmunt, Zmujdzin, w młodości do nauk 
bardzo nieochoczy *); dlatego rodzice przewieźli go z Kroż do 
Wilna, gdzie tak się poprawił, że obrawszy stan duchowny, został 
doktorem teologii. Wróciwszy na Amujdź jako syn majętnych ro- 
dziców, rychło został i kanonikiem wornieńskim, a w kilka lat 
później, biskup Pac zrobił go sufraganem Żmujdzkim. Jeszcze 
w młodym wieku, 1717 r. świat ten opuścił. Niesiecki powiada, 
że dużo zwykł był pracować nad dusz zbawieniem *5). 

Michał Zienkowiez, kanonik wileński, prałat archi- 
dyakon wornieński i pleban kroski. Roku 1717 19 Marca wspólną 
chęcią kapituły i biskupa Horaina podniesiony na sufragana 
źmujdzkiego, od Papieża przy potwierdzeniu otrzymał nominacyą 
biskupa juliopolskiego. Tak mnogie urzędy posiadając, Zienkowicz 
na Źmujdzi, częściej jednak przemieszkiwał na Litwie. Roku 1723 
jadąc do Worń na kapitułę, zastawszy w Krokach biskupa Ho- 
raina, dość długo tu zabawił. 'Tam doszła go wiadomość o śmierci 
biskupa wileńskiego Macieja Aneuty, wrócił zatem do Wilna 
i społem z drugimi wybrał na biskupa wileńskiego Karola Pan- 
cerzyńskiego. Po śmierci zaś tego 1729 r., sam Zienkowicz został 
wileńskim biskupem. 


8. 106. 
Biskup Horain umiera, a Józefat Karp” zostaje biskupem. 


Postarzawszy się już biskup Horain i wiele doświadczywszy 
przygód, dnia 7 Grudnia 1785 r. w Szyłgalu życie skończył. 
Zaprawdę, był to mąż rozumny, roztropny, dobry, przez lat ośm- 
naście rządów swoich jednego tylko zuchwałego szlacheica Mi- 
chała Kropińskiego wyklął. Katedralnemu kościołowi sprawił wiele 
pięknych aparatów. Napisał książeczkę pod tytułem: Księga 
św. Józefa o wszelakich bractwach. Wilno 1734r. 
Księgę tę aż do naszych czasów ezytaja na Zmujdzi. Kanonicy 
dowiedziawszy się o śmierci biskupa, wybrali Franciszka Giecze- 


6) Roku 1680 był ten Skirmunt w drugiej klasie szkoły kroskiej, nau- 
czyciel Jezuita Gotkowski tak o nim napisał: „7ardisstmus imesolenttusimue". 
Księga zdań nauczycielskich niegdyś w Krożąch zachowywana. 

%6) Korony Połskiej Tom IV. głoska 5. 
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wieza prałata na rządzcę biskupstwa, a Piotra Mokrzeckiego ka- 
nonika na administratora dóbr biskupich. Ciało zmarłego biskupa, 
sufragan Horain z Antonim Juszkiewiczem kanonikiem przy- 
wiózłszy z Prus do Worń, złożyli na noe w kościele św. Aleksan- 
dra. Nazajutrz licznie zgromadzone duchowieństwo przeniosło je 
z paradą do kościoła katedralnego; tu odbywszy nabożeństwo ża- 
łobne, złożyło w sklepie tegoż kościoła, gdzie i dotąd spoczywa. 
Na koniec pogrzebu, wymowny prałat Gieczewicz wyłożył wszystkie 
dobre czyny zmarłego biskupa. 

Kanoniey żmujdzcy pochowawszy pasterza swojego, nie 
troszczyli się o jego następcę, wiedzieli bowiem, że księża wileń- 
scy o tego się postaraja. Jakoż na prośbę wileńskiego biskupa 
Zienkowicza, król August III dnia 19 Stycznia 1736 r. prałata 
wileńskiego Józafata Michała Karpia mianował naszym biskupem. 
Po nadejściu od Klemensa XII z Kzymu utwierdzającej bulli, 
Józafat Karp' 7 Lutego 1737 r. przez Michała Zienkowicza bi- 
skupa wileńskiego, Jerzego Ancutę sufragana i Bogusława Go- 
siewskiego biskupa smolińskiego, w Wilnie na biskupa wyświę- 
cony; niezwłocznie wysłał na Źmujdź wzmiankowanego sufragana 
Horaina, aby w jego imieniu złożył kapitule przysięgę i zaczał 
biskupstwem zarządzać, Co gdy ten spełnił, sam biskup dnia 23 
Lutego do Worń przybył. W tym czasie zebrani kanonicy i inni 
księża spotkali wysiadajacego z pojazdu biskupa, i wprost zapro- 
wadziłi do katedralnego kościoła. Przyszedłszy do drzwi kościelnych, 
kanonik Mokrzecki w imieniu całego duchowieństwa powitał Kar- 
pia. Po odśpiewaniu hymnu, „Ciebie Boże chwalimy*, gdy biskup 
pierwszy raz zasiadł na stolicy swoich poprzedników , sufragan 
Horain piękną mową poruczył pięczy nowego biskupa, ducho- 
wieństwo i wszystkich katolików Zmujdzkiej ziemi. Nazajutrz, 
w czasie mszy wielkiej przez biskupa odprawianej , Piotr Samso- 
nowicz Jezuita wystąpił z pięknem kazaniem. Zaraz po mszy ks. 
Sadkowski, przełożony klasztoru kroskiego ofiarował biskupowi 
książeczkę napisaną w imieniu wszystkich na Żmujdzi mieszka- 
jących Jezuitów. Chcac jeszcze pomnożyć ceremonie dnia tego, 
według dawnego zwyczaju dwóch Bernardynów: Michał Paszkie- 
wicz i Melchior Czyżewski dysputowali w katedrze w rzeczach 
wiary z Jezuitami kroskimi, 


$. 107. 
Rządy i śmierć Karpia. 


Biskup Józafat niezwłocznie ogłosił o ustawach Kościoła 
obszerny list pasterski, który każdemu księdzu mieć i często od- 
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czytywać rozkazał 57). Dobra swoje z powodu ucieczki biskupa 
Horaina do Prus, przez nieprzyjaciela prawie zniszczone, urządził, 
i ile mógł, wspierał włościan swoich; dokładnie porozumiawszy 
się z biskupem wileńskim, oznaczył istotnie wiadome granice mię- 
dzy wileńskiem i żmujdzkiem biskupstwem, czego dotąd nie było; 
zwiedził eała część zaniemeńską; odszukał fundusz do kościoła 
pikielskiego należący; w roku 1739 ogłosił bullę Klemensa XII 
Papieża, wyklinajacą massonów. Prawie dwa łata tak się rządzące 
w biskupstwie, wyjechał do Litwy zwiedzić kościół trocki, któ- 
rego był plebanem. Tam w folwarezku Bezdzieżyszkach zwanym, 
bawiac, dość ciężko zachorował. Czujac bliski koniec, zrobił zapis 
dla seminaryum wornieńskiego i 10 Grudnia 1739 r. oddał Bogu 
ducha. Ciało jego w początkach 1740 roku przewieźli kanonicy 
do Worń, gdzie 8 Lutego, z właściwą wystawnością w kościele 
katedralnym pochowali. W ezasie pogrzebu mszę wielka odpra- 
wiał sufragan Horain, a kazania mieli prałat Gieczewicz i Ber- 
nardyn Paszkiewicz. Kapituła oddała wówczas biskupstwo Ho- 
rainowi *%8). 


8. 108. 


Aleksander Horain, sufragan. 


Aleksander Horain, razem ze stryjem swoim biskupem Ho- 
rainem na Zmujdź przybył; z woli stryjowskiej prędko postąpił 
na wornieńskiego prałata, a 1730 roku i na sufragana. Klemens 
XII Papież, przy utwierdzeniu mianował go biskupem hiereneń- 
skim. Młody sufragan bardzo pomagał staremu stryjowi swemu: 
rządził księżmi i podnosił sobie upodobanych; jeżdżąc po bi- 
skupstwie, bierzmował; "gdy się biskup do Szyłgalu usunął, on 
w Tylży osiadłszy, wszystkie interesa biskupstwa ułatwiał. W roku 
1744 wezwany przez biskupa Zienkowicza zasiadał na synodzie 
duchowieństwa w Wilnie. Dosyć się trudził, jakby już następca 
stryja swojego. Przez długi przeciąg czasu ten sufragan pocho- 
wał Horaina, Karpia i Tyszkiewieza biskupów naszych; a za rzą- 
dów biskupich Łopacińskiego 1765 roku, sam ten świat pożegnał. 
Zmujdzini kilka razy po śmierci biskupów już go uważali za 
rzeczywistego biskupa swojego, jednak zwinniejsi księża wileńscy 
nigdy go do tej władzy nie dopuścili. 


81) List drukowany w Wilnie 1737 r. pod tytułem: Żfpistola pastoralia 
ad Clerum dioeceseos Samogitiensia ex: mandato Josaphati Karp. 
»s) Papiery wornieńskiego kościoła. 
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5. 109. 


Antoni Tyszkiewicz , biskupem żmujdzkim. 


Antoni, syn Zotii z Węcławowiczów i Emanuela Tyszkiewi- 
czów, zostawszy księdzem, stopniowo zbierał zaszczyty. Naprzód 
był kanonikiem wileńskim i kaplicy św. Kazimierza proboszezem, 
następnie August II wyniósł go na sufragana, a Papież miano- 
wał go biskupem metonaskim; nakoniec po śmierci Karpia, król 
August III z Papieżem 1740 r. wynieśli go na biskupa żmujdz- 
kiego *). Gdy się Tyszkiewicz koło tego interesu krzątał, księża 
żmujdzcy wcale nie wiedzieli, kogo biskupem mieć będą, chyba 
się domyślali, że ten się. jak zawsze, z Wilna pojawi. Ksiądz IDo- 
minik Staniewicz, tak zwany kanclerz kapituły wornieńskiej, po- 
jechawszy dla jakiejś sprawy do Wilna, w początkach Marca 
1740 r. pierwszy uwiadomił, że Tyszkiewicz na biskupa żmujdz- 
kiego przyjedzie. Dnia 9 Kwietnia sam 'Tyszkiewicz pismem do 
Worń nadesłanem oświadczył, że będzie naszym biskupem i przez 
grzeczność prosił, aby kapituła ze swojej strony wybrała go na 
pasterza żmujdzkiego. Ta zaś, chociaż nie mogła sprzeciwiać się 
woli królewskiej, jednak na pozór zbierała głosy. Na początku 
1741 r. już przez Benedykta XIV utwierdzony, dawno oczeki- 
wany biskup nie prędko do Worń przybył. Tu odbywszy z wła- 
ściwą wystawnością zwyczajny wjazd, oświadczył, że wkrótce po 
biskupstwie będzie zwiedzać kościoły. 


8. 110. 


Prace jego. 


Tyszkiewicz, zaledwie pokończył rachunki z prałatem Za- 
sem, który zarządzał po śmierci Karpia dobrami biskupiemi, zwie- 
dził całe biskupstwo. Przekonawszy się, że księża bardzo mało 
umieja, kazał wszystkim z kolei przyjeżdżać do Worń i przez 
trzy miesiące nabierać potrzebnych wiadomości. Zdaje się, że nie- 
zupełnie chcieli księża drugi raz iść do seminaryum, lecz nie 
mając eo począć, wlekli się niechętnie jeden za drugim. Biskup 
uważając Jezuitów za jedyną przyczynę tego braku oświaty, bo 
ci wówczas kleryków uczyli, usunął ich z seminaryum, a nau- 
czycielami zrobił Pijarów. Tym poruczył większą liczbę niż dotąd 


8) Pismo królewskie w tym przedmiocie datowane w Dreźnie 16 Lutego 
1740 roku, zachowuje sie dotąd w kościele wornieńskim. 
Biskupstwo Żmujdzkie. 7 
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przyjmować kleryków do seminaryum, sam nieraz słuchał wy- 
kładu nauczycieli, bywał obecnym, jak klerycy wydawali wykła- 
dane sobie lekcye, i kazał nietylko klerykom lecz i wszystkim 
księżom co rok po dni siedm w klasztorze odbywać medytacye. 
Przez pamięć dla swojego poprzednika i krewnego Tyszkiewicza 
założyciela Kalwaryi, szczególnie lubił Dominikanów tego kla- 
sztoru. Wystawił im wielki drewniany kościół, który ozdobił 24 
ołtarzami 10), T)ał obficie pieniędzy, słowem, wszystkiem opatrzył. 
W roku 1743, z woli Papieża Benedykta XIV ustanowił urząd 
fiskała, i pierwszym fiskałem zrobił księdza Jana Willunowicza. 
Roku 1752 odbył biskup w Worniach synod księży żmujdzkich 
($. 241). Dowiedziawszy się, że rozmaici ludzie sprzedają po bi- 
skupstwie niedobre książki, zabronił tego, a tylko dwóm, t.j. Jó- 
zefowi Styrpeyce i Marcinowi Maulewiczowi, ludziom rozumnym 
dozwolił handlu księgarskiego. Podzielił biskupstwo na dziesięć 
dekanatów, jako to: wornieński, olsiadski, szydłowski , retowski, 
janiski , szadowski , krokowski, wieloński i wiekszniański. Roku 
1762, przy kościele masiadskim wystawił ałtaryą serca Jezuso- 
wego, a księdzu altaryście zapisał 18,735 złotych. Jako senator, 
jeździł kilka razy na sejmy; wystawił kościół parafialny w Ło- 
hoysku miejscu urodzenia swojego i przeniósł z Wilna do Worń 
Rochitów ($. 226). 


8. 111. 


Kanoników ozdoba. 


Kanoniey i prałaci od ustanowienia biskupstwa, aż do owej 
pory odróżniali się od innych księży większą nauką i władzą. 
Spełniając obowiązki w kościele katedralnym, przyodziewali się 
w dalmatyki, lecz krzyża żadnego nie mieli. Roku 1745, biskup 
Antoni Tyszkiewicz prosił Benedykta XIV Papieża, aby prałatom 
i kanonikom pozwolił nosić krzyż biały ośmiokątowy, z oczkiem 
szafirowem, na którego jednej stronie ma być wyobrażenie św. 
Jana Nepomucena, a na drugiej śś. Apostołów Piotra i Pawła, 
niżej zaś miecz, którym św. Paweł był ścięty i dwa klucze św. 
Piotra. Taki krzyż noszącym na złotym łańcuszku, nadał Ojciee 
św. w -godzinę śmierci zupełny odpust. Wówczas też dozwolił Pa- 
pież kanonikom i prałatom przyodziewać togi, których i dotąd 
niekiedy używają. 


1) Ten kościół zrajnowali Dominikanie wystawiwszy sobie murowany. 
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$. 112. 
Fundusz kantorów. 


Mówiliśmy, że biskup Melchior Giedroyć wyjednał od króla 
Stefana fundusz dla kantorów i muzyków ($. 67). Z tego księża 
kantorowie, gdy muzyków nie było, mieli dobry dochód. Po 
upływie długiego czasu, gdy Szwedzi ostatni raz wpadli na Zmujdź 
i całą żywność spożyli, zabrakło chleba naprzód ludziom we wło- 
ściach kantorów mieszkającym, a potem i samym kantorom. Na- 
koniec 1710 r. powstała zaraza morowa, w której głodem wy- 
cieńczeni ludzie, prawie wszyscy wymarli; kantorowie zostali bez 
najmniejszego sposobu utrzymania się. Przyciśnieni biedą, 1746 r. 
zaczęli prosić biskupa Tyszkiewicza, aby odebrawszy sobie Łu- 
kniki z Popielanami, co rok im właściwą pensyą płacił. Chociaż 
biskup sam wówczas ze wszystkich włości swoich tylko 5,000 
złotych miał rocznego dochodu, zlitował się jednak nad kantorami 
i prośbie ich zadośćuczynił. Od owych więc czasów aż do naj- 
późniejszych, fundusz kantorów zostawał w ręku biskupów. 


g. 113. 
Inne szczegóły owych czasów. 


Przez biskupa Antoniego kanonik wornieński Tomasz Uwoyń 
1745r. ustanowiony plebanem kroskim, wystawił w Krożach dre- 
wniany parafialny kościół, przy którym utrzymywał siedmiu 
księży, płacąc każdemu co rok po 200 złotych pensyi. Kroska 
parafia liczyła wówczas 4,000 katolików. Po śmierci Uwoynia 
1758 r., został plebanem kroskim Dominik Mańkowski, który po 
sądownictwach wiele miał kłopotów w sprawach plebanii swojej; 
nagle umarł 1797 roku 109). Kanonik Józef Moszyński za zgodą 
kapituły, fundował aliaryą przy katedralnym kościele i zapisał 
księdzu altaryście 15,380 złotych. 

Michał Węcławski, 1754 r. wystawił w Giegranach kośció- 
łek, zapisał mu więcej włok ziemi i pieniędzy 9,446 złotych. 

W tymże roku, Józef Butkiewicz, Marcin Maulewicz i Je- 
zuita Poleus zrobiwszy składkę, zapisali 18,460 złotych nowemu 
altaryście kościoła kroskiego. 

Roku 1760, ciwun Szemiot dał początek altaryi szawkiań- 
skiej, zapisując jej 9,000 złotych. 


101) Papiery kroskiego kościoła. 
7* 
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Rok później, wieszwiański kościółek, niedawno przez księdza 
Kotarskiego wystawiony, otrzymał w darze od króla Augusta III 
trzy włoki ziemi. 

W połowie siedmnastego wieku wystawiona w Dorbianach 
kaplica , należała do kościoła połągowskiego jak eórka do matki; 
księdza przy niej mieszkającego, sama włość utrzymywała. Ze- 
słany przez króla Jana Kazimierza do Dorbian rewizor Jan Ma- 
łachowski, znalazłszy tam ubogiego księdza, nadał jemu ogrody 

| i kazał włości, iłe razy wymagać będzie potrzeba, reparować ko- 

| ściół. Roku 1787, także dla zrewizowania włości posłany przez | 
króla Augusta do Dorbian Kazimierz Sołohub, nietylko nadał | 

| księdzu kawał ziemi, lecz zapowiedział, aby włość corocznie przy- | 

| nosiła księdzu zsypkę i daninę. Nakoniee biskup Antoni 'Tyszkie- | 

| wiez odłączywszy od kościoła połągowskiego kaplicę dorbiańska, | 
uczynił ją kościołem parafialnym i kazał, aby zsypka oddawna 
przez włość dorbiańską dawana plebanowi połągowskiemu, już 
nie jemu, lecz plebanowi dorbiańskiemu przynoszona była. Taki | 

| podział mógł niepodobać się plebanowi połagowskiemu , lecz nie 

| mogąe sprzeciwiać się woli biskupa, zamilkł. Kazimierz Piłsudski 

| zapisał znaczne pieniądze czterem księżom, żeby w twerskim ko- 

! ściele śpiewali modlitwy do Matki Boskiej, kursem zwane. Ple- 

ban w roku 1747 wystawił w 'Twerach nowy drewniany kościół, , 

| w którego ołtarzu wielkim jest cudowny obraz Matki Najświęt- i 

szej 102), 


193) O tym obrazie utrzymuje się takie miejscowe podanie: Za panowania 
Jana Kazimierza, Tatarzy wpadłszy na Ukraine, chwycili młodego Potockiego 
i uprowadzili z sobą do Krymu. Na wezwanie Prymasa Macieja Łubieńskiego, 
1650 r. całe duchowieństwo Litwy i Polski złożywszy ogromne pieniądze, wy- | 
kupiło go z więzów tatarskich. Tatarzy mając wiele drogich i pięknych rzeczy 
w l'olsce narabowanych, wracającemu do domu Potockiemu  dozwolili jakoby i 
wybrać z nich jednę dla siebie według własnego upodobania. 'Ten wybrał obraz 
Matki Boskiej na malej deszczułce odmalowany, który zawsze z sobą woził. 
Następnie mianowany przez króla starostą twerskim, gdy raz do wer przybył, i 
zostawił we dworze ulubiony sobie obraz Matki Boskiej. Rządea dworu Leon 
Połubiński znalazłszy go, powiesił jak zwykle w pokoju. W kilka tygodni pó- 
Źniej nocowało u Połubińskiego dużo gości; z tych jeden obudziwszy się w nocy, 
ujrzał cały pokój oświecony promieniami wychodzącemi z obrazu nowo zawie- 
szonego, a nadewszystko jasniała twarz Matki Boskiej. Zląkłszy się, natych- 
miast wszystkich obudził. Wszyscy gońcie i domownicy przypatrywali się temu 
eudowi. Obraz świecił przez pół godziny i zagasł, Nazajutrz Połubiński doniósł ' 
o tem biskupowi Parczewskiemu, który dła dojścia prawdy, przysłał do Twer + 
kilkn światłych księży i obywateli. Tym domagającym się prawdy, wszyscy ci, 
którzy wówczas we dworze nocowali, pod przysięgą opowiedzieli, że na. własne 
U oczy widzieli promienie i światło. Dlatego biskup uznawszy to za cud praw- 
, dziwy, kazał obraz zawiesić w kościele na wielkim ołtarzu, co też księża 
! . uczynili. 
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Biskup Antoni Tyszkiewicz na prośbę p. Stanisława Woyny, 

kościółek w Kulach. uważany dotąd za filia kościoła płungiań- 

+ skiego, zrobił kościołem parafialnym i oznaczył granice nowej pa- 
rafii kułewskiej. Tenże Woyna, 1750 r. wystawił w Kulach nowy 
drewniany kościół aż dotąd istniejący. 

Roku 1755, Jan Zabiełło kasztelan mścisławski dał sposób 
utrzymania się plebanowi pokroyskiemu. 

Lud parafii płotelskiej wystawił w Berzorze na mogile ka- 
plicę, do której niekiedy księża z Płotel przyjeżdżali, a szczególnie 
na pogrzeby i egzekwie. Pleban płotelski Józef  Woytkiewicz 
1759 r., za wiedzą biskupa, wystawił w borze berzorskim 14 dre- 
wnianych kaplie, poświęconych pamiątce męki Zbawiciela, a za 
pozwoleniem prowineyała Bernardynów Franciszka Samowicza, | 

| wprowadził wiele odpustów. Od tego czasu osiadły w Berzorze 
ksiądz żywi się z Opatrzności Boskiej. 

Pleban szydłowski Jan Dominik Łopaciński, widząe kościół 
swój parafialny prawie walący się, wcześnie wypaliwszy wapno 
i cegłę, 1760 r. założył fundamenta murowanego kościoła, zosta- 
wiajac wewnątrz stary kościół drewniany nietknięty. Ksiądz Po- 
czuyp administrując w imieniu Łopacińskiego szydłowskim ko- 
ściołem, wyprowadził ściany aż do okien i umarł. Wówczas Ło- 
paciński mianował plebanem szydłowskim Tadeusza Bukatego, 
i który zewsząd przez składkę zebrawszy pieniądze, murujący się 

kościół dokończył. Nadto, sprowadził z Grodna snycerza Podhay- 
skiego, umiejacego z gipsu różne rzeczy wyrabiać, i ozdobił nowy 
kościół gipsowemi ołtarzami i figurami Świętych. Bukaty przez 
biskupa Łopacińskiego i Papieża wyniesiony na infułata, wystawił 
przy kościele szydłowskim nową altaryą. 


$. 114. 


Zgon Antoniego Tyszkiewicza i inauguracya Łopacińskiego. 


Jerzy Tyszkiewicz będąc biskupem żmujdzkim, gdy weszły 
do Wilna wojska rosyjskie, ujrzał się w niebezpieczeństwie i wy- 
jechał do Królewca, gdzie 1657 r. umarł. Ciało jego długo leżało 
w sklepie luterskiego kościoła. Dowiedziawszy się o tem krewny 
jego Antoni Tyszkiewiez, posłał sług swoich do Prus i przywie- 
ziono ciało biskupa Jerzego do Kalwaryi. Tam złożone w kaplicy 
na górze Ś-to Jańskiej, zostawało przez dwa tygodnie, w ciągu 
których lud ze wszystkich stron przybywający, odprawiał żałobne 
modły. Po dwóch tygodniach przybył do Kalwaryi biskup Antoni 
z gromadą księży, włożył ciało biskupa Jerzego do cynowej tru- 
mny, ulanej przez Wawrzyńca Bartilio i z wielką wystawnością 


NE pk 5 od 
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3 Stycznia 1762 roku złożył w sklepie drewnianego Dominikań- 
skiego kościoła, gdzie i dotąd jeszcze zostaje , gdyż Dominikanie 
przenosząc się do murowanego, nie ruszali z miejsca ciała biskupa 
Jerzego. 

Biskup Antoni już w latach podeszłych, opisał w języku 
łacińskim całe biskupstwo żmujdzkie i to opisanie posłał Rene- 
dyktowi XIV Papieżowi do Rzymu 15). Rozpoczął był stawiać 
w Worniach murowana basztę czyli dzwonnicę przy katedralnym 
kościele, lecz nie skończywszy jej, zachorował, a 30 Stycznia 
1762 r. opatrzony śś. Sakramentami, w Olsiadach umarł. Rzady 
biskupstwa objął wówczas sufragan Aleksander Horain. Ten z ka- 
nonikami przewiózłszy nieboszczyka do Worń, uroczyście w skle- 
pie kościoła katedralnego złożył, W czasie pogrzebu mszę wielka 
odprawiał tenże sufragan, a trzech księży miało kazania: Giec 
prałat, Jurewicz Jezuita kaznodzieja i Kupść przeor kalwaryj- 
skiego klasztoru Dominikanów. Po śmierci Tyszkiewicza, król 
August III mianował naszym biskupem wileńskiego prałata, or- 
deru Orła białego kawalera Jana Dominika Łopacińskiego. Nowy 
nominat choć był przekonany, że będzie naszym biskupem, nie 
mając bulli potwierdzajacej od Papieża, nie przenosił się na mujdź. 
Wkrótce nadeszło do Wilna utwierdzenie Klemensa XIII, dato- 
wane w Rzymie 9 Maja 1762 r. Otrzymawszy to Łopaciński, 
został w katedralnym kościele wileńskim przez tamecznego biskupa 
księcia Massalskiego na biskupa wyświęcony, i przed samem Bo- 
żem Narodzeniem sanną do Worń przybył. Księża żmujdzcy zaraz 
zjechali się dla powitania swego nowego pasterza; Jezuici i Domini- 
kanie ofiarowali mu książeczki, właśnie na obchód dnia tego na- 
pisane 104), s biskup ze swojej strony sprawił wystawne wpro- 
wadziny. 


8. 115. 


Prace biskupa Łopacińskiego. 


Naprzód Łopaciński zabronił plebanom chodzić z parafianami 
swoimi do Kalwaryi i Szydłowa na wielkie odpusty. Chceae le- 


*:) Opisanie to, nigdzie nie drukowane, posiadał ks. Sztach, po śmierci 
zaś jego, niewiadomo gdzie się podziało. 

13) Pierwszej taki był tytuł: „IUustrissimo ac Rev. Dno loanni Domi- 
nico de Łopacin Łopaciński, Ecclesiae suae Cathedram ingredienti, gratulatio. 
Vilnae 1762.% 

Drugiej taki: „lilustrissimo ac Rev. loanni de Łopacin dopaciński, 
Episcopo Sumogitiae, Compilatio, Vilnae 1762,* 
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piej poznać całe biskupstwo swoje, poruczył plebanom opisać 
swoje parafie, i te opisania do Olsiad przysłać 10%). Roku 1765 
rozkazał wszystkim księżom przybyć do Worń, dla zdania sprawy 
ze swojej oświaty. Tym, którzy wiedzieli co umieć i znać po- 
winni, rychło do domów wracać i udzielać ludziom wszystkich Sa- 
kramentów dozwolił, nieumiejących zaś, póty w Worniach zatrzy- 
mywał, póki potrzebnej znajomości rzeczy nie nabyli. Biskupowi 
Łopacińskiemu szczególniej podobały się: porządne mieszkania, 
piękne chaty, ładne dwory i w całem gospodarstwie czystość 
i właściwy porządek. Gdy został biskupem, znalazł wiele kościo- 
łów opuszczonych i chwiejących się, kleryków w Worniach pra- 
wie w łomie mieszkających, kantorów katedralnych po chatkach 
tułających się, a we wszystkich włościach biskupich chaty poła- 
tane, podparte, rujnujące się, zgniłe, nakoniec nie znoszac ta- 
kiego widoku rozwalin, z całą usilnością zaczął stawiać nowe bu- 
dowle. 

Jakoż w Botokach, Łuknikach, Woynucie, Wirzuwianach, 
Pogromąciu erygował drewniane kościoły. W wornieńskim kate- 
dralnym kościele dał posadzkę kamienną czyli marmurową, tamże 
sporządził piękny organ, i ozdobił kościół szydłowski. Wystawił 
dla kantorów katedralnych wielki dom murowany, w którym aż 
do naszych czasów nietylko kantorowie, lecz 1 konsystorz się 
mieści. Swoim kosztem wystawił murowane seminaryum, dał kle- 
rykom nowe ustawy, część funduszu kościoła waygowskiego prze- 
znaczył na seminaryum; zapisał też jemu znaczne pieniadze i całą 
swoją bibliotekę. W Olsiadach nietylko dom dla siebie czyli pałace 
nowy wystawił, lecz i wszystkie inne wzniósł zabudowania. Piękne 
także pobudował domy: w Krokach, Poszwityniu, Girkalniu, Wi- 
duklach i Masiadach. 


8. 116. 
Wirzuwiany czyli Janopol. 


Biskupi żmujdźcy, poprzednicy Łopacińskiego, bywając nie- 
kiedy w Wirzuwianach, aby mieli gdzie mszę odprawiać, wysta- 
wili sobie kaplicę, przy której nie zawsze ksiądz mieszkał. Wor- 
nieński pleban tylko co trzeci tydzień posyłał tam księdza ze 
mszą. Biskup Łopaciński majace wielkie upodobanie mieszkać 
w Wirzuwianach, postawił tam dla siebie dom piękny, założył 
ogród, zasadził wiele drzew, jednem słowem, zupełnie tu zamieszkał. 


105) "Tych opisań nigdzie nie znalazłem, a jednakże księża musieli usłu- 
chać woli swego biskupa. 
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Od imienia swojego nazwał to miejsce Janopolem, i zamyślał dać 
początek miasteczku. Kaplieę janopolską mianował parafialnym 
kościołem, oznaczył granicę nowej parafii, i nadał plebanowi wię- 
cej włok ziemi. Póki żył Łopaciński, Janopol był miejscem nader 
ładnem; prałaci i kanonicy często odwiedzali swojego blisko Worń 
mieszkającego pasterza, sam biskup na każde większe święto 
przyjeżdżał do Worń wyświęcać księży i mszę odprawiać. Lecz 
po śmierci jego biskup Stefan znowu osiadłszy w Olsiadach, opu- 
ścił Janopol. Biegiem czasu dom zniszezał, drzewa w ogrodzie 
pousychały, zaledwie wielkie lipy około ogrodu dotrwały do na- 
szych czasów. Tak przepadają wszystkie prace ludzkie. 


8. 117. 


Kościoły i altarye w owym czasie wystawione. 


Zmujdź już wolna od morowej zarazy, mając ziemię dobrą, 
coraz bardziej w ludność wzrastała; a gdy się ta w pierwotnych 
kościołach już mieścić nie mogła, i gdy nawet sami księża nie 
mogli odpowiadać duchownym jej potrzebom. wypadała więc po- 
trzeba stawiania nowych kościołów i starania się o to, aby przy 
nich mieszkała większa liczba księży niż dotąd. Z tej to przy- 
czyny znajdujemy dość znaczną liczbę w owym czasie wystawio- 
nych kościołów i altaryi, które tu wyliczyć zamierzam. 

Roku 1764 Kazimierz Kasperowicz umierając , zastrzegł, że 
chce, aby w Konstantynowie stanął kościołek, na który zapisał 
1,162 złotych. We dwa lata później, Andrzej i Joanna z Szuk- 
Bztów Staszewsey, wystawiwszy ten kościołek drewniany, zapisali 
księdzu jego kawał ziemi i 13,000 złotych. A biskup Łonachńdki 
zrobił go parafialnym. W owym też czasie, w parafii zorańskiej 
ktoś postawił w Medyngianach kościołek, któremu nadał przeszło 
sześć włok ziemi, kilku mieszkańców i 11,760 złotych. Także 
176% r. znalazła się w Budrach kaplica, której ksiadz zwykł eo 
rok lichą pensyą dostawać. Bonawentura i Maryanna Kiewnar- 
scy *) 1767 r. wystawiwszy kościołek w Pokrożęciu, zapisali alta- 
ryście 22 morgi ziemi i 10,666 złotych. Ignacy Szukszta postawi! 
w Korklanach kaplieę. W roku 1769, pleban Kazimierz Owsiany 
postawił nowy w Radziwiliszkach kościół i plebanię murowaną. 
Adam Drobysz z żoną swoją Rozalią, 1771 roku dali początek 
kościołowi w Rozalinie, któremu darowali 14 włok ziemi i 38 


*) Nie Kiewnarscy, lecz Bonawentura i Maryanna z Kiewnarskich Ko- 
szuciowie wystawili kościółek w Pokrożęciu. 
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mieszkańców. Ciż dwaj wystawili tam altaryą, której zapisali 
11,020 złotych. Sam biskup Łopaciński 1773 r., postawił kościo- 
łek w Pogiermoncie, lecz miejscowemu księdzu nie nie zapisał. 
Później 1780 r., biskup Stefan Giedroyć nadał mu przeszło 2 włoki 
ziemi 1 kościołek zrobił parafialnym. Tegoż roku, pleban masiad- 
ski Franciszek Wirszewiez, wystawił w Masiadach kościół muro- 
wany, który i dotąd daje się widzieć. Szymon Herubowiez zało- 
żył kaplicę w Szawkotach i cokolwiek pieniędzy jej zapisał. Gło- 
śny ze swojej bogobojności ksiądz Piotr Poczujp, wystawił w Nie- 
moksztach nowy drewniany kościół, powiększył jego fundusz 
i postawił altaryą. Kroski altarysta, do którego zdawna Waygów 
należał, w tymże czasie postawił tam kaplicę, która się długo 
jeszcze uważała za filię kościoła kroskiego. Po licznych zmianach 
1776 r., biskup Łopaciński zrobił z tej kaplicy kościół parafialny, 
oznaczył parafią, nadał włokę przeszło ziemi i kazał, aby semi- 
naryum co rok płaciło po 300 złotych plebanowi. W tymże roku, 
Feliks Ważyński nadał na wieczne czasy kaplicy piewiańskiej 
włokę ziemi. Wawrzyniec Piłsudski wystawiwszy w Ukrynach 
kościołek, dał mu 4 włoki ziemi i 9,440 złotych. Roku 1777, 
Michał Dłuski przez zapis na 9,426 złotych, dał poczatek altaryi 
przy kościele płungiańskim. Franciszck książę Sapieha 1778 r. 
erygował w Aleksandryi kaplieę i we wszystko ją opatrzył. Jan 
Nagurski wystawił w Jakóbowie kaplicę, której ksiądz zwykł 
pobierać eo rok po 600 złotych ze dworu Miszuć. 


* 1a. 
Sufragani. 


Michał Chomiński, znamienitego rodu, od 1767 roku był su- 
fraganem żmujdzkim. O pracach jego nie mogłem zebrać żadnych 
wiadomości *). 

Józef Jan z Łopacina Łopaciński prałat wileński, orderów 
Orła białego i św. Stanisława kawaler, na żądanie biskupa Ło- 
pacińskiego z Litwy na Zmujdź przybywszy, został natychmiast 
plebanem kroskim i kanonikiem wornieńskim. Po śmierci Horaina 
podniesiony na sufragana, ile mógł, pomagał krewnemu swemu 
Janowi biskupowi; a gdy ten zszedł z tego Świata, od 4 Lutego 
do 20) Maja 1778 r. zarządzał biskupstwem żmujdzkiem. Po wstą- 
pieniu na biskupstwo Stefana Giedroycia, przeniósł się do Wilna; 
umarł w Saryi na Białej Rusi 1808 r., pogrzebany w Rosie, 
gdzie się wszyscy Łopacińscy grzebią. 


*) Michał Chomiński, w roku 1766 będąc kustoszem biskupstwa żmujdz: 
kiego, był plebanem szawelskim. 
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8. 119. 
Trzech plebanów kroskich. 


Plebania kroska była niegdyś majętniejszą od wszelkich in- 
nych, dlatego zawsze prawie dostawała się znamienitszym księ- 
żom. O trzech z nich w owym czasie istniejących, tu nadmieniam: 
1) Tomasz Uwoyń kanonik wornieński, 1745 r. zostawszy pleba- 
nem, broniąc funduszów swojej plebanii, niemało nakłopocił się 
w sadach. Za jego plebaństwa, urzędnicy od króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma I zesłani, oznaczyli istotnie wiadome granice 
między Królestwem Pruskiem i funduszową majętnością plebanii 
kroskiej, Pojurze zwaną. Do tej sprawy ze strony biskupa żmujdz- 
kiego Antoniego Tyszkiewicza, był zsyłany prałat wornieński 
Wiktor Hryncewicz. 2) Dominik Mańkowski, rodem z Litwy, brał 
wychowanie i został księdzem w Wilnie. Roku 1758 przez Anto- 
niego 'Vyszkiewicza mianowany plebanem kroskim, dość przy- 
zwoicie sprawował się, umarł nagłą śmiercią 1797 roku. 3) Po- 
kubiata, zakonnik opat, otrzymawszy plebanią kroską, ani się 
pokazał na Zmujdzi. Władał plebania przez innych księży, a sam 
mieszkał w Galicyi czy też w Wiedniu. Co rok jednak potrze- 
bował pieniędzy od swego administratora. Biskup Stefan Giedroyć 
widzac, że Pokubiata nie ma wcale zamiaru przyjechania na 

mujdź, zaczął go z plebanii wydalać. Urażony tem pleban, zrzekł 
się plebanii. 


8. 120. 


Śmierć biskupa Łopacińskiego i inauguracya na biskupstwo 
Stefana księcia Giedroycia. 


Roku 1766 biskup Łopaciński wszystkim księżom zalecił, 
aby w dni niedzielne nie miewali kazań, lecz mówili nauki lu- 
dowi łatwe do pojęcia. Nieco później, po całej Zmujdzi biskup 
rozkazał księżom odbyć jubileusz, przez Piusa VI Papieża na ca- 
łym świecie ogłoszony. Zestarzały już wówczas biskup, nie chciał 
nigdzie wyjeżdżać; nakoniec obłożnie zachorował i już z łoża nie 
wstał. Pożegnał ten świat w Olsiadach 1778 r. Ciało jego z przy- 
zwoitą wystawnościa przewiózłszy księża do Worń, odprawili na- 
bożeństwo żałobne i pogrzebali w katedralnym kościele. Łopaciń- 
ski był to biskup ugrzeczniony, uczony, rozumny, daleki od wy- 
niosłości i dosyć hojny. Zmujdź patrzac na wzniesione przezeń 
budowle, długo jeszcze imię jego wspominać będzie. 
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Po śmierci Łopacińskiego, Stefan książę Giedroyć został 
biskupem. Początek jego był taki: urodzony w Litwie ze znako- 
mitej familii, brał nauki w Wilnie. Zaszczycony stopniem doktora 
praw kościelnych, wyświęcił się na księdza i prędko wyszedł na 
prałata wileńskiego. Wkrótce mianowany sufraganem, a przez 
Ojea św. biskupem uranopilskim. 

Wreszcie z woli króla Stanisława Augusta i za zgoda Pa- 
pieża Piusa VI, otrzymał biskupstwo Żmujdzkie. Po nadcjściu 
bulli z Rzymu, Giedroyć nie spieszac jeszcze na Zmujdź, dnia 16 
Maja 1778 r. przysiągł Papieżowi, że zawsze go bezsprzecznie 
słuchać będzie. To uczyniwszy, wysłał na Zmujdź list pasterski, 
w którym chlubił się pracami poprzednika swojego Melehiora 
Giedroycia i polecał siebie modlitwom duchowieństwa. Ku końcowi 
Czerwca przybył wprost do Olsiad, a 12 Lipca pierwszy raz za- 
siadł na stolicy biskupów żmujdzkich w katedralnym kościele. 


8. 121. 


Prace biskupa Stefana. 


Objawszy urzędowanie, biskup Stefan rozkazał wszystkim 
księżom z kolei przybyć do Worń, dla udowodnienia wiadomości 
swoich w przedmiocie religijnym. Księża prędko to odbywszy, 
mniemali, że biskup w Olsiadach odpoczywać będzie, lecz w tem 
nagle przyszedł rozkaz królewski, aby się udał na sejm do War- 
szawy. Nie odważając się być przeciwnym woli króla, poruczył 
rządy biskupstwa ołicyałowi Kości i wyjechał gdzie go wzywano, 
W Warszawie otrzymawszy rozkaz zostawać zawsze przy królu, 
poznał, że nie prędko będzie mógł na Zmujdź wrócić, aby jednak 
wszyscy księża przykładnie się sprawowali, zalecił księżom Mar- 
cinowi Straszewiezowi i Tomaszowi Haliburdzie, aby przejechali 
całe biskupstwo, i jeśli co złego dostrzegą, zaraz mu do Warsza- 
wy. donieśli. Ci skończywszy swój objazd, uwiadomili: że ludzie 
w Wielki piatek odziawszy się w wory, biczuja siebie po nagim 
grzbiecie w kościele, niemniej, że plebani po wyspowiadaniu ko- 
biet i innych wielkich grzeszników, ze swojej strony chłoszezą 
ich niemiłosiernie. Oba te żmujdzkie zwyczaje nie podobały się 
biskupowi; napisał więc z Warszawy, aby księża, ani sami grze- 
szników nie chłostali, ani też dozwalali ludziom biczowania się 
w kościele. W czasie pobytu biskupa Giedroycia w Warszawie, 
stósownie do życzenia biskupa wileńskiego Massalskiego, wyświęcił 
na księdza młodego Stanisława Siestrzencewicza i mianował go 
kanonikiem wornieńskim. Siestrzencewicz jednak przez całe życie 
swoje w Worniach nie był. W roku 1784, zapaliła się w Wor- 
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niach alturya. obok kościoła katedralnego stojąca, od niej z wia- 
trem przeniósł się ogień na basztę seminaryjską, na której były 
katedralne dzwony i bijący zegar. Gdy wszystko co było z drze- 
wa, w tej baszcie zgorzało, spadł zegar, a dzwony stopniawszy, 
na ziemię spłynęły. Po tym wypadku biskup Stefan nowe odlał 
dzwony, które i dotąd wiszą w baszcie kościoła katedralnego. 
Roku 1785, biskup widząe rozmaite przygody w Królestwie, roz- 
kazał księżom, aby lud przez nich do kościołów wzywany, modlił 
się o odwrócenie tych nieszczęść, a 1786 roku, za pozwoleniem 
króla Stanisława Augusta, sam na Amujdź powrócił. 


g. 122. 
Obraz Matki Boskiej w Szydłowie ukoronowany złotą koroną. 


Mnóstwo ludzi, pragnąc pomocy Maryi, codziennie udawało 
się do Szydłowa i prawie wszyscy doświadezali, czego pragnęli. 
Widzac to miejscowi plebani, powzięli chęć, ile tylko można, Ją 
uczcić i jeszcze głośniejszą uezynić. Biskup Stefan wiedząc, że 
od roku 1635, we Włoszech zwykli księża koronować cudowne 
obrazy, postanowił ukoronować złotą koroną i obraz Matki Boskiej 
w Szydłowie. W tym celu wysłał 1786 r. do Szydłowa Mikołaja 
Macykiewiecza i Kazimierza Klimowicza dziekanów i innych po- 
wszechnie szanowanych mężów, aby na miejscu dowiedzieli się, 
czy nie podanie tylko ludu uezyniło sławnym obraz szydłowski, 
lub też istotnie ludzie doświadczają cudu w Szydłowie? Ci przy- 
bywszy do Szydłowa, znaleźli wielu takich, którzy pod przysięga 
zeznali, że sami cudu doświadezyli. Zmaleźli też wiele złotych 
i srebrnych ofiar powieszonych przy obrazie, na pamiątkę do- 
świadezonego cudu. Znaleźli księgę. w której było mnóstwo opi- 
sów zostawionych przez uzdrowionych eudownie w Szydłowie. 
Wszystko to widząc własnemi oczami, napisali do biskupa Ste- 
fana, że nie daremnie głosza ludzie o cudach szydłowskiego obrazu. 
Wówczas doniósł biskup Papieżowi Piusowi VI, że ma zamiar 
ukoronować obraz Matki Boskiej w Szydłowie. Papież nietylko 
pochwalił myśl jego bogobojną, ale nadto ustanowił, aby święto 
Narodzenia Matki Boskiej, w kościele szydłowskim przez cały ty- 
dzień z zupełnym odpustem obchodzone było. Otrzymawszy bi- 
skup bullę papieską, sporzadził z ezystego złota koronę, funt wa- 
żącą i okolnem pismem prosił obywateli całego księstwa, aby 
każdy ofiarować raczył tyle półtynfów, ile ma mieszkańców, przy- 
rzekając za te pieniądze zrobić w Szydłowie wystawny obchód. 
Gdy wszyscy obywatele tę składkę uczynili, biskup powtórnym 
okólnikiem obwieścił, że koronacya szydłowskiego obrazu odbędzie 
się dnia 8 Września 1786 r., pragnąc zarazem, aby przed tym 
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dniem każdy, kto może, udał się do Szydłowa. Jakoż za zbliże- 
niem się dnia tego, zebrało się do 30,000 ludzi, między tymi było 
niemało urzędników rozmaitych, magnatów i trzech senatorów. 
Wiele też panów aż z Prus przyjechało. W sam dzień Narodzenia 
Matki Boskiej, przed sama mszą wielką, po odbytej w około ko- 
ścioła procesyi, Stefan książę Giedroyć biskup żmujdzki, Adam 
Kościa Dełkoneński i Tadeusz Bukaty Tespiski, biskupi, przy- 
pięli do obrazu Matki Boskiej złotą koronę. Następnie, przez dni 
trzy ciągle gromadził się lud na odpust, a po upływie tych, 
jeszcze przez dni trzy księża odbywali misye. Tak się ukończyła 
koronacya, której pamiątkę i dotąd corocznie w kościele szydłow- 
skim księża obchodzą. 


$- 128. 


Inne prace i śmierć biskupa Stefana. 


Po skończeniu koronacyi, biskup Stefan znowu do War- 
szawy wyjechał. Gdy się Źmujdź dostała pod rządy rosyjskie, 
biskup wrócił do domu już nie senatorem, cicho zamieszkał w Ol- 
siadach i zaczął jak należy, zajmować się sprawami swego bi 
skupstwa. Często odwiedzał konsystorz, pokrył nanowo katedralny 
kościół, nie dozwolił księżom stawiać ciała zmarłych po sklepach 
kościelnych , upominał lud, aby był posłuszny nowym władzom. 
Cesarzowa Katarzyna II, okazując mu swoją życzliwość, nie od- 
bierała od niego funduszów i dóbr, z których wówczas kilku bi- 
skupów wyzutych zostało. Podobnież lubiąc go cesarz Paweł I, 
roku 1796 ozdobił go orderem Aleksandra Newskiego, i chciał, 
aby on tak jak metropolita, miał pod władzą swoją te wszystkie 
biskupstwa, które niegdyś należały do arcybiskupa gnieźnień- 
skiego. W roku 1798, z woli tegoż cesarza, biskup Stefan spisał 
wszystkich żebraków w biskupstwie, i miał baczność, aby pie- 
niądze na szpitale przeznaczone, nie przepadały, żeby te, jak na- 
leży, były opatrywane, i aby ubodzy w nich mieli swoje poży- 
wienie. 'Tak się trudząe biskup, dnia 21 Lipca został nagle pa- 
raliżem tknięty. Pojąwszy, że się już na nie nie zda, za zezwo- 
leniem cesarza Aleksandra I zdał rządy biskupstwa na młodego 
krewnego swojego Józefa księcia Giedroycia, a 23 Marca 1803 r. 
życie zakończył. Ciało jego przewiózłszy księża z Olsiad do Worń, 
przyzwoicie w sklepie katedralnym złożyli. 
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8. 124. 


Nowe parafialne kościoły wystawione za czasów biskupa Stefana. 


Za panowania króla Stanisława Augusta, chociaż Polskę 
trapiły nieszczęścia, Zmujdzinom jednak spokojnie w swoim za- 
kątku mieszkającym, wiodło się dobrze; dlatego ludność prędko 
się powiększała, a powiększona, potrzebowała więcej kościołów, 
które różni obywatele wystawiali, jak tu zaraz zobaczymy: 

Roku 1780, Andrzej Rodziewicz wystawił kościół we wsi 
swojej Andrzejowie, który sufragan Bukaty poświęcił We cztery 
lata potem, Wiktor Jarud, ciwun gondyngski, nowemu domowi 
Bożemu nadawszy więcej włoki ziemi, prosił biskupa Stefana, aby 
ten kościół policzył między parafialne. Co gdy ten uczynił, roz- 
maiei dobroczyńcy zapisali plebanowi Andrzejowskiemu 14,400 
złotych. 

+ Jerzy Jucewicz, 1781 r. dał początek kościołkowi w Po- 
szylu, który przez lat kilka uważał się za filia kościoła kołtyniań- 
skiego. Lecz w roku 1795, tenże Jucewicz zapisawszy kosciołkowi 
włokę ziemi, podniósł go na kościół parafialny. Później plebani 
jego doczekali się 22,953 złotych funduszu; w parafii jest katoli- 
ków 2,042. Podobnież kaplica w Teneniach, przez Adama Bille- 
wieza 1782 r. wystawiona, i dwoma włokami ziemi uposażona, otrzy- 
mała miejsce między parafialnymi kościołami. W tymże roku bi- 
skup Stefan przekształcił na kościół parafialny kaplicę w Nowem- 
mieście, przez p. Ronikiera wystawiona i włoką ziemi opatrzona. 
W roku 1785, Michał Pociej zbudowawszy drewniany kościołek 
w Ginteliszkach, i zapisawszy mu kawał ziemi a pieniędzmi 10,000 
złotych, prosił biskupa, aby go policzył między parafialne. Ko- 
ściołek ten i teraz daje się widzieć opuszezony. 

Takoż biskup Stefan kaplicę w Krukach policzył między 
kościoły parafialne, a biskup Józef 1808 r., nadał jej dwie włoki 
ziemi. Benedykt Karp” 1792 roku, nietylko wymurował w Joha- 
niszkiełach kościołek, lecz wyjednał u biskupa Stefana, że go 
zrobił parafialnym. Kościołkowi w Stulgiach, przez Mateusza Min- 
monta 1798 r. wystawionemu, i jakokolwiek funduszem opatrzo- 
nemu, biskup nadał parafią, w której liczy się dzisiaj 2,629 ka- 
tolików. Zdawna istniejącej i do kościoła retowskiego należacej 
kaplicy w Wewierzanach, Jerzy Orwid zapisał kawał ziemi, a bi- 
skup Stefan w 1795 roku uczynił z niej kościół parafialny, miej- 
scowemu zaś księdzu dozwolił być zarazem plebanem i altarysta. 
Ja nowa parafia liczy dziś 3,266 katolików. 
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g. 125. 
Kaplice i altarye z owych czasów początek biorące. 


Ku końcowi XVIII wieku, obywatele żmujdźcy niecheąc 
odlegle do kościoła jeżdzić i żałując fatygi włościan swoich, za 
zgodą biskupa Stefana, niemało wystawili kaplic, które tu wyli- 
czyć zamierzam: | tak, 1780 roku P. Rónne, wystawił kaplicę 
w Rennowie. Karp w Pokopiach, Wołowicz w Pojurzu, lecz nie 
im nie zapisawszy, księży przy nich mieszkających sami utrzy- 
mywali. Roku 1782, Billewicz wystawił kościołek w Sartynisz- 
kach, któremu król Stanisław August nadał włokę ziemi; w rok 
później, Jerzy i Kleonora Gradonowie dali początek kaplicy w Ga- 
donowie i zapisali włokę ziemi. Roku 1784, Kazimierz Wolmer, 
kasztelan grodzieński, w miasteczku swojem Wieżayciach, ładny 
wystawił kościołek, który przez bogobojnego syna jego Leonarda, 
w ołtarze, aparaty, dzwony i we wszelkie potrzeby opatrzony 
został. 

W rok później, Adam Górski w Lackowie, Józef Białozor 
w Wasiliszkach, nietyłko nowe wystawili kaplice, lecz i po ka- 
wale ziemi zapisali. Roku 1786, Józef Rynkszelewski w Połanach 
kaplicę wystawił. We dwa lata potem w Łanksodziach kanonie 
wornieńscy, a książę Ogiński z małżonka swoją Heleną os: 
w Gruszławkach wystawiwszy, we wszystko opatrzyli. W roku 
następnym, Tadeusz Jagmin w liarszczycach, Sylwestrowiez w Pod- 
skarbiszkach, Gorski w Nacianach, a Ludwik Siemaszko w Ju- 
dranach kaplice wystawili i księży ich nie zostawili bez opatrze- 
nia. Roku 1792, znalazła się w Pacunelach kaplica; kanonik 
Przestrzelski postawiwszy kościołek w Łatwelach, nadał mu kawał 
ziemi. Mikołaj Piotrowicz 1795 r. wystawił w Kygirdziach ka- 
plieę; we dwa lata później, Jodkiewiezowie w Wodoklach kościo- 
łek z altaryą ufundowali. W roku 1800, p. Karp w Rekijewie 
wystawił kaplicę, przy której Marcin Głuski altaryą założył. 

Dosyć też wiele w owym czasie znalazło się nowych alta- 
ryj,i tak: 1778 r., Aleksander książę Sapieha wystawił ją przy szat- 
skiej kaplicy; we dwa lata później, Józef Kmita z Marcinem 
Straszewiczem w Szkudach, Marcin Maulewicz przy kościele ka- 
tedralnym, sufragan Adam Kościa 1785 r. przy kościele masiad- 
skim; we dwa lata później Olechnowiezowie przy eyragolskim. 
Roku 1789, Andrzej Stankiewicz przy olsiadskim ; Jan Piłsudski 
w Szyłelach; Mikołaj Goylewicz w Gorzdach; Ignacy Lanksmin 
w Retowie; Marcin Jagowd przy kościele katedralnym. Roku 
1789, Mitkiewiez przy wiekszniańskim, nakoniec ksiądz Fran- 
ciszek Kaubrowiez dał początek altaryi przy kościele okmiańskim. 
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8. 126. 


Kilka słów o kościołach: poszuszwiańskim, grynkiskim 
i kurtowiańskim. 


Straszewicz, kanonik intlancki i biskupa Antoniego 'ysz- 
kiewicza kapelan, zrobiony przezeń poszuszwiańskim plebanem: 
naprzód 1767 r. zbudował dom nowy w Poszuszwiu nad rzeczką 
Zadygą, a w trzy lata później, nowy szpital. Roku 1792 dnia21 
Stycznia, społem z bratem swoim Mikołajem Straszewiczem obo- 
źnym żmujdzkim, zapisał 30,000 złotych czterem księżom, aby 
ci śpiewali w kościele poszuszwiańskim kursa czyli modlitwy do 
Matki Boskiej. W rok później, swoim kosztem wystawił nowy 
murowany kościół, sporządził organ, za który 100 czerwonych 
złotych zapłacił. Na dzwonnicy umieścił zegar bijący, wystawił 
nową altaryą zapisując altaryście 400 czerwonych złotych. Stó- 
sownie do chęci plebana, brat jego Jan Straszewicz ufundował 
drugą altaryą i również 40U czerwonych złotych altaryście zapi- 
sał. Słowem, ksiądz Straszewicz był największym dobrodziejem 
poszuszwiańskiego kościoła. Tak pracujac postarzał się, sądził je- 
dnak, że przy kościele swoim wiek spokojnie skończy. Tymczasem 
w roku 1602 przybył do Posznszwia Józef książę Giedroyć, wów- 
czas zarządzający biskupstwem; do tego przystąpił ksiądz Milgowd 
altarysta poszuszwiański, zaczął czernić swojego plebana, wysta- 
wiać go jako na nie niezdatnego i niebacznego. Giedroyć to wy- 
słuchawszy, kazał Straszewiczowi wszystkiego zrzec się, a AS 
zrobił rządcą kościoła. Słysząc to starzec , zasmucił się , nie sprze- 
ciwiając się jednak, zadośćuczynił woli sufragana. Ku schyłkowi 
życia wiele doświadczył złego od Milgowda, lecz i wówczas nie 
przestał dobrze życzyć swemu kościołowi. W roku 1804, baron 
Rónne niechcąc już nadal płacić procentu od sumy do kantorów 
należącej, wypłacił 30,000 złotych Straszewiczowi, a ten za zgodą 
kollegium duchownego, przeznaczył ten kapitał na księży, którzy 
z powodu lat podeszłych nie są już w stanie na chleb zarobić. 
Po śmierci Straszewicza 1805 r., biskup Józef coroczny dochód 
z plebanii paszuszwiańskiej, oddał seminaryum wornieńskiemu 
i rozkazał, aby eo rok plebanowi poszuszwiańskiemu pensyą płaciło. 

W roku 1796, panowie Nagurscy wystawili okazały kościół 
murowany w Kurtowianach, który ozdobili pięknemi obrazami. 
Za czasów biskupa Stefana, Krzysztof Białozor wymurowawszy 
w Grynkiszkach ściany kościoła aż do okien, umarł. Syn jego 
Tadeusz, niechcąc znacznego wydatku ponosić , na tem wysokiem 
podmurowaniu zbudował kościół z drzewa, i tak się sklecił dom 
Boży w połowie murowany, w połowie drewniany, jakiego na 
całej Źmujdzi nie ma. 
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8. 127. 
Nowy kanonik. 


W roku 1789, Jan Ignacy Jankowski chcac zostać kanoni- 
kiem, a widząc, że nie ma miejsca, za wiedza biskupa Stefana 
i kapituły ufundował nową kanonią, i zapisał swoim następcom 
1500 czerwonych złotych. Starzy jednak kanonicy ani jego sa- 
mego, ani też jego następców nie dopuścili do dóbr, przez księcia 
Witołda kanonikom zapisanych. 


8. 128. 
Konsystorz. 


Dawniej konsystorz biskupstwa żmujdzkiego bywał już to 
w Worniach, już w Olsiadach, według chęci rządzącego wówczas 
biskupa. W konsystorzu sądowniczym nietylko był oficyał z kilku 
prałatami lub kanonikami, lecz był jeszeze: instygator, fiskał 
i obrońca małżeństw (defensor matrimoniorum). lnstygatora pier- 
wotnie nie było; pierwszy raz ustanowił go Jerzy Tyszkiewiez, 
biskup na synodzie duchowieństwa żmujdzkiego 1639 roku. Fi- 
skała ustanowił biskup Antoni Tyszkiewicz 1745 r., z woli Bene- 
dykta XIV. Fiskał obowiązany był pilnować, aby wszyscy księża 
przykładnie się prowadzili, a postrzegłszy coś złego, natychmiast 
do konsystorza zaskarżać. Obrońcę małżeństw ustanowił ostatni 
synod duchowieństwa żmujdzkiego 1752 roku także z woli Bene- 
dykta XIV. Konsystorz rozbierał wszelkie sprawy według ustaw 
Kościoła. Cesarz Paweł I dnia 28 Kwietnia 1798 r. rozkazał bi- 
skupowi żmujdzkiemu, aby podniósłszy księdza jednego na ofi- 
cyała, poruczył mu być prezydentem konsystorza. Regulamin dnia 
8 Grudnia 1798 roku dany zastrzegł, żeby w konsystorzu nie- 
tylko oficyał, lecz zasiadało jeszcze trzech sędziów (asessorów) 
i pięciu urzędników biurowych. Wszystkich policzył za będących 
w służbie rządowej. Urzędnikom biurowym świeckim zapowiedział 
od rządu cesarskiego rangi, a pensya od biskupa. Tak więc kon- 
systorz z dziewięciu złożony, mógł rozbierać wszelkie sprawy 
księży (aby tylko nie za obligami) i osób świeckich oskarżonych 
o naganny sposób życia. 


$. 129. 


Początki i inauguracya Józefa Arnolfa księcia Giedroycia. 


Książę Józef Arnolf, syn Jana i Konstancyi , urodził się na 
Litwie 1754 r. W młodych jeszcze latach skończywszy nauki 
Biskupstwo żmujdzkie, 8 
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w Wilnie, za radą biskupa żmujdzkiego Stefana Giedroycia 1775 r. 
wstapił do seminaryum w Worniach. Gdy był jeszcze klerykiem, 
biskup Stefan podniósł go na kanonika infianckiego, a w roku 
1781 zaledwie wyświęconemu, dał plebanię łayżewską. Tegoż roku 
swoim kosztem wysłał go do Rzymu, aby widział Ojca świętego 
i przeszedł wyższe nauki. Tu ksiądz Józef przez lat cztery uczył 
się: języka włoskiego, „francuskiego, teologii, praw kościelnych 
i starożytnej historyi. Potem zwiedził Włochy i Francya; w Pa- 
ryżu bawił całe dwa lata, a gdy się mu sprzykrzyło jeździć, 
przez Holandyą, Saksonią i Prusy wrócił do Olsiad. Odpocząwszy 
na Źmujdzi, wyjechał do Warszawy, gdzie przebywał stryj jego 
biskup Stefan, który go przedstawił królowi Stanisławowi Augu- 
stowi. W roku 1786 dnia 4 Sierpnia, ksiądz Józef mianowany 
wornieńskim prałatem scholastykiem, powrócił na Zmujdź zasiąść 
między prałatami w katedralnym kościele, a we dwa lata później 
został prałatem archidyakonem. Roku:1798, król Stanisław Au- 
gust nie mając czem wojsku żołdu zapłacić, kazał obywatelom, 
aby zebrawszy ile kto może pieniędzy, do Warszawy przysłali. 
Po otrzymaniu tej odezwy królewskiej, powiat Upitski (Ponie- 
wieski) wybrał na zbieracza młodego prałata księcia Józefa, 
który dosyć obficie zebrawszy pieniędzy, do Warszawy przesłał. 
Za ten trud jego, król na znak życzliwych ku niemu chęci, 
ozdobił go krzyżem św. Stanisława. Widzace ksiądz Józef coraz 
wyżej siebie podnoszonym, powziął myśl, że i biskupem zostanie; 
aby zaś w tym względzie nie doświadczyć przeszkody ze strony 
nauki, pojechał do Wilna, dał się poznać ze światła swojego 
i otrzymał stopień Doktora teologii. Wówezas na prośbę biskupa 
Stefana, król Stanisław August mianował prałata Józefa koadju- 
torem biskupstwa żmujdzkiego. Gdy zaś 1791 roku przyszła na 
to i bulla Piusa VI Papieża, wyświęcił się na biskupa ortozyj- 
skiego i natychmiast zrzekł się plebanii łayżewskiej. Po rozbiorze 
kraju, biskup Józef 1795 roku, przez obywateli żmujdzkich wy- 
brany został dla udania się do Petersburga w celu złożenia hołdu 
cesarzowej Katarzynie II. Ta łaskawie go przyjąwszy, zawiesiła 
mu na szyi krzyż bardzo kosztowny. 


$. 130. 
Prace biskupa Józefa Giedroycia. 


W roku 1803, zostawszy biskup Józef rzeczywistym bisku- 
pem żmujdzkim , przeniósł konsystorz z Olsiad do Worń. Powo- 
łany do kollegium w Petersburgu, nie chciał, aby prezydentura 
w kollegium była odebraną od księdza Benisławskiego i oddana 
Siestrzencewiczowi; z tego powodu metropolita Siestrzencewicz 
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przez całe życie swoje nie cierpiał biskupa Józefa. Wróciwszy na 
Żmujdź, dowiedział się, że niektórzy księża skłaniają umierają- 
cych ludzi do zapisywania pieniędzy na kościoły, srodze więc to 
zabronił. Rozkazał plebanom prowadzić porządnie księgi metryk 
chrzestnych, małżeństw i umarłych. Plebanów niechcących w tem 
woli wypełniać, zmusił do opłaty po 15 rubli sr. na szpital Ro- 
chitów. Spełniając wolę cesarza Aleksandra I, pomieścił w biurze 
konsystorskiem zdatnych sekretarzy. Wielką część władzy swojej 
przelał na uczonego 1 bogobojnego oficyała Goylewicza, który 
długo będąc prezesem konsystorza, przenosił księży i rozporzadzał 
nimi jak biskup. W roku 1808, dostrzegłszy biskup Józef, że 
niektórzy księża po kilka razy na rok kolendują po swoich pa- 
rafiach, srogo to zabronił. Zimusił plebanów do wystawienia przy 
kościołach parafialnych szkółek dla dzieci włościańskich. W roku 
1811, okólnym listem pasterskim wyłożył, jak plebani mają się 
obchodzić z żebrakami, aby ci nie będąe ciężarem dla ludzi, mieli 
swoje utrzymanie. W dwa lata później, według życzenia ministra 
Galicyna, zebrał wiadomości o języku żmujdzkim i przełożywszy 
na tenże język Nowy Testament, wydrukował go w Petersburgu. 
Następnie, księgi te rozdawszy pomiędzy księży , kazał według 
nich lud nauczać. Roku 1817, pożar wielki pochłonął w Worniach 
90 domów, uszkodził też murowane seminaryum, dom kantorów 
i kościół katedralny. Biskup swoim kosztem wszystko to napra- 
wiając, wydał 5,000 czerwonych złotych. Na seminaryum stała 
bez żadnej potrzeby a wieża, tę więc zdjąć kazał. Sporzą- 
dził w kościele katedralnym nowe ołtarze i organ. Wystawił nowe 
drewniane kościoły w Kołtynianach i Widuklach, powiększył do- 
chód seminaryum, przeznaczywszy nań niektóre plebanie. Roku 
1826, z woli Leona XII Papieża, odbył w całem biskupstwie po- 
wszechny jubileusz. 


8. 131, 


Starość i śmierć biskupa Józefa. 


Biskup Józef na starość nie mogae już jeździć, rządził bi- 
skupstwem przez sufragana; księży, jakby ojciec dzieci swoje lu- 
biąc, nikogo z nich, choćby i winnego nie zwymyślał, lecz pro- 
sił, aby się poprawił. Ludzie starzejąc, zawsze prawie zaczynają 
być chciwi na pieniadze i skąpieć; biskup zaś Józef tak od tej 
wady staruszków był wołny, że przez piętnaście lat ostatnich 
wieku swojego ani razu pieniędzy swoich nie liczył, ani też pytał 
kasyera swojego, wiele ma w kasie? Wspierał, ile mógł krewnych 
swoich, i tego tylko pragnął, aby po nim znowa Giedroyć był 
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żmujdzkim biskupem. Tak się odznaczał ludzkością, że dom jego 
w Olsiadach był dla każdego otwarty. Codzień gotowano obiad 
nietylko dla domowych, lecz i dła obych przybyłych lub przybyć 
mogących. Każdy człowiek obey, znajomy lub nieznajomy bisku- 
powi, każdy ksiądz, nie czekając zaprosin za nadejściem obiado- 
wej pory, mógł siąść do stołu, jeść i pić wiele się podoba,. a na- 
syciwszy się, ani głowy przed nikim uchylić. Widząc to poufały 
sługa biskupa, odezwał się raz temi słowy: „Książę Panie! kar- 
misz w Olsiadach zanadto wiele ludzi niepotrzebnych.* Biskup 
mu na to odpowiedział: „Prawda, że oni mnie niepotrzebni, lecz 
ja im potrzebny.* Usłyszawszy to sługa, nie śmiał nigdy więcej 
uskarżać się na gości. O tych i innych chwalebnych czynach 
biskupa dowiedziawszy się panujący wówczas cesarz Mikołaj I, 
ozdobił go krzyżem św. Anny | klasy. Po wypadkach 1831 r., 
rząd cesarski widząc biskupa Józefa już przestarzałym , rozkazał 
mu we wszystkiem zapytywać i słuchać Szymona Giedroycia su- | 
fragana. Chociaż to poniżenie mogło się niepodobać biskupowi | 
Józefowi, jednak jako mąż rozumny, wykonał rozporządzenie bez 
szemrania. Chociaż w owym czasie już ku schyłkowi życia, bi- | 
skup nie niestrawnego nie jadał, i zawsze miał przy sobie uczo- 
nego i biegłego lekarza Janowieckiego, jednak coraz bardziej na 
siłach upadał. Nakoniec tydzień tylko chorując, dnia 3 Lipca Ę 
1838 r. oddał Bogu ducha. Ciało jego w Olsiadach balsamował 
i przez cały miesiąc suszył doktor Mioduszewski. Dnia 1 Sierpnia 
odbyli kięża w Olsiadach pierwsze żałobne nabożeństwo. Przy 
wyniesieniu ciała z domu, ksiądz Tomasz Dobszewicz, teologii 
magister, spowiednik zmarłego biskupa, piękną do zgromadzenia 
miał mowę. Następnie zawieziono ciało do 'Telsz, gdzie przy zło- 
żeniu jego w kościele Bernardynów, znowu się odbyły śpiewy 
żałobne ze mszami. Nakoniec wóz z ciałem biskupa zawrócił drogą 
ku Worniom. Przy miasteczku spotkali go wszyscy prałaci, ka- 
nonicy, około trzechset księży i mnóstwo ludu, 1 zaprowadzili do 
katedralnego kościoła. Nabożeństwo żałobne zaczęło się z wieczora, 
nazajutrz mszę wielką miał sufragan Szymon Giedroyć; wymo- 
wny prałat Józef Krzyżanowski wypowiedział bardzo piękne po- 
żegnanie. W katedralnym kościele paliło się więcej jak 3,000 
świec i lamp. Po skończeniu całego nabożeństwa złożono ciało ) 
w sklepie katedralnym pod wielkim ołtarzem, gdzie aż dotąd spo- 
czywa. a pogrzebem zajmował się Józef Rupeyko, kanonik, 
2 szadowski, zarządzający wówczas wszystkiemi dobrami 
iskupa. 
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8. 132. 
Tadeusz Bukaty, Adam Kościa i Jan Mirski, sufragani. 


Tadeusz Józef Bukaty, kanonik wornieński, szydłowski in- 
fułat i proboszez, bardzo lubiany przez biskupa Łopacińskiego, 
aż do samej śmierci jego był oficyałem. I biskup Stefan dość ku 
niemu skłonny, podniósł go na sufragana. Król Stanisław August 
ozdobił go krzyżem św. Stanisława. Ten sufragan, jak wiemy 
z podania, był bardzo bogobojny, codzień w kościele szydłowskim 
razem z innymi księżmi głośno odmawiał pacierze kapłańskie, co 
poranek, prawie przez pół godziny klęcząc, modlił się przykładnie; 
dla kościoła szydłowskiego wiele dobrego zrobił, wielu ubogich 
swoim chlebem żywił, każdemu wsparcia potrzebujacemu cokol- 
wiek udzielał. Niezupełnie jeszcze stary wyjechał do Mińska , lecz 
nie dojechawszy do tego miasta, w drodze nagle zachorował i 16 
Grudnia 1795 r. umarł. 

Adam Kościa sufragan, teologii doktor, pleban janiski, or- 
deru św. Stanisława kawaler, z woli biskupa Stefana był od 1778 r. 
oficyałem. Na starość ustąpił plebanii janiskiej rodzonemu bratu 
swojemu Antoniemu Kości. 

Jan Światopełk Mirski długo mieszkał w Wilnie, przez bi- 
skupa Józefa podniesiony na prałata wornieńskiego , przeniósł się 
na Żmujdź i otrzymał plebanią beysagolską. Już pod starość, na 
prośbę biskupa Józefa cesarz Mikołaj I mianował go sufraganem 
żmujdzkim. Jakoż Mirski roił sobie i biskupem zostać, lecz nie 
doczekawszy się jeszcze z Rzymu bulli, w Październiku 1838 roku 
umarł. Na miejsce jego tenże cesarz dnia 28 Sierpnia 1840 r. 
zamianował mieszkającego w Petersburgu kanonika wornieńskiego, 
szydłowskiego infułata Jana Chryzostoma Gintyłłę. 


8. 133. 
Dwóch plebanów kroskich. 


Cypryan Odyniec, urodzony 1750 r., przeszedłszy rozmaite 
stopnie, wyświęcił się na księdza i został sufraganem połockim; 
król Stanisław August mianował go kawalerem orderu św. Stani- 
sława. W roku zaś 1801, z woli cesarza Aleksandra I, biskup 
Stefan uposażył go plebanią kroska. Roku 1807, 28 Lipca wszczał 
się w Krożach ogień z chatki żydowskiej; z tego powstał tak 
wielki pożar, że w przeciągu dwóch godzin zgorzało prawie całe 
miasteczko i kościół parafialny. Głośne dzwony w palącej się 
dzwonnicy stopniały, i deszczem polały się na ziemię. Po tym 
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wypadku, pleban polecił parafianom w dni świąteczne chodzić do 
kościoła Jezuitów, który był wówczas w ręku Karmelitów. W trzy 
lata potem, na starych fundamentach wystawił pleban nowy dre- 
wniany kościół, dotąd jeszcze stojący. Tenże pleban ze stopionych 
dzwonów zebrawszy kruszec, w roku 1809 odlał dwa nowe piękne 
dzwony. Pierwszy półtora łokcia średnicy mający, na bokach 
swoich taki nosi napis: 


Gieysz Eliaszewicz primum vivere me fecit, 
Borkowski cineres suscitat ipse meos 
Praesulis Hipponae est cum data vita manu. 


Na drugiej stronie: Campana consecrata S. Michacli Arch. 
Sumpt. III. Cypriani Odyniec Epis. Hipp. Sufr. Poloe. praepositi 
Crosensis 1809. 


Na mniejszym napis jest taki: Vornis e cineribus revixi. 


Ludwisarz za odlanie obu tych dzwonów dostał 700 talarów 
obrączkowych. Sufragan Odyniec w roku 1811 umarf. 

Mateusz Kondrat zostawszy księdzem, był naprzód komen- 
darzem w Szadowie, następnie sekretarzem przy sufraganie Kościu, 
a później biskup Józef oddał mu plebanię kroską. Kondrat zosta- 
wiwszy kościół komendarzom, a włoście plebańskie krewnym, 
mieszkał zawsze przy kaplicy w Pojurzu. Kościół parafialny kro- 
ski nowo wystawiony był próżny, bez żadnych ołtarzy, bez kon- 
fesyonałów; pleban jednak przez lat trzynaście rządów swoich 
żsdksepo ołtarza nie wystawił, żadnej deski nie przybił, chociaż 
rocznego dochodu z włości kościelnych zwykł miewać po 1000 
czerwonych |a Umarł 1825 r., nie zostawiając po sobie ani 
żalu, ani pamiątki. Po śmierci jego, dziedzie kroski Rodziewicz 
naprzód objawił chęć, aby plebanem kroskim był Felicyan Alki- 
mowiez, a następnie dał prezentę księdzu biskupstwa wileńskiego 
Nikodemowi Kasperowiczowi; z tej przyczyny powstał między 
nimi spór, który nie dozwolił ustanowić rzeczywistego plebana aż 
do roku 1841. 


$. 134. 


Kilka nowych parafialnych kościołów. 


Józef i Anna z Umiastowskich Szuksztowie, 1803 r. wysta- 
wiwszy w Krupiach kościół i zrobiwszy przy nim altaryą, za- 
pisali księdzu włokę ziemi i 3,645 rub. sr. Biskup Józef na prośbę 
Szuksztów, ten nowy dom Boży policzył między parafialne ko- 
ścioły i oznaczył granice parafii, w której jest 2,120 katolików. 
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W Łaukożemach była już 1639 r. kaplica bez żadnego 
funduszu *0%). Roku 1754 Karol Mirbach wystawił tu nowy ko- 
ściół, a Henryk baron de Mirbach, generał wojsk połs. 1798 r. 
darował miejscowemu księdzu chatę z ziemią, obowiązał się co 
rok płacić pensyą, dać drzewa na opał i 30 wozów siana. Nako- 
niee biskup Józef oddzieliwszy część połagowskiej i dorbiańskiej 
parafii, utworzył nową parafię łaukożemską, w której teraz znaj- 
duje się 1,476 katolików. 

Jan Odachowski, ciwun eyragolski, 1803 r. zapisał na ko- 
ściół w Odachowie 3,000 rub. sr. i przeszło włokę ziemi, a bi- 
skup Józef utworzył parafią, w której się dziś liczy 1,120) kato- 
lików. Kościół w Girdyszkach, 1782 r. wystawiony przez Jana 
Adamowicza, dość długo uważał się za kaplicę, bo ksiądz miej- 
scowy nie miał się z czego utrzymać. Lecz gdy Słowaczyński 
1804 r. zapisał tej kaplicy 3,150 rub. sr. i więcej trzech włok 
ziemi nadał, biskup Józef zrobił z niej kościół parafialny. przy 
którym zostaje dwóch księży a parafia liczy 3,301 katolików. 

Skaudwilskiej kapliey, jako filii kościoła botockiego, 1804 r. 
zapisał Micewiez 3,000 rub. sr. i więcej włoki ziemi, a biskup 
Józef utworzył z niej kościół parafialny, do którego należy 1,974 
katolików. 


8. 135. 


Stare kościoły nanowo ópatrzone. 
Kościół katedralny. 


W miasteczku Worniach, na stronie północnej przy rzeczce 
jest wzgórek, od wschodu i północy zarosły czternastu szumią- 
cemi lipami, jedną jodłą i jednym kłonem. Od zachodu zasadzony 
rzędem młodych topoli i klonów. Na tym wzgórku daje się wi- 
dzieć krzyżowy, pięknie opatrzony murowany kościół , dachówka 
kryty, długości kroków 60, szerokości z kaplicami kroków 46, 
bez nich 32 kroki. Przed kościołem stoją dwie baszty blachą 
kryte. W baszcie po lewej stronie jest zegar bijący, przez ofi- 
cyała Bonawenturę Goylewicza sporządzony i dwa wielkie dzwony, 
przez biskupa Stefana 1786 i 1798 r. odlane. Większy waży 
3,200, mniejszy 1,120 funtów. Wewnątrz kościoła są dwie zakry- 
stye kanoników i księży kantorów ; w tej ostatniej pomieszcza 
się archiwum całego biskupstwa. Na chórze jest piękny organ na 
16 głosów, roboty Wayciulewieza, Zmujdzina. Sam kościół ozdo- 


108) Acta secundae synodus Samogitiensis. 
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biony dwunastoma ołtarzami snycerskiej roboty. W ołtarzu wiel- 
kim zawieszony piękny obraz śśw. Apostołów Piotra i Pawła, 
patronów Kościoła. Na ołtarzu błyszezy pięknej roboty dziesięć 
lichtarzy srebrnych. W ołtarzach mniejszych, jako to: Matki Bo- 
skiej, św. Józefa, św. Fortunata, św. Jerzego, św. Ignacego, św. 
Antoniego, św. Jana Nepomucena, św. Kazimierza, św. Emilii są 
obrazy nieszczególne, jednak znośne. W kościelnej nawie wiszą 
portrety: Melchiora Giedroycia, Antoniego Tyszkiewicza, Jana 
Łopacińskiego, Stefana Giedzogoja i prałata Szweryna. 


8. 136. 
Kościół szydłowski. 


W roku 1789, sufragan Bukaty, Syrpowiez i Szydłowski, 
wystawili przy kościele OE nową altaryę. Tenże Bu- 
katy wymurował dom piękny dla infułatów. Po śmierci Buka- 
tego został infułatem szydłowskim Szymon Giedroyć sufragan, 
który 1804 r. odnowił dach kościoła, a wystawiwszy na mogile 
kaplicę, umieścił w niej statuę Matki Boskiej przez Bukatego 
z Anglii sprowadzoną. Nakoniec 1838 r. został infułatem Jan 
Gintyłło, kilku orderów kawaler. Kościół szydłowski posiada 
przeszło 140 włók ziemi i 8,951 rub. sr.; przy nim mieszka 5-u 
księży, a parafia liczy 4,687 katolików. 


8. 137. 
Kościół parafialny telszewski. 


W Telszach był zdawna wystawiony i przyzwoitym fundu- 
szem opatrzony kościół parafialny, którego plebanem w początkach 
XIX wieku był ksiądz Januszkiewiez. Roku 1803, biskup Józef 
za wiedzą kanoników, kazawszy plebanowi zrzec się tego kościoła, 
oddał fundusz jego na seminaryum, które się obowiązało zaledwie 
lichą pensyą corocznie płacić miejscowemu księdzu. Takie rozpo- 
rządzenie, lubo przyniosło dochód dla seminaryum, jednak było 
przyczyną ruiny kościoła, gdyż ten w roku 1700 z drzewa wy- 
stawiony, zaczał prędko do upadku przychodzić, a seminaryum 
na poprawę nie dawało pieniędzy. Zwierzchność dostrzegłszy, że 
kościół grozi niebezpieczeństwem, w roku 1814 zapieczętowała go, 
a nieco później zrujnowała. Widząc to ksiądz miejscowy, wybu- 
dował z desek szopę, która jeszcze przez lat kilka służyła za 
kościół. Nakoniee, gdy się i ta wywróciła, biskup oddał parafię 
księżom Bernardynom. Takim porządkiem zniknął parafialny ko- 
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ściół. Jakby na pamiątkę, że kiedyś istniał, Antoni Samowiez 
z Tadeuszem Kotowskim, w roku 1808 wystawili przy nim alta- 
ryę. zapisując księdzu 1,954. rub.sr. Drugiej zaś. majacej 2,440 
rubli sr. funduszu, dały początek Agata Gintyłłowa z Maryanną 
Girdwoynianką. 


g. 138. 
Kościół płungiański. 


W roku 1815, szlachcie Łapiński, przy drodze z Płungian 
do Zoran idącej , postawił krzyż drewniany i umieścił na nim 
statuę Matki Boskiej. Dostrzegłszy to wieśniacy, w rozmaitych 
chorobach i cierpieniach zaczęli odbywać wędrówki do tego krzyża, 
zanosić ofiary i cuda ogłaszać. Dowiedziawszy się o tem biskup Józef, 
przeniósł statuę do płungiańskiego kościoła, a równo z tem, cuda 
ustały. Kościół dający się dziś widzieć w Płungianach, ku koń- 
cowi XVIII wieku wystawili parafianie z plebanem. "Tenże ko- 
ściół następnie pracowity pleban Jerzy Kierweł z parafianami 
należycie opatrzył. Różnemi farbami ściany i sufit wymalował, 
nająwszy snycerza Jundziła, odnowił wszystkie ołtarze, dach na- 
nowo pokrył, ementarz gładkim murem kamiennym opasał, sło- 
wem: na całej Źmujdzi nie ma drewnianego kościoła tak upięk- 
szonego jak płungiański. 


g. 139. 
Kościół ławkowski. 


W drewnianym kościele ławkowskim, dawno wystawionym, 
ku upadku nachylonym, jest sławna cudowna statua Zbawiciela. 
Tej statuy początek był taki: W roku 1818, Styrbis mieszkaniec 
wsi Serwitów, kupiwszy od kramarzy drewnianą statuetkę sie- 
dzącego Jezusa Chrystusa. postawił ją tymczasem u siebie na 
półce , mając kiedykolwiek w krzyżu umieścić. Wówczas żona 
jego bardzo zachorowała; zmartwiony maż, nie umiał sobie pora- 
dzić jak JA, leczyć. Zafrasowanemu tym "wypadkiem, pokazał się 
ktoś we śnie i przemówił w te słowa: „Jeśli chcesz, aby żona 
twoja pozdrowiała, to nie chowaj na poliey statuy Jezusa Chry- 
stusa.* Obudziwszy się mąż, opowiedział swój sen żonie chorej, 
a oboje pomówiwszy z sobą, przy drodze z Chweydan do Ław- 
kowa idącej, niezwłocznie krzyż wystawili i umieścili w nim po- 
mienioną statuę Chrystusa. Gdy to uczynili, żona zaraz pozdro- 
wiała. O tych wszystkich szczegółach gdy się wieść prędko ro- 
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zeszła, zaczęli ludzie ofiarować się do tego krzyża. Styrbis w kilka 
lat później, wykopał krzyż i na miejscu jego wystawił małą ka- 
pliczkę na cześć Zbawiciela. Ludzie jeszcze częściej tę odwiedzać 
poczęli; zachciało się więc księżom przenieść do kościoła statuę 
Jezusa Chrystusa. Nie mogli jednak zgodzić się między sobą: 
jedni chcieli przenieść statuę do kaplicy iwoniskiej jako najbliż- 
szej wsi Serwitów, drudzy do kościoła retowskiego, ponieważ 
Styrbis należał do włości retowskiej. inni nakoniee do Ławkowa, 
gdyż Styrbis mieszkał w parafii ławkowskiej. Wówczas ławkow- 
ski pleban Rymkiewicz, nie czekając końea sporu, w nocy zaje- 
chawszy pod kaplicę, wziął statuę Zbawiciela i postawił ją w swoim 
kościele. Od tego ezasu wielu ludzi ofiaruje się do Ławkowa i nie 
mało doświadcza łask Bożych. Nietylko w uroczyste święta Zba- 
wiciela, lecz i w dni piątkowe zbiera się lud do Ławkowa jak na 
odpust. Przy tym kościele mieszka trzech księży, parafia liczy 
3,008 katolików. 


$. 140. 
Kościoły w Dorbianach, Niemoksztach i Ugianach. 


Dawny drewniany w Dorbianach kościół z przyczyny wojny, 
1831 r. zgorzał, a pleban jego Grycewicz wzięty wówczas do 
więzienia. Widzae to księża, obrócili spichrz dworny na kaplicę 
i przez lat kilka z eałą parafią w nim się modlili. Zlitowawszy 
się nad nimi dziedzie Dorbian hr. Tyszkiewicz, 1838 r. wymu- 
rował kościół nowy, stojący dotąd. Mieszka przy nim trzech 
księży, parafia liczy 3,149 katolików. 

W Niemoksztach był zdawna drewniany kościół, który 
w roku 1814 od piorunu zgorzał; ubogi pleban zbudował szopę, 
w której dość długo odbywało się nabożeństwo. Nakoniec, 1826 r. 
pleban Józef Strzelecki wystawił nowy drewniany kościół, przy 
którym zostaje trzech księży, a w parafii 2,749 katolików. 

W Ułgianach, na samym brzegu Dubisy, sędzia Dyrda 
na miejscu dawno upadłego, wystawił nowy z ciosanego kamie- 
nia kościołek , lecz ten od piorunowego ognia 1886 roku zgorzał. 
Sędzia Dyrda choć niemajętny, jednak nietylko powtórnie pokrył 
kościołek, lecz i we wszystko opatrzył. 


8. 141. 
Kilka kościołów i altaryj w owym czasie wystawionych. 


W Śzezodrobowiu czyli Rokaniach, obywatel Franciszek 
Tracewski wystawił w roku 1830 piękny murowany kościołek, 
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miejscowemu księdzu płacił rocznej pensyi po rub. sr. 50. Miał 
zamiar zapisać kościołkowi 15,000 rub. sr. i prosić biskupa Jó- 
zefa, aby nową w Rokaniach ustanowił parafię, lecz później Tra- 
cewski zamiaru tego nie dokonał. 

W roku 1808, Teodora Vietinghoffowa wystawiła w Wegie- 
rach, w parafii okmiańskiej kaplicę, a księdzu zapisała kawał ziemi 
z kilku mieszkańcami 

W roku 1806, Maciej Krzyżewicz wystawił przy siadskim 
kościele nową altaryę, zapisując Pda 1,488 rub. sr. 

W roku 1821, bogobojny ksiądz Tomasz Bohusz z Tadeu- 
szem Jamontem dali początek altaryi w Konczayciach, która ma 
2,213 rubli sr. 


8. 142. 
Ogólny wykaz kościołów i funduszu biskupa. 


Gdy ktoś chciał zliczyć kościoły, kaplice i altarye, o któ- 
rych wystawieniu mówiliśmy w tej książee, znalazłby, że na całej 
Zmujdzi w ręku świeckich księży było: 


W XV wieku kościołów parafialnych 18, filii 1, altarye 2. 
W pierwszej połowie XVI wieku . . 47 „ 5 » 

lecz w drugiej połowie zaledwie kilka 

kościołów pozostało. 
W XVII wieku znowu było kośe. par. 83 „ 16 » 20. 
W XVIII wieku 7 SE „4000! x. 99 5 66. 
W XIX wieku «e uk M o, „ (OR 


Przy *. wszystkich kościołach, kaplicach i altaryach mieszka 
teraz 418 księży świeckich. Jest jeszcze na Qmujdzi kilka kościo- 
łów, przy których mieszkają zakonnicy, o tych niżej powiemy. 
Niemało jeszcze obywateli miewa w domach swoich kaplice, przy 
których nie zawsze księża stale przebywają *). 

Wszystkie dobra biskupa żmujdzkiego około 1710 roku, przy- 
nosiły rocznego dochodu 13,000 tynfów. Około 1745 roku, jak 
Antoni Tyszkiewicz w swoim opisie biskupstwa żmujdzkiego po- 
wiada, wszystkie włości 5,000 złotych przynosiły dochodu. W na- 
szych czasach, biskup miewa rocznego dochodu 34,000 rubli sr. 
Do biskupa należą włości i miasteczka: Wornie, Janopol, Olsiady, 
Kalwarya, Kołtyniany, Widukle , Erdzwiłk, Girkalnie, Eyragoła, 
Kroki, Lepławkie, Masiady, Surwiliszki i Poszwityń *). W nich 
mieszka mężczyzn 4,499, kobiet 4,577, 


*) Pisane około roku 1840, 
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8. 148. 









Szymon Michał książę Giedroyć, sufragan. 


Szymon Michał Giedroyć, na Żmujdzi w parafii wilkiskiej 
urodzony, w młodości chodził eokolwiek do szkół w Kownie, 
w roku 1783 wstąpił do seminaryum wornieńskiego. Następnie, 
będae jeszcze klerykiem, wyjechał do Warszawy. Ztamtąd do Ojca 
świętego wysłany, zostawał tam lat kilka. W roku 1787 wyświę- 
cony na księdza, udał się do Wilna dla zdania egzaminu, po 
odbyciu którego, był mianowany doktorem teologii. Wówczas bi- 
skup Stefan prosił Piusa VI Papieża, aby raczył księdza Szy- 
mona zrobić pomoenikiem szydłowskiego infułata Bukatego. Od 
tego czasu ksiądz Szymon wróciwszy na Żmujdź, przez półtora 
roku pracował nad duchownym pożytkiem ludu. Lecz nie tu był 
koniec jego zaszczytów. Roku 1789, król Stanisław August mia- 
nował go sędzią w litewskim Trybunale złożonego koła. Tym bę- 
dąc, otrzymał od króla order św. Stanisława z gwiazdą, a po 
śmierci Bukatego, biskup Stefan podniósł go na szydłowskiego 
infułata. Roku 1804, ksiądz Szymon mianowany sufraganem 
żmujdzkim; z polecenia kolegium petersburskiego, odbył przegląd 
wszystkich na Zmujdzi będących klasztorów. Wówezas Papież 
Pius VII dozwolił go wyświęcić na biskupa adrametyjskiego i wy- 
słał w tej rzeczy na Źmujdź bullę, lecz ta gdzieś w drodze za- 
ginęła. Ksiadz Szymon nie mogąc doczekać się odpowiedzi z Rzy- 
mu, zgłosił się do nuneyusza papieskiego w Wiedniu, zapytując, 
dlaczego nie przychodzi bulla od Papieża? Nuneyusz papieski 
przy dworze austryackim będący, odpisał, że istotnie była bulla 
papieska. lecz zaginęła. Ks. Szymon otrzymawszy tę odpowiedź, 
w roku 1812 wyświęcony został na biskupa. Od 1808 do 1815 
roku będąc w katoliekiem kolegium. mieszkał w Petersburgu, na- 
stępnie wróciwszy na /mujdź, pomagał jak mógł biskupowi Jó- 
zefowi (Giedroyciowi. W roku 1829, 21 Kwietnia cesarz Mikołaj I 
mianował go prezydentem katolickiego kolegium , więc sufragan 
Szymon udał się do Petersburga. Tam cesarz mianował go koad- 
jutorem i następcą biskupa Józefa. W roku 1831, z woli cesarza, 
ks. Szymon z Petersburga dnia 5 Marca wysłał na Amujdź ode- 
zwę, upominającą lud, aby broń rzucił i słuchał rządu rosyjskiego. 
Aby zaś skuteczniej mógł lud wstrzymać, razem z urzędnikiem 
Gabońskim przybył z Petersburga na Zmujdź; tu widząc wszystko | 
w nieporządku. i lud uzbrojony wszędzie chodzący, lękajae się, 
aby gdzieś nie doznał przygody, nie jechał do Olsiad, lecz w Ja- 
niszkach przyłączył się do generała Palena i z obozu rosyjskiego 
wysyłał tajemnie listy na Źmujdź. Cesaz Mikołaj I okazujac mu 
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życzliwość za te trudy, ozdobił go krzyżem św. Anny pierwszej 
klasy, a biskupowi Józefowi rozkazał, aby bez wiedzy Szymona 
nie śmiał nie czynić. Od tego więc czasu Szymon został już pra- 
wie ho biskupem. Nakoniec po śmierci Józefa, Szymon 
osiadłszy w Olsiadach, rozpoczął swe rządy; nie mogąc zaś sam 
zwiedzać kościołów , kazał księżom głosić, że wszystkich do Ol- 
siad przychodzących bierzmować będzie. Lud to słysząc, zaczął 
zewsząd udawać się do Osiad, a biskup czasem w kościele, a nie- 
kiedy i w swoim domu siedząc, ile mógł, bierzmował. 


KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ *). 


*) Do Cześci pierwszej dołączył autor tabelę statystyczna, wykazującą: 
1) wszystkie kościoły biskupstwa Żmujdzkiego porządkiem alfabetu spisane; 
2) imiona i nazwiska ich założycie!i; 3) rok założenia; 4) ilość księży przy 
każdym kościele 1811 r mieszkających; 5) imiona i nazwiska tych księży; 6) 
ilość ziemi kościelnej; 7) pieniężny fundusz kościołów; 8) dochńd księży; 9) ilość 
włościan do kościoła należacych; 10) ilość mieszkańców paratii; 11) ludność 
parafii tak idącą jak i nieidacą do spowiedzi; nakoniec: adnotacye o stanie ma- 
teryalnym parafii i usposobieniu jej wzgledem ksieży. Według tej tabeli, do 
1841 roku było w biskupstwie żmujdzkiem ziemi do kościołów należącej włók 
2,423, morgów 33/,, włościan dusz męskich 4,512, a sum funduszowych rubli 
srebr. 300,946 kop. 92'/,. 
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ROZDZIAŁ L 
Oświata biskupstwa żmujdzkiego. 


————ikc——— 


$. 144. 


Starożytni ościenni pisarze, jedni zupełnie zamilczają o oświa- 
cie Zmujdzi, drudzy nazywając ją ciemną, nieoświeconą i t. d. 
przestają o niej mówić; dlatego i moje opisanie oświaty Zmujdzi 
musi być krótkie. 

Pierwszy promień światła dostał się na Zmujdź z wiarą ka- 
tolieką; ta jednak oświata dość była małą, gdyż przez cały wiek 
piętnasty, zaledwie eokolwiek poznano artykuły katolickiej wiary. 
Inaczej też być nie mogło, ponieważ pierwszymi nauczycielami 
Żmujdzinów byli księża polscy, ani po żmujdzku, ani po litew- 
sku nieumiejący; ci, niemogąc sami rozmówić się z ludźmi, uczyli 
ich przez tłómaczów, takim zaś sposobem ucząc, nie byli w stanie 
zaciętych bałwochwaleów prędko na dobrych katolików przerobić. 
Widząc to nasi biskupi, szczerze pragnęli, aby młodzież żmujdzka 
wstępowała w stan duchowny. Lecz w owym czasie na całej 
Żmujdzi żadnej nie było szkoły, żadnego seminaryum; dlatego 
młodzież nasza nie nieumiała, a zupełnie nie nie umiejąc, jakże 
mogła wyświęcać się na księży? Zmuszeni byli biskupi wybra- 
nych do nauki ehłopców, jednych utrzymywać przy sobie, żywić, 
odziewać i nauczać rzeczy księżom potrzebnych; innych oddawszy 
majętniejszym plebanom, kazali uczyć teologii, a cokolwiek pod- 
uczonych i wdrożonych do usług kościelnych, wyświęcali na 
księży. Z czasem uprzykrzyło się biskupom być razem rządcami 
biskupstwa i nauczycielami; plebanie też krzywić się zaczęli, że 
muszą utrzymywać i uczyć młodzież bez żadnego wynagrodzenia; 





128 MAURYCY HRYSŻKIEWICZ. 


z tych powodów biskup Maciej II w roku 1469 wystawił w Wor- 
niach szkółkę, w której umieścił młodzież mająca wstępować 
w stan duchowny, a jej nauczycielem ustanowił jakiegoś księdza 
Michała 1). Takim sposobem wyświęcani młodzi księża, mało co 
samł umiejąc, nie wiele mogli obszerne księstwo oświecać. 


8. 145. 
Szkółki katolików. 


W XVI-tym wieku, musiała Zmujdź więcej nabrać oświaty, 
bo wówczas różni ludzie majętni wystawili w całem biskupstwie 
29 nowych kościołów i cztery kaplice, przy których prędko osiedli 
księża, „nauczyciele ludu. Nadto, znalazły się w owym czasie 
na Zmujdzi trzy szkoły: Pierwszą 1507 r., wystawił w mia- 
steczku Taurogach szlachcie Bartoszyn Pallatsa, lecz czego w niej 
uczono, niewiemy ?). Drugą 1580 r., założył w Janiszkach 
pleban Marek Lanczki (Ladzi $ 50), której nauczyciel przez ple- 
bana utrzymywany i opłacany, zebrawszy dzieci mieszkańców, 
uczył pisać i czytać nietylko po żmujdzku, lecz i po polsku 5). 
Trzecią założył w Jurborgu pleban miejscowy, Marcin Her- 
manowicz, który 1557 r. wyjednał od królowej Bony powiększe- 
nie plebańskiego funduszu, najął nauczyciela i uczył dzieci wiej- 
skie czytać i pisać 4). 


$. 146. 


Szkółki innowierców. 


Wszystkie wymienione szkółki założone były przez katoli- 
ków, dla dzieci katolickich, lecz ku końcowi XVI-go wieku 
kalwini i lutrzy kilku nowym szkołom dali początek. I tak, roku 
1592 Zofia Wnuczkowa z księżmi kalwińskimi założyła szkołę 
w Szydłowie; pierwszemu nauczycielowi 100, drugiemu 4), 
trzeciemu słowiańskiego języka uczącemu 30 złotych na rok 
pensyi płaciła. Kto tylko chciał, ten się mógł w tej szkole uczyć. 
Na funduszu szydłowskiego kalwińskiego kościoła uczyło się tam 
czterech uczniów, którzy skończywszy szkoły, mieli być kalwiń- 


') Rękopis bez pierwszej karty zachowuje się w kościele katedralnym. 
3) W zapisie dla kościoła taurogowskiego przez Bortoszyna uczynionym. 
3) Papiery kościoła janiskiego. 

*) Papiery kościoła jurborgskiego. 
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skimi księżmi lub zostać nauczycielami 5. Ta szkoła kalwińska 
upadła razem z kościołem. Panowie Grużewscy założyli szkołę 
w Kielmach, lecz o niej niewiele wiemy. Była jeszcze szkoła 
w Zejmelach w powiecie Poniewieskim (Upitskim), przez kal- 
winów założona, która 1674 r. istnieć przestała. Czwarta była 
w Retowie, gdzie kalwini mieli także swoją drukarnię *). Kal- 
wini w owym ezasie rozmnożeni, mieli jeszcze szkoły swoje na 
pograniczu Źmujdzi od strony Litwy, jako to: w Greżach, Kra- 
snogaliszkach i Birzach. Szkołę birzańską, gimnazyum zwaną, 
założył Krzysztof Radziwiłł 1616 r.; jej przełożonym był Adam 
Rassius z Królewca, przez Radziwiłła sprowadzony 7). Moswidius, 
starszy ksiądz w Regnecie, przetłómaczył na język pruski nie- 
miecki katechizm Marcina Lutra; według tej książki drukowanej 
w Króleweu 1547 r., kalwini i lutrzy uczyli Zimujdzinów swo- 
jego wyznania. 


8. 147. 


Owoce nauki. 


Gdyby księża katoliccy i innowierców, przełożeni szkół po- 
mienionych mieli istotnie na celu oświecenie Źmujdzi, z łatwo- 
ścią przychodziłaby ludziom nauka; lecz nieustannie kłócili się 
między sobą, i zamiast ezego dobrego nauczyć, pogrążyli lud 
jeszcze w większą ciemnotę. Stanisław Rostowski Jezuita tak to 
opisał: „Wówczas w Litwie a bardziej jeszcze na Zmujdzi, jedni 
nieboracy zapomnieli przykazań Bożych, inni porzuciwszy upra- 
wioną rolę i wiarę katolicka, wrócili do swoich szumiących la- 
sów, gdzie według dawnego nałogu Jowiszowi, którego przodko- 
wie ich Perkunem zwali, i dębom zaczęli palić ofiary. Nieoświe- 
conym bowiem, zdawały się ich ojców dawne zwyczaje być 
świętsze, niżeli nowe przybyleów wymysły* 8. Biskup zaś Mel- 
chior Giedroyć w liście swoim 1587 r. do Jezuitów wileńskich, 
tak się wyraża: „Większa część ludzi w biskupstwie mojem bę- 
dących, ani razu w życiu swojem nie była u spowiedzi i nie 
przyjmowała Najświętszego Sakramentu. Nie ma prawie żadnego 
umiejącego Ojcze nasz ... i przeżegnać się, nie ma pojmujących 
artykuły wiary. Przynosić ofiary piorunom, czcić węże, dęby 


5) Papiery szydłowskiego kalwińskiego kościoła, zachowujące się w Wil- 
nie u księży tego wyznania. 

) Historya żmujdzka, rękopis p. Dowkonta. 

1 Tractatus de nobilitate Rassii. Lubecae 1619 in prologomengis. 

8) Rostowski, Hist. Lit. 8. I. par. 1. 


Biskupstwo żmujdzkie. 9 
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i lasy poczytywać za święte, nie tak ze złej woli, jak z niewia- 
domości za grzech sobie nie mają "). 


g. 148. 
Oświata siedmnastego wieku. 


Melchiorowi Giedroyciowi, Jerzemu Tyszkiewiczowi, Jezuitom 
i innym księżom XVII wieku, udało się dość dobrze Żmujdzinów 
oświecać. Ksiądz Dauksza 1599 r. przetłómaczył z polskiego na 
język żmujdzki kazania księdza Wuyka, w których księża zna- 
leźli pomoce dla nauk do ludu, jakich sami napisać wówczas nie- 
umieli. W roku 1616 zaczęli Jezuici w Krożach dobrze dzieci 
uczyć. Roku 1625 założyli kalwini szkołę w Kiejdanach. Biskup- 
stwo otrzymało seminaryum, w którem otrzymywała wychowanie 
młodzież poświęcająca się stanowi duchownemu. Jerzy Tyszkie- 
wiez, za pozwoleniem Papieża, zaprowadził przy Kożtlach: kate- 
dralnym, krokowskim i szkudskim bractwa Nauki Chrześciań- 
skiej, do których mnóstwo zapisało się ludzi dla szczególnego 
uczenia się artykułów wiary. Tenże biskup sprowadził na Źmujdź 
księży Dominikanów i Karmelitów, w nadziei, że będą mogli kraj 
oświecać. Majętnym plebanom kazał utrzymywać przy kościołach 
nauczycieli dla uczenia dzieci parafialnych. Hieronim Wołłowicz, 
Jan Karol Chodkiewicz i Paweł Sapieha, także dla oświaty Żmuj- 
dzi wystawili w niej kilka klasztorów dla Bernardynów. Gdy się 
tak wszędzie zaczęto krzątać około oświaty Zmujdzi, nietylko wy- 
tępiono bałwochwalstwo, lecz nauczono religii i dalszych stron 


ludzi. 


8. 149. 
W ośmnastym wieku. 


; Podobnież w wieku XVIII-tym miano staranie o oświatę 
Zmujdzi; biskupi szczególnie pragnęli powiększenia liczby księży 
świeckich i zakonników; różni obywatele wiele nowych wystawili 
kościołów, którym biskupi nadawali parafie. Według postanowień 
drugiego łęczyckiego synodu, przy każdym kościele parafialnym 
stawiano szkółki dla dzieci włościan. Roku 1742 księża Pijarzy 
w Rosieniach zaczęli uczyć dzieci według nowych pojęć. Nie za- 
brakło ludzi, którzy rozmaite księgi polskie przetłómaczywszy na 
język żmujdzki, drukiem ogłaszali. Te lud czytajac, sam się 


5) Rostowski, I. citato. 





| 
| 
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mógł wiele potrzebnych rzeczy nauczyć. Głośna Komisya Edu- 
kacyjna założyła siedm szkół na Zmujdzi. Widząc to księża, za- 
częli zachęcać włościan gospodarzy, aby dzieciom swoim odkryli 
oczy. Jakoż lud tak się zachęcił oddawać dzieci do szkół, że 
w każdej szkole około 300 uczniów liczono. 


8. 150. 
W dziewiętnastym wieku. 


W roku 1808, przez cesarza Aleksandra I potwierdzony 
i we wszystko opatrzony uniwersytet wileński, dał sposobność mło- 
dzieży poznania wyższych nauk. Jakoż od tego ezasu, prawie 
wszystka do nauk ochocza młodzież kraju, ukończywszy szkoły na 
Zmujdzi, udawała się do Wilna dla pobierania wyższych nauk. 
Po kasacie uniwersytetu wileńskiego młodzież zaczęła jeździć do 
miast odległych, jako to: Petersburga, Moskwy, Kazania, Dor- 
patu, Kijowa i Charkowa. Strojnowski, biskup wileński, za ze- 
zwoleniem rządu cesarskiego, założył w Wilnie Główne Semina- 
ryum, później na Akademią przekształcone, w której księżom 
wyższe nauki wykładane były. Pomimo, że rząd na Źmujdzi 
szkół kilka skasował, jednak na ich miejsce w Kiejdanach, Po- 
niewieżu i Szawlach nowe otworzył, w których i teraz wiele dzieci 
wychowanie odbiera. W szkole kroskiej do 1839 r. bywało co 
rok po 500 uczniów. W naszych czasach wszyscy obywatele 
i szlachta oddają do szkół swoje dzieci. Majętni włościanie także 
zwykli dzieci swoje wozić do szkół, póki im tego nikt nie bro- 
nił, lecz od roku 1832 mało ich w szkołach większych pozostało. 
Cheae jednak jakkolwiek dziatki oświecać, oddaja je do szkół 
mniejszych. Nakoniec ludzie niedostatni i najemnicy, nie mogąc 
do szkół chodzić, uczą się z książki czytać w dni świateczne je- 
den od drugiego; jakoż większa część włościan płci obojga na 
Zmujdzi umie czytać księgi żmujdzkie. Takim sposobem lud 
z ciemnoty wyprowadzony, rzeczy do religii odnoszące się dosyć 
dobrze rozumie, umie i pojmuje. Z dawnych aż do naszych cza- 
sów zajmowali się księża na Źmujdzi uczeniem dzieci w szkołach, 
dlatego tu opisać to mamy. 


NOOO 
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ROZDZIAŁ LL. 
Szkoły. 


a> NN 





8. 151. 
Seminaryum. 


Powszechny Sobór Trydencki poruczył biskupom, aby każdy 
w swojem biskupstwie założył seminaryum. To ustanowienie Ko- 
ścioła pierwszy Jerzy Pietkiewicz biskup chciał na Zmujdzi wy- 
pełnić. Jakoż czując się bliskim śmierci, 1574 r. swoją ręką za- 
pisał 1,700 kop groszy litewskich, aby za te pieniadze dwunastu 
młodzieńców uczyło się teologii w akademii wileńskiej, a nauczeni, 
zostali księżmi. Co do wyboru tej młodzieży, przepisał prawidło 
takie: Z miasteczek, do biskupa należacych: Worń, Kołtynian 
i Olsiad, wybrać kazał czterech oiańakich chłopeów, z biskup- 
stwa Żmujdzkiego sześciu synów szlachty, a z biskupstwa wileń- i 
skiego dwóch ze szlachty. Wszystkich tych kazał zawieść do + 
Wilna, aby się tam przez lat dziesięć uczyli, a skończywszy i 
nauki i wyświęceni na księży, aby na Zmujdź wrócili, byli ple- 
banami lub inne zajęli miejsca według woli biskupa. Wybór tych 
chłopców poruczył biskup księdzu Piotrowi Pietkiewiczowi, sy- | 
nowcowi swojemu. Po śmierci tego, według chęci biskupa, wybór | 
młodzieży na Zmujdzi miał należeć do kanoników wornieńskich, | 
a w Litwie do familii Pietkiewicza. Taki zapis Pietkiewicza po- | 
twierdzony został przez Uchańskiego, prymasa Królestwa Pol- l 
skiego. Następca Pietkiewicza, biskup Melchior Giedroyć, 1581 
roku wystawił dom w Wilnie, umieścił w nim dwunastu jego | 
| wychowańców i oddał ich pod szczególny nadzór Jezuitów, a ka- 
nonicy z pieniędzy Pietkiewicza wszystkiem ich opatrzyli. i 





| $. 152. 
Nowe zapisy i zmiany. 


Piotr Pietkiewicz, kanonik wornieński, pleban betygolski 
i widuklewski, nietylko pilnował wypełniania zapisu stryja swo- 
jego, lecz sam go jeszcze rozszerzył. Roku 1601 20 Czerwca, 1) go- * zk 
towemi pieniędzmi 800 kóp litewskich oddał seminaryum żmujdz- 
kiemu; 2) temuż oddał majętność, Połukszeie zwaną, jaką pra- 
wem zastawnem miał od Jana Karola Chodkiewicza; 3) na włości 


- 





i 
b 
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szkudzkiej tegoż Chodkiewicza opartych 2,900 kop litewskich, 
podobnież zapisał na seminaryum. Wsparty tyloma pieniędzmi, 
biskup Melchior Giedroyć zaczął więcej młodzieży wysyłać do 
Wiłna i doczekał się dość uczonych księży. Nie przestając na 
tem, sprowadził do Worń dwóch Jezuitów, płacił im pensyą i ka- 
zał, aby zebrawszy chłopców, ich uczyli i usposabiali do stanu 
duchownego. Takim sposobem dał osnowę małemu seminaryum, 
które jednak 1614 r. upadło, bo jeden Jezuita gdzieś wywędro- 
wał, a pozostały ksiądz Dowgiałło w Worniach umarł. W roku 
1622, następca Melchiora biskup Mikołaj Pac, życząc sobie także, 
aby w Worniach było seminaryum, majętności zwane Miłżu- 
wiany, Gietautyszki i Zyrmiany obiecał oddać Jezuitom, byleby 
ci, wystawiwszy w Worniach dom przestrony, zebrali młodzież 
i uczyli, czego potrzeba. Gdy się Jezuici obowiazali to spełnić, 
biskup nietylko oddał im pomienione majętności, lecz przestał 
posyłać młodzież do Wilna, myśląc, że w Worniach wszystkiego 
się nauczy. Jezuici objawszy majętności, wcale się nie spieszyli z wy- 
stawieniem domu w Worniach. Biskup przeczekawszy lat kilka, 
usiłował koniecznie zmusić Jezuitów, aby przyjęte warunki speł- 
nili. Jakoż Jezuici niby zadośćczyniąc chęciom jego, postawili 
w Krożach drewniany domek, który nazwali seminaryum i za- 
częli kilku z młodzieży uezyć teologii. Roku 1621, kanonik Jan 
Kozakiewicz przez biskupa 1 drugich kanoników posyłany, poje- 
chał do Kroż dla obejrzenia tego seminaryum, a obejrzawszy, 
uznał za nie warte. Dlatego namawiał Bkone, aby kleryków 
znowu do Wilna posyłał. Stanisław Kiszka biskup, chcąc i semi- 
naryum podnieść 1 mieć większą liczbę kleryków, kupił za własne 
pieniądze obszerny dom w Krożach, w którym kleryków umieścił. 
Kilku też kleryków w Worniach w domu archidyakona ulokował, 
i kazał Jezuicie Flasciusowi przy katedrze mieszkającemu, aby 
ich teologii uczył. Gdy zaś Jezuici i wówczas mało do semina- 
ryum zaglądali, urażony biskup, 1624 r. kazał kanonikowi Ba- 
binowskiemu napaść z uda na dworek Gietautyszki i gwałtem 
go odebrać od Jezuitów dlatego, że nie wypełniają przyjętych na 
siebie obowiązków. Po wykonaniu przez Babinowskiego rozkazu 
biskupa, powstał wielki proces między biskupera i Jezuitami. 
Długo po rozmaitych sadach męcząc się Jezuici, zanieśli skargę 
do Papieża, który rozkazał, aby biskup wrócił im Gietautyszki 19). 


* 
10) Te szczegóły znalazłem w książeczce drukowanej pod tytułem: In- 
l formatio Historico-Juridica de bonia Collegii Crocensia. 
6 
I 
A. 
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8. 153. 
Inne zmiany co do seminaryum. 


Jezuici prawujac się z biskupem, chociaż uczyli w semina- 
ryum kroskiem, czynili to jednak niechętnie tak właśnie, jak 
najemnicy; dlatego umieszczali w seminaryum nieuków , a umie- 
ściwszy, naumyślnie nie rozwijali ich pojęcia dłatego, aby nie 
stali się tak madrymi, jak ich nauczyciele. Biskupi żmujdźey co 
rok posyłając jednego z kanoników na wizytę seminaryum, do- 
brze pojmowali tę chytrość Jezuitów ; lecz nie mogąc zdobyć się 
na lepsze szkoły, milczeli. Roku 1635, Jerzy Lepaczyński, prałat- 
archidyakon wornieński, w imieniu całej kapituły podał prośbę 
nowemu biskupowi Jerzemu Tyszkiewiezowi, w której po zganie- 
niu Jezuitów, prosił biskupa o przeniesienie seminaryum do Worń, 
aby kanonicy mogli na nauczycieli i uezniów mieć oko !1). Bi- 
skup ją przeczytał, a cheąc o wszystkiem sam się przekonać, 
nie spieszył z upomnieniem Jezuitów, ani z urządzeniem lepszego 
seminaryum. Jezuici dowiedziawszy się o tej prośbie, rozgniewali 
się i zupełnie przestali uczyć kleryków 12). Kapituła widząc, że 
ae księży zabraknie, 1652 r. poruczyła kanonikowi Świe- 
chowskiemu, aby znowu otworzył seminaryum. Ten udał się do 
Kroż i nieprędko skłonił Jezuitów, aby znowu młodzież teologii 
uczyli. Roku 1691, kanonicy jeszcze raz prosili biskupa Kazi- 
mierza Paca, aby w Worniach lepsze urzadził seminaryum , ina- 
czej księża świeccy nigdy nie umieć nie będą; biskup pochwalił 
ich dobre chęci, przyrzekł to uczynić, lecz nim się wziął do 
rzeczy, nagle umarł. 


8. 154. 


Seminaryum w Worniach. 


Stare drewniane seminaryum w Krożach biegiem czasu ruj- 
nować się poczęło: książę Kazimierz Radziwiłł, na prośbę biskupa 
Horaina, na dawnem miejscu wystawił seminaryum nowe także 
drewniane. Biskup Karp istotnie pragnac przenieść do Worń se- 
minaryum, darował mu 1739 r. gotowemi pieniędzmi 6,000 tyn- 


11) Papiery katedry wornieńskiej. 
12) Zachowujące się w Worniach dawne papiery, na jednem miejscu po- 


 wiadają, że Jerzy Tyszkiewicz przeniósł seminaryum źżmujdzkie do Wilna, na 


drugiem zaś, że ono zawsze było w Krożach. Ztąd wnosze, że Tyszkiewicz kilku 
tylko kleryków posłał do Wilna, a innych w Krożach zostawił. 
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fów, zachęcał majętnych księży, aby też na seminaryum robili 
zapisy; nakoniec umierając, za należący sobie z dóbr dochód 
(proventus anni gratiae), kazał wystawić w Worniach dom dla 
seminaryum. Jakoż następca jego Antoni Tyszkiewicz postawił 
piękny, obszerny, drewniany dom w Worniach i umieścił w nim 
kilku kleryków z Kroż przywiezionych *3). Temu nowemu semina- 
ryum oddał wieś Kujajnie i pieniadze od poprzednika swego zo- 
stawione. Księża Pijarzy byli wówczas uważani za najoświeceń- 
szych między duchowieństwem, dlatego biskup zrobił ich nauczy- 
cielami seminaryum, i zaledwie jednego świeckiego księdza Po- 
stawskiego ustanowił regensem. W seminaryum tak urządzonem, 
było w ogóle ośmiu kleryków, sześciu utrzymywanych z procen- 
tów, a dwóch o swoim koszcie. W roku 1745 kanonicy pierwszy 
raz wybrali seminaryjskich prokuratorów; pierwszym z pomiędzy 
nich był Aleksander Horain, sufragan. Szło wszystko porządnie: 
klerycy uczyli się jak należy, i niemało się nauczyli; biskup 
z kapitułą chwalił i lubił Pijarów; Jezuici tylko cierpieć ich nie 
mogli. Jakoż prowincyał jezuieki, Kazimierz Przeciszewski, zaczął 
namawiać biskupa, aby odebrawszy od Pijarów seminaryum, od- 
dał one Jezuitom, co gdy uczyni, przyrzekł w Worniach utrzy- 
mywać już nie dwóch jak wprzódy, lecz czterech Jezuitów. Po- 
czuwszy te intrygi mieszkający w Worniach rektor Pijarów, 
ksiadz Wiktor Kwiatkiewiez, podał 1760 r. pz kano- 
nikom memoryał, w którym oświadczył, że Pijarzy w takim tylko 
razie życzą sobie w Worniach pozostać, jeśli kapituła odda im 
na zawsze seminaryum, ze wszystkimi dotąd do niego należącymi 
funduszami. Kapituła z biskupem zastanowiwszy się nad tą rze- 
czą, zadecydowała, że chce, aby Jezuici znowu byli nauczycie- 
lam! seminaryum i delegowała kanoników Krzymowskiego i Gieca 
dla przyjęcia od Pijarów seminaryum. Jakoż Pijarzy będae przez 
lat dziesięć nauczycielami kleryków, zdali ze wszystkiego rachu- 
nek i zupełnie Wornie opuścili, a Jezuici powtórnie objąwszy 
seminaryum, byli w niem nauczycielami aż do samej kasaty swego 
zakonu, to jest do 1773 r. 


8. 155. 
. Misyonarze w seminaryum. 


Tyszkiewicz, następca biskupa Łopacińskiego, na tem miej- 
scu, gdzie niegdyś był kościół św. Trójcy, 1771 r. wystawił 


18) W Krożach dom seminaryjski stał na tem miejscu, gdzie dzisiaj stoj 
dom p. Ordyłowskiego na południowym końcu murów szkolnych. 
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w Worniach seminaryum murowane, a przed niem wyprowadził 
wysoką wieżę. W roku 1774, sprowadziwszy z Warszawy księży 
Misyonarzy, zrobił ich nauczycielami kleru. Fundusz kościoła waj- 
gowskiego oddał na seminaryum, nakoniec za wiedzą kapituły, 
przepisał dla kleryków prawidła, któremi się oni aż dotad rzą- 
dza. Za czasów biskupa Stefana Giedroycia, księża Józef Skalski, 
Sylwester Bucewicz i Szymon Wojnowiez znaczne pieniadze za- 
pisali na seminaryum. W roku 1802, książę Józef biskup prze- 
znaczył na seminaryum pieniadze, należace do kursistów kościoła 
wielońskiego, a 1803 r. oddał fundusz telszewskiego parafialnego 
kościoła. To uezyniwszy, rozkazał Misyonarzom sprowadzić jeszcze 
jednego księdza, Hianby uczył kleryków praw kościelnych i hi- 
storyi. Powiększyli też fundusz seminaryjny księża: Ignacy Śra- 
gowski, Antoni Strawiński, Józef Baużyński i Maciej Wołon- 
czewski, altarysta wasiliski, o tyłe, że ie pieniężnego ma 
teraz seminaryum rubli sr. 62,123. Po pożarze w Worniach, bi- 
skup Józef w roku 1807 restaurując seminaryum , zrujnował jego 
wieżę, na której do owej pory wisiały dzwony kościoła kate- 
dralnego. 


$. 156. 


Seminaryum za naszych czasów. 


W seminaryum jest teraz około 60 kleryków, każdy uczy 
się trzy lata; ku końcowi trzeciego lub na początku czwartego 
roku, wyświęca się na księdza. Utrzymuje się w seminaryum rok 
' pierwszy na własnym koszcie; w drugim i trzecim roku każdy 

dostaje wspomożenie ze skarbu. Do 1832 r., sami nauczyciele 
| przyjmowali do seminaryum młodzież już poduczoną, nie pytając, 
| czy z włościańskiego lub szlacheckiego jest stanu. W roku 1837, 
rząd cesarski dozwolił wstępować w stan duchowny tylko szlachcie 

i to za wiedza wileńskiego generał - gubernatora. Niedawno zaś 
| udzielił pozwolenia i włościanom obierać stan duchowny, zawsze 

jednak za zgoda ich panów i gubernatora. Według dawnego za- 
| prowadzenia aż dotąd, sa jeszcze nauczycielami księża Misyona- 
rze, chociaż dość już jest i księży świeckich, mogących być na 
ich miejseu i lepszymi nawet od nich nauczycielami kleru. W bi- 
bliotece seminaryum jest dziś około 5000 książek *). 


*) Autor przedstawia tu stan rzeczy w czasie, kiedy był biskupem 
Żżmujdzkim, a mianowicie około r. 1840. 
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g. 157. 
Dom księży niedołężnych. 


Biskup Łopaciński wystawił w Worniach dom drewniany, 
w którym pomieszczali się księża albo przestarzali, albo z innej 
jakiej przyczyny nie mogący już służyć Kościołowi. Ci księża 
utrzymywali się z funduszu zapisanego im przez biskupa Łopa- 
A kio, kanonika Ignacego Krzymowskiego i Dyonizego Stra- 
szewicza plebana poszuszwiańskiego. Po zgorzeniu tego domu 
w roku 1817, biskup Józef kazał księży niedołężnych pomieścić 
w seminaryum. Nakoniec dostał się im szpital Rochitów, będący 
w Kęstajciach. 


8. 158. 
Szkoła kroska. 


Z dawnych aż do naszych czasów, szkoła kroska była ceel- 
niejszą i od wszystkich innych lepszą; dlatego Kroże uważać mo- 
żna jako źródło, z którego w ciagu kilku wieków rozpływała się 
oświata po Zmujdzi. Początek tej szkoły był taki: Ksiądz Boksza 
prowincyał Jezuitów, 1616 r. przysłał do Kroż między innymi 
księżmi dwóch nauczycieli Jezuitów, którzy zebrawszy dziatwę, 
w tymże roku zaczęli ja uczyć. W roku 1618, Jan Karol Chod- 
kiewicz wystawił w Krożach szkołę murowaną, w której aż do 
naszych czasów uczyła się młodzież *4). Jezuici chcąc szkołę prędko 
sławną uczynić, zrobili nauczycielami ludzi wysoce uczonych, 
jako to: Macieja Kazimierza Salliwak (ego 15) j Kazimierza Wijuk 
Kojałowieza, z których pierwszy poetyki, drugi zaś retoryki przez 
lat kilka młodzież uczyli. Gdy się mnóstwo uezniów zebrało, 
Jezuiei podzielili szkołę na pięć klas po łacinie tak zwanych: 
Infima, Grammatica, Syntacis, Poetica, BRhetorica. Każdej klasie 
dali szczególnego nauczyciela. Roku 1635, 7 Września, Piotr 
Szukszta ciwun eyragolski, zapisał i oddał Jezuitom kroskim 
majętność Gilwicze z mieszkańcami, stanowiąc, aby za ten dar 
Jezuici co rok utrzymywali w szkołach dziesięciu uczniów z ro- 
dziny Szuksztów, a gdyby Szuksztów imienia nie było, to takąż 


14) Rostowski: Hist. Lit. S. I. par. 1. 

15) Jest podanie, że Sarbiewski w czasie wolnym zwykł chodzić na górę 
zwaną Mediokalnie, i tam usiadłszy pod szumiącymi dębami, pisać swoje 
ody na pochwałę Jana Karola Chodkiewicza i innych, 
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liczbę innej szlachty żmujdzkiej 1%. Podobnież Przeciszewscy, 
Iwanowiczowie i inni obywatele pomnożyli przez zapisy fundusz 
Jezuitów kroskich. 


8. 159. 





Dozorey oświaty, biskupi żmujdzcy chcąc nauczycieli i uez- 
niów zachęcać, prawie co rok zwiedzali Kroże, i wówczas egza- 
minowali nietylko, wiele się dzieci nauczyły, lecz i jak były 
nauczane ? Jezuici za te wizyty weale się nie gniewali i zawsze 
z radością witali i a zai przyjeżdżających biskupów 7). 
W roku 1656, Szwedzi z wodzem swoim generałem de la Gardie 
wpadłszy na Źmujdź, zawitali i do Kroż. Tu znalazłszy mnóstwo 
uczącej się młodzieży, nietylko ja rozpędzili, lecz i nauczycieli 
wygnali i księgi szkolne poniszczyli 5). Od tego czasu nie było 
w Krożach szkoły aż do zawarcia pokoju między Polską i Szwe- 
cyą. Za panowania króla Michała i Jana III, chociaż się mło- 
dzież w Krożach uczyła, jednak mało z nauk korzystała, bo 
nauczyciele niedbale uczyli. 

Jakoż eała powszechność wymagała w owym czasie od mło- 
dzieży szkolnej: uby na pamięć umiała Alwar, paplała jakkolwiek 
po łacinie, gryzmoliła obszerne panegiryki na pochwałę magnatów 
i dobrodziejów, kleciła liche wiersze łacińskie, a gdy to wszystko 
umieć musiała, wcale jeszcze uczoną nie była. Z takiej to me- 
tody uczenia powstała wielka ciemnota, którą pokryła się cała 
Polska, szczególnie za panowania Augusta II i III 


| g. 160. 


Jezuici w r. 1697 wystawili w Krożach tak zwaną Bursę, 
czyli obszerny dom murowany '*), w którym pomieścili między 


ie) Z powodu majętności Gilwicz, ku końcowi XVHI wieku wszczęła się 
sprawa, o której dowiedziawszy się cesarz Paweł |, dochód każdoroczny z Gil- 
| wicz przeznaczył na uczniów smoleńskiego kadeckiego korpusu. 
13) W kroskiej bibliotece jest wiele książeczek z powodu przyjazdu bi- 
skupów napisanych i wydrukowanych, jako to: Applausus in Auspicatissimum 
Il. ac R. Patris DD. Abrahami Woyna Ep. Samog. adventum a nobili ac atu- | 
diosa juventute Collegii Chodkieviciani Crosensis exhibitus 1626 an. Clypeus 


| Samogitiae ... gratulatio III. D. Melchioris Eliaszewicz Gieysz Ep. Sam. expres- , 
sus ac eodem praesuli dicatus anno 1632. 


| 18) Rostowski: Hist. Lit. S. I. par. 1. i 
18) Ten dom w roku 1789 już był opustoszały, a 1818 r. zrujnowany. 
Stał na tem miejscu, na którem dzisiaj widzieć można dom nauczyciela Win- 
| gentego Hurszyna, 
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innymi uczniami i tych, jacy się utrzymywali z dochodu ma- 
jętności Gilwiez. Co rok bywało w Krożach około 300 uczniów *'). 
Roku 1706, z przyczyny różnych klęsk i moru, Jezuici zamknęli 
szkołę kroska, którą ledwie 1716 r. znowu otworzyli. W owym 
czasie nikt nie bronił kmieciom oddawać do szkół dzieci swoje, 
dlatego w Krożach nietylko było wielu uczniów ze stanu szla- 
checkiego, lecz i z włościańskiego. Pewnego razu Adam Gorski, 
bez wiedzy zwierzchności szkolnej, porwawszy swego włościanina 
uczącego się w Krożach, wywiózł go do Berzan. 7 tego powodu 
cała młodzież czuła się być obrażoną, a nie wiedząc, jak się nad 
Gorskim zemścić, poszła do przełożonego i oświadczyła, że nie 
móże dłużej w Krożach zostawać, bo jej nikt nie broni. Nako- 
niec, w początkach Czerwca 1769 r. zmówiwszy się, wszyscy 
razem rozjechali się do domów. Jednak na początku Września 
choć nie wszyscy, znów do Kroż wrócili. Roku 1778, 17 Listo- 
pada, skasował Papież Jezuitów. Rząd krajowy z Kroż ich prze- 
pędziwszy, kazał uczniom wrócić do domów i szkołę zamknał. 
W tymże czasie sejm 1773 roku rozpoczęty, a 1776 r. ukoń- 
czony, wszystkie dobra po Jezuitach pozostałe, przeznaczył na 
fundusz wychowania narodowego. Nowo ustanowiona Komisya 
Edukacyjna znowu otworzyła w Krożach szkołę wyższą, pod nazwą 
wydziałowej o sześciu klasach, a jej przełożonego ustanowiła 
zwierzchnikiem szkół: kowieńskiej, kretyngowskiej, poniewieskiej, 
rosieńskiej, wierzbołowskiej i wiłkomierskiej. Wybrała dla szkoły 
kroskiej nauezycieli dobrych i uczonych *), którym płacić pensyą 


20) W szkole kroskiej było uczniów 1694 roku 284; — 1695 r. — 283; 
1696 r. — 264; 1697 r. — 269, 1698 r.— 299; 1699 r. — 314; 1700 r.— 285; 
1701 r. — 303; 1702 r. — 260; 1703 r. — 263; 170t r. — 251; 1705 r.— 306; 
dalej trwała wojna i morowe powietrze. 1716 r. — 124; 1717 r. — 133. Wia- 
domość poczerpnięta z kroskiego archiwum szkolnego. 
21) Nauczycielami wówczas byli: 
Klasy I. Jędrzej Kłągiewicz, filozofii i teologii Doktor, w później- 
szym czasie bilskup wileński. 
II. Mikołaj Rudnicki, później kanonik i oficyał wornieński. 
TII. Milwid ex-Jezuita, filozofii Doktor, a po nim Jędrzej Szpyr- 
kowicz, z Jezuitów kanonik wornieński. 

„ IV. Kazimierz Kamiński, teologii i filozofii Doktor, Franciszka- 
nin, który kosztem Zakonu długo podróżował po obcych 
krajach. 

„ V. Maciej Wąsowicz, filozofii Doktor świecki, przysłany z Aka- 
demii wileńskiej; chcąc jednak zastosować się do innych 
nauczycieli, nosił odzież duchowna. 

„ VI. Lowisz ex-Jezuita, teologii Doktor. 

Prefektem wówczas był ksiadz Benedykt Dobszewicz, filozofii i teologii 
Doktor. Pierwszym rektorem był Wieliczko, także filozofii i teologii Doktor. 
'Ten przez wszystkich nauczycieli żmujdzkiego wydziału wybrany i wyniesiony 
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obowiązała się sama. Wskazała, jak młodzież właściwie uczyć 
należy, wydała nowe księgi, według których nauki wykładać 
kazała. Nadewszystko zastrzegła, aby młodzież historyą swojego 
kraju gruntownie znała. Jednem słowem, tak wszystko urządziła, 
że i sami miłośnicy Jezuitów żałować ich przestali. 


g. 161. 
Zapisy uczynione na szkołę kroską. 


Ostatni z przełożonych klasztoru kroskiego, ksiądz Jan Pił- 
sudski, 1783 r. zapisał szkole kroskiej 66,000 złotych, aby z tego 
funduszu eo rok jedenastu z ubogiej młodzieży pobierało nauki. 
W rok po tym zapisie, jeszcze Piłsudski 12,000 złotych zapisał 
na wychowanie trzech uczniów w szkole kroskiej. W tym zapisie 
wyraźnie zastrzegł: |) aby dzieci z rodzin Piłsndskich naprzód 
z tego funduszu korzystały; 2) jeśliby nie było dzieci tego imie- 
nia, aby dzieci innej szlachty miały pierwszeństwo; 8) aby prze- 
łożony szkoły tych tylko przyjmował, których sam fundator 
ksiądz Piłsudski przedstawiać zechce, a po śmierci jego, najstar- 
szy z rodziny Piłsudskich; 4) że jeśliby kiedyś jakakolwiek 
zwierzchność chciała ten fundusz na inny przedmiot obrócić, w ta- 
kim razie, aby znowu był powrócony i Ay Piłsudskim. 
W owym też czasie król Stanisław August odlawszy złote i srebrne 
medale, rozesłał one do szkół i kazał rozdzielać między eelują- 
cych uczniów. Na jednej stronie tych medalów była cydka króla 
S. A. R. (Stanislaus Augustus Rex); na drugiej Pilności (Dili- 
gentiae). Takiemi medalami w roku 1790 zaszczyciła zwierzchność 
szkolna: Błażeja Girdwoynia, Szymona Jagmina i Jana Krzętow- 
skiego uczniów szkoły kroskiej. Po skasowaniu szkoły w Kre- 
tyndze 1795 r., było jakoby w Krożach 1000 uczniów. 


8. 162. 
Karmelici nauczycielami w Krożach. 


Księża Karmelici mając w zakonie swoim wielu ludzi uczo- 
nych, poczuli w sobie ochotę pracowania nad oświata. Jakoż 


na trzechletniego rządcę, po upływie zaledwie roku, zrzekł się rządów na rzecz 
księdza Kowzana ex-Jezuity, a sam do Kowna wyjechał, gdzie wkrótce umarł. 
Gdy Kowzan nie życzył sobie już zawiadować szkołami, został rektorem ksiądz 
Dobszewicz, a w czasie rektorstwa tego, szkoła kroska dostała się Karmelitom. 
Te szczegóły opowiedział nam, niedaleko od Kroż mieszkający były nauczyciel 
Wąsowicz. 
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w roku 1791, podali nieustającemu Sejmowi memoryał, którym 
oświadczyli się uczyć młodzież bez żadnego wynagrodzenia, aby 
im tylko szkoły powierzone były. Sejm zajęty ważnemi sprawami, 
nie zaspał dać im odpowiedzi. Tymczasem, upadło Królestwo 
Polskie. W roku 1797, litewski wojenny generał - gubernator 
książę Repnin rozkazał Komisyi Edukacyjnej choć niektóre szkoły 
oddać zakonnikom, byleby ci bez żadnej ze skarbu monarszego 
opłaty obowiazali się uczyć. RAY o tem Karmelici kla- 
sztoru chwałojńskiego, niezwłocznie prosili, aby im szkoła kroska 
oddaną była, i przyrzekli młodzież uczyć bez żadnej od rządu 
monarszego zapłaty. Wkrótce zwierzchność uczyniła pismienną 
odezwę do biskupa Stefana Giedroycia, aby dozwolił Karmelitom 
osiaść w Krożach. (Co gdy ten uczynił, kanonik Januszkiewicz 
z asesorem Tołłokiewiczem oddali Karmelitom nietylko klasztór, 
kościół i inne zabudowania, lecz jeszcze i kawał ziemi z mie- 
szkańcami. 


8. 163. 
Prace Karmelitów. 


Karmelici wysławszy do Kroż przełożonego szkoły, kazno- 
dzieję i sześciu nauczycieli, utrzymywali ich kosztem chwałojń- 
skiego klasztoru. Nauczyciele dnia 6 Października 1797 r. pierwszy 
raz otworzyli szkołę, do której niezwłocznie zebrało się 287 
uczniów. W następnym roku było ich 400. Nauczyciele z taką 
gorliwością uczyli, że wizytatorowie eo rok Kroże zwiedzający, 
zwykle z postępu nauki uczniów byli zadowoleni W roku 1808, 
przez cesarza Aleksandra I odnowiony uniwersytet wileński, za- 
czął szkołom żmujdzkim przepisywać rozmaite prawidła i zastrzegł: 
1) aby nauczyciele nie używali kar cielesnych dla uczniów; 
2) aby szczególnie nauki przyrodzone wykładane były; 3) aby 
zbierano wiadomości o dawnych dziejach i języku żmujdzkim; 
4) aby dła dzieci nieumiejących czytać były urządzone osobne 
szkółki; 5) aby nauczyciele nosili jednostajne mundury z szafi- 
rowemi wyłogami. Wszystkie te prawidła Karmelicy kroscy ściśle 
zachowali. Z biegiem czasu szkolne budowle w Krożach psuć się 
zaczęły; mieszkający tam Karmelici nie mieli funduszu na ich 
poprawę; zwierzchność naukowa wileńska nie spieszyła z daniem 
pieniędzy, dlatego, że Karmelici oświadczyli się niczego od zwierz- 
chności nie potrzebować; klasztor chwałojński też reparacyi podej- 
mować nie chciał, bo utrzymując w Krożach nauczycieli, miał 
i bez tego corocznie wydatki znaczne, Tak, gdy dzień po dniu 
upływał, zaczęły domy zupełnie upadać. Widząc to Karmelici, 
prosili w roku 1814 rektora uniwersytetu wileńskiego Lobenweyna, 
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aby pozwolił przenieść szkołę kroską do Chwałoyń. Rektor odpi- 
sał, aby jeszcze rok jeden w Krożach uczono. 


g. 164. 
W Krożach już nie księża uczą. 


1817 roku, rektor wileńskiego uniwersytetu Szymon Malew - 
ski, zawiadomił Karmelitów w Krożach mieszkających, że książę 
Galicyn, minister Oświecenia, kazał im wynieść się z Kroż, 
a szkołę ze wszelkiem zabudowaniem , biblioteką i gabinetem fi- 
zycznym oddać Ignacemu Dowiałłowi, magistrowi filozofii, nowemu 
szkoły kroskiej prefektowi. Karmeliei natychmiast wszystko zdali 
i przenieśli się zupełnie do Chwałoyń. Dowiałł z trzema innymi 
nauczycielami w tymże roku zebrawszy 228 uczniów, szkołę otwo- 
rzył. A początku niejednemu dziwnem to się wydawało, aby lu- 
dzie żonaci, nie księża, byli nauczycielami, lecz prędko z tem 
oswojeni, wieźli jak wprzódy w swoich do Kroż. W roku 
1818, Dowiałł pieniędzmi z Wilna nadesłanemi poprawił mury 
i przerobił wiele mieszkań, w których pomieścił jedenastu nau- 
czycieli. Odtąd szkoła przyjęła nazwę Gimnazyum, w którem 
corocznie uczyło się 400 młodzieży. Większa jej część, ukoń- 
czywszy kurs nauk w Krożach, udawała się do Wilna dła po- 
bierania wyższych nauk. 


g. 165. 
Zapisy szkole poczynione. 


Różni obywatele widząc kwitnącą z łaski monarszej szkołę 
kroską , chcieli i ze swojej strony jej fundusze powiększyć. W roku 
1819, Onutry Lutkiewicz przysłał dla szkoły 107 medali. Nie- 
gdyś uczeń szkoły kroskiej a następnie profesor wileńskiego uni- 
wersytetu, Zacharyasz Niemczewski, 30 Listopada 1820 r. zapisał 
rubli sr. 4,266, aby z tych pieniędzy utrzymywało się na zawsze 
sześciu uczniów. Dozorea honorowy szkół w powiecie rosieńskim, 
mąż prawy i uczony, Michał Chlewiński, kazawszy odlać w War- 
szawie kilkadziesiąt medali, złożył w Krożach z tym warunkiem, 
aby zwierzchność szkolna eorocznie rozdawała z nich kilka dla 
uczniów eelujących; nadto zapisał 200 rubli sr., aby prefekt za 
wyczerpaniem ofiarowanych medali, z tych pieniędzy większą ich 
liczbę odlał; nakoniec całą swoją bibliotekę darował na użytek 
szkoły. Franciszek Kontrym zapisał 1,980 rubli sr., aby z tych 
pieniędzy trzech uczniów do szkół chodziło. Nakoniec, Józef Wo- 
łodźko przeznaczył 3,175 rub. sr. także na utrzymanie trzech 
uczniów. 
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g. 166. 
Ostatnie czasy tej szkoły. 


Gdy w roku 1831 cholera i zamieszania krajowe powstały, 
niebezpiecznie było uezniów zatrzymywać w Krożach; prefekt 
zatem 16 Marca kazał im się do domów rozjechać, co el uczy- 
nili. Nauczyciele, z powodu zaburzenia, nie otrzymując pensyi, 
co tylko z głodu nie umarli. Prefekt szkoły w miesiącu Sierpniu 
pierwszy raz otrzymał odezwę na piśmie rządu rosyjskiego. / roz- 
kazu tegoż, 1 Września znowu szkołę otworzył, lecz uczniów nie 
było. Około Bożego Narodzenia zaczęła dziatwa do Kroż się zbie- 
rać, a 1 Stycznia 1832 r. już było jej 211. Gdy z czasem klęski 
minęły, zwierzchność nadewszystko pilnowała, aby młodzież uczyła 
się po rosyjsku, kazała też uczyć ją po grecku, i z tego powodu 
szkoła była przezwaną Gimnazyum greckiem, a jej przełożony 
Dyrektorem. Mieszkało wówczas w Krożach 17 nauczycieli i 50U 
uczniów. W pierwszej i drugiej klasie było więcej niż po stu 
uczniów, z tego powodu zwierzchność w 1837 roku podzieliła 
| każda na dwa oddziały i powiększyła liczbę nauczycieli. W roku 
1838 ustanowiła dwóch dozoreców, i sama im pensyą płaciła; nau- 
czycieli było 20, a uczniów zaledwie 300. W roku 1840 zaprze- 
stać kazano nauki greckiego języka i zapowiedziano, że szkoła 
z Kroż będzie przeniesioną do Rosień. 





EN 


5. 167. 


W bibliotece kroskiej jest 5,879 ksiąg w różnych językach. 
Poczatek tej bibliotece dał Melchior Giedroyć, biskup żmujdzki, 
i dotąd jeszcze jest ksiąg kilka z jego podpisem. Następnie, bi- 
skup Mikołaj Pace niemało ksiąg darował Jezuitom kroskim. Jeszcze 
później sami Jezuici dużo ich dokupili. Nakoniec , w czasie obe- 
cnym zwierzchność szkolna co rok pomnaża ją nowemi książkami. 
Jeszcze szkoła posiada 315 rozmaitych kamieni przysłanych 
z Wilna i 840 sztuk numizmatów ?! *). 


Szkoła kiejdańska. 
g. 168. 


Początek szkoły. 


Krzysztof książę Radziwiłł, hetman Polny Litewski , cheąc 
przyspieszyć rozszerzenie oświaty na Żmujdzi, 1625 roku swoim 


| 31%) Wszystkie opisane tu szczegóły poczerpnięte z archiwum szkolnego. 
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kosztem założył szkołę w Kiejdanach. Przez pierwsze jednak lat 
cztery nie było jeszcze nauczycieli. 

Dnia 12 Lipca 1629 r. zgromadzenie przełożonych kościoła 
kalwińskiego napisało prawidła, według których mieli się zacho- 
wać nietylko uczniowie, lecz i nauczyciele *ż). Podzieliło szkołę 
na cztery klasy, z tych we czwartej jako najmłodszej, kazało 
uczyć dzieci czytać i pisać; w trzeciej: gramatyki łacińskiej, ka- 
techizmu w polskim języku i arytmetyki; w drugiej: łacińskiej 
gramatyki, mówić po łacinie, katechizmu, wykładu Pisma Świę- 
tego i arytmetyki; w pierwszej najstarszej: jeszcze gramatyki ła- 
cińskiej, retoryki, loiki, historyi, arytmetyki, języka greckiego 
i obszerny wykład katechizmu. Pierwszym przełożonym szkoł 
a zarazem i nauczycielem klasy pierwszej był Fryderyk Starie 
z Gdańska. Nauczycielami byli: Szydłowski, Peterson i Nikolai, 
wszyscy Doktorowie teologii. Z początku zaledwie było kilku 
uczniów, lecz później zebrało się ich sześćdziesięciu. 


g. 169. 
Zmiana w szkole. 


Roku 1637, przełożony szkoły i nauczyciele, nie otrzymując 
pensyi i nie majac zatem z czego się utrzymać, zupełnie z Kiejdan 
wyjechali. Ich miejsca zajęli księża kalwińscy : Matysewiez, Ostrow- 
ski i Jakób. Niemniej nauczyciele eywilni: Henryk Martini, Je- 
rzy Żarnowita i Michał Funecius. Ci, dwa razy w roku promo- 
wali uczniów do klas wyższych; raz na św. Michał, drugi raz na 
Wielkanoc. Matysewiez będąe przełożonym szkoły, nie potrafił po- 
dobać się wszystkim, dlatego zwierzchność w roku 1642 nazna- 
czyła na miejsce jego Starka, powtórnie do Kiejdan sprowadzo- 
nego. W cztery lata później kazała zwierzchność Adamowi Frey- 
tagowi, aby uezniom dawał lekcye fechtowania. Ryngiusa zrobiła 
nauczycielem etyki, a Rudzkiego języka słowiańskiego. 


8. 170. 
Pomyślne i niepomyślne czasy. 
Książę Radziwiłł dozwoliwszy 1649 roku przyjąć szkole 
nazwę gimnasium illustre, rozkazał, aby w Kiejdanach kilku uczniów 


23) W piątym punkcie tych prawideł powiedziano: „Wystrzegaj się wszel- 
kiej przyczyny do kłótni ze szkołą katolicką*. Te wyrazy pokazują, że już 
wówezas była szkoła katolicka w Kiejdanach. 
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przysposabiało się na księży kalwińskich. Sam dostarczał im 
utrzymania i zastrzegł, aby kiejdański pleban Prokulbieki nie- 
tylko ich dogladał, ale i uczył. Ksiądz Szydłowski zaczął wykła- 
dać teologią i filozofia. A różni dobrzy ludzie mnóstwem ksiąg 
szkołę obdarzyli. Zgromadzenie kalwinów czyli synod, 1651 r. 
w Wilnie odbyty, ogłosiwszy niektóre nowe prawidła, kazał nau- 
czycielom dwa razy w roku słuchać egzaminu uczniów; raz na 
Trzy Króle, drugi raz pierwszej niedzieli po św. Trójey. Zbliżała 
się wówczas nieszczęśliwa wojna Polski z Rosya i Szwecyą; po 
najściu wojsk obcych, wszyscy tem tylko zajęci, gdzie swą ru- 
chomość ukryć i jak życie ocalić, więc i uczniowie prędko opu- 
ścili Kiejdany. Radziwiłł przestał utrzymywać nauczycieli. więc 
i szkoła 1654 r. była zamknięta. Po upływie lat sześciu od tego 
czasu, organista Orwidowicz z niejakimś Lachnickim zebrawszy 
kilkoro dziatwy, znowu uczyć poczęli. W roku 1661, książę Ra- 
dziwiłł oświadczył, że znowu nauczycielom pensyą płacić będzie. 
Zwierzchność kościoła kalwińskiego podzieliwszy szkołę na trzy 
klasy, mianowała jej przełóżonym Samuela Cyrusa, a Miniwida 
i Domińskiego nauczycielami. Wówczas rodzice zaczęli się uskar- 
żać, że ich dzieci nie w szkole nauczyć się nie mogą. Słysząe to 
zwierzchność, postanowiła, aby uczniowie co miesiąc egzamin zda- 
wali. Nieco później, mianowany przełożonym szkoły Niemiec Has- 
sius, przez lat kilka zarządzał szkołą, w której było wówczas 
63 uczniów. Po Hassiusie przełożonymi z kolei byli: Aleksander 
Nikolai, Maciej Krasnowiecki i Krzysztof Taubman, otrzymując 
pensyi po 500 złotych na rok. 


g. 171. 
Zapisy. 


Roku 1675, książę Krzysztof Radziwiłł zaczął czterech z li- 
tewskiej młodzieży oddawać do nauki do Niemiec. Uezniowie ci, 
ukończywszy Ak mieli powrócić do Kiejdan i zostać kalwim- 
skimi księżmi. P. Oborska 1682 r., zapisała szkole 2,000 złotych, 
aby z tego funduszu wychowywał się jeden uczeń w Kiejdanach 
także na księdza. W owym czasie nauczyciele kiejdańscy ciągle 
się zmieniali: po Taubmanie, został przełożonym szkoły ks. Da- 
niel Mikołajewski, później Kanut, potym Bitner i Świetlicki. Po 
dwóch leciech został przełożonym Neyman, a nauczycielami byli: 
Floryan Świda, Karpiński i Girdwiłł; każdy z nich pobierał 
rocznej pensyi po dwieście złotych. W rok potem znowu zmienili 
się wszyscy nauczyciele. Wiadomo, że każdy nauczyciel ma sobie 
właściwą metodę uczenia, dlatego tak częste ich zmiany nie szły 
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na pożytek, bo dzieci do jednego jeszcze nieprzywykłszy, już 
drugiego wykładu słuchać musiały. Zwierzehność zrozumiawszy 
tę wadę, postanowiła, aby każdy nauczycieł trzy lata z kolei 
uczył. 

Radziwiłł przestał młodzież na nauki do Niemiec wysyłać; 
jednak zagraniczni kalwini i lutrzy uczynili piśmienną odezwę do 
zwierzchności kiejdańskiej, aby czterech uczniów przysłała do 
miasta Augsburga, trzech do Marburga, czterech do Heidelberga, 
dwóch do Frankfurtu i dwóch do Berlina. Tych wszystkich ucz- 
niów obowiązali się utrzymywać i uczyć. Jakoż synod litewski 
kalwinów nietylko tylu uczniów wysłał, lecz prosił jeszcze Ludwiki 
Karoliny Radziwiłłówny, aby na jej koszcie mógł kilku uczniów 
wychowywać w Królewcu; a Daniel Mikołajewski, kałwinów ge- 
neralny superintendent pragnął, aby 12 uczniów wychowywało 
się w Kiejdanach na księży, i chciał, aby księżniczka ofiarowała 
na ten przedmiot 10,000 złotych. Zdaje się jednak, że do tego 
nie przyszło. 


8. 172. 
Upadek i nowe dżwignienie się szkoły. 


W początkach XVIII wieku, z przyczyny morowego po- 
wietrza i wojny, przez lat 12 nie było w Kiejdanach szkoły; Ra- 
dziwiłłowie zupełnie się jej wyrzekli. Jednolitość jednak kalwinów 
zawsze ją wspierała; niewiemy tylko, jak się jej powodziło utrzy- 
mywanie szkoły przez lat 50, bo papiery z owego czasu niewia- 
domo, gdzie się podziały. Wiadome zaś czasy poczynają się od 
roku 1769, w którym ksiadz kalwiński Jan Warakomski miano- 
wany przełożonym szkoły, przez lat 10) bez przerwy łożył na nią 
starania. Uezniów było wówczas około 90. Synod kalwiński, 1773 r. 
w mieście Bielicy odbyty, wybrawszy kilku rozumnych ludzi, 
zapowiedział im, aby nietylko zawiadywali wszystkiemi kalwiń- 
skiemi szkołami , lecz doprowadzili one do lepszego stanu niż były 
dotąd. Ci postanowili, żeby w każdej klasie szkoły kiejdańskiej 
nie jeden, lecz dwóch nauczycieli uczyło; aby codzień przez 
sześć godzin uczyły się dzieci w klasach, żeby nauczyciele wy- 
kładali: teologią, trygonometryą , fizykę, metafizykę i historyą 
kościelną; żeby uczyli dzieci nietylko rozumieć, ale i mówić: po 
francusku, po niemiecku, po hebrajsku i po grecku; aby na końcu 
roku w czasie egzaminu uczniów był jeden obeeny z wybranych 
przez synod osób. Dobre to były chęci, lecz niewykonalne, gdyż 
kalwini zaledwie trzem nauczycielom byli w stanie pensyą opła- 
cać, a gdy jeszcze trzech niedostawało, nie było więc komu tyle 
nauk wykładać. 
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8. 173. 
Wzrost szkoły. 


W roku 1778, kałwińscy księża: Bogusław Bernacki, Stefan 
Kopycki, Michał Ceraski i Aleksander Monkiewicz otrzymawszy 
wychowanie w Niemczech , zostali w Kiejdanach nauczycielami. 
Wszystko dobrze się wiodło: szkoła liczyła 128 uczniów. Między 
tem, 1781 roku uczniowie, szczególnie starsi w latach zrobili 
w mieście burdę, kałwini pobili się z katolikami. Zwierzchność 
widzące niebezpieczeństwo, zamknęła szkołę, nie czekając końca 
roku, a uczniów wysłała do domów. Za nadejściem miesiąca 
Września, znowu się uczniowie zjechali, lecz zwierzchność doro- 
ślejszych już nie przyjęła, więc mało ich pozostało. W roku 1784 
znowu wzniosła się szkoła, uczniów liczyła 103, a nauczycieli 6, 
którzy wszystkie te nauki wykładali, jak synod w Bielicy był 
postanowił. Lecz wkrótce drugi raz jędza niezgody wcisnęła się 
do ustronia Muz. Dla błahej przyczyny, zwadzili się między sobą 
nauczyciele. Przełożony szkoły Kopycki, urażony, nie czekające 
końca roku, przestał uczyć; rozgniewani inni nauczyciele, tożsamo 
uczynili. Gdy takim sposobem zabrakło nauczycieli, uczniowie 
około św. Jerzego zmuszeni byli do domów wrócić. "Ten niewła- 
ściwy nauczycieli postępek wszystkim się niepodobał. Uwiadomieni 
o nim rodzice, nie chcieli więcej dzieci swoich do Kiejdan posy- 
łać. Jakoż za nadejściem miesiaca Sierpnia 1785 r., chociaż szkoła 
była już utworzona, Jan Dyakiewiez przełożonym jej mianowany 
i trzech nauczycieli naznaczono, jednak ucznia nie było żadnego. 
Zaledwie w przeciągu roku zebrało się ich około 50. W roku 
1789, zwierzchność podniósłszy na przełożonego szkoły Michała 
Galla, sprowadziła z Niemiec uczonego i rozsądnego księdza kal- 
wińskiego Jana Mollesona, którego mianowała nauczycielem. 
Szorstki Gall, przez lat pięć urzędowania swojego źle się obcho- 
dził z uczniami, dlatego ich ledwie po 25-u na rok bywało. Od 
początku 1799 r., przełożonym został Molleson, a Bogumił Mon- 
kiewiez, Stanisław Horkiewicz i światły ksiadz Rafał Downar *) 
nauczycielami. W szkole podziełonej wówczas na cztery klasy 
bywało po 150 uczniów *). 


*) Kształcił sia w wyższych naukach w uniwersytecie lejdejskim w Ho- 
landyi. Z pracowitego miejsca nauczycielskiego przeniesiony 1822 r. do Wilna; 
skończył tam chwalebny zawód Życia na dniu 6 Października 1854 r. jako ge- 
neralny superintendent kościołów ewangielicko-reformowanych. 

38) W Kiejdanach 1804 r. było uczniów: 74; 1805 — 69; 1806 — 77; 
1807 — ń2; 1808 — 66; 1809 — 65; 1810 — 79; 1811 — 78; 1812 — 63; 
1813 — 74; 1815 — 96; 1816 — 81; 1817 — 92; 1818 —102; 1819 — 112. 
Wiadomość zaczerpnięta z papierów szkolnych. 


10* 
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$. 174. 
Zmiany za naszych czasów. 


Qd roku '8038, szkoła kiejdańska dostała się pod władzę 
uniwersytetu wileńskiego. Ten nadesławszy nauczycielom kiejdań- 
skim ksiażki, kazał według nich nauki wykładać. Dał też po- 
czątek bibliotece szkolnej. W roku 1809, książę Adam Czarto- 
ryski, kurator wileńskiego uniwersytetu, przybył do Kiejdan, 
obejrzał szkołę, zadawał pytania nauczycielom i uczniom, a wy- 
jeżdżając, przyrzekł od Cesarza wyjednać dła szkół kalwińskich 
roczne wsparcie po 2,200 rubli sr., eo i dotrzymał. Z rozkazu 
wileńskiego uniwersytetu, w roku 1810 ksiądz Karmelita Antoni 
Monkiewicz zaczął uczniom wyznania katoliekiego wykładać naukę 
religii. Tymczasem wybuchła 1812 r. wojna z Francyą. Generał 
rosyjski br. Withgenstein z mnóstwem wojska przybył do Kiej- 
dan. Widząc to uezniowie, 6 Czerwca rozpierzchli się do domów. 
W połowie jednak Września 1813 r., przełożony znowu szkołę 
otworzył, która na cztery klasy podzieloną była. w czwartej każdy 
uczeń musiał dwa lata zostawać, tak więc, choć liczyło się klas 
cztery, było ich jednak pięć. Od tego czasu szkoła coraz lepiej 
wznosić się poczęła; znaleźli się z magnatów i honorowi dozorcy; 
z tych najpierwszym był hr. Czapski, później Józef Białłozor. 
Powiększyła się i biblioteka. Przełożony szkoły Molleson z Ada- 
mem Kujawskim, księdzem Rafałem Downarem, Grzegorzem Mow- 
czanowiczem i Aleksandrem Bernackim gorliwie nauki wykładali. 
Ks. Benedykt Dereszkiewicz, Karmelita, wykładał katolikom naukę | 
wiary, i każdego dnia po mszy św. odczytywał po jednym roz- 
dziale z Pisma świętego. Nauczyciele co miesiac schodzili się do 
przełożonego szkoły na sesyą i naradzali się z soba o sposobach 
rychlejszego wpajania nauk. Wszystko to przynosiło pożytek, 
gdyż uczniowie uczyli się należycie. Lecz ucząc się, wpadlii na 
jakieś złe przedsięwzięcia. Dowiedziawszy się o tem zwierzchność 
rządowa, w roku 1824 zamknęła szkołę. Nakoniec, tażsama 
zwierzchność rządowa 1835 roku znowu w Kiejdanach zaprowa- 
dziła szkołę o pięciu klasach, która trwa aż dotad. Nauczyciele 
w niej cywilni, różnego wyznania; pierwszym przełożonym był 
Aleksander Jurkowski, uezniów po 400 co rok bywało ?4). 
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*%) Wiadomości o tej szkole udzielił nam światły i godny mąż, generalny | 
superintendent .Jednoty ewangelicko-reformowanej, ks. Rafał Downar. 
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8. 175. 


Szkoła poszawska. 


Jezuici na początku XVII wieku przybywszy do Poszawsza, 
rychło usadowili się w tej majętności, którą im sejm warszawski 
1619 r. we władanie oddał. Tak pokrzepieni, wystawili zupełnie 
taka szkołę jak w Krożach, w której od abecadła aż do teologii 
uczyli. W połowie XVIII-go wieku, niewiadomo dlaczego, za- 
ledwie trzech nauczycieli tu pozostało; pierwszy uczył czytać i pi- 
sać, drugi retoryki i historyi, trzeci gramatyki; uczniów bywało 
co rok około 200. Upadła szkoła 1773 r. razem z Jezuitami *5). 


g. 176. 
Szkoła kretyngowska. 


Zaledwie Bernardyni osiedli w Kretyndze, zajęli się nie- 
zwłocznie wychowaniem dziatwy, czyli założyli szkołę, która przez 
czas długi równała się innym parafialnym szkołom. Po skasowa- 
niu Jezuitów, Komisya Edukacyjna 1775 r. urządziła w Kretyn- 
dze szkołę podwydziałową o trzech klasach. Każda klasa miała 
swego szczególnego nauczyciela. Pierwszym przełożonym był ksiądz 
ex-Jezuita Kowzan. Co rok bywało około 300 uczniów, z pomię- 
dzy tych dwaj uczniowie Antoni Przewłocki i Jerzy Zubowicz 
1790 r. otrzymali srebrne medale. W ciągu takich powodzeń, 
1790 r. zdarzyła się przygoda następna: We dworze kretyngow- 
skim mieszkał jakiś szlachcie nielubiony od włościan; ci więc 
w miasteczku Kretyndze zrobili wielką burdę. Między bijących 
się włościan wmieszali się i uczniowie. Zwierzchność , donosząe 
o tym wypadku dziedzicowi Kretyngi księciu biskupowi Massal- 
skiemu, szczególnie obwiniła uczniów. Biskup uniesiony gniewem, 
napisał do Komisyi Edukacyjnej, aby szkołę przeniosła, co też 
i uczyniła. 

W początkach XIX-go wieku, Bernardyni powtórnie zapro- 
wadzili szkołę , którą z czasem na dwie klasy podzielili. Obydwóm 
dali osobnych nauczycieli, ei obaj jednak nie znajdowali sposobu, 
jak dzieci uczyć. Nie było właściwego domu szkolnego, ucznio- 
wie musieli chodzić na lekcye do szpitala; młodzieży wypadało 
razem zostawać z chorymi i dziadami szpitalnymi. Źlifowawszy 


26) Catalogus personarum Soc. Jesu 176B an. 
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się więc nad nimi dziedzie Kretyngi książę Zubow, w roku 1809 
wystawił na klasztornej ziemi piękna drewniana szkołę, która aż 
dotąd istnieje. Od 1820 r., przy dobrych nauczycielach dobrze 
się wiodło szkole, uezniów eo rok bywało do 200. Nakoniec, 
1836 roku zwierzchność rządowa przysłała dwóch nauczycieli cy- 
wilnych: Kajetana Rogowskiego i Jerzego Missewieza ; obydwaj 
zamieszkawszy w tymże domu szkolnym, zaczęli młodzież szcze- 
gólnie uezyć rosyjskiego języka. 


5. 177. 


Szkoła rosieńska. 


Księża Pijarzy sprowadzeni na Zmujdź dla wychowania 
młodzieży, zaledwie osiedli w Rosieniach, 1742 r. wystawili szkołę 
przy swoim klasztorze. Młodzież żmujdzka, pragnaca oświaty we- 
dług pojęć nowoczesnych, spieszyła do Rosień. Jakoż wkrótce 
zebrało się do 200 uczniów. Zwierzchność naukowa kazała tę szkołę 
podzielić na trzy klasy i nazwała ja podwydziałową. Później, uni- 
wersytet wileński dozwolił Pijarom na sześć klas szkołę podzielić 
i takim porządkiem porównać ją ze szkołami wyższemi. Pijarzy 
to uczyniwszy, zaczęli utrzymywać sześciu uczniów na koszcie 
swoim; nakupili ksiąg niemało i potrzebnych dla szkoły narzędzi 
fizycznych. W roku 1827, rektor wileńskiego uniwersytetu Peli- 
kan, kazał utrzymać szkołę tylko o czterech klasach ; nieco pó- 
źniej znowu dozwolił mieć piątą i kazał, aby każdy uczeń przez 
dwa, lata w niej zostawał. Nakoniee, po skasowaniu Pijarów w Ro 
sieniach, i szkoła upadła. W roku 1836, zwierzchność założyłe 
tu szkołę parafialną o dwóch klasach; pierwsi jej nauczyciele. 
z Witebska przysłani, byli Wincenty Szymanowski i Wincenty 
Zuk; każdy z nich na rok pobierał po 150 rub. sr. pensyi. 


$. 178. 
Szkoła kalwaryjska. 


Od roku 1644 do końca XVIII wieku, była w Kalwaryi 
szkółka parafialna, do której zimową porą zwykło się zbierać po 
kilkudziesięciu chłopeów. Jeden Dominikanin uczył ich czytać, nie 
biorąc za pracę swoją Żadnej zapłaty. W początkach XIX wieku 
cesarz Aleksander I, przez odnowienie uniwersytetu wileńskiego, 
dał wielką do nauk zachętę. Wielu zakonników oświadczyło się 
uczyć dzieci bez wynagrodzenia. Widząc to Dominikanie kalwa- 
ryjscy, naprzód wyjednali od biskupa Józefa Giedroycia, że wy- 
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stawił im przy klasztorze dom szkolny, następnie za zezwoleniem 
zwierzchności wileńskiej, otworzyli szkołę, na cztery klasy po- 
dzieloną. W pierwszym 1808 roku zebrało się 176 uczniów, 
a w późniejszych zwykło ich bywać do 300. Dominikanie niemało 
nakupili ksiąg i potrzebnych dla szkoły narzędzi fizycznych. Re- 
ktor wileńskiego uniwersytetu widząc, że Dominikanie na niwie 
nauk chcą istotnie dla dobra powszechnego pracować, 1818 roku 
dozwolił szkołę na sześć klas podzielić, aby się zrównała z tak 
zwanemi gimnazyami. Trzeba wiedzieć, że w domu szkolnym 
było tylko eztery pokoje, więc dwóch niedostawało, w którychby 
klasa piąta i szósta pomieścić się mogły. Zmuszony koniecznością 
przełożony szkoły, godny i światły ksiądz Żuk postanowił, aby 
uczniowie klas ostatnich chodzili na lekcye do mieszkań nauczy- 
cieli, co ci wypełniali. W roku 1825, zwierzchnik wileńskiego 
uniwersytetu hr. Nowosilców, na prośbę Dominikanów, uznał szkołę 
kalwaryjską za istotne gimnazyum. W początkach 1831 r., z po- 
wodu powstałych zaburzeń, przełożony szkoły ksiądz Samowicz, 
wcześnie uczniów uwolnił do domów, a szkołę zamknął. W mie- 
siącu Wrześniu doszło rąk przełożonego kilka pism od zwierzchno- 
ści wileńskiej, a 10 Listopada chociaż mała była liczba uczniów, 
jednak szkołę otworzył. Od tego czasu Dominikanie stosując się 
do woli zwierzehności, wszystkie nauki w języku rosyjskim wy- 
kładać zaczęli. Nakoniec szkołę tę. z rozkazu zwierze ności, dnia 
17 Lipca 1836 r., p. Kuczajew, przełożony szkoły telszewskiej na 
zawsze zamknał, a papiery szkolne do Wilna odesłał. Ostatnim 
przełożonym w Kalwaryi był ks. Aleksandrowicz *). 


S- 1WĄE 
Szkoła datnowska. 


Bernardynom datnowskim, zaledwie w roku 1796 Komisya 
Edukacyjna dozwoliła utrzymywać szkołę, naprzód na trzy, 
a potem na sześć klas podzieloną. Uczniów co rok bywało do 
250, których uczyli Bernardyni, rózek nie żałując. Przez cały 
rok 1831 szkoła była zamknięta. Po uspokojeniu zamieszek kra- 
jowych, Bernardyni znowu nauki wykładać zaczęli, ale w rosyj- 
skim języku. Nakoniec, 15 Lipca 1836 r., przybył p. Jurkowski 
przełożony szkoły kiejdańskiej i na zawsze szkołę datnowską 
zamknął. Ostatnim jej przełożonym był ks. Koszko. 


że) Wiadomość o tej szkole zaczerpnąłem z jej papierów, których mnie 
sekretarz Wardziukiewicz w Wilnie łaskawie udzielić raczył. 
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8. 180. 
Szkoła podubiska. 


Księża Bazylianie 1782 r. nikogo nie pytając, założyli w Po- 
dubisiu szkołę, która na trzy klasy podziełona, dosyć doczekała 
się uczniów. 'Ten ich postępek nie podobał się szkole kroskiej 
i przełożonemu żmujdzkiego naukowego Wydziału , księdzu Wie- 
liezkowi, ponieważ bez jego wiedzy uczyć zaczęli. Pojechał więc 
do Podubisia, szkołę zamknął i uczniom nie w porze rozjechać 
się kazał. W kilka lat później, szkoła kroska dostała się księżom 
Karmelitom, Bazylianie zatem nie podlegający już ich władzy, za 
zezwoleniem zwierzchności wileńskiej, powtórnie otworzyli szkołę 
w Podubisiu, którą naprzód na trzy, później na sześć klas po- 
dzielili. Uezniów co rok miewali do 300. Nauczyciele kształceni 
w uniwersytecie wileńskim, nietylko nauki wykładali dobrze, lecz 
i z uczniami obchodzili się przyzwoicie. Chociaż ta szkoła wcale 
była porządna, jednak zwierzchność wileńska 1825 r. kazała ja 
zniżyć do klas czterech. W roku 1832 przysłano z Wilna na prze- 
łożonego cywilnego p. Łabuńskiego, a nakoniec, 3 Września 1835 r. 
na zawsze ją zamknięto. 


$. 181. 
Szkoła telszewska. 


Kiedy już szkoły kretyngowskiej nie było, Bernardyni dnia 
4 Sierpnia 1793 r., z polecenia Komisyi Edukacyjnej otworzyli 
w_Telszach szkołę podwydziałowa, na trzy klasy podzieloną. Od 
1795 do 1798 roku, swoim kosztem na ziemi klasztornej wysta- 
wili dom murowany na szkołę i nakupili wiele narzędzi fizycz- 
nych. Po latach przeszło dziesięciu, szkoła na sześć klas podzie- 
lona, zrównała się z gimnazyami. Nauczyciele Bernardyni wykła- 
dali wszystkie nauki w języku polskim, a kwestarz Dydak Paż- 
dzierski dawał uczniom przez lat kilka lekcye hebrajskiego języka. 
Przez cały rok 1831 szkoła była zamknięta. Po uspokojeniu się 
zaburzeń krajowych, kurator szkół Kartaszewski utworzył w Tel- 
szach Szkołę szlachecką (XBOpaHekoe yun.iuuie), którą na 
pięć klas podzielił. Aby się dzieci prędzej po rosyjsku nauczyły, 
przysłał na przełożonego osobę eywilną, p. Łabuńskiego, następnie 
miejsce jego zajął Kuczajew, nakoniee pułkownik Bażanin. Z cza- 
sem, gdy zwierzchność nie potrzebowała Bernardynów , uwolniła 
ich, a na wakujące miejsca przysłała nauczycieli cywilnych. 
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g. 182. 
Szkoła chwałojńska. 


Gdy nauczyciele z Kroż powrócili ($. 165), księża Karmelici 
wystawili na dziedzińcu klasztornym drewniany dom szkolny, 
a dnia 29 Sierpnia 1817 r., za pozwoleniem Ministra Oświecenia, 
otworzyli gimnazyum na sześć klas podzielone. Pierwszym prze- 
łożonym był uczony i rozsądny ksiądz Leonard Poroczko. Stu 
uczniów razem z Karmelitami z Kroż do Chwałojń przejechało. 
Zwierzchność zakonna wyznaczyła na nauczycieli ludzi rozumnych 
i dobrze w naukach usposobionych, którzy należycie nauki wy- 
kładali i dobrze uczniów prowadzili. Przełożony klasztoru swoim 
kosztem sprowadził księgi i wszystkie narzędzia fizyczne dla szkoły 
potrzebne. Karmelici w roku 1818 ustanowili nauczycielem ję- 
zyka francuskiego, Piotra Kanuta, a niemieckiego, Józefa Wara- 
komskiego; tym dwom jako cywilnym, sami pensyą płacili. Nadto, 
Kanut dawał uczniom lekcye fechtowania, p. Hoffer uczył tań- 
ców, a Krupiński muzyki. Wyższa zwierzchność widząc Karme- 
litów tak pracujacych nad oświatą młodzieży, pochwalała ich 
i stawiła za przykład innym zakonnikom 27. W roku 1831, gdy 
się wszczęły zaburzenia krajowe, przełożony szkoły wcześnie ucz- 
niów do domów uwolnił, a gdy spokojność wróciła, znowu uczyć 
się kazał jak wprzódy. Lecz rząd krajowy nie chcąc już, aby 
księża byli zaycielami, dnia 23 Grudnia 1885 r. przysłał do 
Chwałojń przełożonego szkoły kiejdańskiej Jurkowskiego. który 
na zawsze szkołę zamknąwszy, uczniów do domów uwolnił. Z tych 
jedni udali się do szkół kroskich, drudzy do telszewskich. Wogóle 
było ich więcej jak trzystu. 


g. 183. 
Szkółka w Szawlach i Poniewieżu. 


Zdawna aż do naszych czasów była w Szawlach szkółka, 
której nauczyciel przez plebana najmowany, uczył czytać dzieci 
parafialne. Lecz w roku 1836, przysłała zwierzchność do Szawel 
nauczyciela z Witebska, a dnia 1 Września 1840 r., otworzyła szkołę 
szlachecką (xBopaHckoe yamauuie) o pięciu klasach. Pierwszym 


1%) Rektor wileńskiego uniwersytetu Pelikan, 1826 r. 29 Czerwca wobec 
wielkiego zgromadzenia pochwalił Karmelitów, i życzył, uby wszyscy zakonnicy 
tak dobrze jak chwałojńscy, młodzież uczyli. 
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jej przełożonym był p. Zarankiewicz. Podobnież zwierzchność 
naukowa dnia 1 Września 1840 r. przeniosła z Traszkun szkołę 
szlachecką do Poniewieża. 


$. 184. 
Celniejsze szkółki parafialne. 


t) W Worniach szkółka, od XV-go wieku istniejąca, po 
kilka razy opuszczaną i znowu przez kanoników odnawianą była. 
Nauczycielem jej bywał prawie zawsze jeden z księży kantorów 
kościoła katedralnego, który za trudy swoje zwykł pobierać opłatę 
z dochodów dworu łukniekiego 2). W roku 1774, 8 Marea oficyał 
Antoni Juszkiewicz ofiarował rosieńskim księżom Pijarom 156 
czerwonych złotych, aby za te pieniądze utrzymywali zawsze 
dwóch uczniów. Gdy się Pijarzy tego nie podjęli, ks. Juszkie- 
wiez zapisał pomieniona sumę kół wornieńskiej. Biskup Ło- 
paciński wystawił jeszcze dla niej domek. Od tego czasu zakwitła 
szkółka. Co rok zwykło się do niej zbierać do półtorasta uczniów. 
Za naszych czasów najlepiej się jej działo, gdy bogobojny ksiądz 
Ignacy Sztach był nauczycielem. (0d roku 1836 i tu księża uczyć 
zaprzestali, zwierzchność bowiem przysłała nauczyciela cywilnego 
p. Kaweckiego. Uczniów, mianowicie zimową parą, bywa i teraz 
do 40. 

2) W Zagorach 1660 r. już była szkółka, którą w roku 
1621 znajdujemy opuszczoną ?*), lecz 1635 r. Jezuita Maciej Gol- 
min był tu nauczycielem. Za naszych czasów istnieje w Zagorach 
szkółka parafialna. 

3) W Szkudach 1614 r., Jan Karol Chodkiewicz wysta- 
wiwszy szkółkę, darował jej kawał ziemi. Dziś, zimową pora, kilka- 
dziesiąt dzieci parafialnych uczy się tu czytać. 

4) W Okmianach, Cypryan Brzostowski z Wojciechem 
Zielińskim, komisarzem królewskim , wyznaczyli szkółce 1652 r. 
włokę ziemi, eo król Michał 1672 r. utwierdził. 

5)W Szadowie szkółka była dawniej równą innym 
szkółkom parafialnym, w roku zaś 1819, przez kanonika Józefa 
Rupćykę we wszystko opatrzona, podzieloną została na dwie klasy. 
Jednak 1836 roku zwierzchność i tu przeznaczyła nauczyciela cy- 
wilnego p Walentego Skokowskiego. 

6)W Johaniszkielach szkółka lepsza prawie od 
wszystkich innych parafialnych, bo przez wileńskiego gubernial- 


28) Z papierów przechowanych w Worniach. 
39) Annuae litterae Societatis Jesu. 
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nego marszałka FKustachego Karpia jak należy uposażona. Od 
roku 1833 mieszka przy niej przełożony wszystkich szkółek pa- 
rafialnych na Zmaujdzi. 

7) W Woynucie, wistniejącej zdawna szkółee, 1829 roku 
Józef Wołodźko darował 4,500 rubli sr. Miejscowy pleban po- 
biera coroczny od niej procent i płaci pensyą nauczycielowi. Około 
siedmdziesiąt dziatek zawsze się w niej uczy. 

Nakoniee, w Citowianach, Retowie, Jurborgu i Janiszkach 
uczą dzieci nauczyciele, w Witebsku wychowani. 


NRNDGLONONNNNONNE 


ROZDZIAŁ II. 


Uczeni, godni ludzie. 


$. 185. 


Cheąe wyliczać wszystkich w ogólności na Żmujdzi autorów, 
wypadałoby długo o tem mówić i dlatego o samych tylko księżach 
uczonych mamy tu wspomnieć. 

Naprzód, należałoby opisać Piotra Royzyusza, który 
wyświęcony tylko na dyakona, długo jednak był kroskim pleba- 
nem i kanonikiem wornieńskim. Lecz gdy Royzyusz nie na Źmuj- 
dzi się urodził, a prace jego różni autorowie w polskim języku 
opisali 30), dlatego też nie chcę wymłóconej słomy młócić. "Toż- 
samo możnaby powiedzieć o Maeleju Stryjkowskim, kano- 
niku wornieńskim, który piekną kronikę napisał; w papierach 
kanoników wornieńskich o tych dwóch mężach żadnego słowa 
nie znalazłem. 


8. 186. 


Ks. Michał Dauksza, Żmujdzin, kanonik wornieński, 
pleban betygolski i altarysta kroski, człowiek enotliwy i bogo- 
bojny, dobrze umiał po łacinie, po polsku i po Żmujdzku. Za 
radą biskupa Melchiora Giedroycia, polską Postyllę czyli kazania 
księdza Wujka przetłómaczywszy na język żmujdzki, 1599 roku 
wydrukował w Wilnie. Tę księgę wspomnianemu biskupowi de- 





30) Bentkowski i Ossoliński. 
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dykowaną, dzisiaj rzadko gdzie widzieć można, byłoby więc bar: 
dzo dobrze, gdyby ktoś powtórne zrobił wydanie. Ksiądz Nie- 
siecki powiada *!), że Dauksza wydał swoje własne litewskie ka- 
zania; sądzę jednak, że mówi o tłómaczonych, bo o innych nie 
wiemy wcale. 


$. 187. 


Ks. Franciszek Szrubowski, Zmujdzin, od 1638 roku 
Jezuita. Zawsze przykładnie postępując, zjednał sobie przychylność 
nietylko kmieci, lecz i panów. Zwykle mieszkając przy rozmai- 
tych kościołach księży świeckich, tak się starał o zbawienie dusz, 
że sami nawet innowiercy zastanawiali się nad tem. Zwoławszy 
lud, prawie codzień miewał kazania. Jeżdżąc tukże po wsiach, 
nauczał dzieci. Zaledwie kilka tygodni pomieszkawszy przy je- 
dnym kościele, już wiedział dokładnie, kto z tej parafii nie umie 
wszystkich przykazań Bożych. Aby lepiej mógł kmiotków oświe- 
cić, napisawszy katechizm litewski, w pruskim dyałekcie, wydru- 
kował i pomiędzy lud rozdał. Różne też pisał książeczki i pieśni 
żmujdzkie, które bezpłatnie pomiędzy uboższych rozdzielał. Gdy 
w roku 1680 umarł, płakała Zmujdź cała, bo często na odpustach 
i misyach opowiadając słowo Boże, znajomy był ze wszystkimi 32). 


8. 188. 


Ks. Konstanty Szyrwid, Litwin, w jedenastym roku 
życia wstąpił do Jezuitów. 1598 roku zrobiwszy ślub czworaki, 
prawie przez całe życie swoje opowiadał słowo Boże. Mieszkając 
w klasztorze wileńskim, w dni świąteczne miewał nauki dla rol- 
ników, w kościele św. Jana; w południe miał kazania dla panów 
w kościele katedralnym; nakoniec ku wieczorowi wszelkiego stanu 
ludziom wykładał Ewangelią znów w litewskim języku, w kościele 
św. Ignacego. (dy go towarzysze ostrzegali, że zanadto często 
i długo lud nauczając zaszkodzi własnemu zdrowiu, zwykł odpo- 
wiadać: „A na cóż się przyda zdrowie moje, jeśli nie do pracy. * 
Umarł w Wilnie 1631 r. 23 Sierpnia. W ciągu życia napisał 
księgi następne: 1) Clavis linguae lthuanicne. Vilnae. 2) Dictiona- 
rium  Połono - latino hithuanicum , którego wyszło kilka wydań. 
3) Punkta kazań, po litewsku i po polsku napisane, w Wilnie 
1629 r. drukowane. 


%1) Korona polska, tom I. 
*a) Historia Seriptorum Nocietatis Jesu. 


arm 
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8. 189. 


Ks. Michał Olszewski, zakonnik, napisał: „Brama 
otwarta do wieczności”, którą 1799 wydrukował. Księga ta nie 
warta, bo zawiera w sobie wiele niewłaściwych powieści. 

Ks. Stanisław Czerski, teologii Doktor, kanonik wor- 
nieński, urodził się w Inflantach ku końcowi XVIII wieku. W mło- 
dych latach dobrze się ucząc u Jezuitów połockich, przybył na 
uniwersytet wileński I znowu się uczył. Już w pełnoletności, wstą- 
pił w Połocku do Jezuitów, w roku zaś 1807 nie czyniąc żadnego 
zakonnego ślubu, wyświęcił się na księdza. W tymże czasie 
młody Czerski poznał się z wileńskim biskupem Strojnowskim, 
który go jako człowieka uczonego przewiózłszy do Wilna, mia- 
nował altarystą kościoła katedralnego , podniósł na plebana kier- 
meliskiego 1 wyjednał mu jeszcze miejsce nauczyciela w gimna- 
zyum wileńskiem. Ucząc w niem przez lat kilka łacińskiego 
i greckiego języków, tak się podobał zwierzchności, że w roku 
1819 opatrzony przez nią w pieniądze, wysłany został do Sa 
krajów, aby na niwie nauki zebrał jeszeze obfitsze plony. Jakoż 
Czerski zacząwszy od Prus, zwiedził całe Niemcy, Anglią, Fran- 
cyą i Włochy. W Paryżu, uczeni przyjęli go do towarzystwa 
odkopywania zapadłego miasta Herkulanum, w Rzymie do towa- 
rzystwa Arkadyjskiego, w Jenie do towarzystwa Latynów, w Kra- 
kowie zrobili go Doktorem teologii. W roku 1821 wróciwszy do 
Wilna, posłany był do Wielkiego księcia Michała dla uczenia 
go polskiego języka *). Lecz niedługo tam zabawiwszy, wrócił, 
1 w chwilach wolnych oddał się pracom literackim; napisał sło- 
wnik łacińsko-polski, drukowany w Wilnie 1822 r.; Etymologią 
grecka w dwóch częściach, i wydał księgi Horacyusza z komen- 
tarzami. W roku 1825 mianowany kanonikiem wornieńskim, 
pierwszy raz przybył na Zmujdź. Właśnie wówczas umarł w Sa- 
łantach proboszcz Ławrynowiez. Albert Gorski, owoczesny mar- 
szałek powiatu telszewskiego, objawił biskupowi Józefowi, że ży- 
czy sobie, aby Czerski zajął miejsce po Ławrynowiczu, na co też 
biskup chętnie się zgodził. Tu mieszkając, wydał Opisanie 
Dyecezyi żmujdzkiej, drukowane w Wilnie 1830 r. 
Po minionem zaburzeniu krajowem, zaczęła zwierzchność nieprzy- 
chylnie na Czerskiego poglądać, to go tak bardzo dotknęło, że 
ciężko zachorował, a 1832 r. w Worniach umarł. Zaprawdę Czer- 
ski był ezłowiekiem głęboko uczonym, obdarzony piękną wy- 
mową, posiadał języki: polski, łaciński, francuski, pikmiecii 
i grecki; nawet żmujdzkiego był się poduezył. 


*) W. ks, Michał stał wówczas z gwardyą w miasteczku Widzach , nie- 
daleko Wilna. 
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8. 190. 


Jeszcze żyjący bogobojny autor ks. Jerzy-Ambroży Pabreż, 
urodził się 15 Stycznia 1771 r. w parafii szkudzkiej *), Rodzice 
jego, jako szlachta, chcąc wcześnie dać synowi wychowanie, 
jeszcze młodziutkiego zawieźli do Kretyngi, gdzie wówczas szkoły 
były dosyć dobre. [e Jerzy prędko ukończywszy, sięgnął i wyż- 
szych nauk. Pojechawszy do Akademii wileńskiej, uczył się 
w niej: historyi, anatomii, botaniki, chemii, chirurgii, fizyki, 
prawa przyrodzonego, teologii i wykładu Pisma świętego. Takim 
sposobem nietylko się oświecił, ale też wiele pożytecznych nabył 
wiadomości, z któremi 1794 r. wrócił na Zmujdź i wstąpił do 
seminaryum wornieńskiego. Tu jeszcze dwa lata oddawszy się 
naukom, wyświęcił się na księdza i był długi czas komendarzem. 
W roku 1812 mianowany altarystą w Korcianach; z wielka gor- 
liwością pracował nad zbawieniem dusz. Widząc jednak, że te 
prace między ludźmi nigdy nie dozwolą tyle oddać się modlitwie 
i przestrzegać rzeczy boskich, ileby życzył, w roku 1816 odrzekł 
się altaryi i wstąpił do zakonu Bernardynów w kretyngowskim 
klasztorze. Zawarował jeszcze sobie, aby zwierzchność zakonna 
przez całe życie nigdzie go nie przenosiła. I tu ksiądz Pabreż 
napróżno czasu nie trawił; lat kilka uczył dzieci parafialne, pó- 
źniej przez czas długi był kaznodzieją. Lud nauk jego, jakby 
z ust apostoła płynacych, słucha z największa pilnościa i niemało 
odnosi pożytku duchownego. Gdyby, wstapiwszy na ambonę, tylko 
Ojcze nasz zmówił, i ta modlitwa jego nie byłaby bez korzyści 
duchownej dla ludu, bo tak jest za świętego uważany, że jedno 
tylko ukazanie się jego, już lud upomina i na dobrą naprowadza 
drogę. Wielu bogobojnych ludzi uważa go za przewodnika na 
drodze zbawienia, dlatego ks. Pabreż codziennie bardzo długo 
słucha spowiedzi **). 


$. 191. 


Ks. Bonawentura Gojlewiez urodził się 1752 Ę., 
w powiecie rosieńskim i wcześnie w Rosieniach szkoły skończył. 
Mając zaś popęd do wyższych nauk, 1773 r. udał się do Wilna 
na Akademią, skad powrócił jaż Doktorem filozofii. Tak obficie 
przyjęły się nauki Gojlewiczowi, że wszędzie mógłby znaleść 


*) Skończył życie w klastorze kretyngowskim 1849r. 30) Października. 
**) Autor wymienia 13 tytułów prac ks. Pabreża, treści religijnej i bota- 
nicznej w języku litewskim, podając przy każdej, ile jej rękopis stronic zawierał. 
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kawał chleba, nie puszczając się jednak w Żaden zawód ziemski; 
1781 r. zapisał się do seminaryum wornieńskiego, a we dwa lata 
potem na księdza się wyświęcił. Biskup Stefan słysząc o bogo- 
bojnej prawości księdza Bonawentury, wezwał go do Warszawy, 
i się oswoił z prowadzeniem rozmaitych interesów i wydosko- 
nalił się w prawie kościelnem. Jakoż Gojlewicz przeżył tam lat 
kilka, a wróciwszy na Źmujdź, otrzymał zaraz plebanię wornień- 
ską. Lecz następnie przez wymienionego biskupa podniesiony na 
kanonika wornieńskiego i altarystę kościoła katedralnego, odrzekł 
się plebanii. Józef książę Giedroyć zostawszy biskupem , także 
lubił księdza Bonawenturę; 1808 r. mianował go wornieńskim 
prałatem, zrobił swoim oficyałem i oddał pod władzę jego wszyst- 
kich księży żmujdzkich, aby niemi rządził według własnej uwagi. 
Od tego czasu, przez całe życie swoje bardzo rozumnie rozporzą- 
dzał księżmi. 

Chociaż obarczony interesaini biskupstwa, codzień jednak 
słuchał spowiedzi, nigdzie w odwiedziny nie chodził, czysto się 
odziewał, ale się nie stroił, potrzebnych ciągle wspierał. W roku 
1828 ozdobiony krzyżem św. Włodzimierza czwartego stopnia, 
zaledwie w koniecznej potrzebie przywieszał go do piersi. W cza- 
sie cholery 18381 r., zwierzchność otoczyła strażą miasteczko 
Wornie, aby nikt nie wchodził i nie wychodził. Wówczaj naj- 
bardziej Żydzi niemajacy zapasu chleba, zaczęli z głodu umierać. 
Widząc to oficyał, wspierał ich ile możności. W tymże roku, 
dnia 30 Czerwca, kiedy wojska rosyjskie z polskiemi przez cały 
dzień potykały się pod Powendeniem, wpadłszy do Worń, nie- 
jednego srodze zrabowały, słysząc jednak o dobroci i prawości 
oficyała, najmniejszej rzeczy jego nie tknęły. We trzy lata pó- 
źniej, zestarzały ksiądz Bonawentura zaczął coraz więcej na zdro- 
wiu upadać. Nakoniee, 1835 roku ciężko zachorowawszy, darował 
wszystkie długi Żydom, oświadczył wolę, aby ciało jego było 
pogrzebane na wornieńskim parafialnym ementarzu, a przyjąwszy 
święte Sakramenta, w ostatnich dniach Lipca przeniósł się do 
wieczności. Na pogrzeb jego zebrało się wielu księży, mnóstwo 
ludu z chrześcian i żydów. Wczasie żałobnego nabożeństwa miał 
kazanie stary kanonik Rudnicki. Kamień na mogile Gojlewicza 
położony długo jeszcze ogłaszać będzie ludziom enoty jego. Będąc 
jeszcze w dobrem zdrowiu, napisał i wydrukował książeczkę pod 
tytułem: „Moksłas Krikszezioniszkas* (Nauka Chrze- 
ściańska). Razem też z kanonikiem Mogienem pomógł biskupowi 
Józefowi na język żmujdzki przełożyć: „Nowy Testament 
Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa*. 


| 
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8. 192. 


Ks. Szymon Gross. z rodu Niemiec, zostawszy Bernar- 
dynem, nauczył się po polsku i po łacinie. Długo był nauczy- 
cielem nowicyatu Bernardynów; ku schyłkowi życia przeniesiony 
do Kretyngi, aby mógł spowiedzi słuchać, nauczył się i po 
żmujdzku. Nakoniece w 1835 roku, napisał Gramatykę języka 
żmujdzkiego. Książka ta bardzo dobra, zostaje jeszeze u p. Mar- 
cinowskiego w Wilnie, dotąd niewydrukowana *). 

Jeszeze żyjący uczony prałat wornieński, pleban okmiań- 
ski i teologii Doktor, Kalikst Kossakowski, napisał także 
Gramatykę języka żmujdzkiego. 

Kanonik wornieński, pleban szadowski i wielu orderów 
kawaler, Józef Rupeyko, z polskiego na język żmujdzki 
przełożył książkę p. Chodźki, znaną pod tytułem „Jan ze Świ- 
słocza*. 

Ks. Antoni Sawieki przetłómaczył na język żmujdzki 
św. Tomasza z Kempis książeczkę „O naśladowaniu Jezusa Chry- 
stusa*, szkoda tylko, że w wielu miejscach słów św. Tomasza 
nie zrozumiał. 





ROZDZIAŁ IV. 


O zakonnikach. 


g. 193. 
Jezuici w Krożach. 


Jezuici ze wszystkich zakonników naprzód na Zmujdź przy- 
byli i dlatego od ich opisania zacząć wypada. Książę Melchior 
Giedroyć, biskup żmujdzki, słysząc, że Jezuitom bardzo się udaje 
nauczanie Litwinów, zapragnął sprowadzić ich do swego biskup- 
stwa. Jakoż napisał do Wilna, prosząe, aby choć dwóch Jezuitów 
jemu przysłano, a tymczasem kupiwszy w Krożach kawałek ziemi, 


%*) Ks. Gross skończył pracowite Życie w klasztorze kretyngowskim dnia 
b Kwietnia 1835 r. 
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wystawił domek 3). Wkrótce Maciej Golmin i Melchior Dowgiełło, 
obaj Jezuici, przybyli do biskupa, a ten im oddał nowy w Kro- 
żach 34) wystawiony domek. Jezuici nie mając własnego kościoła, 
opowiadali słowo Boże i msze św. odprawiali w kościele parafial- 
nym. Widząc biskup tych dwóch Jezuitów niedostatek, chciał 


88) I)omek ten stał na wzgórku za farnem bagnem, naprzeciw mogił. 

84) Wieś, Kroże zwana, do książąt Litewskich należąca, w roku 1414 
przez W. ks. Witołda otrzymała nazwę powiatowego miasta (Kojałowicz, Hist. 
Lit. par. 2). W roku 1547, władał Krożami Stanisław Kieyszgayło, Żonaty 
z Anną Radziwiłłówna i pisał się hrabią na Krożach. Pisze o tem Niesiecki 
Korony Polskiej T.2. str. 517. Nieco później znowu, sam król był panem 
Kroż, a od niego dostały się cudzoziemcom takim sposobem. W roku 1559, 
angielska księżna Katarzyna Suffolk z meżem swym Berthym, z obawy czegoś 
w swoim kraju, unosząc Życie, przybyli do Polski. Będąc u króla Zygmunta 
Augusta, zapłacili mu 3,676 talarów (walor każdego talara wynosił wówczas 
17 teraźniejszych złotych polskich), nie pieniędzmi, lecz złotem. perłami i klej- 
notami Król złożył te kosztowności w skarbcu narodowym, a księżnie Katarzy- 
nie oddał we władanie Kroże z włościa, dworem i eułym obrębem. Po kiłku 
latach gościny, zachciało się jej wrócić do ojczyzny, prosiła więc króla, aby 
oddał pieniądze. Król nie znalazłszy w skarbie pieniędzy, polecił Mikołajowi 
księciu Radziwiłłowi, aby cudzoziemcom należne pieniądze zapłacił z własnej 
kieszeni. Gdy to Radziwiłł uczynił, Zygmunt August oddał mu Kroże prawem 
zastawnem. Radziwiłł objąwszy Kroże, na tem miejscu, gdzie dzisiuj kościół 
Jezuitów, wystawił murowany zamek, opasał go wałem, żeby zań snadniej mógł 
się bronić od nieprzyjaciół, wykopał przez Środek miasteczka drugie koryto 
rzeki Krożęty i wodę doń wpuścił. Po śmierci Mikołaja, Mikołaj Krzysztof a- 
dziwiłł prosił Zygmunta Augusta, aby mu Kroże prawem wieczystem oddać 
raczył Król znając znsługi Kadziwiłłów dla kraju, wysłuchał prośby jego. 
Przywilej w tym przedmiocie przez Zygmunta Augusta | Czerwca 1568 roku 
w Grodnie, wczasie walnego sejmu dany, później przypadkiem zaginął. Ra- 
dziwiłł lękając się, aby mu Kroż ktoś nie odebrał, prosił króla Stefana, aby 
on dar poprzednika swego potwierdził. Król z urchiwum narodowego mając 
przekonanie, że Kroże istotnie były oddane Radziwiłłom, drugi raz w Malborgu 
1577 roku Kroże im darował. Od tego czasu Rudziwiłłowie władali już ciagle 
Krożami i pisali się hrabiami na Krożach. Na żądanie tychże, król Stanisław 
August 1780 roku pozwolił, aby w Krożach każdego tygodnia były dwa targi, 
a do roku trzy kiermasze: pierwszy na Trzy-Króle, trwać mający cztery tygo- 
dnie; drugi na św. Antoni trzy-tygodniowy ; trzeci znowu cztero-tygodniowy, 
mający się zaczynać od św. Idziego. Ten przywilej na nic się nie przydał, bo 
się kiermasze nie ustaliły Dzik w Krożach bywa jeden targ na tydzień, a do 
roku cztery końskie kiermasze, dzień tylko trwające: na św. Michał, na św. Wa- 
wrzyniec, na Zielone-Świaątki i na Trzy-Króle W roku 1801. Radziwiłłowie 
sprzedali Kroże z całym obrębem Józefowi Rodziewiczowi za 25,000 czerwonych 
złotych. Ten zaledwie połowę pieniędzy zapłaciwszy, przyjął na siebie obowiązek 
spłacenia długów Radziwiłłowskich na Krożach opartych. Objąwszy Rodziewicz 
tak znaczny majątek, nie umiał porządnie gospodarki prowadzić, trwonił gdzie 
mógł pieniądze i w większe długi wpadał. Co widząc jenerał wojsk polskich 
Judycki, za 11,000 czerwonych złotych i 10,000 złotych polskich z Kroż sobie 
należnych, zajał większą połowę włości. Nieco później, sąd rozdzielił miasteczko 
i włość między wszystkich dalszych kredytorów. Takim sposobem mają dziś 
Kroże tyle prawie panów, ile i domów, których teraz rozmaitej wielkości 
około sta liczą. 


Biskupstwo żmujdzkie. 11 
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kupić Kroże i razem z majętnością Poszwityniem oddać Jezuitom, 
lecz ciężka choroba przeszkodziła mu te zamiary spełnić. Czując 
się blizkim śmierci, zapisał Jezuitom 2,000 czerwonych złotych , 


węgierskich, aby za te pieniądze klasztor sobie w Krożach wy- | 
stawili 35). Następca Giedroycia, biskup Pac, także pragnął, aby 
Jezuiei zawsze na Zmujdzi mieszkali; wypadło tylko wybrać na 
to właściwe miejsce. Biskup cheiał, żeby osiedli w Worniach 
i przyrzekał im oddać kóściół parafialny św. Aleksandra z całym 
jego funduszem. Jan Karol Chodkiewicz. generalny starosta 
żmujdzki, ciągnął ich do swojego miasteczka Szkud i miał ich 
we wszystko opatrzyć, a książę Radziwiłł skłaniał, aby w Kro- 
żach miejsce sobie obrali. Gdy się tak panowie między sobą nie 
zgadzali, przybył na Zmujdź Jan Argentus, prowincyał litewski 
z Pawłem Bokszą, obaj Jezuici, którzy zwiedziwszy wszystkie 
wymienione miejsca, wybrali Kroże na wystawienie pierwszego 
klasztoru. Słysząc o tem dziedzie Kroż, Mikołaj Krzysztof Radzi- 
wiłł, 1618 r. darował Jezuitom dom swój, fundamenta murowa- 
nego zamku i kawał ziemi we środku miasteczka. Biskup Pac, 
policzywszy Poszwityń między dobra biskupie, obowiązał się pła- 
cić procent od sumy, przez Melchiora Giedroycia im zapisany. 
Nakoniec Jan Karol Chodkiewicz włość im zapisał. Całą tę czyn- 
ność sejm 1615 r. w Warszawie odbyty, potwierdził *), 


8. 194. 
Osiedlenie Jezuitów w Krożach. 


Roku 1616, Jezuita Jan Jamiałkowski z dwoma braćmi 
z Wierzbołowa do Kroż przyjechał, a dziewięciu Jezuitów z Wilna 
tu przybyło. — Wszyscy wówczas zamieszkali w drewnianym, 
przez księcia Radziwiłła darowanym domu. Jemiałkowski, jako 
przełożony, we dwa lata wymurował tę część klasztoru, która na 
południe obrócona. Roku 1621 dnia 2 Maja, na fundamentach 
Radziwiłłowskiego zamku, zaczęli Jezuici wznosić murowany ko- 
ściół. Biskup Stanisław Kiszka zaproszony przez Jezuitów, przy- 
jechał do Kroż i poświęcił kamień węgielny 37). Maciej Kazimierz 


ę— | m | p m NK 


*) Rostowski, Hist. Lit. Soc. Jesu lib. 3. i Testament Melchiora Gie- 
droycia. 

s) Wiadomość poczerpnięta z papierów szkoły kroskiej. 

3) Na tym kamieniu taki wykuto napis: „D. O. M. A gsalutifero inte- 
gerrimae Virginis partu anno primo, supra M.DC.XX, Christi in terris Vieario 
ad elavem Ecclesiae tenendum secundis auspiciis recenter eleeto, Gregorio XV 
etc". — Rostowski, Hist. Lit. Soc. Jesu par. I. 
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Sarbiewski, Jezuita, na pamiątkę dnia tego, napisał piękną łaciń- 

ską odę. Jan Karol Chodkiewicz wsparł pieniędzmi Jezuitów, 
h kościół stawiających 58). — Roku 1689, skończywszy robotę, wpro- 
wadzili się do nowego kościoła 3%), który w tymże roku przez 
biskupa Kazimierza Paca poświęcony został. Wnętrze kościoła 
ozdobili Jezuici 12 ołtarzami snycerskiej roboty. W ołtarzu wiel- 
kim umieścili piękny obraz pędzla włoskiego Leonarda da Vinei *9), 
przedstawiający Wniebowzięcie Matki Boskiej. Także piękny obraz 
Zwiastowania zawiesili na ołtarzu braetwa sodalisów *!). Jezuitom 
zaledwie w Krożach osiadłym, Leon XI Papież, przysłał kości 
ów. Marynusa męczennika, które oni z okazałością do kościoła 
wniósłszy, złożyli trumienkę na ołtarzu tegoż Ńwiętego. 


g. 195. 
Kroże pozbawione Jezuitów. 


W roku 1649, przełożony Jemiałkowski wystawił połowę 
klasztoru na południe obróconą, i inne budowy z muru. Podczas 
wojny Polaków ze Szwedami 1656 r., Jezuici kroscy wiele ucier- 
pieli. Zajadli Szwedzi zniszczyli wszystko, eo tylko było w jezu- 
ickim folwarku Greytyszkach, potem wpadłszy do klasztoru, 
znowu rabowali. Zakonniey nie czekając takich gości, rozbiegli 
się po lasach, zaledwie dwóch starców Waleryan Szczepkowski 
i Adam Alchimowicz w klasztorze pozostali. "Tych Szwedzi zna- 
lazdszy, okuli i piechotą do Rygi wypędzili. Siedzieli oni w wię- 
zieniu ryskiem ośm miesięcy, nakoniec, za wdaniem się księcia 
kurlandzkiego Kettlera wypuszezeni, do Kroż wrócili. Wiele też 
Jezuici ucierpieli wczasie morowej zarazy ŁU roku ($. 100). 
Po zniknieniu tej klęski, długi czas żyli w pomyślności. Lecz 





38) Podanie głosi, że Chodkiewicz dał Jezuitom folwark z włością, aby 
| nim póty władali, póki nie skończą budowy kościoła. Jezuici zaś, ażeby się nie 
pozbawić dochodów z tego folwarku, aż do samego wyjścia swojego z Kroż, je- 
dnej wieży kościelnej nie kończyli. 

2%) Jezuici w początkach mieszkania swego w Krożach chodzili msze od- 
prawiać do parafialnego kościoła; wystawiwszy jednę połowę klasztoru, urzą- 
dzili w niej dla siebie kaplice, nakoniec wprowadzili się do murowanego kościoła. 

40) Obraz ten 7 łokci długi a 4 szeroki, kupili Jezuici w Rzymie, jakoby 
za 600 czerwonych złotych. — W roku 1820, gdy się kościół walił, zwierzchność 
szkolna wyjąwszy obraz z ołtarza, przeniosła go do biblioteki. Tu z powodu 
wilgoci zaczął się psuć i gnić. P. Przybylski, ówczesny nauczyciel malarstwa, 
cheąc lepiej go zachować, pokrajał na kawały, a te, jeden na drugim złożone, 
jeszcze prędzej do ostatka zgniły. Mówią, że biskup Józef dawał za ten obraz 
300 czerwonych złotych. 

41) Obraz ten dosyć już uszkodzony i ogniły, zachowuje się dotąd w ka- 
plicy szkolnej. 


o” 


1i* 











164 MAURYCY HRYSZKIEWICZ. 


wśród tych pomyślności Ojciee św. Klemens XIV. naglony przez 
różnych monarchów, 1773 roku 21 Lipca ogłosił bullę kasującą 
wszystkich Jezuitów. Otrzymawszy tę bullę zakonnicy  krosey, 
jedni przeszli na księży świeckich, drudzy udali się na Białoruś 


e) 
iw ten sposób Jezuici z Kroż zniknęli. 


g. 196. 
Mury Jezuitów upadają. 


Kościół Jezuitów nie był trwalszy od swoich budowanych. 
Po ich skasowaniu, dostał się księżom świeckim nauczycielom, 
później księżom Karmelitom , nakoniee kapelanom szkoły. W po- 
czątkach XIX wieku zaczął się rujnować, lecz nie było komu 
poprawiać. Skąpy rektor wileńskiego uniwersytetu Malewski, ża- 
łując pieniędz potrzebnych na poprawę, 50 oddać kościół 
kroskiemu nieba Kondratowi, aby swoim kosztem poprawił. 
Ten zawsze bez pieniędzy, nie chciał kościoła, ani jego reparacyi. 
W roku 1820, popękało sklepienie kościoła, niebezpieczeństwo 
groziło wchodzącym do niego. W rok później, zwierzchność na 
zawsze go zamknęła. W roku 1831. dzwony dotąd na wieży wi- 
szące zdjęli Polacy, mając z nich odlewać armaty. W roku 1836, 
kazała zwierzchność zdjąć dach kościelny, a dachówkę z niego 
użyła na poprawę dachu klasztoru. Później kto chciał, zaczął 
i ściany jego rozbierać. Dziś duża kupa sterczących gruzów 
świadczy jeszcze o bogobojności przodków i oschłości serca ludzi 
naszego wieku względem chwały Bożej. 


8. 197. 
Jezuici w Worniach. *2) 


Od 1587 do 1614 roku, było w Worniach naprzód dwóch, 
potem jeden Jezuita ks. Melchior Dowgiałło , który mieszkał 
w wielkim domu wystawionym przez biskupa Melchiora Giedroy- 
cia +3. Jego obowiązkiem było opowiadać słowo Boże w kate- 
dralnym kościele i uczyć dzieci czytać. Po śmierci Dowgiełły 


43) Roku 1635, 14 Marca, król Władysław IV na walnym sejmie war- 
szawskim postanowił, aby w Worniach była 1) Magdeburya; 2) każdego tygo- 
dnia targ jeden w dniu wtorkowym i 3) dwa kiermasze, pierwszy na Św. 
Piotr mający trwać tydzień, drugi dwutygodniowy na Narodzenie Matki Bożej 
(Metryka Litew. w Petersburgu). 

*:) Dom ten stał na tem miejscu, gdzie dziś domek P. Sztacha. 
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w 1614 roku, nie było przez lat ośm Jezuitów w Worniach, 
zwierzchność zaś duchowna szczerze chciała, aby choć jeden 
w nich mieszkał. Biskup Stanisław Kiszka widząc, że przez czas 
długi nikt z Jezuitów nie przybywa, dnia 16 Grudnia 1625 r. 
napisał z Kowna do prowincyała Jezuitów Augustyna Wiwalda, 
aby niezwłocznie dwóch Jezuitów do Worń przysłał. Jakoż z roz- 
kazu jego przybyło dwóch Jezuitów, a biskup obowiązał się im 
płacić rocznie 460 złotych. zalecając, aby jeden z nich był ka- 
znodzieją w kościele katedralnym, drugie zaś, aby nauczał sięży, 
jak należy postępować z rozmnitemi nadarzającemi się grzeszni- 
kami w rozwiązywaniu przypadków sumienia. Od tego czasu, do 
1760 r. było zawsze w Worniach dwóch Jezuitów, od tego zaś 
do 1773 r. czterech. ponieważ ci sami byli nauczycielami semi- 
naryum. Nakoniee, gdy Ojciec św. Jezuitów skasował, wornieńscy 
niewiadomo gdzie wyjechali. 


g. 198. 
Jezuici w innych miasteczkach. 


Roku 1619, już byli Jezwiei w Poszawszu; Stanisław Bey- 
nart wystawił im kościół murowany długości 200, a szerokości 
100 kroków zawierający. Mieszkało przy nim dwunastu Jezuitów 
aż do skasowania zakonu; jedni uczyli dzieci, drudzy przez ka- 
zania i spowiedź pracow: ali nad zbawieniem dusz. 

W roku 1680, zjawiło się dwóch Jezuitów w Zydykach 
i pracowało na niwie duchownej do 1773 roku. 

W tymże czasie osiedli też Jezuici w Łauksodziach, 
parafii poszwityńskiej. Ks. Michał Drygniewicz z dobrowolnych 
ofiar ludu wystawił kościołek św. Alojzego. Do roku 1773 miesz- 
kało w Łauksodziach dwóch Jezuitów księży i jeden braciszek 
czyli koadjutor. 

Jeszcze trzech Jezuitów mieszkało w Kiejdanach: jeden 
w Tylży w Prusiech. jeden w Szadowie **), jeden w Olsiadach 
przy biskupie, i dwóch w Janiszkach. Wszyscy 1773 r. wywę- 
drowali na Białoruś. 


«) 1654 roku 25 Czerwca skłaniając się do prośby królowej Maryi Gon- 
zagi, król Jan Kazimierz na walnym sejmie warszawskim nadał miasteczku 
Sządowowi: 1) pruwa magdeburskie; 2) własny herb wyobrażajacy Orła bia- 
łego, a na jego piersiach lilia francuska; 3) każdego Czwartku targi; 4) kier- 
masze na Wniebowstąpienie, na Boże Ciało, na św. Jan i na św. Michał. 
W roku 1672 24 Listopada, król Michał nietylko potwierdził wszystkie przywi- 
leje przez króla Jana Kazimierza dane Szadowowi, lecz porównał go we wszyst- 
kich prorogatywach z m. Kownem. Tożsamo uczynił August II 5 Marca 1699 
a król Stanisław August 19 Marca 1792 roku. 
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8. 199. 
Bernardyni w Kretyndze. 


Mąż sławny ze swoich czynów wojennych Jan Karol Chod- 
kiewiez, mając obszerne włości na samem pograniezu Prus, do- 
strzegł, że księża luterscy eodziennie napływają na Amujdź i zwa- 
biają kmiotków jego katolików ha wyznanie swoje. Chociaż wie- 
dział Chodkiewicz, że nie łatwo jest Zmujdzinów z drogi spro- 
wadzić , zapobiegając jednak niebezpieczeństwu, aby choć kilku 
nie dało się w błąd wprowadzić, tak postąpił: naprzód zastrzegł, 
aby takich gości do domów nie przyjmowali i noclegów nie 
dawali *5); następnie postanowił wystawić klasztor Bernardynom, 
żeby ei kmiotków jego od innowierców bronili. Jakoż wystawiwszy 
we wsi Kretyndze, na samym krańcu prawego brzegu rzeczki 
Okmiany kościółek drewniany i dom przy nim, sprowadził z Li- 
twy sześciu ulubionych Bernardynów *5), i kazał im przy tym 
kościółku żyć póty, póki im lepszego nie wystawi klasztoru 17). 
Bernardyni na swoim wzgóreczku mieszkając, darmo czasu nie 
trawili: jedni w kościółku, mianowicie w dni świąteczne, nauczali 
katolików i spowiedzi słuchali, drudzy chodząc po wsiach, już 
chwiejących się ludzi utwierdzali w wierze katolickiej, a zlutrza- 
łych znowu na łono Kościoła nawracali. Widząe to z ukontento- 
waniem Chodkiewicz, dnia 10 Grudnia 1603 r. rozkazał swojemu 
komisarzowi Kuniekiemu, aby zimą, ile tylko sił wystarczy, przy- 
swosobił wszelkiego materyału potrzebnego na budowę lepszego 
klasztoru. Kunieki korzystając z zimowej drogi, zwiózł dosyć 
kamieni i bierwion, a za nadejściem wiosny, zaczął eegłę i wapno 
wypalać. W roku 1605, na pięknem i wesołem miejscu, na lewym 
brzegu Okmiany, założył fundamenta murowanego ezworokątnego 
gmachu, a po siedmiu latach, wykończył piękny dwupiętrowy 
klasztor, do którego Bernardyni z za rzeki natychmiast się prze- 
nieśli. Był więc klasztor, lecz kościoła nie było; aby i tego nie 
brakło, Kunieki sprowadziwszy z Krakowa murarzy *5), spędził 


46) Dziennik klasztoru kretyngowskiego. , 

śe) Chodkiewiczowi szczególnie podobali się Bernurdyni, dlatego we 
wszystkich podróżach swoich i na wyprawach wojennych woził z sobą choć 
jednego Bernardyna. Bijac się z Turkami pod Chocimem, miał z sobą dwóch 
Bernardynów: Andrzeja Grąskiego, który mu mszę odprawiał i Zygmunta Tysz- 
kiewicza spowiednika swego. — Dziennik klasztorny. 

41) Na miejscu tego kościółka, są dzisiaj wsi Kretyngi stare mogiły. 

<8) Za wyprowadzenie każdego sążnia muru, cieńkiego i grubego, Chod- 
kiewicz płacił murarzom po dwa złote. Dowodzi tego kontrakt dotąd w klasz- 
torze kretyngowskim zachowujący się, zawarty miedzy gwardyanem Wojciechem 
Wojciechowiczem i starszym murarzem Kasprem Arkanem. 


aS _> 


szamy=— 





BISKUPSTWO ŻMUJDZKIR. 167% 


ludzi z siedmiu włości Chodkiewiezowskich i zaczął ściany wy- 
prowadzać. Chociaż rąk wiele zajętych było tą pracą, jednak 
całych lat siedm do jej ukończenia minęło, t. j. od 1610 do 1617 
roku. Chodkiewiez ozdobił nowy kościół siedmiu ołtarzami sny- 
cerskiej roboty; w Szwecyi zrobiwszy takie organy, jakich na 
całej Zmujdzi nie ma, 1620 r. sprowadził do Kretyngi i w ko- 
ściele postawił, te same dotąd serca ludu rozczulają. A gdy kościół 
we wszystko opatrzony został, przybył do Kretyngi Kan, Sta- 
nisław Kiszka, poświęcił go na cześć Maryi Matki Boskiej Aniel- 
skiej, i dozwolił Bernardynom zarządzać parafią. Wielu z panów 
dawniejszych czasów obierało sobie miejsea, gdzie kazali się 
grzebać z całą swoją rodziną. Takie miejsce obrali sobie Chodkie- 
wiezowie na kościół kretyngowski, na którem kilka osób z ich 
rodu jest tu pogrzebanych **). 


g. 200. 
Zapis dla Bernardynów uczyniony. 


Od roku 1600, do ukończenia murowanego kościoła, Chod- 
kiewicz utrzymywał Bernardynów kretyngowskich na swoim stole, 
nie robiąc im Żadnego zapisu. Lecz następnie chcąc, aby i po 
śmierci jego nie zabrakło zakonnikom na utrzymaniu się, zapisał 
klasztorowi swemu: 1) trzy włoki ziemi bez ludności; 2) zsypkę 
zbożową z włości kretyngowskiej, wynoszącą eo rok po 380 be- 
czek; 3) składkę pieniężną z tejże włości czyniącą 210 złotych; 
4) zapas miodu, siana i drzewa na opał. Ten zapis, na prośbę 
Chodkiewieza, król Zygmunt III dnia 13 Marca 1619 roku 
w Warszawie utwierdził. 


<«») Pod kościołem kretyngowskim wprost wielkiego ołtarza, jest sklep 
oddzielny, w którym leżą z rodu Chodkiewiczów następujący : 

1) Kazimierz. syn Jana Karola Chodkiewicza, zmarły w Inflantach we 
trzy godziny po urodzeniu. Ciałko jego ojciec 2 Stycznia 1602 roku przywiózł- 
szy do Kretyngi, złożył w kościółku Bernardynów za Okmianą, które następ- 
nie sami ksieża przenieśli do murowanego kościoła. 

2) Lipca roku 1613, drugi i ostatni syn Jana Karola; Hieronim Chry- 
zestom, zmarły w Cimkowiczach w powiecie słuckim, w piętnastym roku Życia. 

3) Zofia z Mielec Mielecka Cbodkiewiczowa, żona Jana Karola, zmarła 
bogobojnie w Kretyndze. Albert Opatowski, gwardyan klasztoru kretyngowskiego, 
Stanisław Brzezina, spowiednik zmarłej i inni Hernardyni, złożyli tu jej ciało 
dnia 4 Lipca 1619 roku. 

4) Anna ścholastyka, córka Jana Karola, a małżonka Jana Stanisława 
Sapiehy, marszałka litewskiego 

5) Krystyna Chodkiewiczówna, żona Wolmara Farensbacha, zmarła w Kur- 
landyi. 
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g. 201. 
Powodzenie. 


Od tego czasu mieszkało spokojnie w Kretyndze około pię- 
tnastu Bernardynów, z tych jeden był plebanem 1 zarządzał para 
fią, drugi opowiadał słowo Boże w dniach świątecznych, trzeci 
uczył dzieci parafialne, inny był nauczycielem w nowicyacie; 
i tak mieli wszyscy swoje zajęcie, póki nie dotknęły ich przygody 
następujące: Na początku XVIII wieku wszczęła się wielka wojna 
między Polską i Szwecyą. Bernardyni kretyngowscy słysząc, że 
Szwedzi idą i wszędzie rabują, złożyli najkosztowniejsze rzeczy 
klasztoru i wywieźli do Prus, gdzie na wieki przepadły, bo ich 
już nie widzieli. Nadszedłszy Szwedzi do Kretyngi, wdarli się do 
zamkniętego klasztoru 50), zakonników rozpędzili i brali co się im 
podobało.  Niedość tego, 1710 roku, z powodu nieurodzaju po- 
wstała i w Kretyndze morowa zaraza; nictylko w miasteczku lecz 
i w klasztorze wiele ludzi wytępiła. Nieprędko plaga odwróciła 
się w inną stronę; za nadejściem zimy, morowa zaraza zaczęła 
ustawać, więc i zakonnicy do gniazda swego wrócili. Lecz wró- 
ciwszy, nie mieli pożywienia, bo włość kretyngowska przez wojnę 
i mór wyniszezona, ani zsypki ani składki im nie dawała. Do- 
wiedziawszy się o tem Kazimierz Sapicha, wojewoda wileński, 
przysłał im żywność, kościół nanowo dachówką pokrył i poprawił 
walącą się już wieżę kościelną. Gdy następnie włość do lepszego 
przyszła bytu, zaczęła i zsypkę zwozić; tak więc wszystkie nie- 
pomyślności koniee wzięły. Za_ przejściem Zmujdzi pod panowanie 
rosyjskie, Kretynga stała się dziedzictwem księcia Zubowa, który 
przestał naznaczoną przez Chodkiewicza annuatę klasztorowi od- 
dawać; ztąd między nim a Bernardynami rozpoczął się proces, 
który z korzyścią dla klasztoru ukończonym został. 

Niemało dochodu przynoszą Bernardynom kretyngowskim 
ofiary ludu do cudownego obrazu św. Antoniego; składa one 
nietylko lud żmujdzki, lecz i Łotwa i Prusacy. Biblioteka klasz- 
torna zawiera 753 książek. 

Jeden z Bernardynów kretyngowskiego klasztoru umiejący 
język niemiecki, przebywał zawsze w Kłajpedzie (Memel) przy 
kościółku katolickim. Lecz w roku 1817, rząd pruski kazu księ- 
dzu Protmannowi wrócić do Kretyngi, a kościołek kłajpedzki po- 
ruczył księdzu, rodem z Prus. 


5) Drzwi klasztoru mieczami szwedzkimi bardzo uszkodzone, dotrwały 
do naszych czasów. 
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8. 202. 
Bernardyni citowiańscy. 


Andrzej Wołłowicz, z małżonką swoją Katarzyną z Gosław- 
skich, słysząc o bogobojności 1 pracowitości Bernardynów, powzięli 
zamiar wystawić im klasztor w miasteczku swojem Citowianach. 
Jakoż Wołłowiez, w roku 1613 napisał do prowincyała Bernar- 
dynów w Gnieźnie, Piotra, aby mu przysłał kilku zakonników 
dla pomówienia z nimi o zapisach i opatrzenia miejsca, na którem 
chce klasztor wystawić. Uradowany taką nowiną prowineyał, na- 
tychmiast wysłał do Citowian: Alberta Opatowskiego. gwardyana 
wileńskiego. Andrzeja Grąskiego, kaznodzicję i i Bernardyna Szwabę, 
gwardyana kowieńskiego. Suche. piękne miejsce obrane na klasztor, 
obiecane zapisy i uprzejmość Wolłowicza tak się podobały go- 
ściom, Że ci jednym głosem zawołali: „Łaskawy ojezulku! co masz 
robić, "rób prędko, Wolłowicz oświadczył, że niezwłocznie ma się 
tem zająć, leez ciężko zachorowawszy, „poczuł, że zamiarów swych 
nie dokona. Zawezwał więc brata swojego Jarosza czyli Hieronima 
Wałłowieza, i prosił go, aby on dla Bernardynów kościół i klasz- 
tor wystawił. Nakoniee, zapisawszy zakonnikom 10.000 złotych, 

kawał ziemi, dwa stawy i trzy jeziora, 1614 roku świat ten po- 
żegnał 51). 


g. 208. 
Wystawienie klasztoru i kościoła. 


Jarosz Wołłowiez idąc za wolą zmarłego brata swojego, 
przysposobił: kamienie, cegły, wapno i materyał drzewny. wreszcie 
zaprosił Bernardynów. Jakoż natychmiast przybyli % Wilna do 
Citowian Bernardyni: Szwubą, Piotr Laskowski, Ludwik Sałkow- 
ski, Maciej Szołodziewiez i kwestarz Bartłomiej Szawelski. Pierw- 
szy shed yw Szwabs otrzymawszy od Wołłowicza 3,000 złotych, 
sprowadził z Wilna architekta Kaspra czyli Kasperowicza, z któ- 
rym tak się unówił: Kasper obowiązuł się przez swych robotników 


51) Andrzej Wołłowicz, był to mąż godny swojego czasu; w bitwach pod 
Kirchholmem i Kokenhauzen dowodził oddziałem młodzieży, walczył z wielką 
zacietościa, śmiałością i odwagą. Będąc starostą Żmujdzkim, nieraz zapraszał 
na objady zwaśnioną pomiedzy sobą szlachtę, aby trochę podochoeonych mógł 
snadniej pogodzić. Wystawił kościół nietylko w Citowianach, lecz i w Płotelach 
i Tyrkszlach. Bardzo lubił miewać gości, bo niezmiernie był ludzki. Na sta- 
rość był dreczony podagra. Na pogrzeb zjechało do Citowian mnóstwo obywateli 
i Eustachy Wołłowicz biskup wileński. Kazanie miał uczony Bernardyn de 
Campo Scipion. Jarosz Wołłowicz. na uczezenie pamiątki brata swego Andrzeja, 
umiekcił marmurowy posąg jego w ścianie citowiańskiego kościoła, 
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wystawić murowany kościół i klasztor, a gwardyan przyrzekł 
wszystko co potrzeba, dostarczyć i zapłacić 8,000 złotych. Gdy 
cegła i cały materyał były zwiezione, a murarze mieli już kopać 
fund:unenta , wszczął się spór między Bernardynami. gdzie ma 
kościół stanąć ? Jedni chcieli. aby był w borze, w oddalenin ad 
wody, drudzy zaś, aby stanął nad samym stawem na wzgórku. 
Sprzeezka trwała dni kilka, murarze mitrężyli czas bez potrzeby, 
a nie było komu sprzeczających się pogodzić. Kasper wstawszy 
jednego ranka. powiedział im, że przeszłej nocy widział na wzgórku 
nad stawem palącą się świeczkę, której nawet wiatr wielki zaga- 
sić niemógł. Bernardyni usłyszawszy tę powieść, przestali się 
sprzeczać i zgodzili się, aby tam był kościół. gdzie się świeczka 
ukazała. Jakoż na temże miejscu dnia 20 Czerwca 1614 roku, 
murarze założyli fundamenta kościoła. Melchior Giejsz Eliasiewicz, 
zarządzający wówczas biskupstwem żmujdzkiem, zjechał do Cito- 
wian, i ję Wołłowicza oraz mnóstwa zebranego ludu poświę- 
cił kamień węgielny, a Jan Jemiałkowski, Jezuita, przełożony 
klasztoru KOwi miał rozezulającą przemowę. 


$. 204. 
Zapisy. 


17 Marca 1618 r., Jarosz Wołłowicz widząc się z bratem 
swoim biskupem wileńskim, zapisał w Warszawie Bernardynom 
citowiańskim 17 włók i 22 morgów ziemi bez ludności, dozwolił 
na zawsze w młynie swoim bezpłatnego mlewa, i obiecał wolę 
Andrzeja Wołłowicza w zupełności zachować. Zapis na to dany, 
na prośbę Wołłowicza król Zygmunt III potwierdził. Bernardyni 
we wszystko opatrzeni, chcieli przyozdobić nowy kościół; wyłożyli 
podłogę marmurem, ze Szwecyi sprowadzonym, w jednej wieży 
umieścili zegar za, 50 czerwonych złotych sporządzony, swoim. 
kosztem zrobili siedm ołtarzy z gipsu, a na wystawienie ósmego, 
wielkiego, Katarzyna Wołłowiczowa darowała 1 „000 złotych; biskup 
Eustachy Wolłowicz przysłał z Wilna obraz Matki Boskiej, ku- 
piony za 50) złotych, który Bernardyni w wielkim ołtarzu umie- 
ścili. Jan Karol Chodkiewiez ofiarował 100 złotych, ażeby za te 
pieniądze paliła się zawsze świeca przy wielkim ołtarzu. Takim 
sposobem kościół we wszystko opatrzonym został. 


8. 205. 


Prowadzenie gospodarki. 


Bernardyni otrzymawszy wszystko, czego do chwały Bożej 
potrzeba było, nie zapomnieli i o innych rzeczach. Wystawili ga 
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dynki do gospodarki potrzebne, opasali murowanym parkanem 
klasztor i cmentarz, przeniesiony z Wilna ksiądz Szymon Oczko, 
jako doświadczony ogrodnik , zaprowadził dobre drzewa owocowe 
w ogrodzie klasztornym. W roku 1625, niedaleko Kowna, umarła 
m morowej zarazy pani Mackiewiczowa; zaproszony na jej pogrzeb 
ks. Oczko, został tąż chorobą tknięty, z której nietylko sam, lecz 
i wielu innych w Citowianach wymarło. Przybyły do klasztoru bi- 
skup Jerzy Tyszkiewicz dnia 1 Listopada 1639 r., poświęcił ko- 
ściół i dozwolił Bernardynom zarządzać parafią, która dotąd zo- 
stawała pod rządem księdza świeckiego, mieszkającego w Citowia- 
nach przy kościółku drewnianym 5%). Wezasie wojny. dnia 4 
Lutego 1708 r., wdarłszy się do klasztoru Baszkiry i Kałmucy, 
zabili kilku Bernardynów, co lepszego znaleźli, zabrali, wpadłszy 
do kościoła, obdarli ołtarze i puszkę z Przenajświętszym Sakra- 
mentem wynieśli. 

Bernardyni citowiańsey widząc bogohojność Zmujdzinów, 
pojęli, że gdyby mieli szkołę początkową czyli nowieyat, mogliby 
wiele młodzieży przyjąć do zakonu. Tą nadzieją zagrzany Fran- 
ciszek Swiętorzeceki, prowineyał litewski, 1736 roku, za dozwole- 
niem najwyższego zwierzchnika zakonu Jana Antoniego od św. 
Krzyża, urządził w Citowianach nowicyat. Ten jednak, czy to 
z przyczyny ciasnoty w klasztorze, ezy też dlatego, że mała liczba 
wstępowała do zakonu, po kilku latach byt swój stracił. Nie zwa- 
żając na to Michał Paszkiewicz, także prowincyał, za zgodzeniem 
się jenerała zakonu Rafała Laugagnani, w Rzymie mieszkającego, 
1746 roku powtórnie nowieyat otworzył i do zakonu wiele mło- 
dzieży przyjął. W ciasnym klasztorze powstał wielki natłok; aby 
tego nie było, gwardyan Bonawentura Zarski nakupiwszy cegły, 
wystawił nowe skrzydło klasztoru, w którem wygodnie kleryków 
umieścił. Ksiądz Dyrneytowicz był ich pierwszym nauczycielem 
(magistrem). Od tego czasu, do 1828 roku zawsze w Citowianach 
mogła młodzież wstępować do zakonu Bernardynów, lecz od tego 
roku, z przyczyny nowych prawideł zwierzchności, mało kto, albo 
nikt prawie nie wstępował do zakonu. 


$. 206. 
Wystawienie Stacyj. 


W roku 1729, Bernardyni ze wszystkich stron zjechawszy 
się do miasta Medyolanu, długo się naradzali w interesach swojego 


53) Ksiądz przy kościółku drewnianym mieszkający, był tnkże utrzymy- 
wany przez tychże Wołłowiczów. — Papiery kościoła wornieńskiego. 
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zakonu, i oddzielili litewską prowincyę od prowincyi polskiej, 
które obie dotąd zostawały pod zarządem jednego prowincyała. 
Po ukończonych naradach, Bernardyn Anton Burnieki, Zmujdzin, 
podjął się być gwardyanem klasztoru jerozolimskiego przy grobie 
Chrystusa; dokąd się i udał 53). Trzy lata tam przeżywszy, wró- 
ch do Citowian i przywiózł dosvć ziemi świętej z miejsce krwią 
Chrystusa zbroczonych.  Bernardyni pragnąc, aby ta ziemia była 
przez wszystkich widzianą. 1771 r. wystawili około ementarza 
piękne murowane stacye, i w każdej z nich za szkłem cokolwiek 
ziemi z Jeruzalem przywiezionej. W cztery lata później, Bernar- 
dyni przy pomocy p. Gojżewskiego, wystawili na środku emen- 
tarza także murowaną kaplicę poświęconą pamiątce męki Zbawi- 
ciela. Do tej kaplicy prowadzą schody, a na każdym ich stopniu, 
jest także ziemia święta za szkłem umieszczona. Klemens XIV 
Papież, wszystkim, którzy na tem miejscu rozważać będą mękę 
Zbawiciela, udzielił wiele odpustów. 

W. Citowianach prawie zawsze przebywa około 36 zakonni- 
ków, którzy się żywią ze swojej ziemi, z procentu od 5,984 rubli 
srebrnych corocznie pobieranego, i z miłosierdzia katolików. Bi- 
blioteka klasztorna zawiera 1,694 książek 55). 


g. 207. 
Bernardyni w Telszach 55). 


Idąc za przykładem Chodkiewicza i namową żony swojej, 
Paweł Sapieha sprowadził z Litwy Bernardynów, i oddał wysta- 
wiony dla nich dom nowy w Telszach. Zbudowawszy klasztorek, 
trzeba się było pomartwić, aby jego mieszkańcom nie zabrakło 
chleba. Sapieha, będąc tylko dożywotnim panem Telsz, nie mógł 
im ani grzędy ziemi na wieczność oddać. inni zaś magnaci o za- 
pisach wcale nie myśleli. W kłopocie Sapieha, udał się do króla 
Zygmunta III. którego szezodrobliwość dla kościołów była wszyst- 
kim znana, i prosił go, aby jakokolwiek Bernardynów telszew- 
skich opatrzyć raczył. Król prosby jego wysłuchawszy, dnia 31 
Marca 1624 r. zrobił zapis, którym na zawsze klasztorowi telszew- 
skiemu oddał: jeziora zwane Mostys, Tausała i Rapulis, kawał 


58) Roczniki zakonu Franciezkańskiego. 

%) Wiadomość o tych szczegółach, znalazłem w papierach klasztornych. 

"8) Król August IL dnia 26 Maja 1721 roku, nadał miastu 'Telszom 
targi w dniach niedzielnych przez rok cały. Kiermaszów cztery na rok: 1) na 
św. Stanisław ; 2) na Porcyunkulum; 3) na św. Franciszek; 4) na św. Józef. 
Król Stanisław August dnia 6 Grudnia 1791 roku nadał miastu Telszom prawa 
magdeburskie i herb wyobrażający św. Stanisława z pastorałem w reku. 
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ziemi w samem mieście, i dozwolił brać drzewo na opał z lasów 
królewskich. Sapieha zaraz odesłał zapis królewski księdzu Jawoj- 
szowi pierwszemu telszewskiemu gwardyanowi. niezwłocznie ozna- 
czył granice ziemi oddanej klasztorowi. i oddiń jeziora. Wówczas 
zbudował gwardyan na wzgórku nad jeziorem drewnianą kaplieę, 
w której zaledwie przez lat 26 odbywali Bernardyni nabożeństwo, 
gdyż biskup Piotr Parczewski widzące ich ubóstwo, w roku 1650 
wystawił im nowy kościół także z drzewa, a Abraham Montry- 
mowicz wymurował kaplicę Matki Boskiej Loretańskiej. 

Po śmierci króla Zygmunta III. Bernardyni also lę- 
kając się, aby im ktoś nie ukrócił małego funduszu, prosili przez 
przyjaciół nowego króla Władysława IV, aby zapis ojea potwier- 
dził, eo też on na dniu 20 Października 1639 r. uczynił. 


4P 


208. 


Poprawa bytu. 


Widząc Bernardyni, że bez wsparcia dobrodzicjów nie będą 
mogli utrzymać się w "Telszach. starali się, ile mogli, ludziom po- 
dobać; każdy z nich prowadził się przyzwoicie i bogobojnie, g g0- 
ści z otwartem sercem i niezachmurzonem czołem przyjmowali, 
z każdym ludzko się obchodzili i chwały bożej w kościele swoim 
nie zapominali. * Ludzie 7 się tym czynom, poznali w bBer- 

nardynach godnych mężów, o których zapominać nie wypada. 
Jakoż ich kwestarzom miypiy Ai obficie zboża, dawali tłuste ba- 
rany, ładowali mięsiwa i wszelki dar boży. Wojciech Ważyński, 
1658 r. zapisał klasztorowi 5.000 złotych, inni panowie też po 
trochu dodawali. Wolą Sejmu 1677 roku, a przez króla Jana III 
w roku 1683 zapisy dla klasztoru zostały potwierdzone. Tak 
więc Bernardyni przez Zmujdzinów lubieni, nietylko dostatecznie, 
lecz obficie mieli chleba. Ku końcowi XVII wieku, gwardyan 
Rogerius ze składkowych pieniędzy wymurował klasztorek. W r. 
1702 powstał w mieście pożar, w którym kościół przez biskupa 
Parezewskiego wystawiony i część drewnianego klasztoru spłonęły. 
W r. 1710, przez Szwedów i morową zarazę Bernardyni bardzo 
ucierpieli. August II słysząc o niedostatku Bernardynów, kazał, 
aby włość telszewska zwoziła co rok dla klasztoru po 50 wozów 
siana i z każdej włoki ziemi po sążniu drzewa na opał. Lud przez 
czas długi wróciwszy do dobrego bytu, zaczął dawnym zwyczajem 
wspierać Bernardynów. W r. 71720, gwardyan Antoni Giecewicz 
przy pomocy obywateli wystawił nowy drewniany kościół, ksiądz 
Marcyan Paszkiewicz też wsparty przez obywateli, odlał dzwon 
wielki; słowem z Opatrzności boskiej na niczem im nie zbywało. 
Pobożni ludzie opatrzywszy we wszystko Bernardynów, powzięli 
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jeszcze zamiar wymurować im kościół. Jakoż Ignacy Samuel 
Koszuć zrzekł się na gwardyana Franciszka całego funduszu 
swojego, aby ten wystawił kościół murowany. Ludwik Jazdowski 
i Benedykt Ważyński dali temuż 6.000 tynfów. Nakoniee, wszyscy 
obywatele całego Księstwa, zebrani na sejmik w Rosieniach, po- 
stanowili składkę na kościół telszewski po 12 groszy z chaty. 
Gdy się ta zebrała, gwardyan 1762 r., wobce oficyała Juszkiewi- 
cza, założył fundamenta nowego kościoła, który w trzy lata ukoń- 
czył, a snycerz Jerzy Możejko ozdobił gipsowymi ołtarzami. 
W końcowym ołtarzu na górze zawiesił gwardyan piękny obraz 
św. Antoniego, kupiony przez Michała Gorskiego kasztelana za 
663 talarów, i darowany na kościół To rzeczą jest szczególną 
w telszewskim kościele, że naokoło ma szeroką galeryę, na której 
tyle prawie mieści się ludzi jak wewnątrz kościoła. Nakoniec też, 
przy pomocy obywateli, gwardyan Eugeniusz Łopaczyński wysta- 
wił tę część klasztoru, jaka na południe jest obróconą. Taką ko- 
leją we wszystko opatrzeni zakonnicy, naprzód Boga chwalili, 
potem dzieci uczyli, a od 1836 r. zarządzają parafią 5). 


8. 209. 
Bernardyni w Datnowie. 


Brzostowski, dziedzie Datnowa, zdawna w tamecznem mia- 
steczku wystawił kościałek, przy którym ksiądz świecki mieszka- 
jąc udzielał ludziom świętych Sakramentów 57). Ku końeowi XVII 
wieku, Władysław Brzostowski z żoną swą Konstancyą, powzięli 
zamiar sprowadzenia Bernardynów do Datnowa. Jakoż pojechaw- 
szy do Wilna , taką z Bernardynami zawarł umowę. Brzostowski 
obowiązał się: 1) darować Bernardynom w miasteczku Datnowie 
kawał ziemi; 2) gdy się zajmą budową klasztoru, płacić im co 
rok po 1,400 złotych, aż do ukończenia budowy; 3) nie licząc 
tego, jeszeze przez lat cztery płacić klasztorowi po 1,000 złotych, 
aby zakonnicy mieli się z czego utrzymać; 4) po wystawieniu 
wszystkich budowli i zamieszkaniu, na wieczne czasy dawać 
klasztorowi co rok po 200 złotych. Bernardyni ze swojej strony 
przyrzekli: 1) przybyć do Datnowa; 2) za zgodzeniem się biskupa 
zarządzać parafią; 3) modlić się za swoich dobrodziei Brzostow- 
skich. Tę umowę Ł701 roku podpisali: Władysław Brzostowski 
i małżonka jego Konstancya ze strony jednej. a Michał Rakow- 
ski, prowincyuł Bernardynów i Bonawentura Świrkowski gwar- | 





56) Te szczegóły wzięte z papierów telszewskiego klasztoru. 
5) Z papierów wornieńskiego kościoła murowanego. 
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dyan wileński, ze strony drugiej. Tę ich czynność biskup żmujdzki 
Kryspin Kirchsztein, znajdujący się wówczas w Wilnie, potwier- 
dził. Wspomniany Brzostowski nie zdążył spełnić przyjętych 
obowiązków i umarł; majątki ich obojga dostały się Józefowi 
Brzostowskiemu. pisarzowi litewskiemu. Ten przybyłym do Da- 
tnowa Bernaurdynom, w obecności ich prowincyała Bonawentury 
Krasławskiego, oddzielił trzy włoki i cztery morgi ziemi; lecz 
gdy się upomnieli o wypłatę zapisanych pieniędzy, zaczął się 
iytować i na rozmaite zdobywać wykręty. Widząc to Bernar- 
dyni, dla uniknienia sporu. oświadczyli, że więcej niczego nie 
pragną, aby tylko Brzostowski 10,000 złotych natychmiast klasz- 
torowi wypłacił. Co gdy ten uczynił, Bernardyni dali mu spokój. 
Dokument ugodowy w tym przedmiocie dnia 20 Maja 1727 roku 
podpisali Józef Brzostowski 1 prowincyał Maryan Paszkowski. 


g. 210. 
Wzrost w dobrym bycie. 


Bernardyni, otrzymanemi pieniędzmi nietylko klasztor z dre- 
wnianym kościołem wystawili, lecz jeszcze kilka secin w dobre 
ręce oddali. Miłosierna szlachta: Beynart, Goniprowski i Szczyt, 
według możności swojej złożyli im pieniądze, i tak klasztor już 
posiadał 5,865 rubli sr. Szymon Syruć, kasztelan witebski, 1144 
r. obowiązał się klasztorowi dawać coroczną zsypkę zbożową; 
takim sposobem przyszli Bernardyni do dobrego bytu. Kościół 
drewniany zaczął się rujnować; zakonnicy przywykli modlić się 
w murowanym kościele, chcieli więc i w Datnowie takiż wysta- 
wić, lecz nie mieli na to wystarczających pieniędzy. Ufająe je- 
dnak Opatrzności boskiej, 1773 roku założyli fundamenta muro- 
wanego kościoła, i jednocześnie wysłali na całą Amujdź kilku 
kwestarzy, którzy obficie ia uzbierali. Temi i innemi 
pieniędzmi wspierani Bernardyni, chociaż w przeciągu lat siedm- 
nastu, jednak wystawili podługowaty murowany kościół, który 
ozdobii pięciu ołtarzami, ze starego kościoła przeniesionemi. Dwó- 
dziestu trzech zakonników mieszkających w Datnowie, Boga 
chwalą i zarządzają parafią. Biblioteka ich zawiera 500 książek. 


g. 211. 
Dominikanie w Kalwaryi. 


Zmujdź miała już Jezuitów i Bernardynów, nie było jeszeze 
Dominikanów. Jerzy Tyszkiewicz biskup, cheąc aby i na tych 
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sługach bożych nie zbywało, 1637 r. zaprosił ich do Gord. Gordy, 
była to wieś, należąca po biskupów, w której na wysokiej górze 
zdawna ktoś postawił kościółek pod wezwaniem św. Jana Chrzci- 
eiela. W roku 1622, kościołek ten zaledwie troszkę miał ziemi; 
ksiądz świecki przy nim mieszkający, żywił się Opatrznością 
boską 5%). W roku 1636 już był parafialnym i opatrzony fundu- 
szem *). 'Tensam kościół z całym jego funduszem, za zgodą 
kanoników, biskup Tyszkiewicz oddał Dominikanom; po drugiej 
stronie rzeczki Wardawy wystawił im klasztor i kościół drewniany; 
nakoniee, obdarzył jeszcze wielkim kawałem ziemi. Tak więe 
Dominikanie w Gordach zamieszkali. Przełożony klasztoru Piotr 
Puhaczewski. będąc w obawie. aby kiedykolwiek księża świecey 
porozumiawszy się, nie odebrali tego wszystkiego, czem Tyszkie- 
wiez klasztor obdarzył, za pośrednictwem generała zakonu Swego, 
prosił Urbana VIII, Papieża, żeby zapisy biskupa potwierdził, eo 
Papież dnia 8 Czerwca 1644 roku uczynił. W owym też czasie 
ksiądz świecki Krzysztof Bujszewicz, do którego należał dworek, 
Szydłopodubiś zwany, nagle bez testamentu umarł. Fundusz jezo, 
według praw kościelnych, mógł biskup komukolwiek według 
upodobania swego na chwałę Bożą oddać; jakoż Tyszkiewicz dnia 
22 Stycznia 1646 r. oddał go Dominikanom kalwaryjskim. 


g. 212. 
Wzniesienie Stacyj. 


Biskup Jerzy Tyszkiewicz wiedząc. że przez rozpamiętywa- 
nie męki Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, serce ludzkie 
rychło zapalić się może łaską Bożą, powziął zamiar w Gordach 
wystawić Kalwaryę 5). Jakoż pojechawszy do tej wsi, sam góry 
obchodził , sam wybrał miejsca, na których miał zamiar kaplice 
stawiać, sam przeliczył kroki od miejsca do miejsca, aby właśnie 
tyle ich było, wiele Chrystus w czasie męki przechodził; sam idąc 
ścieżkami, sypał ziemię świętą, umyślnie z Jerozolimy przywie- 
zioną; swoim kosztem wystawił na górach 19 drewnianych kaplic, 
darował kawałek drzewa Krzyża świętego, na którym Zbawiciel 
był zawieszony, a nakoniec, 1639 roku kaplicom ostatniej wie- 
czerzy, oliwnego ogrojca, biczowania przy słupie, ukoronowania 


*8) Wizyta za czasów biskupa Kiszki sporządzona w Archiwum Dyecez. 

59) Acta Synodus Diaec. celebratae 1636 an. Góra, na której stał kościół, 
i dotąd nazywa sie górą św. Juna. W kaplicy, na miejseu kościoła stojącej, 
i teraz obchodzą Dominikanie narodzenie św. Jana z odpustami. 

%9 Z tej przyczyny, miasteczko nazywa się dziś nie Gordy, lecz Kal- 
waryą. 
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koroną cierniową, ukrzyżowania i złożenia do grobu, wyjednał 
od Ojca św. Urbana VIII odpusty. Wszystko to zrobiwszy, kazał 
jednemu księdzu napisać modlitwy i pieśni, które aż dotąd śpie- 
wają ludzie chodzące po górach Kalwaryi. 


8. 218. 
Inne szczegóły. 


W roku 1647, sami Dominikanie za 2,000 złotych kupili 
dworek Szornele, następnie biskupi żmujdzcy: Kazimierz Pae, Jan 
Zgierski, Aleksander Horain i Antoni Tyszkiewicz, ich fundusz 
powiększyli. Inni dobrodzicje złożyh im _w darze 11,762 rubli sr. 
Gdy kościół drewniany, przez Jerzego Tyszkiewicza wystawiony, 
rujnować się począł, Antoni Tyszkiewicz biskup, w roku 1750 
wystawił wielki nowy, także drewniany kościół, który ozdobił 
naprzód pięciu ołtarzami, potem poświęcił. Od Piotra Inotencyusza 
de Molina, generua zakonu Bernardynów, wyjednał wiele odpu- 
stów, których każdy, obehodzący góry Kalwaryi, może dostąpić. 
Niektóre kaplice poprawił, a niektóre nanowo wystawił; jednem 
słowem, tyle zrobił dla Dominikanów kalwaryjskich, że ei go 
uważają za prawdziwego dobrodzieja swego. 

Chociaż kościół, przez Antoniego Tyszkiewicza wystawiony, 
jeszcze był w dobrym stanie, zakonnicy jednak, mając cokolwiek 
pieniędzy, zapragnęli ładniejszego murowanego kościoła. Jakoż 
1780 roku, na ziemi klasztornej założyli jego fundamenta. Robota 
bez pieniędzy nie wiodła się wcale; pracowali wprawdzie, lecz 
sami powątpiewać zaczęli, czy zdołają kiedykolwiek robotę ukoń- 
czyć. Zwierzchność zakonu widząc to położenie, przeniosła do 
Kalwaryi bardzo zręcznego do zbierania pieniędzy księdza Wojt- 
kiewicza i rozkazała pośpieszać około roboty kościoła. Zaledwie 
przybył do Kalwaryi, udał się zaraz pomiędzy lud i jeżdżąc po 
całej Zmujdzi, prosił, aby nie dozwolono upadać rozpoczętemu 
kościołowi. W dniach świątecznych miewano po różnych kościo- 
łach nauki o miłosierdziu, a kończono tem, aby dawali i dawali 
pieniądze na budowę kościoła. Tak postępując , tyle zebrali pie- 
niędzy, że 1821 roku ukończyli murowany dom Boży. Nie tracąc 
czasu , Dominikanie w roku 1824 rozebrali kościół stary, ołtarze 
jego przenieśli do nowego i wprowadzili się do murowanego ko- 
ścioła. W klasztorze kalwaryjskim mieszka 15 zakonników, którzy 
wprzód uczyli dzieci, a dziś zarządzają parafią i nauczają ludzi. 
Niemało ma klasztor dochodu i wydatku wczasie wielkiej kal- 
waryi, czyli przez odpust Nawiedzenia Matki Boskiej , dwanaście 
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dni trwający. Księży w tym czasie bywa w Kalwaryi około 40, 
a ludu prawie eodzień do 20,000 *1). 


g. 214. 
Dominikanie w Rosieniach ©). 


Podobnież Jerzy Tyszkiewicz uważając zakonników za po- 
trzebnych, wystawił Dominikanom klasztor w Rosieniach. Biskup 
ten, 1642 r. skłoniwszy Jana Kozakiewicza kanonika do zrzecze- 
nia się plebanii rosieńskiej, nie bez wiedzy kanoników oddał ją 
z całym funduszem Dominikanom. Czyn ten biskupa niby uwła- 
czający księżom świeckim. nie podobał się nietylko księżom. leez 
i wielu obywatelom. Jan ciwun eyragolski i Adam ciwun twerski, 
Stankiewiczowie, ufundowawszy altaryą przy kościełe rosieńskim, 
uważali siebie za kolatorów plebanii i zaczęli się odgrażać, że 
wypędzą Dominikanów z Rosień, jak skoro biskup przeniesie się 
do wieczności. Słysząc to Dominikanie, wszelkimi sposoby chcieli 
się utrzymać w Rosieniach. Dlatego więc Benedykt Kaczkowski, 
przełożony klasztoru, przez generała zakonu prosił Papieża Ur- 
bana VIII, aby czynność Tyszkiewicza potwierdził. Papież wy- 
słuchawszy prośby, przez protonotaryusza swego Krzysztofa Wid- 
mana, 8 Czerwca 1644 r. silnie zagroził, aby nikt nie ruszał 
Dominikanów rosieńskich, a ktoby się na to odważył, miał być 
wyklęty. Nareszcie zapowiedział joszcze, aby ci, którym się osie- 
dlenie Dopseskanów w Rosieniach nie podoba. natychmiast przy- 
jechali do Rzymu na eksplikacyą. Gdy tak Rzym pogroził, Do- 
minikanie przez grzeczne obejście z obywatelstwem, pokonali 
wszystkich swoich nieprzyjaciół, więc nie było komu jechać do 
Rzymu. Ochronieni zakonniey ze strony jednej, chcieli jeszcze 
być zabezpieczeni i ze strony rządu krajowego. Przez Stankie- 
wiczów wyjednali od króla Władysława IV dnia 25 Marca 1647 
roku zapis, którym król 1) oddał klasztorowi kawał ziemi w sa- 
mem mieście Rosieniach; 2) włok 300 ziemi ze wsiami; 3) do- 
zwolił brać drzewo z lasów królewskich. 


93) Czytałem książeczkę drukowaną w Wilnie 1648 roku, pod tytułem: 
Calvaria Samogitiae, z której daje się widzieć, że i wówczas lud wiel- 
kiemi tłumami modlił się w Kalwaryi, tak właśnie, jak i teraz. 

$3) Król Władysław IV, dnia 31 Stycznia 1643 roku będac w Wilnie, 
dozwolił, aby co piątek były w Rosieniach targi, a do roku trzy kiermasze: 
1) na Gromnicę; 2) na św. Jan Chrz.; 3) na Zielone Świątki, "Temuż miastu 
król Stanisław August 20 Marca 1792 roku w Warszawie, nadał prawa mag- 
deburskie, a za herb nadał Łosia. 
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g. 215. 
Inne szczegóły. 


Dominikanie, osiadłszy w Rosieniach, wystawili drewniany 
klasztor, ogród ich zakwitł pięknemi drzewami, i jak należy, go- 
spodarzyć zaczęli. Następnie, zebrawszy pieniądze, nie prosząc 
cudzego grosza, wystawili kościół murowany i klasztor dwupię- 
trowy, które aż dotąd są miasta Rosień ozdobą. W roku 1429, 
piorun spalił dach kościoła i wszystko, co się ogniowi oprzeć nie 
mogło. Przełożony klasztoru, Klemens Szatranowicz, niezwłocznie 
pokrył kościół nanowo i wnętrze jego ołtarzami ozdobił. W roku 
1782, przełożony Ludwik Hryncewicz odnawiając kościół, niemało 
wydał pieniędzy. Od tego czasu aż dotąd, z niewielką różnicą, mie- 
szka w klasztorze rosieńskim do 28 zakonników, którzy chwalą 
Boga i zarządzają parafią; w bibliotece swojej mają 558 książek. 
Klasztor posiada jeszcze 14,865 rubli sr., darowanych mu przez 
rozmaitych dobrodziejów *). 


g. 216. 
Karmelici w Linkowie. 


Bogobojna kobieta, Katarzyna z Zeymów, utraciwszy przez 
śmierć męża i jedynaka syna, szukała pociechy w Bogu, i dlatego 
1500 roku wystawiła w Linkowie drewniany kościół. Słysząc 
o tym czynie biskup Marcin III, posłał do Linkowa: księdza, 
którego Katarzyna na swoim stole utrzymywała. Widząe jednak, 
że takie utrzymywanie księdza zawsze trwać nie mogło, 1505 r. 
pojechawszy do Miednik czyli Womń, zapisała kościołowi znaczny 
obszar ziemi z 13 mieszkańcami i folwark, Karkliszki zwany, 
który jednak po jej śmierci miał się księdzu dostać. Biskup Mar- 
cin znajdujący się wówczas w Miednikach, nietylko pochwalił 
i utwierdził zapis Katarzyny, lecz pomówiwszy jeszcze z kano- 
nikami, linkowski dom Boży zrobił kościołem parafialnym i dał 
plebana *). Po długim przeciągu czasu, Linków dostał się Białło- 
zorom, którzy zostawszy kalwinami, przywłaszczyli sobie pierwotny 
fundusz katolickiego kościoła, a potem i sam kościół. Tak więc 
zdawało się, że katolicki dom Boży już zupełnie zniknął z wido- 
wni. Między tem biskup Melchior Giedroyć znalazłszy w papierach 
dokładną wiadomość o kościele linkowskim, zaczął upominać się 


88) Te szczegóły zaczerpnięte z papierów klasztoru rosieńskiego. 
es) Z papierów wornieńskiego kościoła murowanego. 


12* 
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u_Białłozorów o oddanie cudzej własności. a gdy tego nie uczy- 
nili, pozwał ich do sądu upitskiego. Za przysięgą biskupa, 5 Maja 
1606 r., sąd podkomorski zawyrokował. aby Białłozorowie natych- 
miast wrócili katolikom kościół z jego funduszem. Od tego czasu 
znowu ksiądz nasz osiadł w Linkowie *5). 


8. 217. 
Karmelici osiadają w Linkowie. 


W trzydzieści lat później, biskup Jerzy Tyszkiewiez, za 
wiedzą kanoników sprowadziwszy że Amujdzi Karmelitów, oddał 
im kościół linkowski z plebanią i całym jej funduszem, wyno- 
szącym 30 włók ziemi. Z rozkazu biskupa, prałat-kustosz Błasz- 
kowski zjechawszy do Linkowa, wszystko to Karmelitom oddał. 
Widząc biskup, że się Karmelici w plebanii nie mieszczą, swoim 
kosztem wystawił im murowany klasztorek, dozwolił zarządzać 
parafią, i oświadczył wyraźnie, że sam będzie klasztor wizytować, 
innym zaś tego czynić nie dozwoli. Następni biskupi, Piotr Par- 
czewski i Aleksander Sapicha utwierdzili czynność Tyszkiewicza. 
Na prośbę Karmelitów, uczynił tożsamo król Jan III na dniu 
28 Maja 1681 roku. Zupełnie usadowieni Karmelici, wznieśli dwie 
wieże po rogach frontu kościoła, a wnętrze jego ozdobili siedmiu 
ołtarzami snycerskiej roboty. Z czasem znaleźli się dobrodzieje, 
którzy złożyli im 4,950 rubli sr., aby za te pieniądze co rok od- 
prawiali po 665 mszy czytanych. Przy takiem wsparciu, pięciu 
Karmelitów mieszkających w Linkowie niedostatku nie doświad- 
czali nigdy. W bibliotece mieli 176 książek. Mieszkali tu Kar- 
meliei do 1832 roku, w którym zwierzchność kościół zamknęła 
i fundusz zabrała. 


$. 218. 
Karmelici w Kiejdanach. 


W Kiejdanach, na prawej stronie rzeki Niewiaży, przez czas 
długi nie było katolickiego kościoła, dlatego katolicy, szczególnie 
w czasie powodzi, nie mogąc przechodzić rzeki, musieli do Jaswojń 
jechać do kościoła. Zlitowawszy się nad nimi, Elżbieta Augusta 
Radziwiłłówna prosiła ojca swego Karola Filipa, aby wystawił 
w Kiejdanach klasztor Karmelitów. Książę zadosyćczyniąe jej 
prośbie, 24 Sierpnia 1704 roku rozkazał Andrzejowi z Oborska 





*5) Z ksiąg kapituły wileńskiej. 
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Oborskiemu, rządey birzańskiemu. aby wystawił w Kiejdanach 
klasztor. Chociaż woli książęcej nikt mie zaprzeczał, ale też nikt 
jej nie popierał, dlatego Oborski zaledwie w kilka lat później 
wystawił za wiedzą biskupa kościół i klasztor drewniany, w któ- 
rym Karmelici zaraz osiedli. Początkowo, zakonnicy głodu prawie 
doświadczali, bo Radziwiłł wcale im nic nie dał; lecz później 
znaleźli się ludzie miłosierni. którzy według możności swojej ich 
wspierali. TI tak. Jerzy Dauksza darował klasztorowi folwarczek 
Dauksze. cztery włoki ziemi zawierający; Wiktor Szykier darował 
900 złotych. podobnież Adam Montowt. Marvanna Giełwanowska, 
Jan Urnik i inni. złożyli wogóle licząc rub. sr. 7.491.  Nakoniee, 
Jan Zgierski biskup. 8 Listopada 1713 roku. nadał Karmelitom 
małą parafię, która zaledwie miasto Kiejdany i kilka wsi okoli- 
cznych w sobie zawierała. Pokrzepieni chlebem powszednim za- 
konnicy, wymurowali sobie klasztorek, i drewniany kościół. większy 
od pierwszego wystawili. Za zezwoleniem Klemensa X zaczęli 
zapisywać ludzi do bractwa szkaplerza świętego. Zawsze mieszkało 
w Kiejdanach trzech zakonników, z tych jeden bvł plebanem. 
drugi kaznodzieją. trzeci kapelanem szkoły. W. bibliotece swojej 
mieli 135 książek. W roku 1832. zwierzchność rządowa klasztor 
ten skasowała i fundusz zabrała; książę Józef Giedroyć, biskup, 
parafię kiejdańską przyłączył do jaswojńskiej. Nakoniec. tasama 
zwierzchność 1835 roku, otworzywszy w Kiejdanach szkołę. mury 
rujnującego się już klasztoru i kościół oddała księdzu Benedyk- 
towi Putramentowi. który aż dotąd wykłada naukę religii uczniom 
katolickim w szkole kiejdańskiej. 


g. 219. 
Karmelici w Rosieniach. 


Jakób Jerzy z Wizbora Dowiatt, łowczy Księstwa Zmujdz- 
kiego, aż do starości bezżenny, nie miał komu funduszu swego 
zostawić, powziął więc zamiar oddać go księżom Kanmelitom, 
aby choć za duszę jege było się komu pomodlić. Gdy ten zamiar 
miał uskuteczniać, odgrażali się Dominikanie, że nie dopuszezą, 
aby było więcej zakonników w Rosieniach; obywatele także za- 
częli narzekać, że bez potrzeby w powiecie powiększa się liczba 
klasztorów. i sam nakoniee biskup Horain, przez Dominikanów 
namówiony, nie pochwalał jego chęci. Widząc te przeszkody Do- 
wiatt, choć wzniecił niechęć, jednak eo raz zrobić przedsięwziął, 
to zrobił. Naprzód, otrzymał od króla Augusta FV pozwolenie na 
piśmie, że może nowy klasztor postawić w Rosieniach, później 
udawszy się do biskupa, tyle na nim wymógł, że ten kazał umil- 
knąć Dominikanom; nakoniee. 1720 roku. gdy się obywatele 


| 
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zjechali do Rosień na sejmik, Dowiatt, dobrze ich ugościwszy, 
otrzymał uchwałę, że nikt nie broni nowego postawić klasztoru; 
tę uchwałę podpisał Kazimierz Zaranek starosta żmujdzki i wielu 
innych. Gdy się tak otrząsł ze wszystkich przeciwników, przy- 
wiózł Dowiatt z Wilna trzech Karmelitów i wystawił drewniany 
kościół z klasztorem, w którym, pierwszym przełożon ym był 
ksiądz Urbanowicz. Tak już osiedlonym zakonnikom, biskup Ho- 
rain, dnia 4 Lipca 1720 roku dozwolił w swoim kościele odpra- 
wiać nabożeństwo, miewać kazania, słuchać spowiedzi i grzebać 
zmarłych, tylko zabronił, bez wiedzy Dominikanów, chrzeić i śluby 
dawać. Dowiatt wystawiwszy klasztor, dnia 2 Października 1720 
roku, zapisał Karmelitom majętności zwane: Zemigoła, Mosiejow- 
szczyzna i Pakalniszki, które swoim sukcesorom dozwolił wyku- 
pić od Karmelitów za 34,150 tymfów. Z biegiem czasu, za po- 
większeniem się ludności majątki podrożały, więc Szymon Reynart, 
krewny zmarłego Dowiatta, zapłaciwszy zakonnikom wymienione 
pieniądze, odebrał od nich wszystkie posiadłości ziemskie. W roku 
1780, 5 Lipea, spalił się kościół i klasztor przez Dowiatta wysta- 
wione. Nicemajętni zakonniey zebrawszy, ile mogli, pieniędzy, 
wystawili nowy kościółek i klasztor drewniany. Lecz, gdy obie 
te budowy 24 Lipca 1794 r. powtórnie zgorzały, zakonnicy zra- 
żeni pożarami, chociaż znów zbudowali drewniany klasztorek, 
jednak kościół z muru stawiać poczęli. Przy małych środkach 
pieniężnych robota tak się nie powiodła, że gdy 1832 roku, 
zwierzchność ten klasztorek skasowała, kościół jeszcze był nie- 
skończony. Chociaż Dowiatt wyraźnie był zapowiedział, aby dzie- 
sięciu Karmelitów mieszkało w Rosieniach, zawsze jednak pięciu 


tylko było. W bibliotece swojej mieli 227 książek. 


8. 220. 
Karmelici w Chwałojniach. 


Jan Adamkowicz, J. K. Mści pułkownik, lingiowski, goj- 
dziawski, zwirzdziowski, mikniawski i płonkski starosta, eiwun 
gondziawski i pisarz Księstwa Zmujdzkiego, po zmarłym ojeu 
swym Hieronimie osiągnąwszy znaczne majętności, 1740 roku 
postawił w Chwałojniach kaplicę, przy której utrzymywał zawsze 
jednego Karmelitę. Przez czas długi mieszkające Karmelici w Chwa- 
łojniach, tak się podobali Adamkowiczowi, że ten jako bezdzictny, 
powziął chęć cały swój majątek im zapisać, eo też Ż1 Sierpnia 1750 
r. uczynił. Po śmierci Adamkowicza 1763 r., prowincyał Karmelitów 
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Jan Mackiewicz przeniósł do Chwałojń ks. Benedykta Pawłowicza, 
który jako przełożony nowego klasztoru, zaraz objął we władanie 
dwór ze wsiami. Kierbedźłaukie, Zołokie, Kuszłejkiszki, Kunegi- 
szki, Brauzgie, Sorokiszki, Pobudkalnie, Monkiszki, Wróbłewszczy- 
zna, Meszkuty, Jauszuny, Wenckiszki, Kujse, Zyłakie i Baudy- 
szki; wogóle 300 włók ziemi. Ksiądz Pawłowicz wprowadziwszy 
do ksiąg sądowych zapis Adamkowicza, udał się do biskupa 
Antoniego Tyszkiewicza z prośbą, aby ten zapis utwierdził i do- 
zwolił Karmelitom odbywać w Chwałojniach nabożeństwo; co też 
biskup bez żadnej trudności uczynił. Po Pawłowiczu był przeło- 
żonym klasztoru Bonawentura Downarowiez, a później Dyonizy 
Ściepura. Ci dwaj znali się dobrze na nahożeństwie, lecz nie- 
zupełnie na prowadzeniu interesów. Dostrzegłszy to naokoło mie- 
szkająca szlachta, według prawa, zwanego kadukiem, chciała 
wszystkie wsie klasztorne przywłaszezyć sobie. Widząc to 
zwierzchność zakonu. dała klasztorowi przełożonego, dobrze zna- 
jącego prawa krajowe i umiejącego prowadzić interesa ks. Bernata 
Chlewińskiego, który długo kłopocąc się po sądach, odebrał od 
szlachty wszystkie klasztorne ziemie. Później, wystawił młyn 
na Wencie i wszystkie gospodarskie budowle nanowo restaurowa. 
Jego następcą 1773 r., był ks. Wierzbieki, a w trzy lata później, 
znowu Chlewiński na przełożonego wrócił. Następnie księża: An- 
drzej Kodziewiez, Dominik Łapiński. Rajmund Rudkowski, Dyo- 
nizy Walewicz, Stanisław Bohdanowicz, Szymon Rodowicz i An- 
drzej Misiewicz, jeden po drugim byli razem przełożonymi 
chwałojńskiego klasztoru i szkoły kroskiej. W r. 1773 zostawszy 
przełożonym Baltazar Bucewiez, zbudował trzy domy 1 przyspo- 
sobił dosyć cegły w zamiarze postawienia kościoła. Jego następea, 
Szezęsny Pakulewicz, także się starał o materyał dla kościoła 
potrzebny. Prowincyał Karmelitów Patrycy Bartoszewicz powię- 
kszył bibliotekę klasztorną. która zawiera w sobie ukoło 500 
książek nowych i potrzebnych. Nakoniee, będąc prowincyałem, 
ludzki. prawy i uczony ksiądz Poroczko wystawił murowany ko- 
ściół , niewielki wprawdzie, lecz piękny i ozdobny, w którym aż 
dotąd zakonnicy Boga chwalą *9). 


*) Miasteczko Chwałojnie leży w powiecie Szawelskim między 55" i 519 
szerokości, a 409 i 41" długości jeogralicznej, na wyniosłem miejscu około 48 


łokci wzniesionem, nad powierzchnia rzeki Wenty. Rzeka ta bierze swój po- 


czątek w pobliżu Chwałojń miasteczka z jezior Wiezczere i Tikle zwanych. Pa- 
piery klasztorne przynoszą wiadomość, że Chwałojnie w dawniejszych czasach 
były tylko folwarkiem, który 1512 roku Stanisław Ńyrewiez sprzedał Piotrowi 
Adamkowiezowi; za przeniesieniem się tu Karmelitów, stały się miasteczkiem. 
Wiadomość o klasztorze chwałojńskim udzieloną nam została przez byłego na- 
uczyciela ksiedza Aframowicza. 








184 MAURYCY HRYSZKIEWICZ. 


$. 221. 
Pijarzy w Rosieniach. 


Księża Pijarzy za panowania Władysława TV, pierwszy raz 
sprowadzeni do Warszawy, prędko się rozprzestrzenili w Polsce 
i w Litwie. Jedna ŹZmujdź tylko przez czas długi ich nie widziała. 
Najpierwej Ludwik Sienicki 1794 r., sprowadziwszy Pijarów do 
Rosień, 1) na ziemi od króla Augusta II dla nich wy.jednanej, 
swoim kosztem wystawił w Rosieniach 57) drewniany kościół i dom; 
2) w roku 1750, zapisał im majętność swoją z ludnością, Dukszty 
zwaną, obszaru około 150 włók; 3) oddał też majętność zwaną 
Szawlany drewniane, dozwolił jednak sukeesorom swoim wykupić 
ją od Pijarów za 6,000 talarów. Tak opatrzeni księża, opływali 
we wszystko, tylko majętność Dukszty, odlegle w Litwie w pa- 
rafiń mejszagolskiej leżąca, a jeszcze nieodgraniczona, nieraz 
zatrudniała Pijarów i była przyczyną do rozmaitych sporów 
z. sąsiadami. Pijarzy chcąc tych nieprzyjemności uniknąć, za zgodą 
Papieża, oddali Dukszty na wieczne czasy Pijarom wileńskim, 
a ei obowiązali się rosieńskim płacić co rok po 450 rabli sr.; 
wówczas krewni Sieniekiego odkupili Szawlany. Księża pozbywszy 
się majętności ziemskich, zdobyli się na 15.200 rub. sr., z których, 
jak mogli, utrzymywali się. W roku 1776, swoim kosztem wy- 
stawili nowy drewniany kościół, a w roku 1785 i nowy klasztor. 
W bibliotece swojej mieli 1713 książek. Tak usadowieni Pijarzy, 
zajmowali się w Rosieniach wychowaniem młodzieży i chwałą 
Bożą do roku 1832, w którym zwierzchność ich skasowała. Jeszcze 
Pijarzy mieli swój klasztor w Poniewieżu, lecz i ten 1832 roku 
zamkniętym został. 


5222, 
Zakonnicy św. Benedykta w Poszołtoniu czyli Łabauksztach. 


W roku 1754, P. Piłsudski powziąwszy zamiar wystawienia 
zakonnikom św. Benedykta klasztoru w Wiekszniach, napisał do 
zwierzchności zakonu w Trokach, aby przysłała na Zmujdź jednego 
zakonnika dła obejrzenia miejsca obranego na klasztor, i pomó- 
wienia o zapisach. Zwierzchność skłaniając się do tego wezwania, 

5. e: - a - SG 
poruczyła udać się na Zmujdź księdzu Dominikanowi Pawłow- 


53) Król polecił Aleksandrowi IBillewiczowi, staroście rosieńskiemn, aby 
Pijarom w mieście kawał ziemi wydzielił, To polecenie dane w Warszawie d. 
30 Sierpnia 1750 roku. 
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skiemu w klasztorze św. Krzyża pod Nieświeżem mieszkającemu. 
Ten 1755 roku do Wiekszń przybywszy, obejrzał miejsce obrane 
na klasztor i oświadezył, że zakonnicy nietylko w nim mieszkać, 
lecz i za swego dobrodzieja modlić się będą; ale Piłsudski tak 
mały cheiał uczynić zapis. że gość, widząc niepodobieństwo. aby 
się z tego bracia jego utrzymać mogli, żadnej z Piłsudskim nie 
zawarł umowy. Nie nie wskórawszy, miał ks. Pawłowski już do 
domu wracać, lecz wzięła go chętka widzenia się z biskupem 
żmujdzkim. więc do Worń pojechał; tu goszcząc. zabrał niespo- 
dzianie znajomość z Andrzejem Jasińskim i Kołłątajem. którzy 
obowiązywali się wystawić klasztor dla zakonników św. Bene- 
dykta w Łabauksztach. Ks. Pawłowski przywykły brać. kiedy 
dają. pojechał zaraz do Jasińskiego i zawarł umowę taką: gość 
obowiązał się przenieść dwóch zakonników do Poszołtonia, a Ja- 
siński zapisał nowemu klasztorowi majętności swoje Poasupie 
i Serafiniszki zwane; obie zaś strony, stosownie do praw krajo- 
wych, tę umowę przed magdeburvą wornieńską przysięgą stwier- 
dziły. Widząc to młody Anzelm Szymkiewicz, oświadczył ks. 
Pawłowskiemu, że wstąpi do zakonu św. Benedykta i zapisze 
poszołtońskiemn klasztorowi majętność swoją. byleby zwierzchność 
zakonu dozwoliła mu aż do końca życia być przełożonym tego 
klasztoru. Gdy ksiądz Pawłowski przyrzekł, Szymkiewiez wdział 
sukienkę zakonną i zapisał klasztorowi wsie Sorokiszki i Gapszy- 
szki. Nakoniee wszysey do tego interesu należący. prosili biskupa 
Antoniego Tyszkiewicza, aby ich czynność potwierdził. Biskup 
nie przystępując jeszcze do tego. posłał do Poszołtonia prałata 
Wiktora Hryneewicza z plebanem gawrowskim Antonim Abra- 
mowiezem, aby się dowiedzieli: 1) czy nie zmuszeni przez kogo. 
Jasiński i Szymkiewiez zapisali zakonnikom swoje majętności? 
2) czy nie uskarżają się z tego powodu ich krewni? 3) czy za- 
komniey istotnie są w Łabauksztach potrzebni ? Gdy posłani te 
okoliezności rozebrali. i oświadczyli. że zakonnicy w tej części 
Źmujdzi być mogą. biskup 15 Lipca 1756 r. zapisy potwierdził, 
i dozwolił zakonnikom św. Benedykta chwalić Boga w Ła- 
bauksztach. 


. 223. 


4YP 


Kłótnie zakonników i upadek klasztoru. 


Po księdzu Pawłowskim, pierwszym przełożonym klasztoru 
łabauksztowskiego został ks. Anzelm Szymkiewicz. Lecz gdy tego 
wojska rosyjskie, pod wodzą generała Apraksyna, do Prus cią- 
gnące wzięły do więzienia, został przełożonym ks. Felicyan Tory- 
nis. Po kilku latach wraca z więzienia ks. Szymkiewicz i wdziera 
się na przełożeństwo klasztoru. Torynis dowodząc, że od zwierzch- 
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ności zakonu jest p onym naznaczony, jego nie dopuszcza. 
Wszczyna się między nimi żwawa kłótnia: Szymkiewicz, według 
prawa kadukiem zwanego, chce od klasztoru odebrać wsie swoje; 
poczuwszy to Torynis, Gapszyszki i Sorokiszki za dość znaczne 
pieniądze oddaje w dzierżenie sędziemu Micewiczowi, aby ten 
klasztorowi płacił coroczną arendę. Wówczas Micewiez, według 
prawa kaduka, te wsie sobie przywłaszezył; Szymkiewicz obrażony, 
łupi i rabuje kielichy z innemi sprzętami kościelnemi. Jakób, svn 
Andrzeja, Jasiński, niey chcąe ocalić ostatki klasztornego majątku, 
odbiera „Poasupie z Serafiniszkami, i dzierży przez lat dziesięć, 
nikomu nie nie płacąc. Szymkiewicz z Torynisem, zaledwie wów- 
czas, kiedy już nie hyło czem się dzielić, zaczęli jeden drugiego 
zaskarżać przed zwierzchnością zakonu. która obydwóch z Po- 
szołtonia Broni az); przysłała na przełożonego ks. Pawła Mor- 
dasa. Ten 25 Lutego 1788 r., przez wyrok sądowy odebrał od 
Jasińskiego fundusz klasztorny, a wsie Szymkiewicza nawieki 
przy Mieewiczu zostały. Ks. Mordas, chociaż małe miał zasoby, 
poprawił budowle, które w ciągu kłótni podupadły, nanowo po- 
krył kościół i skrzętnie zaczął gospodarkę prowadzić. Jego na- 
stępca wystawił 1803 roku nowy drewniany kościół i klasztor. 
Nakoniec. 1832 r. zwierzchność 1 ten zamknęła. Mieszkało w Ła- 
bauksztach dwóch zakonników należących do klasztoru trockiego. 
Biblioteka zawierała 55 ksiąg 5). 


g. 224, 
Franciszkanie w Zoginiach. 


Nagurscy. w r. 1684 wystawiwszy pierwszą w Zoginiach 
kaplicę, utrzymywali przy niej jednego księdza świeckiego. Nie- 
prędko, bo w 70 lat później, Wawrzyniee Nagurski, ciwun dyr- 
wiański, do starości swojej będąc bezdzietnym, powziął chęć 
zostawienia po sobie pamiątki, przez wystawienie w Zoginiach 
klasztoru dla zakonników Franciszkanów. Po kilka razy już już 
miał ten zamiar do skutku przyprowadzić , lecz przez nikogo nie 
pobudzany, odwlekał, aż póki go ostatnia nie przywaliła choroba. 
leżąc na śmiertelnem łożu, przywołał swego rodzonego brata 

Jakóba Nagurskiego, starostę gintyliskiego, i poruczywszy mu, 
aby " z jego funduszów wystawił Franciszkanom klasztor, życie 
zakończył. Jakób, cheąc prędko spełnić pobożną wolę brata. SWOgO, 
1762 r. pojechał do Wilna, a pomówiwszy z Feliksem Towiańskim 


8) O tych szczegółach podają wiadomość papiery klasztoru. 
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prowincyałem Franciszkanów, mającemu się budować w Zoginiach 
klasztorowi, zapisał: 1) sześć morgów ziemi w samem miasteczku; 
2) wieś Legiecie; 3) czerwonych złotych 1.700 i tynfów 5.615. 
Zona zaś jego, Urszula z Billewiczów Nagurska, darowała Fran- 
ciszkanom wieś Nagie. Nakoniee, te swoje zapisy 20 Czerwea 
1762 roku w Trybunale przysięgą stwierdzili. Uradowanv prowin- 
cyał, natychmiast kilku zakonników do Zogiń wysłał, którzy 
objąwszy zapisane fundusze, obowiązali się eo tydzień po trzy 
msze św. odprawiać za żyjących i zmarłych dobrodziejów swoich 
Nagurskich. Wszystko tu urządziwszy, zaczęto prosić biskupa 
Łopacińskiego, aby dozwolił Franciszkanom w Zoginiach mieszkać, 
msze św. i nabożeństwo odprawiać. Lecz biskup, widząc, że za- 
konnicy bez jego wiedzy umowę zawarli, wnosząc jeszcze, że 
rozpoczną emulacyę z plebanami szydłowskimi, zezwolenia dać 
nie cheiał, jednak w przeciągu lat dwóch, przez różnych obywa- 
teli proszony, nieprędko się zgodził. Wówczas Franciszkanie na 
właściwej zasadzie osiadłszy, 1764 roku zbudowali drewniany 
klasztor, a 1770 i drewniany kościół; w roku zaś 1790, we wsi 
swej Legeciach, kaplieę, w której. za dozwoleniem biskupa, jeden 
zakonnik gospodarujący w Legieciach, zwykł mszę św. odpra- 
wiać. Mieszkało w Zoginiach sześciu Franciszkanów. którzy tylko 
nad chwałą Bożą pracowali. W bibliotece mieli 156 książek. W r. 
1552 i ten klasztor zwierzchność skasowała, lecz w cztery lata 
potem,-nie bez wiedzy zwierzchności, znalazł się tu ksiądz świecki, 
który aż dotąd udziela ludziom świętych Sakramentów. 


8. 225. 
Bazylianie w Podubisiu. 


W naszych stronach niema żadnego unity; przez czas więc 
długi nikt ant pomyślał postawić kościoła dla ich księży. Jednak 
Jan i Antoni Beynarowie, obaj katolicy, jakby dlatego, aby 
Zmujdzi nie Hrakio zakonników wszelkiego rodzaju, 1749 roku 
sprowadziłi Bazylianów do Podubisia, klasztorowi zapisali kawał 
ziemi nad rzeką Dubisą i wieś zwaną Mikie. w której mieszka 
49 mężczyzn i 61 kobiet. Jeszeze Antoni i Jerzy Goleniewscy 
darowali Bazylianom uroczysko, Rymkiszki zwane. W roku 1833, 
na rozkaz zwierzchności rządowej, zakonnicy z Podubisia prze- 
nieśli się do Wilna, a fundusz klasztoru przeszedł w posiadanie 
skarbu. Ostatnim przełożonym klasztoru był ksiądz Mażalski, ma- 
gister teologii. Nakoniec, 1836 roku, 14 Ćzerwca osiadł w Podu- 
bisiu Kowalewski , ksiądz wyznania grecko-rosyjskiego, któremu 
zwierzehność oddała kościół Bazylianów, klasztor i ogrody. 
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8. 226. 


Rochici w Worniach. 


Biskup Antoni Tyszkiewicz, zapisawszy się do bractwa św. 
Rocha czyli Rochitów 1743 roku, sprowadził ich pierwszy raz 
z Wilna do Wom i oddał nowy szpital postawiony niedaleko 
kościoła murowanego *). Nie dość było postawić szpital, lecz wy- 
padało jeszeze obmyślić. aby mieszkańcy jego mieli chleb powsze- 
dni. Dlatego więc Tyszkiewicz zapisał im: 1) daninę coroczną 
pobieraną z Kirkliszek i Wieksznelów; 2) procent od kapitału 
zapisanego przez wileńskiego kanonika Bevnarta; 3) gotowemi 
pieniędzmi darował 1.000 złotych; 4) dozwolił kwestarzom Rochi- 
tów jeździć po całej Zmujdzi. Tak biskup opatrzywszy Rochitów, 
dał im ustawę nieco inną, aniżeli od biskupów wileńskich, mieli 
przepisaną ©). Sobie i swoim następeom biskupom żmujdzkim, 
jednych Rochitów oddalać. drugich według potrzeby szpitala 
przyjmować. zupełne zostawił prawo; Rochitów żmujdzkich całkiem 
oddzielił od zwierzchności Rochitów wileńskich i postanowił. żeby 
nie więcej mieszkało w Worniach im jak sześciu. Z tych 
jednego nazwiskiem Wierzewskiego. z Wilna przybyłego, zrobił 
przełożonym. Dwom rozkazał. aby dlradi usługiwali. a pozosta- 
łym. abv byli kwestarzami. Tak urządzony szpital, przetrwał do 
1782 roku, w którym biskup książę Stefan, wydzieliwszy Rochi- 
tom przeszło sielm morgów ziemi za miasteczkiem Worniami. 
kazał tam się przenieść ze wszystkimi chorymi. ponieważ zdawało 
się biskupowi rzeczą niewłaściwą, aby chorzy na umyśle włóczyli 
się około kościoła w środku miasteczka. Nadto jeszcze, odległą 
wieś Wieksznele zamienił z p. Gorskim na bliższy kawał ziemi. 
Ludzie widząc. że Rochici przyjmowaniem do siebie chorych na 
umyśle niemałą robią przysługę dla całego księstwa, złożyli dla 
nich w darze 6,361 rubli sr. Rochici utrzymują oddzielnie cho- 
rych mężczyzn, oddzielnie chore kobiety. Pierwszych bywało 


©) Ten dom dla obłąkanych stał na drodze prowadzącej z seminaryum do 
murowanego kościoła po lewej stronie, gdzie dziś widzieć się daje dom kano- 
nika Dobszewicza. 

*) (Konstanty Brzostowski, biskup wileński, litujac sie nad chorymi 
i obłakanymi, 1713 roku zaprowadził bractwo wezwania św. Rocha. Ludziom 
miłosiernym, wpisującym sie do niego, kazał nosić Światło-szary habit i czarny 
długi kołnierz; na piersiach wyszyta trupia głowa jako godło, że się poświecił 
usłudze chorych i umierających. Nadto, kazał ślub spełniać, że zostając w brac- 
twie, żadnej własności osobistej mieć nie będą, obowiązani słuchać zwierzchności 
i być bezżennymi. Nakoniec, oddawszy im szpital i hojnie pieniądzmi obdarzy- 
wszy, podał to wszystko do wiadomości Papieża Klemensa XIf; ten pochwalił 
czyn jego, i 30 Kwietnia 1737 roku, bractwu św. Rocha nadał mnogie odpusty. 







zz 


aakaA. Sui 















BISKUPSTWO ŻMUJDZKIE. 189 


zawsze prawie około 36, ostatnich około 32; każdego poranku 
wszyscy słuchają mszy świętej, a w dni niedzielne przychodzą- 
cych z seminaryum dwóch kleryków wykłada chorym naukę 
chrześcijańską. Najwyższym przełożonym szpitala jest altarysta, 
ksiądz świecki, który za trudy swoje pobiera rocznej pensyi 30 
rubli sr. i eokolwiek dochodu z altaryi. Teraz jest tym przeło- 
żonym pracowity i rozsądny ks. Franciszek Jagmin, altarysta 
zagórski, który 1838 roku postawił nowy szpital, nierównie od 
starego lepszy. 


5.220. 
Rochici w Kęstajciach. 


Bogobojny Jan Antoni Rymgajłło widząc, ile dobrego przy- 
nosi dla ludzkości szpital wornieński, powziął chęć na wzór tego 
wystawić szpital w Kęstajciach; jakoż pomówiwszy z biskupem 
Stefanem, dnia 31 Marca 1783 r. zapisał przyszłemu szpitalowi 
18 włók ziemi z 38 mieszkańcami i niezwłocznie swój zapis przed 
sądem przysięgą stwierdził. Niedość tego, wystawiwszy swoim 
kosztem kaplicę i szpital, oddał go Rochicie Mateuszowi Wirkue- 
kiemu, od biskupa na przełożonego przeznaczonemu. W roku 1786, 
tenże Wirkucki darował szpitalowi 900 rubli sr. Idąc za jego 
dobrym przykładem, Marcin Gawryłowicz wystawił przy kęstaj- 
ekiej kaplicy altaryą, a księdzu zapisał 1,850 rub. sr. Altarysta 
Michał Worniłłowiez, ksiądz świecki, jest zarazem rządcą szpitala, 
który mu płaci rocznej pensyi 13 rub. sr. Mieszka w Kęstajciach 
trzech Rochitów kwestarzy i 30 ehorych. 


8. 228. 
Panny zakonne św. Benedykta w Krożach. 


Chryzostom Maciej Wołodkowicz, idąc za radą biskupa Je- 
rzego Tyszkiewicza, obowiązał się Pannon zakonu św. Benedykta 
klasztor w Krożach wystawić. W tym zamiarze, 1641 r. kupił 
od 'Teodora [wanowicza za 1000 tynfów włokę i dziewięć mor- 
gów ziemi przy Krożach, na której wystawiwszy drewniany kla- 
sztór i kościół, napisał do Wilna do przełożonej klasztoru św. Ka- 
tarzyny, aby kilka zakonnic do nowego przeniosła klasztoru, 


„ W tymże przedmiocie i sam biskup uczynił piśmienna odezwę do 


Abrahama Wojny biskupa wileńskiego, który 2 Grudnia 1642 r. 
przysłał wprost do Olsiad sześć zakonie : Eufrozynę Słuczankę 
wojewodziankę wendeńską, Zofię Chalecką miecznikównę W. Kas. 
Lit., Alszkę Iwanowiezównę, Zofię Władyczankę, Maryannę Mas- 
salską wojewodziankę, Katarzynę Rajecka i Annę Kuczewska. 
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Biskup Tyszkiewicz grzecznie gości przyjąwszy, w początkach 
Stycznia 1643 r. do Kroż wyprawił, dokąd i sam z mnóstwem 
księży wyjechał. Zebrało się wiele obywatelstwa; biskup dnia 18 
Stycznia oedprawiwszy mszę wielką, złożył w kościele zakonie 
kości Świętych: Wiktora, Benedykta i Sergiusza, z wielka uro- 
czystościa zrobił wprowadziny, i kazał zakonicom wybrać sobie 
przełożona, na którą one wybrały Eufrozynę Słuezankę. Nako- 
niec, Iwanowicz z Adamkowiczem dali suty obiad, po którym 
biskup do domu odjechał. 


8. 229. 
Polepszenie bytu zakonic. 


Przez eały rok utrzymywał zakonice Iwanowicz z Adam- 
kowiczem , bo pierwszy ich dobrodziej Wołodkowiez , zapisawszy 
klasztorowi wieś Dyrwiany i 4,200 kop groszy litewskich, 1642 
roku życie zakończył. Żona zaś jego, aż do swej Śmierci, nie 
chciała Dyrwian oddawać. Przełożona Słuczanka przez pierwsze 
dwa lata przyjęła do zakonu sześć panien, z własnych zasobów 
sporządziła monstrancyą, sprawiła wiele kościelnych aparatów, 
a wypłaciwszy Annie z Chrzastowskich Wołodkowiczowej złotych 
12,529, objęła we władanie Dyrwiany ”!). Słuczanka niemało do- 
brego zrobiwszy dla klasztoru kroskiego, przeniosła się do Wilna. 
Na jej miejsce wybrały zakonice Maryannę Massalską. 'Ta, jako 
panna wielkiego rodu, od wszystkich szanowana i poważana, była 
aż do końca życia przełożoną klasztoru. Kiedy w roku 1679 
zeszła z tego świata, została przełożoną Ludwika Maryanna 
Akiersztat, niedawno z Wilna przybyła, która przez lat ezterna- 
ście rządów swoich, własnym funduszem powiększyła dochód 
klasztoru. Gdy 1694 r. życie skończyła, Ludwika Szwerynówna 
była czwartą z kolei przełożoną klasztoru, a Ludwika Chrepto- 
wiczówna piątą. Tę ostatnia wybrały zakoniee 1709 r. w obecności 
Stefana Kortła, który wówczas po śmierci biskupa Kryszpina, 
zarządzał biskupstwem. Zakonice na równi z innemi, wczasie 
morowej zarazy 1710 r., doświadczyły głodu i wiele biedy, lecz 
zarobiły dworek Pogiszki, który Anna Pogińska umierając z za- 
razy, im zapisała. W roku 1721, p. Witort na prośbę przełożonej, 
za 1,200 tynfów dał odlać w Królewcu dzwon wielki. Po śmierci 





11) Wołodkowiez zapisujac Dyrwiany zakonicom, nietylko zostawił żonie 
swej Annie dożywocie tej wsi, lecz zastrzegł jeszcze, aby zakonice klasztorom: 
telszewskiemu, citowiańskiemu, rosieńskiemu i kroskich Jezuitów po 100 złotych 
rocznie, a szpitalowi łuknickiemu po 50 złotych płaciły. Od tych opłat biskup 
zakonice uwolnił. 


A 
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Chreptowiczówny, dnia 3 Grudnia 1740 r., przybył do Kroż pra- 
łat Franciszek Gieczewicz, zarzadzajacy biskupstwem po śmierci 
biskupa Karpia, z kanonikiem Wołłowiczem, i wybrali na prze- 
łożona Mechtyldę Uhrzastowską. W rok potem, zaczęły zakonice 
skarżyć się na swoją przełożoną i dowodzić, że nie tak jak na- 
leży została wybrana. Biskup Antoni Tyszkiewicz, w nadziei 
przytłumienia krzyków , pojechał do Kroż i kazał drugi raz wy- 
bierać przełożoną, lecz i powtórnie Chrząstowską wybrano. 


$. 230. 
Wystawienie nowego kościoła i inne szczegóły. 


Gdy kościół stary już chylił się ku upadkowi, Chrząstow- 
ska, za zezwoleniem biskupa, 13 Czerwca 1757 r. założyła fun- 
damenta nowego murowanego kościoła. Jezuita Przeciszewski, 
przełożony klasztoru kroskiego, za zgodą biskupa, poświęcił ka- 
mień węgielny, a Jezuita Zebrowski nietylko skreślił na papierze 
plan kościoła, leez jako uczony architekt, rozporządzał murarzami 
przy robocie. Po śmierci jego 1760 r., Chrząstowska zrobiła z ar- 
chitektem Trecerem umowę taką: architekt obowiązał się w ciagu 
trzech lat wystawić kościół, a zakonica przyrzekła zapłacić mu 
w każdym roku po 600 tynfów pruska monetą. Tę umowę obie 
strony ściśle spełniły, i tak zakonice zdobyły się na murowany 
kościół. Po śmierci Chrząstowskiej 1768 r., z rozkazu biskupa 
Łopacińskiego, przybył do Kroż Tadeusz Bukaty, kanonik smo- 
leński z Michałem Macykiewiczem, pisarzem Stolicy Apostolskiej, 
i wybrali na przełożoną klasztoru Ludgardę Nagurską, która na- 
stępnie, jak prawdziwa matka, przykładnie rządziła zakonicami. 
Za jej rządów ksiądz Jan Kuckiewicz zapisał klasztorowi 2,000 
tynfów, aby jedna zakonica każdego piątku przyjmowała Naj- 
świętszy Sakrament za jego duszę. Osma przełożona, Scholastyka 
Mackiewiczówna, -ozdobiła srebna szatą obraz Matki Boskiej, 
w wielkim ołtarzu będący. Dziewiąta zaś, Benedykta Mackiewi- 
czówna, pokryła nanowo kościół i inne budowy wyrestaurowała. 
Nakoniee, dnia 11 Lutego 1822 r., w obecności księcia Szymona 
Giedroycia sufragana, podniesioną była na przełożoną Konsolata 
Kiełczewska, dotąd jeszcze żyjąca, która we wszystkiem postę- 
puje według przykazań boskich i prawideł zakonu. Gdy dla lat 
podeszłych, nie mogła już innych doglądać, biskup w roku 1838, 
kazał Burnównie zarządać klasztorem, z przełożeństwa jednak 
Konsolaty nie usunął. Klasztor posiada 49,641 rubli sr. Te pie- 
niądze przez długie wieki złożyły same panny do zakonu wstę- 
pujące, bo zupełnie bez funduszu nie sa do zakonu przyjmowane. 
Inne fundusze z biegiem ezasu poginęły, zaledwie kawałek ziemi 
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przy klasztorze pozostał. W bibliotece swojej mają około 200 
książek treści religijnej. W klasztorze kroskim mieszka 19 za- 
konie, jedna z nich uezy dziewczęta świeckie czytać i szyć, inne 
zaś tylko modlitwie oddane 72), 


$. 231. 
Maryawitki w Krożach. 


Stósownie do chęci Antoniego Tyszkiewicza, biskupa, 1758 
roku Dominik Mańkowski, pleban kroski, postawił w Krożach 
drewniany kościółek z klasztorkiem ©), i oddał sprowadzonym 
z Wilna zakonicom Maryawitkom. Aby się mogły utrzymać, dał 
im kawał ziemi i obowiązał się co rok wspierać je, ile możności. 
Zdawało się Mańkowskiemu, że się znajdą dobrodzieje, którzy 
mieszkańcom nowego klasztoru nie dozwolą z głodu umierać; je- 
dnak pod tym względem zawiódł się bardzo, bo żaden z panów 
żmujdzkieh nie zakonicom nie zapisał; tylko biedne kobiety w dni 
świateczne idąc do kościoła, to to, to owo im przynosiły. 'Tym- 
czasem umiera Mańkowski; ksiądz Pokubiata zostawszy pleba- 
nem kroskim, nie dawał im żadnego wsparcia. Gdy ubogim za- 
konicom zabrakło chleba, dostały od zwierzchności Bernardynów 
wileńskich kwestarza Piotra Mieleckiego, który jeżdżąc po Zmuj- 
dzi, zbierał dla nich żywność. Głdy i tego zabrakło, zaczęły za- 
konice zupełnego głodu doświadczać. Widząe to dwie Maryawitki, 
wróciły do wileńskiego klasztoru, a trzecia pozostała, udała się 
do Szydłowa i tam jak dewotka wiek swój skończyła. Klaszto- 
rek Maryawitek przez długi ezas upadł, a kościołek pleban kroski 
Odyniec oddał p. Wołłowiczowi. "Ten dochodu szukająe, od strony 
południowej miasteczka Kroż, na swojej ziemi postawiwszy 
karezmę, nazwał Słobodą, a niedaleko od niej, na wzgórku po- 
stawił oddaną sobie przez plebana kaplicę. Póki żył, miał w zwy- 
czaju na św. Jan i św. Stanisław przywozić do tej kaplicy księży 
i obiadem ich przyjmować, lecz po śmierci jego, kaplicę zupełnie 
opuszczoną, syn rozebrał **). 


g. 232. 


Zakonice św. Katarzyny w Krokach. 


W roku 1645, Jerzy Tyszkiewicz, biskup, pojechawszy do 
"Torunia na dysputę z innowiercami, poznał się tam z jedną za- 


123) Wiadomość zaczerpnięta z papierów klasztoru. 
18) Miejsce tego kościółka i kłasztorka zajmują dziś parafialne mogiły. 
*) Z papierów plebanii kroskiej. 
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konicą św. Katarzyny, którą namówił, aby na Źmujdź przybyła. 
Ta tuż za Tyszkiewiczem przyjechała do Worń, a biskup wysta- 
wiwszy w Krokach drewniany kościół i klasztór, jej oddal. Do- 
zwolił jeszcze przyjęcia kilku panien do zakonu, a za zgodą ka- 
noników, oddał im 13 morgów ziemi do biskupa należacej. W kilka 
lat później, jeszcze kawał ziemi klasztorowi dodał, i ile mógł, 
zakonice wspierał. Jednak widząc, że to jeszcze niedostateczne, 
prosił króla Jana Kazimierza, aby im miłosierdzie swoje okazać 
raczył. Jakoż król, rozkazem 23 Kwietnia 1652 r., w Warszawie 
podpisanym , poruczył Cypryanowi Brzostowskiemu , aby on kla- 
sztorowi krokowskiemu wydzielił dwie wsie królewskie, Olechnaj- 
cie i Szukajcie zwane, co tenże natychmiast uczynił. Biskup Par- 
czewski nietylko zapisy Tyszkiewicza pochwalił, lecz i - sam 
1657 r. jeszcze dwie włoki ziemi klasztorowi darował. Pleban 
krokowski Witkiewicz oddał zakoniecom swój dom, niedawno 
| w miasteczku Krokach zbudowany. Majętność zwana Plintagoła, 
| którą w dawnych czasach biskup Maciej II oddał był w dzier- 
| żenie szlachcie Juczom, przez kilka lat była we władaniu zakonie. 
Biskup Pac darował im młyn wodny, a 1692 r. Dorocie Nagur- 
skiej, przełożonej klasztoru, stawiajacej nowy kościół, dostarczył 
materyału drzewnego i pieniędzy. Ci i inni dobrodzieje po trochu 
przez czas długi złożyli zakonicom 7,990 rub. sr. Mieszka w Kro- 
kach 12 zakonie, które kilka panien świeckich uczą czytać 
i chwala Boga. 


ROZDZIAŁ V. 


p a m m 3 


Syno dy. 


8. 238. 


Przez długi przeciąg lat wyradzają się w biskupstwie roz- 
| maite interesa mniejszej i większej wagi: mniejsze, sam jeden 

biskup władzą swoją ułatwia, lecz większych sam rozstrzygać nie 
| mogąc, zwołuje na jedno miejsce księży z całego biskupstwa, 
| i naradza się razem z nimi: jak, co i kiedy wypada uczynić? 
| w czem nowe prawidła według potrzeby ogłaszają, robią inny 
| podział parafiji jednem słowem, rozstrzasają wszystkie potrzebne 

szczegóły. "Takie więc zebrania zowią się synodami. 

Biskupstwo żmujdzkie. 13 
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8. 234. 
Synod I. 


Z przyczyny napływu z Prus na Zmujdź różnych innowier- 
ców, pierwszy raz księży z całej Zmujdzi w miesiącu Lutym 
1555 r. zwołał do Worń biskup Wacław Wierzbieki 75). Lecz gdy 
opisanie tego synodu zaginęło, zupełnie teraz nie wiemy, jak 
mieli opierać się przybyszom, i jakim sposobem przedsiębrali nie 
dopuszczać rozszerzaniu się ich nauk po biskupstwie? W papie- 
rach wornieńskiego kościoła murowanego nie ma o tym synodzie 
żadnej wzmianki. 


$. 235. 
Synod II. 


Jerzy Tyszkiewiez zostawszy biskupem żmujdzkim, miał 
zamiar natychmiast synod odbyć *%), lecz rozmaite inne interesa 
biskupstwa zmusiły go odłożyć to na czas nieco późniejszy. Otrzą- 
snąwszy się eokolwiek z interesów, w początkach 1636 r. rozesłał 
uniwersał na całe biskupstwo, aby na dzień 25 Marea, księża do 
Worń przybyli. Jakoż za zbliżeniem się dnia tego, zjechali do 
Miednik : Jerzy Wisiemirski, biskup chryzopółski, sufragan 
żmujdzki, Jerzy Lepaczyński, prałat-archidyakon wornieński, Ma- 
teusz Babinowski, Mateusz Kobyliński i Jan Kozakiewicz, kano- 
nicy wornieńscy ; nakoniec, przybyła większa część księży ca- 
łego biskupstwa. Na dniu 25 Marca rano, Tyszkiewicz prosząc 
pomocy Ducha Świętego, odprawił mszę wielka , następnie prze- 
mową łacińską powitawszy zgromadzone duchowieństwo, rozdał 
mu wcześnie spisane punkta, aby każdy je rozważywszy, albo 
przyjął, albo odrzucił. Jakoż całe zgromadzenie po właściwem 
naradzeniu się, te przyjęło prawidła: 1) aby ksiądz każdy zosta- 
jąc plebanem, i każdy nauczyciel przed rozpoczęciem swego obo- 
wiązku uczenia dzieci, w kościele przed księżmi otwarcie wyznał, 
jak pojmuje artykuły wiary, i głośno odmówił „Wierzę w Boga 
Ojca*, wiedzieć bowiem należy, że w owych nieszczęsnych cza- 
sach często wilcy przywdziewali owcze skórki, i będąc innowier- 
cami, uważali się jednak za katolików. Dlatego synod przez wy- 
znanie wiary chciał odróżnić prawdziwych katolików od zostają- 
cych w błędzie; 2) żeby plebanie zaprowadzili w kościołach 


%) Teodor Narbutt, Histor. narodu Lit. w tomie IX. 
1) Mówi o tem okólnik biskupa 1634 rok. 
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swoich braetwo św. Izydora, patrona rolników, a członkowie jego, 
aby nietylko sami uczyli się wiary, lecz i drugich nauczali; 
8) żeby księża niezdolni do napisania dobrego kazania, w świętą 
uroczyste miewali nauki brane z ksiąg, Kościołowi św. znanych, 
a w dni niedzielne przez rok cały, niemniej we środy i piątki 
tak adwentowe jako też Wielkiego postu, wykładali każdy artykuł 
wiary, t. j. uczyli katechizmu; 4) aby mający mieć naukę do 
ludu, wcześnie jej się nauczył, a nieumiejący, aby nigdy z am- 
bony nie mówił, kłamliwych powieści nie przytaczał, a skoń- 
czywszy naukę, aby nie obwieszezał, eo komu zginęło lub ukra- 
dziono; synod chciał bowiem, aby takie publikacye były czy- 
nione przez dziesiętników na rynku, nie zaś w kościele, w, któ- 
rym tylko słowo Boże wykładać należy; 5) aby wszyscy Źmuj- 
dzini, idąc za dawnym zwyczajem swoim, pościli każdą wigilią 
przed każdem świętem Matki Boskiej; 6) aby księża długich bród 
nie zapuszczali i wasy często podstrzygali; 7) aby wczasie nauki 
księdza z ambony msze nie były odprawiane; 8) aby księża 
w karty nie grali, nie polowali i psów myśliwych nie utrzymy- 
wali; 9) aby ludzi bierzmowanych imiona i nazwiska wyraźnie 
do ksiąg zapisywali; 10) aby przed wschodem i po zachodzie 
słońca płci żeńskiej spowiedzi nie słuchać; 11) żeby w kościałach 
parafialnych w dni świąteczne zaczynało się nabożeństwo o godzi- 
nie dziewiątej; 12) aby plebanie najmowali komendarzy na trzy 
lata, i na wstępie roku pierwszego umawiali się o pensyą; 13) żeby 
nie dozwalać ludziom grzebać swoich umarłych na mogiłach wiej- 
skich bez księdza, i ogłosić, że każdy, grzebiący zmarłych na 
mogile parafialnej wobee księdza, otrzymuje 40 dni odpustu; 
14) aby księża za pogrzeb od niemajętnego człowieka nie nie wy- 
magali, od majętnego zaś, nawet ofiarującego, więcej nad kopę 
groszy nie brali; 15) aby zwierzehność duchowna majaca przyj- 
mować młodzież do kleru, o jej prowadzeniu się wybadywała 
plebanów, a przed wyświęceniem na księdza, aby w kościele tej 
parafii, w której się kleryk rodził i wychował, wychodziły zapo- 
wiedzi. Te i inne prawidła cały synod jednogłośnie przyjął. Nad 
to, synod poruczył dziekanom: 1) aby co rok zwiedzali kościoły 
sobie podwładne; 2) aby dobrze doglądali, czy zachowują się tego 
synodu prawidła; 3) aby raz na rok zwoławszy wszystkich księży 
w dekanacie swoim żyjących, mówili z nimi o interesach Ko- 
ścioła; 4) aby księża nieposłuszni wezwaniu dziekana na konfe- 
rencyą, płacili dziesięć kóp groszy litewskich na szpital; 5) żeby 
dziekanie opis tych konferencyj przed upływem miesiąca przesy- 
łali biskupowi; 6) żeby pomniejsze interesa i zajścia między 
księżmi i ludźmi świeckimi, dziekanie roztrząsali; 7) zostawić 
dziekanom władzę rozgrzeszać w tych wszystkich przypadkach, 
w których tylko sam biskup rozgrzeszenie udziela; 8) aby dzie- 


13* 
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kanie wprowadzali nowych plebanów. Księża z biskupem przez 
dni trzy o tych okolicznościach pomówiwszy, czynności ukończyli 
i do domów się rozjechali 77). 


$. 236. 
Synod III. 


W rok po odbytym synodzie, Tyszkiewicz objeżdżając bi- 
skupstwo, dostrzegł niektóre postanowienia zupełnie przeinaczone, 
powziął więc chęć drugi raz zwołać księży i doniósł o zamiarze 
swoim Papieżowi Urbanowi VIII. Ojciec święty nietylko pochwa- 
li rozsądną chęć biskupa, lecz jeszcze przez breve z 10 Czerwca 
1638 r. udzielił odpustu tym wszystkim, którzyby wczasie trwa- 
jącego synodu odbyli w Worniach spowiedź. Tyszkiewicz otrzy- 
mawszy to breve, wysłał 7 Grudnia 1638 r. w Olsiadach podpi- 
sany okólnik, aby księża ogłosili ludowi tę łaskę Papieża, i na 
dzień 16 Stycznia 1639 r. zjechali do Worń na synod. Za zbli- 
żeniem się tego dnia, przybył do Worń sam biskup Jerzy Tysz- 
kiewiez, Jan Wisiemirski biskup chryzopolski, sufragan i prałat, 
proboszcz wornieński, Jerzy Lepaczyński archidyakon, Jerzy 
Skirwojń prałat - dziekan, Jan Kozakiewicz, Mateusz Babinowski, 
Jerzy Burczak , Krzysztof Wojtkiewicz i Krzysztof Szukszta ka- 
nonicy; nakoniec mnóstwo dziekanów i księży plebanów. Dnia 16 
Stycznia rano wszyscy księża zebrani w kościele katedralnym, 
modlili się o pomoc Ducha świętego, a potem zasiadłszy z kolei 
według starszeństwa, rozprawiali o interesach Kościoła. Tak się 
też zajmowali 17 i 18 Stycznia. Wówczas mnóstwo zebranego 
ludu żałowało za grzechy i dostąpiło odpustu. Ustawy tego sy- 
nodu (zę biskupa na 25 rozdziałów podzielone, wydrukowano 
w Wilnie 1639 r., z których tu kilka wymienię: 1) żeby pleba- 
nie raz na rok odwiedzali gospodarzy mieszkajacych w swojej 
parafii, nie dla zbierania kolendy, lecz żeby lepiej ich poznać 
i dokładnie wyrozumieć, co który z nich umie i jak się prowa- 
dzi; 2) aby kięża zostając plebanami, wykonywali przysięgę, że 
nie zmarnują rzeczy i funduszów kościelnych; 3) aby plebanie 
papiery swoich kościołów przechowywali w Worniach; 4) aby 
księża każdej niedzieli spowiadali się; 5) żeby w biskupstwie był 
jeden ksiądz instygator; 6) żeby ci z kanoników pobierali tylko 
dzienną płacę, którzy mieszkają w Worniach przy kościele ka- 
tedralnym i t. d. 


") Aeta Dioecesanae Synodus Samogitiensis. Vilnae 1636, in 4-0. 
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$. 237. 
Synod IV. 


Prymas Królestwa Polskiego arcybiskup Maciej Łubieński, 
napisał do Jerzego Tyszkiewicza, żeby albo sam przybył, albo 
kogo innego przysłał do Warszawy na dzień 8 Listopada 1643 r. 
dla odbycia synodu prowineyonalnego *%). Sam Tyszkiewicz nie 
miał chęci jechać, wypadało jednak choć jednego wysłać prałata, 
a przed wysłaniem, postanowił biskup RE synod domowy. 
Jakoż d. 18 Lipca 1643 r., będąc w Krokach, rozesłał okólnik, 
aby w następnym miesiącu Wrześniu, kto tylko może, do Olsiad 
przybywał: księża dla konferencyi w rzeczach Kościoła, ludzie 
zaś Świeccy dla korzystania z odpustu przez Urbana VIII udzie- 
lonego. Na rozkaz biskupa przybyli: Jan Kozakiewicz , sufragan 
żmujdzki, Jerzy Lepaczyński, Mikołaj Blaszkowski, Krzysztof 
Wojtkiewiez, Mateusz Kobyliński, Jerzy Koch i Stanisław Do- 
bryka, członkowie kapituły. 'Takoż wszyscy dziekanie, jako to: 
Michał Borkowski, dziekan kroski, Jakób Kłopotowski, retowski, 
Kasper Razmussowicz, janiski, Krzysztof Wojtkiewicz, szkudski, 
Mateusz Zaleski, szadowski, Marcin Burba, wierzbołowski czyli 
zaniemeński, Jan Funk, alszwangski czyli dziekan kurlandzki 
i mnóstwo innych księży. Synod rozpoczął się 20 Września w ol- 
siadzkim parafialnym kościele, i trwał całe 3 dni. Synod zabro- 
nił zakonnikom zachęcać lud tyłko do swoich kościołów, ganić 
przed ludem księży świeckich i udzielać Sakramentów w obcych 
parafiach bez wiedzy plebanów. Księżom świeckim zabronił za- 
puszczać długich włosów i pudrować głowy. Nakazał w dni świą- 
teczne modlić się za króla. Stosownie do bulli Grzegorza XV 


4 18) Na synodach duchownych całego Królestwa Polskiego, bywali ze 
Zmujdzi księża następujący : 

1) Na synod zwołany przez arcybiskupa gnieźnieńskiego Bernata Macie- 
jowskiego wi1607 roku do miasta Piotrkowa. pojechał Melchior książę Gedroyć 
biskup, Kazimirski i Wisiemirski, kanonicy wornieńscy i Melchior Giejsz Elia- 
szewicz, pleban kroski. 

2) Na synodzie w roku 1621, także w Piotrkowie odbytym, byli: Stani- 
sław Kiszka, biskup żmujdzki i Mateusz Babinowski, kanonik wornieński. 

3) Na synod zwołany przez arcybiskupa Jana Wężyka 22 Lipca 1628 roku 
także do Piotrkowa, udali się: Abraham Woyna, biskup Żmujdzki i kanonik 
Babinowski. 

4) Na synodzie, przez tegoż Wężyka zwołanym do Warszawy 13 Listo- 
pada 1634 roku, był ze Żmujdzi Babinowski, posłany przez Jerzego Tyszkie- 
wicza. 

5) Na synodzie w Warszawie 1643 roku, przez Macieja Łubieńskiego 
zwołanym, z naszego duchowieństwa był biskup Jerzy Tyszkiewicz i prałat 
Lepaczyński. 
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Papieża 1623 r. danej, kazał wytępiać czarowników i ezarownice. 
Nakoniec postanowił, aby corocznie, w dzień wyświęcenia bi- 
skupa, w każdym parafialnym kościele była odprawiana msza za 
zdrowie jego i t. d. 


8. 238. 


Synod V. 


Tenże biskup Jerzy Tyszkiewicz, w roku 1647 po raz czwarty 
zwołał duchowieństwo do Worń na synod ; tamże przybyli: Jerzy 
Lepaczyński, biskup spigcyjski, sufragan żmujdzki i prałat-archi- 
dyakon, Paweł Puzyna , prałat - proboszcz, Michał Blaszkowski, 
prałat i ofieyał, Mateusz Kobyliński , Krzysztof Szukszta , Jerzy 
Koch i Michał Borkowski, kanonicy wornieńscy. Przybyli także 
księża należący do kapituły piltyńskiej czyli kurlandzkiej, jako 
to: Sebastyan Pikiel, prałat - proboszcz, Jerzy Białłozor , prałat- 
kustosz i sekretarz królewski, Wojciech Gryzma, Jerzy Kiełpsz, 
Jan Promnicki i Jan Świerzewski. Nakoniee niemało innych 
księży. 

Dnia 14 Lipca, w ciągu mszy śpiewanej, przez biskupa 
Tyszkiewicza w katedrze wornieńskiej mianej , Koch w kazaniu 
łacińskiem wykazał wysokość powołania stanu duchownego i wa- 
żność synodu. Dnia 15 zrana, Adam Sobolewski, Jezuita , spo- 
wiednik biskupa, także w nauce po łacinie mianej , wychwalał 
nadewszystko pracowitość Tyszkiewicza i pałające seree ku chwale 
Bożej, doi też słówko dla kanoników i innych księży. Po 
skończonem kazaniu, biskup zasiadłszy z księżmi, postanowił na- | 
stępujące punkta: 1) żeby księża po domach świeckich mszy nie 
odprawiali; 2) żeby rzadko na bankietach bywali, a bywając, 
mało pijali tranków rozgrzewających ; 3) żeby miewając nauki, 
karcili tych, którzy piszą niebywałe rzeczy na rząd królestwa; 

4) żeby IR darze cztery razy na rok przyjeżdżali do biskupa 


lub oficyała, dla oznajmienia, jakie księgi przeczytali i wiele mieli 
kazań; 5) żeby każdy pleban wystawił szpital przy swoim ko- 
ściele; 6) żeby bez wiedzy biskupa nie czytano egzort, nie wypę- 
dzano z ludzi djabła, chociażby chory zdawał się być opętanym. 
W dniu następnym, biskupowi na pierwszem miejseu siedzącemu, 
złożyli plebanie księgi, w których zapisane imiona i nazwiska 
osób w stan małżeński wstępujących, ochrzezonych , bierzmowa- 
nych i zmarłych. Te biskup przejrzawszy, dobrze napisane po- 
chwalił, a nieporządne zganił. Dnia trzeciego rozkazał biskup 
głośno odczytać bullę, świeżo od Papieża przysłaną. Na zakończe- 
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nie synodu, wymowny pleban mitawski, Sebastyan Pikiel, w imie- 
niu biskupa wszystkich księży pożegnał **). 


$. 239. 
Synod VI. 


Biskup Piotr Parczewski, idąc za przykładem poprzednika 
swego Tyszkiewicza, dnia 8 Maja 1651 r. obwieścił okólnikiem, 
aby wszyscy księża na dzień 8 Lipca przybyli do Worń na sy- 
nod. Za nadejściem tego czasu, lubo mujdź cała napełniona 
była mnóstwem Szwedów i innych nieprzyjaciół, jednak niemało 
księży do Worń przybyło. Rozpoczął się synod w obecności bi- 
skupa 9 Lipca 1651 r., a skończył się dnia 11 Lipca. Ten synod 
postanowił: aby księża, ludziom ukrywającym zapisy na kościół, 
| nieoddajacym dziesięcinę i obdzierającym kościoły, nie dawali 
i rozgrzeszenia bez zezwolenia biskupa; 2) aby księża, zabójcom, 
| eudzołożnikom, czarownikom i uczącym czarów póty nie udziełali 
| rozgrzeszenia, póki nie odbędą pokuty publicznej w kościele ka- 
| 

























tedralnym wornieńskim w Wielkim tygodniu, i t. p. *9). 


g. 240. 
| Synod VII. 

Po Parczewskim, następujacy biskupi żmujdzcy widząc, że 
| już dosyć jest ustaw, nie chcieli ich liczby pomnażać, zwracali 


tylko uwagę na to, aby dawne ściśle wykonywane były. Pierwszy 
| Antoni Tyszkiewicz pomówiwszy z kanonikami, postanowił jeszcze 
synod jeden odbyć. W tym zamiarze, na dzień 16 Maja 1752 r. 
zaprosił do Olsiad wszystkich dziekanów; gdy przybyli, konfero- 
wał z nimi o rozmaitych rzeczach i polecił, aby wróciwszy do 
domu, dobrze przejrzeli granice tych parafij, których plebanie 
sami dokładnie nieznając, kłócą się między sobą. Gdy dziekanie 
| czynność sobie poruczoną ukończyli, biskup obwieścił okólnikiem, 
aby wszyscy księża na dzień 3 Czerwca 1752 r. do Worń przy- 
byli. Za zbliżeniem się tego dnia, przyjechał z Olsiad sam biskup 


m) Ącta Quartae Synodus Samogit. Vilnae 1647 in 4-0. Opisa- 
p nia tego i innych synodów przez "Tyszkiewicza odbywanych jeszcze się znajdują 
w kroskiej bibliotece szkolnej. 

80) Prace tego synodu, 2 powodu napływu nieprzyjaciela, nie zostały 
przez nikogo wydrukowane, dlatego i wiadomość o nich była przepadła. Ksiega 
Liber processuum w rękopisie, zachowująca się w Worniach, obszernię o nich 


mówi, 
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i stanął w domu swoim. Przyjeżdżający też księża mieścili się, 
gdzie mogli. Dnia 4 Czerwca zrana, księża usłyszawszy głos 
dzwonu wielkiego, zeszli się do kościoła katedralnego , prałaci 
i kanonicy włożyli swoje togi, a inni księża wdziali komże i czer- 
wone stuły na szyjach zawiesili. Tak ustrojeni, uszykowali się 
we dwa rzędy za starszyzną i poszli zaprosić biskupa na synod. 
Biskup spotkawszy księży niedaleko domu swego, razem z nimi 
ruszył do kościoła. Tu błagając światła Ducha Świętego, odpra- 
wił solenną mszę śpiewana, a zasiadłszy, powitał zgromadzenie 
księży mową łacińską, w której wyłożył, jak wielkie potrzeby 
Kościoła świętego zebrały ich na jedno miejsce. 


8. 241. 


Ustawy. 


Gdy po południu księża z biskupem znowu zeszli się do 
kościoła, prałat Frackiewiez miał mowę łacińską, po skończeniu 
której, wszysey rozprawiać zaczęli w przedmiocie ustaw, w któ- 
rych nie nowego wymyślić nie mogąc, postanowili: 1) aby księża 
kalwińscy i luterscy nie nosili takich sutan, jak noszą księża 
katoliccy; 2) aby księża innowierców od Wielkiego Czwartku do 
Wielkiej Soboty nie dzwonili w swoich kościołach dlatego, że 
dzwony katolików w tym czasie mileza; 3) żeby zakonnicy, nie 
zarządzający parafiami, nie udzielali ludziom Najświętszego Sa- 
kramentu pierwszego dnia Wielkiejnocy; i inne jeszcze ustano- 
wiono prawidła. Piątego dnia zrana , la: Hryncewicz także po 
łacinie przemówił. Gdy skończył, synod postanowił: 1) żeby obej- 
mujący plebanią po swoim poprzedniku zmarłym plebanie, we 
wszystko ją opatrzył i budowle restaurował; za duszę zaś nie- 
boszeczyka coroczne odbywał egzekwie i mszy św. 10 odprawiał; 
2) że pleban grzebiący na swoich mogiłach zmarłego eudzej pa- 
rafii będzie napomniany przez biskupa i ulegnie karze 60 złotych 
na rzecz właściwego plebana; 3) żeby każdy pleban swojemu ko- 
mendarzowi odprawiającemu w dniach niedzielnych mszę wielka 
za parafian, płacił rocznie po 100 tynfów (18 rub. sr.). Także 
ustępował komendarzom cały dochód z chrztów i wprowadzin ko- 
biet (proventus stolae minorts); 4) plebanie, nierzetelnie w tem po- 
stępujący, mają drugie tyle komendarzom płacić, i t. d. 

Dnia szóstego, kanonik Ciechanowiecki miał kazanie, które 
zgromadzenie wysłuchawszy: 1) zabroniło zakonnikom bez wiedzy 
i zezwolenia biskupa zapisywać kobiety do tercyarek ; 2) za- 
strzegło biskupowi, aby bez świadectwa Panna nikogo nie uwal- 
niał od postu; 3) ogłosiło liczne ustawy odnoszące się do sądu 
duchownego; 4) zakreśliło granice parafii i zastrzegło, aby nikt 
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ich przekraczać nie śmiał. Nakoniec, biskup Tyszkiewicz w krót- 
kich słowach pożegnał księży i dozwolił do domów wracać. Byli 
na tym synodzie, biskupa Tyszkiewicza nie licząc: Aleksander 
Horain, biskup hierenejski, sufragan żmujdzki, starzec zgrzybiały, 
Antoni Wołłowicz, prałat-archidyakon wornieński, kanonik gnie- 
Źnieński, sekretarz W. Ks. Lit., Mikołaj hrabia Tyszkiewicz, 
prałat-dziekan, Leon Frąckiewicz, prałat - kustosz, Wiktor Hryn- 
cewiez, scholastyk, Jan Szemiot, prałat - kantor; niemniej kano- 
nonicy: Maciej Stecki, Antoni Juszkiewicz. Stefan Moszewski, 
oficyał, Tomasz Uwoyń, Józef Ciechanowiecki i Kazimierz Giec. 
Także Michał Jordan, kanclerz, Ignacy Krzymowski, kanonik 
łueki, Wawrzyniec Lubinowicz, poddziekan, Antoni Rymsza, 
podkustosz, Antoni Krapski, podkantor. Nakoniec innych pomniej- 
szych księży 116 *'). 


PRON 


ROZDZIAŁ VI. 
Zwyczaje czyli przesądy Żmujdzinów. 


8. 242. 


Zdaje się, że na całym świecie nie ma takiego miejsca, nie 
ma żadnego tak oświeconego kraju, którego mieszkańcy nie ule- 
galiby jakimkolwiek przesądom. Przyczyną tego jest słabość ro- 
zumu ludzkiego i uważanie za rzecz ważna tych praktyk, które 
słyszymy z ust starych. Zmujdzini w tym względzie nie mniejszą 
okazywali skłonność od mieszkańców innych krajów; bez żadnej 
literatury i nauk, nie zapominajae dotąd swojego języka, zacho- 
wali i cząstkę dawnej bałwochwalezej wiary. Zwracając jednak 
uwagę na poczatki tych przesadów, dostrzegamy : że nie wszystkie 
tak sa dawne, aby mogły być zabytkiem pierwotnej wiary przod- 
ków naszych; widzimy wyraźnie, że niektóre z nich powstały 
z wiary chrześciańskiej źle zrozumianej. Oba ich rodzaje pokrótce 
tu wyłożymy. 


*i) Synodus Dioecesana Mednicensis seu Samogitioe. Vilnae 1752 in 4to. 
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8. 243. 
Zwyczaje powstałe z wiary batwochwalczej. 


Gdybyśmy w księgach nie znajdowali żadnych opisów, wie- 
dząc atoli, jakiej trzymali się wiary przodkowie nasi przed ezteru- 
set laty żyjący ($. 13—17), możemy pojąć, że jej zabytkiem są 
następujące zwyczaje. 1) Z dawnych, aż do teraźniejszych cza- 
sów, w nocy Świętojańskiej młodzi chłopey z dziewczętami zwykli 
schodzić się do pobliższych brzozowych lub dębowych gajów; 
idąc, nieśli uschłe brzozki, któremi w dzień Bożego Ciała zdobili 
domy swoje. Przyszedłszy, z tychże brzozek rozkładali wielki 
ogień. Wówczas ten lub ów z chłopców gęśle lub skrzypki przy- 
niósłszy, zaczynali brząkać i rzępolić. Wesołe ich głosy rozlegały 
się po gaju, żadna struna nie odpoczywała, póki wszyszy około 
ognia plasy odbywali. Zmordowani, siadali przy ogniu, pili ko- 
lejno piwo albo wódkę, którą stawiali chłopcy, a dziewczęta wraz 
szukały zakąsek w węzełkach swoich. Kobiety niezachęcone, 
marszczyły się, nie piły; lecz zachęcone, łykały szczególnie piwo, 
tak jak mężczyźni. Zamożnych mieszkańców eórki zwykły przy- 
nosić nietylko pićróg, lecz jeszcze miski napełnione twarogowemi 
kluskami, ciepłe, tylko co ugotowane. Niejedna służąca wolałaby 
kilka dni nie jeść, aby tylko, idae na wieczorek, dostać od go- 
spodyni serek z kromką pićroga; było bowiem nieprzyzwoicie 
przychodzić na pląsy świętojańskie, 1 nie z sobą nie przynosić. 
Odpoczawszy, znowu wracali do skoków, i tak hulali, aż kur 
zapiał. Usłyszawszy głos tego ptaka, wszyscy do domów wracali. 
W wielu miejscach na Zmujdzi młodzież zwykła tak czynić, 
nietylko za dawnych czasów, lecz jeszcze i za naszej pamięci. 
W roku 1815, na własne uszy słyszałem w kościele korciańskim, 
jak ksiądz srodze lud upominał za to, że słyszał na górach od- 
nawiane świętojańskie zabytki. Głośna owej nocy wyprawa była 
przypomnieniem pogańskiego święta Rossy, które ku końcowi 
Czerwca obchodzili Źraujdzini aż do przyjęcia wiary chrześciań- 
skiej. 2) Tejże nocy przy świetle księżyca, zwykli ludzie wycho- 
dzić dla szukania kwiatu ziela paproci, sądząc, że go znalazłszy, 
nabędą wielkich własności, zwłaszcza: widzenia we wnętrzu ziemi, 
gdzie pieniądze są zakopane, w oka mgnieniu poznawania ezaro- 
wnie, przenoszenia się z jednego miejsca na drugie, nie czyniące 
żadnego kroku i t. d. To tylko niedobrze, że paproć tak krótko 
kwitnie, iż nikomu nie udawało się kwiat jego znaleść. 3) W Po- 
niedziałek wielkanocny , młodzież wstawszy rano, oblewa wodą 
leżących jeszcze w łóżku, albo ściąga ich z pościeli, niesie do 
Paki i zupełnie w wodzie macza. Pierwszej środy po Wielka- 
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nocy, dawniej żaden gospodarz ani palcem nie tknał się roboty, 
sądził bowiem, że ten dzień świątkując, zachowa zboże swoje od 
piorunów i gradu. Dzień ten, aż dotąd nazywa się jeszcze lodo- 
wym, od A wyobrażeń ; oblewanie i świątkowanie sa zabyt- 
kami święta bogini Łady. 4) W wieku XVIII-ym, rzemieślnicy 
nazywając poniedziałki dniami krółewskiemi, nie brali się za 
żadną w tych dniach robotę 52. 5) Gospodarze, każdego roku 
pierwszy raz grzmot słysząc, zwykli dawniej padać na twarz 
i kulki przewracać; takim sposobem błagali bożka Perkuna, aby 
wyhodował plenne zboża i zachował przez lato od gradów. 6) Nie- 
tylko dawniej, lecz nawet i teraz są ludzie, którzy niecheą puszczać 
się w daleką drogę w poniedziałek i piątek, bo te dwa dni uwa- 
żają za feralne. 7) Myśliwy, podróżny i jadący w swaty, spot- 
kawszy niosącego próżne naczynie, albo kiedy łis lub zając przez 
drogę przebieży, sadzi, że nie nie wskóra, lub ulegnie jakiejś 
przygodzie. Przeciwnie zaś, nadarzy się mu szczęście, jeśli spotkał 
chłopca albo wilk w poprzek drogę przebiegnie. 8) Ludzie słysząc 
wronę na dachu kraczącą, sądzą, że prędko z tej chaty ktoś 
umrze. 9) Jeśli domownicy nie zacisną umarłemu obu powiek, 
ludzie przybyli na pogrzeb powiadają: „ten nieboszczyk jeszcze 
dwóch z tej chaty wypatrzy.* Jeżeli zaś jedno tylko oko będzie 
niezamknięte, mówią: „ten jeszcze jednego wypatrzy.* 10) Matki 
kryjąc się od czeladzi, zwykły ćwiczyć próg i KA czterech 
kątów domu; potem wziąwszy w skorupę Żaru, zwykły w nią 
wrzucać postrugane trzaski i okadzały swoje chorowite dzieci. 
Tak czyniły w mniemaniu otrzymania pomocy od bożka progów 
(Stękstine) i innych bóstw domowych, które po katach opiekowały 
się mieszkańcami. Nietylko w dawniejszych czasach, lecz ku 
końcowi 1838 r. znajdowała się kobieta w parafii kroskiej takim 
sposobem dzieci lecząca. 11) Podobnież kobiety obcisnawszy odzie- 
nie, w poblizkiej rzeczce lub stawku zbierają naniesione wodą 
drobiazgi i kładą do gniazda siedzących na jajach gęsi, aby po 
wysiedzeniu nie oddalały się z gasiętami od tej wody. 12) W roku 
1838 wielkie ulewy i deszcze zgnoiły siano; owce karmione przez 
zimę spleśniałem sianem, na wiosnę oparszywiały. Ze świerzbu 
wycierająe się o ściany, obdarły wełnę. Widząc to ludzie, głosili, 
że czarownice chodzae po nocach, owce strzygą. Przepowiadali 
jeszcze, że w roku następnym powstanie morowa zaraza; to się 
jednak nie sprawdziło. Niechże kto powie, dlaczego ludzie, do- 
świadczywszy przygód, nie mają nadziei, że te prędko miną, lecz 
większych nieszczęść jeszcze czekają? 13) Dotąd ludziom podoba 
się jeszcze mieć w każdej chacie swoją gadzinę, której nikt ru- 


63) Mówią o tem; Acta quartae Synodua Samogitiensia, 
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szyć nie może, jeśli mu miłe jego pomieszkanie. Jeśli zniknie 
z chaty z jakiejkolwiek przyczyny, powiadają, że gadzina umyśl- 
nie z pod podwalin wylazła i szuka, aby ją ktoś zabił, W roku 
1826, w parafii dorbiańskiej dzieci jednego gospodarza znalazłszy 
czarną gadzinę w chłewie przy samem podwórzu, natychmiast ją 
zabili. Słysząc o tem stary ich ojciec, zmartwił się i bardzo za 
ten czyn napominał dzieci. Rzecz godna śmiechu: w roku na- 
stępnym, pan gospodarza zniósł jego chatę do szczętu. Miałki ro- 
zum człowieka mógłby już wnosić, że to się zdarzyło z powodu 
zabicia gadziny. 14) Widząc płomyk, lecacy powietrzem niedaleko 
poziomu, mówią, że bożek Kauka niesie zboże do upodobanej 
chaty, lub miłemu sobie gospodarzowi. Dostrzegłszy płomyk na 
ziemi, mówią, że się pieniądze pala, a nie rozważają tego, że ta- 
kież płomyki lataja i wysoko, co widzac, mówią, że gwiazdy 
spadają. 15) Jeżeli w nocy znajdzie się koń spotniały, mówią, że 
bogini Łauma na nim jeździła; aby zatem więcej tego nie było, 
zawieszają w stajni zastrzeloną srokę. Tą boginią Łaumy często- 
kroć są chłopcy, którzy szczególnie w dni sobotne wieczorem 
gdziekolwiek jeździć zwykli. 16) O zmroku nie dozwalają kobie- 
tom prać bielizny, utrzymując, że wówczas Łauma swoją pierze 
bieliznę. 


8. 244. 
Zwyczaje powstałe z niepojętej wiary chrześciańskiej. 


Zmujdzini zostawszy już katolikami, chwycili się zwyczajów 
takich. 1) W kwietnią niedzielę, szczególnie młodzi ludzie, zwykli 
jeden drugiego ćwiczyć poświęconemi gałązkami wierzby, życząc 
niby pomyślnego doczekania Wielkanocy. 2) Pierwszego, drugiego 
1 trzeciego dnia Wielkanocy, zwykli ludzie niekiedy chodzić około 
chrzeielnicy, jakby na pamiątkę dawnego zwyczaju Kościoła św., 
chrzezenia dorosłych, szczególnie w Wielka sobotę. 3) Podobnież 
wczasie Wielkanocy, młodzież biegała od domu do domu, zbie- 
rując farbowane jaja. 4) Po zejściu śniegu na wiosnę, z każdej 
wsi młodzież zwykła zjeżdżać się konno na miejsce wcześnie 
obrane, i rozdzielać się na dwie gromady: jedna i druga gromada 
wybrawszy po jednym silnym młodzieńcu, dawała mu nosić obraz 
jakiegokolwiek Świętego. Następnie każda gromada oddzielnie, 
mają” obrazonośca w pośrodku siebie, jeździła po polach, jakby 
dla obejrzenia żyta. Wkrótce spotkawszy się umyślnie, zaczynały 
wyrywać sobić obrazy, a częstokroć się i pobiły, póty jednak nie 
przychodziło do boju, póki którakolwiek gromada nie wydarła 
drugiej obrazu. Natenczas gromada silniejsza niosła jak w tryum- 
fie, wesoła, dwa obrazy i ruszyła konno do domu, śpiewające albo 
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nucąc piosnki; pokonana zaś gromada chłopców, wracała do wsi, 
spuściwszy nosy i wyrzucając sobie wzajemnie, że nie tęgo się 
potykali. Zwycięscy czcili przez rok cały tych Świętych, których 
wyobrażenie było na obrazach, jako swoich patronów , a zwycię- 
żeni jakby sieroty, nie mieli się do kogo uciekać. 5) W dzień 
Wniebowstąpienia, po nabożeństwie, kilku mężczyzn zalazłszy 
na stolowanie kościelne, rzueało przez otwór jego szkaradne maski 
djabelskie, które inni w kościele stający , chwytali, szarpali, 
tlukli, po cmentarzu włóczyli, jakby chcąc wywrzeć nieukonten- 
towanie na djable pokonanym przez Zmartwychwstanie Chry- 
stusa 5%. 6) Ludzie doświadczywszy od innych wielu krzywd, 
a nie mogąc nieprzyjaciołom inaczej się odpłacić, niosą do Kretyngi 
talara, aby Bernardyn przed św. Antonim mszę odprawił. Tak 
czynią wyobrażając sobie, że po odprawieniu mszy św., nieprzy- 
jaciel zachoruje i umrze. Niemajętni, podobnież życząc nieprzy- 
jaciołom, płacą plebanowi swemu, aby kazał dzwonić we dzwony 
z przestankami, tak właśnie jak umarłemu, a przed dzwonie- 
niem przywiązują do serca dzwonu powrózek , wyobrażając , że 
w krótkim czasie dzwonić będą po zmarłym jego nieprzyjacielu, 
lub go choroba tak skręci jak powróz. W roku 1838, na własne 
widziałem oczy, jak to w Krożach robiono. 7) Niekiedy szlachta 
wylawszy pozostały gąszcz kawy do miski, przypatruje się, jak 
się ona zbiera w kupki, jakie tworzą się z tego figurki; potem 
przepowiada, że takie a takie będa następne czasy. 8) Nietylko 
w dawnych, lecz i w teraźniejszych czasach, zachorowawszy ktoś 
z prostaczków, nie idzie do prawdziwego lekarza, lecz spieszy do 
szarlatana, niepojmującego nie o chorobie, w mniemaniu, że wy- 
leczy. Inni znów, zachorowawszy, posyłają do Prus lub do Kur- 
landyi do wieszczbiarzy lub czarowników, zapytując, czy wy- 
zdrowieją i jakie zioła byłyby pomocne? Jeżeli komuś rzecz jaka 
ukradna, podobnież udaje się do pobliskiej wróżki, aby powie- 
działa, kto ją sobie przywłaszczył? Księża dokładają wszelkich 
starań, chcąc prostaczków od tego oduczyć, dotąd jędnak niezu- 
pełnie się im udało 5%. 9) Prawie wszyscy ludzie głoszą, że 
w wielu miejscach są zakopane pieniądze, których, niby złe 
duchy, strzegą. Okazują się one w różnych miejscach , miano- 





88) Drugi i siódmy synod duchowieństwa żmujdzkiego zabronił tych 
śmieszności, i dziś ludzie o tym zwyczaju już wcale nie wiedzą. 

**) W roku 1752, ksiądz Jakób Szmatowicz ciężko zachorowawszy, po- 
słał do Prus chłopca swego nazwiskiem Dylloba, dla zapytania wróżki, czy się 
podźwignie z tej choroby? Słyszące o tym postępku księdza instygator biskup- 
stwa, zaskarżył go do konsystorza, który księdza Szmatowicza po wyzdrowieniu 
zamknał w klasztorze telszewskim, aby za grzech swój płakał aż do końca 
Życia. (Z papierów wornieńskiego murowanego kościoła). 
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wicie przy bagnach i na mogiłach straszydła, które (powiadaja) 
nietylko straszą człowieka, lecz i do błota zaprowadzają, dlatego 
szczególnie kobiety nie odważaja się w nocy nawet zdaleka tam- 
tędy przechodzić. 


8. 245. 
Czary albo gusła. 


Zaiste, wszystkie wymienione zwyczaje na nie nie posłu- 
żyły; nierównie jednak więcej zrobiła złego społeczności ludzkiej 
wiara w czarodziejstwo. Zastanówmy się tu nad tem. Ż dawnych 
czasów byli Zmujdzini tego przekonania, że wiele jest mężczyzn 
i kobiet, którzy wezwawszy djabła, zapisali mu duszę swoją, zu- 
pełnie się jemu oddają i ucza się od niego czarów. Djabeł zaś 
za to dobrodziejstwo obdarza ich pieniędzmi i tem wszystkiem, 
czego potrzebują. Mniemali też, że człowiek, nauczywszy się raz 
czarów, nie mógł już ich przez całe życie zapomnieć, gdyby na- 
wet tego i pragnął. Utrzymywali, że każda ezarowniea w noe 
świętojańską leciała na górę Szatryę dlatego, aby pochlubić się 
przed djabłami, wielu przez rok oczarowała, i wielu czarów na- 
uczyła. Krótko mówiąc, wierzyli, że ludzie za życia mogli zostać 
prawdziwymi sługami djabła i najzłośliwszymi nieprzyjaciołmi 
innych ludzi. Ktokolwiekby umiał czarować, mógł niby jednem 
spojrzeniem pozbawić zboże plenności, ująć krowom w wymio- 
nach mleka, oskubać owcom wełnę, kłócących się ludzi pogo- 
dzić, myśliwcom pod same psy podprowadzać leśnego zwierza, 
strzelbom nadawać wielką celność, łowić rybę siecią rybaków, 
sprowadzać pioruny i grady, zwrócić wiatr w inną stronę, czło- 
wiekowi choćby najdalej mieszkającemu narzucić chorobę, je- 
dnem słowem, ktokolwiek umiejący czarować, mógł mieć większą 
władzę od wszystkich innych ludzi. Chociaż tak wiele o potędze 
czarownie i czarowników ludzie rozprawiali, jednak samo pomó- 
wienie o czary było rzeczą najfatalniejszą, ponieważ wszyscy lę- 
kali się pomówionych i od nich stronili, księża w dni świąteczne 
bez przestanku gromili ich i karcili, wołając z ambon, że wcze- 
śnie są już przeklęci i djabłu zapisani; prawo ich prześladowało 
nakazujae , jako nasienie szkaradne, męczyć i wyniszczać. Grze- 
gorz XV, dnia 20 Marca 1623 roku w bulli swojej tak wy- 
rzekł: „Mając pewną wiadomość i dobrze rzecz rozważywszy, 
władzą naszą Apostolską niniejszem pismem postanawiamy i roz- 
kazujemy , że odkrywszy człowieka, który odstąpił wiary, 
z djabłem uczynił kontrakt i przez czary lub sztukę czarno- 
księską jednego lub kilku ludzi o śmierć przyprawił, takiego od- 
dać natychmiast do sądu świeckiego, który go według ważności 
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winy ukarać powinien*. Pomny tej bulli papieskiej biskup Jerzy 
Tyszkiewicz, na czwartym duchownym synodzie uczynił posta- 
nowienie w słowach: „Czarownicy, czarnoksiężnicy i wszyscy ja- 
kimkolwiek sposobem kontrakt z djabłami czyniący, powinni być 
męczeni i ze społeczeństwa ludzkiego wytępieni*. 


8. 246. 
Przygody czarowników i czarownic. 


Gdy zwierzchność duchowa tak czarowników niecierpiąc, 
wytępiać ich każe, ludzie prywatni, bez wiedzy rządu krajowego, 
zwykli wybierać czterech sędziów, którzy zawsze prawie męczyli 
pomówionych takim sposobem. Sama gawęda ludzi, że ten lub 
ów jest czarownikiem, nie miała znaczenia; lecz jeżeli ktoś do- 
niesie sędziom na piśmie, i to oskarżenie swoje jeszcze przysięgą 
stwierdzi, wówczas sędziowie pomówionego człowieka do więzienia 
wtrąciwszy, wybadywali, czy istotnie czarować umie. Po przyzna- 
niu się obwinionego do winy, sędziowie zaraz go na spalenie ska- 
zali. Jeżeli się zapiera i oświadeza, że czarować nie umie, sę- 
dziowie związawszy mu ręce, wrzucali do wody, i uważali, jak 
się mu uda pływanie? Jeśli rychło tonął, uważali go za niewin- 
nego, lecz jeśli pomówiony umiejąc pływać, choć cokolwiek po- 
pływał, sędziowie uznawali go winnym. Każdy człowiek tonąc, 
ile może, wybija nogami i nie chce iść na dno, dlatego wielu 
niewinnych, zaledwie cokolwiek podpływających, za czarowników 
uznawanych było. Wywlokłszy z wody przemokłego pomówio- 
nego człowieka, wybadywano powtórnie, czy umie czarować ? 
Zapierającemu się zawiązywano oczy, pętano nogi żelaznym łań- 
cuchem, związywano w tył ręce powrozem i wrzucano do wyso- 
kiej kufy. Raz na dzień wydobywano go z kufy i męczono wsze|- 
kiemi sposobami. Tak przez trzy dni postępowano. Po upływie 
tych dni, jeśli człowiek niemogący mąk wytrzymać, oświadczył, 
że jest winien, natychmiast go żywcem palono. Nieraz tak ludzie 
wpadłszy we szpony straszliwych sędziów, kończyli życie na sto- 
sie, ogłaszając niewinność swoją. Takim sposobem ginęło w pło- 
mieniach mnóstwo ludzi zupełnie niewinnych, a tłumy stos ota- 
czające, nietylko nie litowały się, słysząc jęki gorejacych , lecz 
pragnęły jeszcze tego, aby się zmniejszała liczba nieprzyja- 
ciół społeczności. Krew niepotrzebnie przelewana, wołała o pomstę 
do Boga, lecz ludzie nieoświeceni, głosu tego wcale nie słuchali. 
Że istotnie tak postępowano z czarownicami i cezarodziejami, 
okazuje się ze starego rękopisu, który tu co do słowa przy- 
taczam. 
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„Roku 1696, 27 Czerwca. My, niżej na podpisach naszych 
wyrażeni, na intencyą Wielebnej Panny Szwerynówny, przełożo- 
nej klasztoru PP. Benedyktynek kroskich, zjechaliśmy do dworu 
Dyrwian w Księstwie Zmujdzkiem położonego, na rozsądzenie 
sprawy więźniów, z powodu czarów zaskarżonych , mianowicie: 
Wawrzyńca Kuźmy, Magdaleny Szaulicnowej i Łueyi Nomszato- 
wej, ze wsi Kirklów, do dworu Dyrwian należącej. Trzech mężów, 
Ambroży Tomaszajtis, Marein Tomaszajtis i Józef Riepszus głosiło 
i opowiadało, że Kuźma wczasie wesela Ambrożego, dał żonie 
jego mięso 1 oczarował, ponieważ ona z tego schnąć poczęła 
1 umarła. Miurcin też w roku teraźniejszym dnia 18 Czerwca 
jadąc do lasu, złapał na uczynku Kuźmę urywającego latorośl 
Jęczmienia i składającego je do worka. Józef Riepszus także opo- 
wiadał, że w domu jego kogoś oczarował, a nakoniec wszyscy 
oświadczyli się stwierdzić przysięgą swoje opowiadanie. P. Wa- 
wrzyniec Najkowski objawił, że sam i dom jego przez Magda- 
lcnę Szaulicnową jest oczarowany. O Łucyi Nomszatowej cisami 
trzej mężowie objawili, że oddawna przeświadczona o czarodziej- 
stwo. Skutkiem tego dowodzenia, kazaliśmy oskarżonych doświad- 
czać przez wodę czyli pławienie. Po odbytem doświadezeniu, Ma- 
gdalena z Łucyą wyznały natychmiast szkaradne czyny swego 
czarodziejstwa; zatem p. Najkowski z mężami niemiał już potrzeby 
przysięgać. Lecz gdy się Kuźma zapierał, my sędziowie, trzem 
mężom do przysięgi zabierającym się, kazaliśmy przysiądz, którzy 


też przysięgli temi słowy: „Ja Ambroży i ja Marcin Tomaszaj- 


ciowie, ja Józef  Riepszus przysięgamy  Przedwiecznenu Bogu 
Wszechmogącemu, w Trójcy świętej Jedynemu, ja Ambroży na 
tem, że pojmując pierwszą Żonę moją, Wawrzyniec Kuźma przy- 
szedłszy na wesele, własną ręką dał żonie mojej porcyę mięsa, 
a z tego żona moja zeschła i umarła; ja Marcin przysięgam na 
tem, Że w roku teraźniejszym jadąc do lasu, znalazłem Kużmę 
urywającego latorośle jęczmienia i kładącego je do worka; ja zaś 
Józef na tem, że w domu Kuźmy zostałem oczarowany; jako 
sprawiedliwie przysięgamy, tak niech nam Bóg dopomoże, a jeśli 
niesprawiedliwie, Boże nas ubij*. Po wykonaniu tej przysięgi, 
kazaliśmy pomienionego Kużmę naprzód brać na tortury, a potem 
żywcem spalić. Lubo Magdalena z Łucyą, obie bez przymusu do 
wszystkiego się przyznały, jednak, aby drugi raz wyznały i wy- 
mieniły innych czarowników i czarownice, w obećności tychże 
mężów rozkazaliśmy także naprzód brać na tortury, a następnie 
jako przeświadczone o czarodziejstwo, spalić. Za wolą i rozkaza- 
niem naszem, generał (woźny) spisał wyznanie temi słowy: „Ja 
generał, niżej własną ręką podpisany, wiadomo czynię, że będąc 
wczwany przez p. Daniela Butwiłę rządcę dworu Dyrwian, nale- 
żącego do klasztoru Panien kroskich, w obecności Wielmożnych 
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Sędziów i innej szlachty Księstwa Zmujdzkiego, spisałem te wy- 
znania w roku idącym 1696 miesiąca Czerwca 30 dnia. Jako 
naprzód Wawrzyniec Kuźma brany na tortury, zapiera się 
i twierdził, że czarować nieumie. Potem Magdalena Szauleniowa, 
jak bez przymusu, tak i na torturach naprzód wyznała, Że służąc 
u p. Najkowskiego, z urazy przez czary odebrała mu zdrowie 
i cały dom jego oczarowała. Prosiła, aby ją puszczono, przyrze- 
kając wytępić cezary, lecz p. Najkowski nie puścił. Oświadczyła 
takoż, że bydło dworne spojrzeniem i głaskaniem krów oczaro- 
wała, aby te, ani mleka nie dawały, ani się ocielały. Gdy zaś do- 
mowniey na czarach ją spotkali, oświadczyła, że wraz ich ocza- 
rowała. Dodała jeszcze, że oczarowała panią Jerzową Goylewi- 


t czową pod tym względem , aby po jej śmierci Goyłewicz ożenił 
| się z jej siostrą, naówczas u Goylewicza na usługach będącą. 

Tasama Magdalena oskarżyła Józefowę Szlepakiową i jej córkę 
| Magdusię, mieszkające pod księdzem Siemaszką w Dyrwianach, 


i twierdziła, że zdawna jest czarownicą, która oczarowała wódką 
pana Butkiewieza, aby został fiksatem, o czem wie i jej córka. 
'Tasama wydała i Maryśkę Adamajciównę, mieszkającą na kącie 
u Pacewicza, włościanina p. Wawrzyńca Daszkiewicza, twierdząc, 
że jest starą czarownicą. Dowodziła, że ta Maryśka będące u Ku- 
źmy, uczyła go czarów; a gdy się tych nie nauczył, oczarowała 
jego samego do tego stopnia, że musiał do Worń jeździć do ko- 
goś na leki A następnie przejąwszy tę naukę, to tak, to owak 
czarował; oczarował jeszcze p. Butwiłę, rządcę dworu dyrwiań- 
skiego. Wyżej mianowana Maryśka wyszedłszy od Kuźmy, słu- 
żyła u Krzysztofa Roka; będąc u tego, gotowała krupy jęczmienne, 
wpuściła do wrzątku trzy krople krwi z zarzniętego palca swo- 
jego, nakoniee, podała gospodarzowi Rokowi, który zjadłszy, usechł 
i umarł. Magdalena oskarżyła jeszcze Dawida Puszcza mieszka- 
jącego we wsi Ginteniach , należącej do pani Szemiotowej, twier- 
dząc, że oczarował rajtara i oddawna jest ezarownikiem, wszystko, 
tak jak ona, umiejącym. Tasama powiadała, że Kazimierzowa 
Wirsziowa, zbierając szron śniegowy i gniotąc go w garści, po 
niejakim czasie gradem wszelkie zboże uszkodziła. Tasama oskar- 
żyła Odowiową z eórką Ewą, mieszkające w Dyrwianach pod 
księdzem Siemaszką, i twierdziła, Że są oddawna czarownicami, 
wszystko umiejącemi, inne zaś jej eórki czy mnieją, o tem nie- 
wie. Jeszcze oskarżyła Piotrową Lizikiową w Kirklach, o której 
tak mówiła: że gdy ksiądz Jadzewicz był w Łuknikach komen- 
darzem, ona poszedłszy do kościoła, przyjęła Przenajświętszy 
Sakrament i nie połykając go, zawiązała do chusteczki i zaniosła 
do domu dla użycia do praktyk czarodziejskich. Jeszeze o tejże 
opowiadała, że przed nadchodzącym deszczem, zamiatając po- 
dwórko, wszystko odzienie aż do nagiego ciała zawróciła na głowę 


| 
| 
| 
y 
Ą 
j 


Biskupstwo Żmujdzkie. 14 





- 


210 MAURYCY HRYSZKIEWICZ. 


i tym sposobem chmury w inną stronę odpędziła. Jeszcze dodała 
co do czarów tejże Lizykiowej, że zbierała porosty z kamieni 
i gotowała robaki. Tak jednostajnie bez przymusu, na torturach 
i na stosie bez odmiany dowodziła. Tegoż roku miesiąca Czerwea 
30 dnia, pan Daszkiewiez, dawniej i teraz pomówioną Maryskę 
Adamajeiównę, kątnicę swojego włościanina, która była zemknęła 
do Worń, a stamtąd dostawioną, za zgodzeniem się p. Butwiła, 
naprzód zwyczajnie, potem na torturach badał; w obu razach 
oświadczyła, że czarować umie. Niedość tego, sama oskarżała po- 
mienionego Kuźmę mówiąc: „Mnie uczył i sam czarować umie; 
mając złość na kogoś: piwem, wódką, pokarmem czarował ludzi, 
aby ulegli chorobie, schnęli, umierali, nieszczęść doświadczali; 
umie czarować, bo jest naszym zwierzchnikiem, czarował zboża, 
lasy, wody, nietylko praktykami, lecz i spojrzeniem, jak ludzi, 
tak i bydlęta, co się mu nawinęło*. Tasama Maryśka oskarżyła 
Katarzynę Ryszkiewiczównę, mówiąc, że umie czarować ludzi, 
lasy, zboża i wodę. Jeszcze obwiniała Bartłomiejową Lesikiową, 
mieszkającą w Kirklach, że ta przelewając wodę z jednego na- 
czynia do drugiego, wrzuca w nią wiadome ziele, i tą wodą 
kropiąc pola, niweczy zboża. Jeszeze obwiniła Kazimierzową Uj- 
ksniową, która zbierając jakoby rosę z drzew i ziół, a potem 
kropiąc nią, ludzi, zboże i bydlęta wyniszezała. Wspomniony Ku- 
źma, jakoby widział ją zbierającą i kropiącą, a jako zwierzchnik, 
jeszeze naucza. Widziała i Łucyę Bartłomiejównę Nomszajciównę 
z Kirklów, i sama mówiła, że umie tak czarować jak inne. Ta- 
sama pomówiła jeszeze Dawida Puszcza ze wsi Uinteniów, mó- 
wiąc: „Oddawna jest czarownikiem, razem z Kuźmą jest naszym 
zwierzchnikiem, obaj nami rządzą, lepiej od nas umieją czarować, 
obaj co się im podoba, ezarują, i nam pozwalają tak czynić*. Ta 
jeszcze pomówiła Józefowę Szlapakiową i jej córkę Magdalenę, 
niemniej Marcinową Bekauliowę wdowę z córką, powiadając: 
„W roku przeszłym, w noe świętojańską Szlapakiowa z córką, 
z domu swojego po nad wsią Kirkle, leciała razem z nami na 
górę Szatryę, a w tym roku czy leciała, niewiem, ponieważ zła- 
pawszy Kużźmę, przelęknąwszy się, uciekłam*. Tasuma Maryśka 
pomówiła starą Wasiukową, mieszkającą pod panią Naruszewi- 
czową w pobliżu Szatryi, którą mieniła być czarownicą, zwykle 
rozmaitemi ziołami przyprawującą ludzi o chorobę, tak, jak i imne 
czarownice. 

Oskarżyła jeszcze Janową Giedeniową, ze wsi Zemalan, na- 
leżącej do PP. Benedyktynek kroskich, twierdząc, że umie czaro- 
wać tak jak i inne, lecz gdy ta przysięgła, uwolniliśmy na słowo. 
Oskarżyła także Skierdową, wdowę, należącą do pani Białłozoro- 
wej, mieszkającej w Birzynianach, mówiąc, że i ta zebrawszy 
rosą, zlewa do garnuszków, psuje zboże i ludziom szkodzi. Jeszcze 
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pomówiła młodą Korkiową, mieszkającą w Łuknikach, o której 
twierdziła, że spojrzeniem zwykła ezarować, obrażona zaś, wy- 
wiera jakiekolwiek zło na ludziach przez pokarm lub napój. Po- 
mówiła też starą zakrystyanową Abramową, twierdząc, że tak 
właśnie czarować umie Ale i Korkiowa. Pomówiła Zacharyaszową 
Grabowską z miasta Worń, oświadczaj: ąc, że jest przełożoną 
i zwykła ludzi, zboże i bydlęta czarować. 

Tegoż dnia, 30 Czerwea, z rozkazu wyżej pomienionych sę- 
dziów, wzięta na tortury Łucya Nomszatowa z Kirklów. Ta na 
torturach wyznała, Że umie czarować, a następnie przyzwała 
wspomnianego Kuźmę, mówiąc: „Stary to czarownik, znam się 
z nim od lat 18; on się uczył czarów od starej Rukieniowej, 
która umarła, a zwykła była latać w promienistych iskrach*. 
Tasuna Łucya pomówiła Piotrową  Lesikiową, twierdząc, że gdy 
spostrzeże deszcz nadchodzący, wynosi na podwórze kocioł i prze- 
wraca dnem do góry, prócz tego siekierę wcina w ścianę. i tak 
chmury odpędza. Tasama pomówiła Dawida Puszcza, mówiące, 
że jest naszym zwierzchnikiem i nas uczył.  Tasama Łucya po- 
mówiła Szlapakiową z córką Magdusią, powiadając, że obie umieją 
czarować; w roku przeszłym, w noe świętojańską leciały na Sza- 
tryą w iskrach wyżej nad inne. Tasama jeszcze pomówiła Je- 
rzową Kuksziową, żniwiarkę z Łuknik, twierdząc, że umie czaro- 
wać i z czarownicami zostaje w bractwie. Tasana oskarżyła 
Maciejową Trabiową z Girkąć, mówiąc, że umie czarować i mę- 
żowi swemu zadała, który umarł, a sama z chłopcem eudzołożyła. 
Tasama oskarżyła Andrzeja Jurkszajcia, kmiecia p. Butlera 
z Warpucian, mówiąc, że ludzi, bydlęta i zboże zwykł czarować. 
Jeszcze pomówiła Adamową Groziową w Nimikiach, wprost wło- 
ści łuknickiej mieszkającą, o której twierdziła, że unie tak jak 
i inne czarować. Tasama oskarżyła Teleniową krawcową, włości 
potumszewskiej, że umie czarować ludzi, zboże 1 bydlęta. "Te swoje 
wyznania, jak na torturach, tak i na "stosie położona, wszystkie 
wyjawiła, Żadnego z pomówionych nie opuszczając. Przeto djabła 
wszystkim osk: arżonym i Kuźmie winę dowiodła. 

Dnia 3, miesiąca Lipca tegoż roku, z przyczyny pomienio- 
nego zaskarżenia, w tej szatańskiej sprawie pin Marcin Narusze- 
wicz, podczaszy inflaneki, na żądanie pani Mikołajowej Szemio- 
towej w obecności mojej (generała) kazał brać na tortury Dawida 
Puszczę ze wsi Ginteniów, potrzykroć przez spalone czarownice 
pomówionego. A chociaż na torturach zapierał się 1 powiadał, że 
czarować nie umie, jednak jako przez baby pomówionego, spalić 
kazał. Tegoż dnia, pani Naruszewiczowa rozkazała ekonomowi, 


aby złapawszy jej dziewczynę Wasiukajciównę, przez czarownice 


pomówioną, tu przyprowadził. "Ten przyprowadziwszy, naprzód 
brał na tortury, lecz ta ciągle zapierała się i powiadała, że eza- 


14* 
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rować nie umie; wyznała tylko, że raz jeden w kościele wczasie 
mszy porównała księdza z bydlęciem; również znalazłszy jakoby 
w ulu zeschłą żabę, dla nieboszczyka pana swojego Naruszewicza ” 
do miodu włożyła, eo wówczas 1 domownicy dostrzegli, jednak 
uczyniła to nie w celu czirów. W ciągu tortur przybywszy tu 
także Fryderyk Butler, badał przezemnie generała, czy nie psuła 
krowom jego mleka, lecz ona powiadała, że bydła jego nigdy nie 
widziała. Przeto ja generał, tylko wczasie badania słyszałem, to 
wszystko sprawiedliwie spisawszy, jakeśmy już wyżej wyrazili, 
z włości Panien kroskich cztery niewiasty trzykrotnie zaskarżone, 
na spalenie skazaliśmy. Tak osądziwszy, dziś własnoręcznie pod- 
pisujemy się. W Dyrwianach. roku tysiącznego sześćsetnego dzie- 
więćdziesiąt szóstego, miesiąca Lipca 4 dnia. Do tego dekretu wy- | 
żej napisanego, własnoręcznie podpisałem się Teodor Paweł Ko- | 
wnacki ręką swą. 

Do tego dekretu jako wybrany sędzia: Andrzej Stanisław 
Gużewski. 

Należałem do tej sprawy i własnoręcznie podpisuję się: Ale- 
ksander Wacław Dowgialło. 

Tę sprawę sądziłem jako sędzia Jan Iszlewski. 

Michał Piotr Gierzod. ) 

Jako obecny: Wawrzyniec Gużewski. 

Jako obeeny: Stefan Jerzy Dowgiałło. | 

Jako obecny: Stanisław Konstanty Gierzod mp. 

Jako obecny: Michał Jan Sugowdź *). 


Ba 


$. 247. | 
Księża sędziami czarów. 


W roku 1402 było wydarzenie następne: Pewien kanonik 
wornieński miał staruszkę matkę w parafii łuknickiej, którą lu- 
dzie ogłosiwszy czarownicą, powołali do sądu. Biedny kanonik 
nietylko błagał sędziów. aby ją uwolnili, lecz posłał prośbę do 
króla Augusta II, aby dla wybawienia jego matki, raczył przy- 
słać tak zwany list żelazny. Z powodu niebytności wówczas króla 
w Warszawie, nieprędko prośba kanonika doszła rąk jego. A gdy 
doszła, zanim zdążył dać na nią odpowiedź, tymczasem rozjątrzona 
szlachta matkę kanonika spaliła. Kanonik strasznie rozgniewany, 
skarżył się królowi, a ten dnia 5 Maja 1703 r., będąc w mieście 4 
Maryenburgu, wydał uniwersał, w którym wyraził, że odtąd 


86) Ten starożytny dekret, uczony prałat Franciszek Krzyżanowski gdzieś 
wynalazłszy, mnie udzielił. 
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a) czarownice i czarowniey mają być sądzeni przez księży; b) lu- 
dziom świeckim sądzenia spraw o czarodziejstwo srodze zabronił; 
e) zapowiedział, że szlachta niesłuchająca w tym względzie króla, 
i męcząca ludzi niewinnych, każdym razem powinna będzie za- 
płacić 1,000 czerwonych złotych węgierskich. A chłopi odważa- 
jący się tak czynić, sami powieszeni hędą. Po tym uniwersale 
królewskim, prześladujący ludzi o czarodziejstwo pomawianych, 
trochę nosa spuścili, jednak zupełnie prześladować nie przestali. 
Uczony biskup Józef Karp, 1737 r., posłał na całą Zmujdź list 
pasterski, którym zapowiedział, że jeśli ktokolwiek z ludzi świec- 
kieh odważy się pomówionych o czary pławić, brać na tortury 
i palić, sam jako rozbójnik karanym będzie. Chcąc jeszcze bar- 
dziej rogi prześladującym ułamać i czary wytępić, objawił, że 
pomawiających o czarodziejstwo sam rozgrzeszać będzie, księżom 
zaś władzy rozgrzeszania ich nie zostawił. Od tego ezasu, ktokol- 
wiek pomówił kogoś o czarodziejstwo, przez samego tylko biskupa 
mógł otrzymać rozgrzeszenie. "To rozporządzenie chociaż zmniej- 
szyło pomawiania o czary, jednak zupełnie ich nie wytępiło; nie 
brakło jeszeze okrutnych i ciemnych ludzi, którzy nie bacząc na 
ustawy Kościoła św. i prawa krajowe. nie przestawali brać na 
tortury, szezególnie stare baby włościańskie, miane za czarownice. 
Widząc to uczony biskup Antoni Tyszkiewicz, smucił się bardzo, 
lecz nie mógł nie zrobić, mianowicie z ciemną bracią szlachtą. 
Nakoniec, w roku 1752, na synodzie duchownym wyraźnie za- 
strzegł, dowiedziawszy się, że gdziekolwiek znajduje się czaro- 
wnica, natychmiast pośle tam trzech księży, aby się przeświad- 
czyli, czy pomówioną można istotnie uważać za czarownicę ? 
I zostawił im władzę, jeśli się okaże potrzeba, winną do sądu 
powiatowego dostawić. Ńwieckim zaś ludziom, w te okoliczności 
mieszać się zabronił, a cheącym się wtrącać, niezwłocznem wy- 
klęciem zagroził *5). Księża ogłaszając to rozporządzenie, pilnowali, 
aby ludzie świeccy niebożąt bah na torturach nie męczyli. bez 
przestanku w kościele powtarzali, że niema czarowników 1 czaro- 
wnie, że pomawiający o ezary jakiegokolwiek człowieka, najbole- 
śniej szarpie sławę jego, że ci pomawiacze nie ujdą piekła. Na- 
koniec, oświata za panowania króla Stanisława Augusta dosięgłszy 
wszędzie i stron naszych, dowiodła Zmujdzinom, że wiara w czary 
jest istnem głupstwem i szkaradnym owocem ciemnoty! Chociaż 
1 w późniejszych czasach zwykli niekiedy odzywać się ludzie, 
że tam i ówdzie są czarownice, jednak z powodu takich gawęd, 
Żadnej już nie brano na tortury i nie palono. W roku 1807, 
z powodu zapewne wojny w Prusiech, wielki był pomór bydła. 


86) Synodus Dioecesana Samogitiensia. Vilnae 1752, 





4 
4 
e 
1 
i 


214 MAURYCY HRYSZKIEWICZ. 


Pewien włościanin pana Giedgowda, prezydenta, ze wsi Wołnujow, 
przez całe lato nie przypędzając bydła swego z lasu do domu, 
przez długi czas zachował je w zdrowiu. Ku jesieni, gdy pomór 
już ustawał, pozwolił jakiejś staruszee krówkę podoić. "Ta podo- 
iwszy ją, rzekła: „Bóg wie, czy długo dobry człowieczek cieszyć 
się będzie zdrowiem swego bydełka!* W kilka dni później, za- 
częło bydło padać. Gospodarz widząe to, zawołał: „Oj, to baba 
czarowniea zrobiła*! Niedość tego, złapawszy ją, zaprowadził do 
dworu i oskarżył. Ekonom we dworze naprzód ją pławił, chcąc 
przekonać się, czy istotnie była czarownicą; potem srodze ochło- 
stał, nakoniee odesłał do sądu powiatowego. Lecz ten pojąwszy, 
że baba bez wszelkich czarów mogła chorobę przenieść do bydła, 
natychmiast ją uwolnił Zdaje się, że na Źmujdzi było to już 
ostatniem zaskarżeniem o czary 57). 


"= 


ROZDZIAŁ VII 


Zwyczaje Kościoła. 


g. 248. 
Nowy Kalendarz. 


Zmujdź, od czasu przyjęcia wiary Chrystusowej, w służbie 

Bożej zawsze zachowywała zwyczaje Kościoła rzymsko-katoli- 
. ckiego, jednak o niektórych, jako rzadko wydarzających się 
i mniej wiadomych mam tu wspomnieć. 

Nowy kalendarz, dzieło Grzegorza XIII, Papieża, Zmujdź 
pierwszy raz przyjęła w roku 1582, i według niego obchodziła 
wszystkie święta do 5 Sierpnia 1799 roku, w którym, z woli 
cesarza Pawła I, i za zgodzeniem się Wawrzyńca Litta, legata 
Piusa VI, Papieża, wróciła do kalendarza starego. We dwanaście 
lat później, t. j. dnia 9 Września 1812 r. Napoleon, cesarz Fran- 
cuzów wtargnąwszy do kraju naszego, rozkazał trzymać się znowu 
kalendarza nowego. Po wyjściu Napoleona z Litwy, cesarz Ale- 





81) To ostatnie wydarzenie znalazłem umięszczone w opisaniu Szkoły 
kroskiej. 
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ksander I, dnia 2 Marca 1813 roku, drugi raz nadał Zmujdzi 
kalendarz stary *9). 


$. 249. 
Ogłoszenie nowych ustaw Kościoła. 


W XVI wieku biskupi z całego świata odbyli w mieście 
Trydencie powszechny sobór. Ustawy jego, stany Królestwa Pol- 
skiego na sejmie w Parezowie 1564 r. zebranym, przyjęły i po 
całem Królestwie ogłosić kazały. Pierwszy raz ogłosił je Amuj- 
dzinom biskup Wacław Wierzbieki, niewiemy jednak, w którym 
roku. To ogłoszenie na nic się nie przydało. Biskup Stanisław 
Kiszka dostrzegłszy, że nietylko ludzie świeccy, lcez i księża 
mało eo o niech wiedzą, a mniej jeszcze zachowują, 24 Kwietnia 
1622 roku rozkazał księżom, aby przez cały rok bez ustanku 
w dni świąteczne one ogłaszać. A gdy się rok ogłaszania kończył, 
jeszcze zalecił, aby księża w trzech razach: na Boże Narodzenie, 
na Zielone Świątki i na Wniebowzięcie N. Maryi Panny głośno 
te ustawy odczytywali ludowi. W kościele katedralnym wornień- 
skim tę wolę biskupa spełniał Maciej Flascius, kaznodzieja. Na- 
koniec, w roku 1636, biskup Jerzy Tyszkiewiez na synodzie 
całego duchowieństwa jeszcze raz przyjął te ustawy, i rozkazał, 
aby księża: na Boże Narodzenie, na Wielkanoc i na św. Trójcę 
odczytywali w kościele te miejsca z ustaw, które istotnie wszyscy 
znać 'powinni.  Szezególnie niepodobały się ludziom te ustawy 
dlatego, że nietylko bogaci, lecz i niemajętni, mający się żenić, 
zwykli byli prosić biskupa, aby się mogli obejść bez zapowiedzi. 
Od r. 1840, biskup Szymon Giedroyć uparł się był i każdemu 
pod tym względem proszącemu odmawiać. 


8. 250. 
Ogłoszenie bulli papieskiej. 


Bullę Urbana VIH pierwszy raz przyjął biskup Melchior 
Giejsz Eliaszewicz w r. 1630; według woli Papieża, czytywana 


88) Każdego roku drukuje się książeczka (Directorium), wskazująca, jak 
księża biskupstwa źmujdzkiego mają odbywać pacierze. "Tadeusz Bukaty, biskup 
taspijski i oficyał, 1767 r. pierwszy raz na końcu tej książeczki osobne świcta 
rozmaitych kościołów umieścił, Biskup Stefan Giedroyć, 1799 r. przy zmianie 
kalendarza, napisał jednę dla wszystkich książeczkę, a według osobnych Świąt 
odbywać pacierzy wcale nie nakazał. Następnie, gdy stary kalendarz zupełnie 
sie wprowadził, co do osobnych świat zrobił dodatek. Księża innych biskupstw 
aż dotąd nie mają tego dodatku. (Z papierów biskupa Stefana). 
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była ludowi w kościołach w Wielki Czwartek, dlatego i nazywaną 
była bullą Wieczerzy Pańskiej (Bulla in Coena Domini). Biskup 
Jerzy Tyszkiewicz, widzące, że o tej bulli mało tylko pamiętano, 
po odbyciu trzeciego duchownego synodu ($. 238.), kazał księżom 
przetłómaczyć ją na język żmujdzki i odczytywać głośno ludowi 
nietylko w Wielki Czwartek, lecz i w każde większe święto. 
Synod czwarty jeszcze jeden raz ogłosić ją kazał. Wreszcie na 
ostatnim synodzie, biskup Antoni Tyszkiewicz surowo rozkazał 
plebanowi połągowskiemu, aby mieszkańcom nadmorskim często 
przywodził to miejsce bulli, w którem powiedziano, że wszyscy 
przez zdzierstwo i kradzież gromadzący zbiory, są przez Kościół 
św. wykłlęci. 


. 8. 251. 
Czas wielkanocny. 


Od czasu przyjęcia przez Zmujdź wiary chrześcijańskiej, 
aż do roku 1634, jeden tydzień przed, a drugi po Wielkanocy 
liczył się za cały czas wielkanocny, dlatego każdy od niedzieli 
kwietniej do przewodniej powinien był spowiedź odbyć i Prze- 
najświętszy Sakrament przyjąć. Póki na Zmujdzi mało było lu- 
dności, to w tym acz krótkim czasie, mogli księża wszystkich 
spowiedzi wysłuchać; lecz później, za powiększeniem się ludności, 
a przy małej liczbie księży, niepodobna było temu podołać. Wi- 
dząc biskup Jerzy Tyszkiewiez, że czas zanadto jest krótki, prosił 
Urbana VILI, aby go raczył przedłużyć. Jakoż Papież przysłał 
z Rzymu 24 Sierpnia 1634 r. datowane brewe, którem dozwolił 
dodać jeszeze jeden tydzień po przewodniej niedzieli, to jest, aby 
czas wielkanocny zawierał eo rok trzy tygodnie. Skąpe to prze- 
dłużenie, niepodobało się biskupowi; powtórnie zatem pisał do 
Papieża, aby ezas wielkanocny przedłużył. Urban więc znowu 
nadesłał brewe z Rzymu 15 Stycznia 1636 r., dozwalając przez 
lat siedm eały czas od połowy postu aż do Zielonych Świąt 
uważać za czas wielkanocny. Po upływie lat siedmiu, tenże biskup 
prosił Innocentego X, aby i nadal dozwolił ezas od połowy postu 
do Zielonych Ńwiąt liczyć za wielkanocny, na co się ten zgodził 
znowu do lat siedmiu. Gdy się i te ukończyły, biskup Piotr 
Parczewski, z powodu wojny, już nie pisał do Papieża, lecz 1651 
roku, na synodzie duchowieństwa postanowił, że odtąd wszyscy 
katolicy powinni odbyć spowiedź, od połowy postu aż do prze- 
wodniej niedzieli, ponieważ ten tylko czas liczy się za wielkano- 
eny. Nakoniee, biskup Kryszpin Kirchsztejn znowu przedłużył 
czas wielkanocny od połowy postu do Zielonych Świątek. Ód 
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tamtego więe ezasu aż do dni naszych, tenże przeciąg czasu 
uważa się za czas wielkanocny 9). 


8. 252. 
Odpusty. 


Łaski duchowne uważali zawsze Zmujdzini za rzecz nader 
ważną; dlatego i biskupi starali się jaknajwięcej takowych od 
Ojca św. uprosić. Biskup Abraham Wojna otrzymał od Papieża 
odpusty dla sześćdziesięciu sześciu kościołów. Biskup Jerzy Ty- 
szkiewicz, będąc dwa razy w Rzymie, podobnież dla wielu ko- 
ściołów przywiózł odpusty. I inni biskupi pod tym względem nie 
byli opieszali. Dlatego dzisiaj niema żadnego na Zmujdzi kościoła, 
któryby choć kilku "świąt z odpustami nie obchodził. Biskupowi 
Parczewskiemu dozwolił Papież eo rok trzy razy w poście udzie- 
lać odpustów tym kościołom, w których ludzie najliczniej zbie- 
rać się zwykli. Roku 1747, biskup Antoni Tyszkiewicz ogłosił 
po całem biskupstwie, że Papież Benedykt XIV udzielił siedm 
lat odpustu tym. którzy eadzień przez chwilę przypominająe sprawy 
Boskie, raz na miesiąc pójdą do spowiedzi i przyjmą Przenaj- 
świętszy Sakrament. niemniej tym, którzy innych uczą przypomi- 
nać rzeczy tyczące się wiary. Tenże biskup, 1760 roku, za 
zgodą Klemensa XII, w każdym parafialnym kościele do lat 
dziesięciu wybrał jeden ołtarz, aby przy nim msze św. odbywane 
były szezególną pomocą duszom w czyścu cierpiącym; zaś Papież 
Sykstus VI, w roku 1778, na Żądanie biskupa Stefana Giedroycia, 
ponownie ten przywilej ołtarzom nadał, ponieważ w wielu miej- 
seach już się był ukończył. 


8. 253, 
Jubileusz. 


Największy odpust ezyli jubileusz odbył się na Zmujdzi 
1632 roku, z woli Papieża Urbana VIII, gdy Melchior Giejsz 
Bi zowicz był biskupem. Drugi raz odbyty zostu z woli Inno- 
centego X w roku 1650, a wówczas był biskupem Jerzy Tysz- 
kiewicz. W roku 1665, za nadejściem bulli Aleksandra VII, 
Aleksander Sapieha na całej Zmujdzi odbył jubileusz. Jeszdze 
w roku 1659 Antoni Tyszkiewicz rządząc biskupstwem, odbył 
na Ź mujdzi jubileusz przez Klemensa XIII ogłoszony. Podobnież 


88) Liber processuum. Rękopis. 
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w latach 1769 i 1770 odbył się jubileusz; Papieżem był wówezas 
Benedykt XIV, a biskupem żmujdzkim Jan Łopaciński. Z woli 
tego biskupa, w roku 1774 księża po całej Źmujdzi odbyli misyą, 
którą staruszkowie nasi pamiętają i od niej liczą lata wieku swo- 
jego *0). Ostatni jubileusz był w r. 1826 skutkiem bulli Leona XII 
Papieża. Biskup Józef Giedroyć wybrał większe kościoły na jego 
obchód, wydrukował książeczkę żmujdzką, według której, wcza- 
sie jubileuszu księża z ludem modlić się mieli, nakoniec, wszyst- 
kich ludzi lat pełnych na ten największy odpust zaprosił. Jakoż 
nie było tzłowieka, któryby nie był na jubileuszu; nietylko biedni 
lecz i panowie spieszyli nań dla zaskarbienia sobie łaski Bożej. 
Gospodarze wróciwszy z niego, wypuszczali czeladź swoją. Każdy 
zostawał na nabożeństwie dni pięć, przez które: modlił się, słuchał 
nauk, spowiadał się i wspierał ubogich. Mnóstwo zatwardziałych 
grzeszników, tłumy opojów, niemało bezbożników od lat wielu 
niechodzących do kościoła i do spowiedzi, wówczas ze łzami skru- 
chy wróciło na łono Boga. Na pamiątkę tego roku jubileuszowego 
słupy i krzyże postawiono: w Szadowie, Widuklach na mogiłach; 
w pobliżu Rosień dotąd widzieć się dają. 


8. 254. 
Chętka chodzenia na odpusty. 


Od początku XVI wieku aż do naszych czasów, Zmujdzini 
zwykli byli chodzić i chodzą na odpusty. Szczególnie chętnie 
idą na dużą Kalwaryą; często czeladź ugadzając się z gospoda- 
rzem 0 jurgielt, wymawia dla siebie dni kilka wczasie sianokosu, 
aby mogła odbyć kalwaryjski odpust. Dlatego począwszy od dnia 
1 Lipea, prawie przez dwa tygodnie teraz jak i dawniej *5, bywa 
w Kalwaryi codzień około dziesięciu tysięcy ludzi, którzy przez 
całe dnie i nocy śpiewają i modlą się chodząc po wzgórzach. 
Biskup Antoni Tyszkiewicz, w roku 1742 rozkazał plebanom: 
masiadzkiemu, szkudzkiemu, połągowskiemu, gorzdowskiemu, kor- 
ciuiskiemu, sałantowskiemu , zagorskiemu, okmiańskiemu , popie- 
lańskiemu, kurszańskiemu, szawkiańskienu i wszystkim bliżej 
Kalwaryi mieszkającym, eo rok chodzić na dużą Kalwaryą ze 
swemi. parafiami. Jeszcze postanowił, aby pleban nie przychodzący 
tak, zapłacił Dominikanom 50 tynfów (9 rub. sr.). Tym zaś roz- 
kazał, aby temi pieniądzmi ułatwiali reparacyą kaplie na wzgó- 


*0) Laber processuum. 
*!) Descriptio Calvariae Samogitiae. Vilnae 1648, 
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rzach. Jakoż plebanie, na rozkaz biskupa zebrawszy mnóstwo 
swoich parafian, z kotłami, trębaczami, chorągwiami, ołtarzykami 
i całą wystawą kościelną, zwykli udawać się na odpust Nawie- 
dzenia Matki Boskiej. Silne chłopaki zwykli chorągwie kościelne 
nosić konno. Domine słysząc zbliżającą się jakąkolwiek pa- 
rafię, wychodzili w pole na jej spotkanie. Wchodząc do miaste- 
czka, młodzież potrząsała chorągwiami, biła w kotły, trębacze 
trąbili i ze strzelb dawano ognia, a starzy z kobietami z całej 
siły śpiewali i wołali, bo im która parafia z większym trzaskiem 
do miasteczka wchodziła, tem większa była chwała. Każdy pleban 
kilka dni przebywszy w Kalwaryi, tymże porządkiem ze swoimi 
do domu wracał. Wróciwszy do swego kościoła parafialnego cała 
gromada, składała wspomniane sprzęty. a podziękowawszy Bogu 
za odbytą w zdrowiu wędrówkę, do domów wracała. 

Tenże biskap Antoni, w r. 1752 postanowił, aby parafie od 
Kalwaryi odległe, jakoto: grynkiska, betygolska, eyragolska, but- 
kiska, czekiska, rosieńska, widuklewska, niemoksztyńska, szawlań- 
ska i krokowska ze swymi plebanami i i równąż wystawą kościelną 
chodziła co rok do Szydłowa w pierwsze trzy dni święta Naro- 
dzenia Matki Boskiej; parafie zaś: kroska, kołtyniańska, kurto- 
wiańska, radziwiliska, citowiańska, bejsagolska , ligumska, smil- 
giewska, użwentska, szawelska, ławkowska, wilkiska, jaswojńska, 
girtakolska i surwiliska, aby tymże porządkiem O do Szy- 
dłowa we trzy dni ostatnie pomienionego święta. Każdy pleban 
przestępujący to postanowienie biskupa, powinien był zapłacić 
20 czerwonych złotych węgierskich na szpitale. 

Nie ma tak pobożnego czynu, któregoby ludzie na złe nie 
obrócili. To samo się zdarzyło i ze świętemi wędrówkami. Ludzie, 
szczególnie odległych od Kalwaryi i Szydłowa parafij, niemogąc 
jednego dnia przybyć do miejsca, zawsze prawie nocowali przy 
karczmach; nocując gromadnie po lasach, zwykli się czasem 
upijać i innych dopuszezać niedorzeczności. Młodzież, chcąca 
większego trzasku, ośmielała się strzelać 1 w kościele. Dowiedzia- 
wszy się o tem wszystkiem biskup Jan Łopaciński, roku 1763 
zupełnłe zabronił takim sposobem chodzić na odpusty. Od tego 
czasu ludzie, po dwóch, trzech, jak się zdarzyło, szli na odpust, 
i niejednemu nie marzyło się, aby ksiądz kiedykolwiek razem 
z ludem miał pochód odbywać. Tymczasem biskup Stefan Giedroyć, 
chcąc z wielką uroczystością obchodzić w Szydłowie koronaeyą 
obrazu Matki Boskiej, 1753 r. rozkazał parafiom: rosieńskiej, szawel- 
skiej , szawlańskiej , kielmieńskiej , surwiliskiej , niemoksztyńskiej 
i kroskiej, razem ze swoimi plebanami przybyć do Szydłowa 
pierwszego dnia święta Narodzenia P. Maryi. Parafiom: krokow- 
skiej, jaswojńskiej , betygolskiej, eyragolskiej, grynkiskiej, po- 
szuszwiańskiej 1 bejsagolskiej kazał przyjść na drugi dzień tegoż 
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święta. Parafiom zaś: szadowskiej, citowiańskiej, girtakolskiej, 
kołtyniańskiej, lalskiej i lidowiańskiej dnia trzeciego. Jeszcze roz- 
kazał każdej parafii przyprowadzić około dwudziestu chłopczyków 
i tyleż małych dziewcząt przyzwoicie ubranych; te dziatki z księ- 
żmi we dwa rzędy razem uszykowane, szły w procesyi około 
kościoła w dzień koronacyi. Choeiaż plebanie ten rozkaz biskupa 
spełnili, jednak od owego czasu biskupi nigdy księżom nie do- 
zwalali tak się udawać na odpusty. 


8 255, 
Procesya do ołtarzy. 


Za. czasów biskupa Melchiora Giedroycia i Giejsza Eliasze- 
wieza, w dzień Bożego Ciała lud zwiedzał ołtarze takim porządkiem: 
naprzód szli śpiewające mężezyźni. potem kobiety; wszyscy trzy- 
mali w ręku zapalone świece woskowe, z domu przyniesione. Tuż 
za kobietami szli dwoma rzędami pięknie ubrani dorastający 
chłopcy, dziewczęta i dzieci; jedni i drudzy nieśli w ręku złote 
lampy, talerzyki ezyli patyny i inne sprzęty kościelne. Nakoniec, 
przed samym Przenajświętszym Sakramentem szli księża ze świe- 
cami, przybrani we mszalne ornaty. Biskup Jerzy Tyszkiewicz 
zabronił dawać dzieciom sprzęty kościelne, a kazał zamiast tych, 
świeczki rozdzielać. Z biegiem czasu, ten AAU zupełnie ustał. 
Znajdujemy w papierach, że już za "piskupa Sapichy, ludzie szli 
jak się komu podobało. Dziś, za nadejściem tego święta, jeżeli 
tylko służy pogoda, przy wożą z wieczora młode brzózki, stroją 
niemi kościół i domy swoje. Za wiedzą plebana, na cmentarzu 
lub w miasteczku zaczynają z wieczora robić ołtarze, zatknąwszy 
w ziemię mnóstwo brzózek; stawiają „jakikolwiek stół , zawieszają 
obraz, nakrywają stół bielizną, na nim stawiają Świece i tak ro- 
bią ołtarz. Nazajutrz rano zjeżdża się wiele księży, zbiera się 
mnóstwo ludu, szczególnie młodzież zwykła się wówczas stroić. 
Ku końcowi mszy wielkiej, młodzież weześnie wychodzi z kościoła 
z chorągwiami, kotłuni i innemi sprzętami do uroczystości nale- 
Żącemi. Kobiety wynoszą na podwórze ołtarzyki. Po rozpoczęciu 
się procesyi, jeden lub dwóch ze znaczniejszych obywateli pro- 
wadzą księdza niosącego  Przenajświętszy Sakrament; niekiedy 
sześcioro dziatek nazbierawszy do koszyków ziół kwitnących, 
raz po raz rzuea księdzu pod nogi, a tłumy ludu idą bez żadnego 
porządku, śpiewając i chwaląc Boga. 
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$. 256. 
Procesya około kościoła. 


Biskup Horain 1727 roku. będąc w obawie, aby ludzie nie 
zanadto spoufalili się z Przenajświętszym Sakramentem, za na- 
dejściem świąt dorocznych, dozwolił Przenajświętszy Sakrament 
nosić około kościoła tylko wezasie mszy wielkiej, a na pierwszych 
i drugich nieszporach czynić tego nie dozwolił. Za naszych czasów 
w dni uroczyste, księża noszą naokoło kościoła Przenajświętszy 
Sakrament trzy razy: na dwóch nieszporach i wcezasie mszy 
wielkiej. 
$. 257. 


S- 


Noszenie Przenajświętszego Sakramentu do chorych. 


W XVII wieku, do chorych odlegle od kościoła mieszkają- 
cych, księża żmujdzey nosili Przenajświętszy Sakrament tak wła- 
śnie jak teraz, to jest. przywdziewali białą komżę, i wziąwszy co 
potrzeba, poprzedzani przewodnikiem dzwoniącym w dzwonek, 
szli lub jechali do tego mieszkania, gdzie się chory znajdował. 
Lecz gdy chory blisko kościoła mieszkał, naprzód dzwonnik ude- 
rzał w dzwon wielki; lud słysząc głos jego, śpieszył do kościoła, 
potem ksiądz komżę i kapę włożywszy, brał z sobą dwie hostye, 
jednę dla dania choremu, a drugą dla odniesienia znowu do ko- 
ścioła. Nad księdzem wychodzącym z kościoła rozpinano balda- 
chim, prowadzono śpiewając aż do domu chorego. Gdy się tam 
ksiądz ułatwił, podobnież pod baldachimem ze śpiewem odprowa- 
dzano go do kościoła. W roku 1620, na prośbę Stanisława Kiszki, 
biskupa, Franciszek Diotallevius, biskup św. Anioła. legat Papieża 
Pawła V przy królu Zygmuncie III, Zmujdzinom tak przeprowa- 
dzającym księdza do chorego, za każdy raz udzielił po 45 dni 
odpustu. Za naszych czasów, gdy ktoś na wsi zachoruje, nietylko 
uwiadamiają o tem księdza, lecz 1 posyłają parokonny wózek. 
Woźnica wiozący księdza, dzwoni we dzwonek, a ludzie głos ten 
słysząe, padają na kolana. Ksiądz odbywszy swój obowiązek, 
tymże wozem wraca do domu. W jesieni i na wiosnę zdarza się 
niekiedy księżom i konno do chorego jeździć. Gdy się chory 
w pobliżu znajduje, ksiądz idzie piechotą, a przewodnik ze świecą 
i dzwonkiem jego poprzedza. 


8. 258. 
Biczowanie się w kościele. 


Niegdyś wszysey katolicy zwykli za grzechy swoje sami 
siebie chłostać. W innych krajach zaniechano tego zwyczaju, 
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Zmujdzini jednak długo jeszcze go nie rzucali. Jakoż wszyscy, 
cheący się biczować, mianowicie w Wielkim Tygodniu, zwykli 
udawać się do swego parafialnego kościoła i w zakrystyi zdjąw- 
szy wierzchnie odzienie, przywdzicwać wory. Te wory były ob- 
szerne i okrywały całe ciało człowieka, tylko na ręce, nos, usta 
i oczy były powykrajane dziury, a na grzbiecie był umyślnie 
przerznięty rozporek. Wlazłszy do takich worów, brali się za 
rzemienne dyscypliny i stawali we dwa rzędy. Wówczas promotor 
brał za krzyż, przestępował próg, a wszyscy dalsi cichaczem tuż 
za nim. W Wielki Piątek przyszedłszy do grobu Zbawiciela, 
w innym zaś czasie ukląkłszy na środku kościoła, naprzód trochę 
się pomodlili, potem czytał promotor głośno siedm psalmów Da- 
wida, po każdym wierszu robił mały przestanek, a wczasie tego 
przestanku, workowi pokutnicy smagali prawie obnażone grzbiety 
swoje. Po przeczytaniu psalmów, odmawiał promotor litanię do 
wszystkich Świętych, a workowi odpowiadając „Módl się za 
nami*, chłostali grzbiety swoje, niektórzy tak silnie, że się krew 
lała. Po wychłostaniu się wracali do zakrystyi, zdejmowali wory 
i znów ubrawszy się w swoje odzienie, sh gdzie wypadało. . 
jedni biczowanie odbyli, szli drudzy do kościoła 1 tak czynili 
przez eałe dni. Biskupowi Stefanowi Giedroyciowi niepodobał się 
taki sposób postępowania ludu, więc 1779 roku rozkazał księżom, 
aby ganili ten zwyczaj, a następnie zabronił udzielać worów. Lud 
zaś zawsze posłuszny głosowi duchownej zwierzchności, zupełnie 
zaprzestał cisło swe chłostać 2). 


g. 259. 
Chłosta grzeszników. 


Dawniej plebani dowiedziawszy się, że ktoś z kmieci para- 
fialnych w dni święte do kościoła nie chodzi, poluje, zajmuje się 
robotą i z Żydami jedzie w drogę, zwykli byli go przez dziesię- 
tników sprowadzać do szpitala, kilka dni morzyć głodem, nako- 
niec porządnie osmagawszy, do domu uwalniać. Atoli, gdy doszła 
wiadomość, że jakaś dziewczyna nierządnem życiem stała się 
matką a mężczyzna Żonaty przestąpił szóste przykazanie, zwykli 
byli ubierać w słomianą kolonę i w niedzielne dni obowi 
po kościele jak niedźwiedzia, albo przed drzwiami kościelnemi 
sadzać w łańcuchu obwiedzionym około szyi i przymocowanym 


%) Dwa rozkazy w tym przedmiocie pomienionego biskupa, in Libro 
processuum antiquo. 
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do ściany, aby ludzie wchodzący i wychodzący z kościoła na to 
patrzyli. Nek, jeszcze przy drzwiach kościelnych wobee 
wszystkich, zwykli byli winnych chłostać rózgami. Tenże biskup 
Stefan, 1787 roku, srodze księżom zabronił takimi sposobami na- 
prowadzać lud na dobrą drogę, i rozkazał ciężko winnych zaskar 
Żać w sądzie duchownym czyli konsystorzu *). 


$. 260. 
Święci Patronowie Żmujdzi. 


Zmujdź ak jak i eały świat katolicki, niektórych Świętych 
uważa za właściwych Patronów, i w potrzebach swoich pełna 
otuchy, wzywa ich pomocy. 

Tymi Patronami są następujący: 

1) Św. Aleksander męczennik, biskup jerozolimski. Wiemy 
z ksiąg dawnych, że W. Książę Litewski Witołd, chrzszezony 
w wieku już dojrzałym, otrzymał imię Aleksandra. Na początku 
więc XV wieku, nawracając ZAmujdzinów na wiarę katolicką, 
pierwszy kościół chrześcijański wystawił w Worniach, pod we- 
zwaniem Patrona swojego św. Aleksandra, biskupa jerozolim- 
skiego. Od tego zatem czasu poczęli Zmujdzini w rozmaitych 
potrzebach uciekać się do św. Aleksandra jako do orędownika 
swojego. Ńwięto jego, biskup Józef, 19 Lipca 1811 roku rozkazał 
w całem biskupstwie obehodzić 20 Marea; w Worniach, nietylko 
w kościele parafialnym, lecz i w murowanym z oktawą, we 
wszystkich zaś innych, bez niej. 

Św. Aleksander urodził się i wychował w  Kappadocyi, 
wcześnie poświęcił się Bogu, dlatego też został biskupem w ojczy- 
źnie swojej. Gdy eesarz rzymski Seweryusz prześladował chrze- 
ścijan, wtenczas 1 św. Aleksander srogości pogan nie uszedł. Za- 
pytany, czy istotnie jest chrześcijaninem, odpowiedział: „jestem*, 
i zaskarbił sobie głośne wyznawcy imię. Później, z przyczyny 
tego wyznania, zakuty w kajdany i wtrącony do więzienia, pisał 
do Kościoła antyocheńskiego, który tylko co nowego biskupa As- 
klepiadesa otrzymał. Wypuszczony z więzienia, widział we śnie 
Boga, który kazał mu udać się do Jerozolimy i zwiedzić grób 
Zbawiciela. W Jerozolimie był wówczas biskupem Nareyzus, 117 
lat wieku swego liczący, jako zgrzybiały, do niczego niezdatny. 
Mieszkańcy Jerozolimy ujrzawszy św. Aleksandra, jednogłośnie 
zawołali: „Aleksander naszym biskupem*. Swięty, głos ten sły- 


88) Tamże. 
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sząc, I przez Narcyza namawiany, niecheąc, został ich biskupem. 
Tak więc kościół jerozolimski, za życia rzeczywistego biskupa, 
dostał drugiego, czego do owej pory nigdy nie bywało. Św. Ale- 
ksander prawie lat 40 rządząc biskupstwem, gdy cesarz Decyusz 
sług Chrystusowych prześladował, znowu popadł w szpony pogan, 
którzy go jako śmiałego wyznawcę imienia Jezusowego powtórnie 
obciążywszy więzami, w mieście ziemi judzkiej Cezarei do wię- 
zienia wtrącili. Tu św. biskup niemało głodu i różnych przykro- 
ści doświadczywszy, ku końcowi 251 roku od urodzenia Chry- 
stusa, przeniósł się do wieczności *4). 

2) Józef z Arymatei, który przeprowadzał Zbawiciela 
do grobu, zdawna niewiadomo dlaczego, policzyli Źmujdzini za 
Patrona swojej krainy. 

3) Bwiętych męczenników: Krescencyusza, Martyni- 
ana, Emilię i Klemensa, obrali Zmujdzini za swoich Patro- 
nów dlatego, że kości ich Jerzy Tyszkiewicz przywióżłszy z Rzymu, 
złożył w wornieńskim murowanym kościele. Na synodzie ducho- 
wieństwa żmujdzkiego odbytym 1639 roku, postanowiono w tym 
przedmiocie temi słowy: „Ponieważ Żmujdź śś. Męczenników 
Krescencyusza, Marynusa, Martyniana i Emilii, liczne mając re- 
likwie, uważa ich za Patronów swoieh niebieskich przed Bogiem, 
dlatego mamy ich pimiątkę w dniach, kalendarzem biskupstwa 
oznaczonych, obchodzić jak wypada sub ritu duplici. I aby się 
to na wieki zachowywało, teraz postanawiamy* *5), Synod zaś 
1647 roku, przez Jerzego Tyszkiewicza zwołany, tak wyrzekł: 
„W kościele murowanym wornieńskim, jakoteż w innych para- 
fialnych i zakonnych kościołach, niemało jest relikwij śś. Mę- 
:zenników Krescencyusza, Klemensa i Emilii, panny męczenni- 
czki, których męka i śmierć drogiemi są Opatrzności Boskiej; 
przez ich wstawienie się katolicy nasi niemało doświadczają po- 
mocy i łaski Wszechmocnego, dlatego należy ich wspominać 
i szanować. To mając na uwadze, niezależnie od postanowienia 
drugiego synodu, chcemy, aby w naszym katedralnym kościele 
pierwsza niedziela po Ofiarowaniu N. P. Maryi, była dniem św. 
Klemensa M.*. 

4) bw. Ignacy Lojola. O tym Patronie, w czynnościach 
naszego drugiego synodu duchownego w rozdziale 16 czytamy 
te wyrazy: „Ponieważ św. Ignacy pałając gorącą miłością ku 
Bogu, ustanowił krzewiciełi wiary świętej, właściwą zatem jest 
rzeczą, aby tę chwałę Boską, jakiej święty Ignacy zawsze szukał, 


'«) Eusebius H. E. lib. 6. cap. 39. 
*5) Synodua Dioeceseos Samogitiensis secunda, cap. 16. 
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lud na wieki głosił ostatniego dnia miesiąca Lipca, obchodząc 
pamiątkę jego ritu dupłici*. 

)$Sw. Teresa, Karmelitanka, stała się Patronką naszą 
dlatego, że biskup Jerzy Tyszkiewicz, przywiózłszy jej kilka 
kostek z Rzymu, złożył w wornieńskim murowanym kościele. 
Drugi synod duchowieństwa żmujdzkiego i o niej nie zapomniał *$). 

6) Św. Marynusa męczennika uznali Amujdzini za 
swojego Patrona takim sposobem: Jezuici, na prośbę biskupa Mel- 
chiora Giedroycia, mając udać się na Zmujdź, przedłożyli Papie- 
Żowi Leonowi XI, że chcą mieć kości jakiegokolwiek więtego, 
któreby były im tarczą od wszelkich niebezpieczeństw. Ojciec św. 
wysłuchawszy pobożnego żądania, udzielił im kości św. Marynusa, 
które Jezuici w r. 1616 naprzód przenieśli do Wilna, a stamtąd 
we dwa lata później do klasztoru kroskiego wywieźli. Pierwszy 
tego klasztoru przełożony ksiądz Jan Jamiołkowski dowiedziaw- 
szy się, że święte kości przywożą, wyszedł ze wszystkimi księ- 
żmi jak na spotkanie oczekiwanego gościa i wniósł one z wielką 
uroczystością do kaplicy klasztornej , bo kościoła Jezuici jeszeze 
wówczas nie mieli. Zdobywszy się Jezuici na kościół, zaprosili 
biskupa Paca, który, 1689 roku do Kroż przybywszy, uznał św. 
Marynusa za Patrona biskupstwa, a relikwije jego przeniósł do 
nowego kościoła. Roku 1785, 17 Grudnia, Pius VI dozwolił ob- 
chodzić w Krożach uroczystość św. Marynusa w piątą niedzielę 
po Wielkanocy. Ludziom zaś idącym w tym dniu do spowiedzi, 
udzielił zupełnego odpustu *7. Po kasacie Jezuitów, święte kości 
w drewnianej trumience jeszcze długo leżały na ołtarzu św. Ma- 
rynusa, lecz następnie, gdy się kościół już rujnować począł, nie- 
wiadomo kto zaniósł trumienkę do zakrystyi i umieścił między 
innemi kościelnemi sprzętami. W roku 1836, gdy dach i krokwie 
z kościoła zdejnowano, jakiś łakomy człowiek wlazłszy do za- 
krystyi w nadziei znalezienia pieniędzy, oddarł biskupie pieczę- 
cie, odemknął trumienkę i rozsypał święte kości. Nłysząc o tem 
kapelan szkoły, zebrał święte relikwie, złożył do tejże trumienki 
i zaniósł do kościoła zakonnie św. Benedykta, gdzie i dotąd się 
znajdują. 

% Sw. Kazimierz, królewiez polski, przez Ojea św. obrany 
Patronem na całą Litwę w ogólności, został zarazem orędowni- 
kiem naszego biskupstwa. Drugi Żmujdzki synod duchowny 
(rozdz. 18), tak o tem wyrzekł: „Papież władzą swoją dozwolił 
całemu Księstwu Litewskienu dzień św. Kazimierza solennie 
obchodzić rdtu duplici cum octava; posłuszni więe słowu jego, 


86) Secunda Synodus Dioeces. Samogit. cap. 16. 
9% Bulla papieska udzielająca odpusty, pisana na pargaminie, jeszcze 


Biskupstwo żmujdzkie. 16 


226 MAURYCY HRYSZKIEWICZ. 


chcemy, aby dzień tego Patrona był święcony i obchodzony riłu 
duplici cum octava*. 

8) w. Fortunat, męczennik, którego kości, na prośbę 
Antoniego Tyszkiewicza, 1152 r. udzielił Zmujdzi Benedykt XIV 
Papież. Wprowadziny świętych relikwij do wornieńskiego muro- 
wanego kościoła tak się odbyły. Najprzód z rozkazu biskupa Ty- 
szkiewieza księża po kościołach ogłosili ludowi, że 25 Września 
152 r. wprowadzone będą święte kości do kościoła. Po wprowadzi- 
nach, przez trzy dni w wornieńskim kościele murowanym będą 
nauki, msze św. i t. d., a kto wówczas spowiedź odbędzie, otrzyma 
zupełny odpust, świeżo przez Ojca św. udzielony. Za zbliżeniem 
się dnia tego, zjechała się z całej Amujdzi większa połowa księży: 
plebanie nietylko bliższych parafij, lecz i odległych, jakoto: 
Grużdź, Szawel. Rosień i t. d. przybyli do Worń z ludem w swoich 
parafiach mieszkającym. Przybył biskup i wszyscy prałaci z ka- 
nonikami. Na dniu zrana, biskup z eałem duchowieństwem i tłu- 
mami ludu, przy biciu w dzwony, udawszy się do kościoła para- 
filnego, wziął kości św. Fortunata i zaniósł do murowanego 
kościoła. Nakoniec, w przeciągu trzech dni pracy duchowieństwa 
o zbawienie dusz podjętej, około 10,000 ludzi przyjęło Przenaj- 
świętszy Sakrament. Ńw. Fortunata uważa się tylko za Patrona 
wornieńskiego murowanego kościoła, dlatego i pamiątkę jego 
księża wornieńscy obchodzą drugiego dnia świąt Bożego Naro- 
dzenia, w biskupstwie zaś nigdy. 

9) Św. Jan Chrzeieiel. Pius VI dozwolił wszystkim 
katolickim krajom wybrać jednego lub kilku Świętych za miej- 
scowych sobie Patronów. Na tej osnowie, biskup Jan Łopaciński 
1776 r., wybrał św. Jana Chrzeiciela, i zapowiedział, aby dzień 
24 Czerwca na całej Amujdzi był święcony; co się i dotąd za- 
chowuje. 


$. 261. 
Przeniesienie świąt. 


. _ Biskup Jerzy Tyszkiewiez rozkazał plebanom, aby wysoko, 
na froncie kościoła każdego był obraz tego Świętego, pod którego 
wezwaniem kościół jest wystawiony. Za Urbana VIII, Papieża, 
święta Kongregacya obrzędów (sacra Congregatio rituum) w roku 
1634, dozwoliła wszystkim prowincyom Królestwa Polskiego, 
święta przypadające latem, jakoto: w miesiącach Lipeu, Sierpniu 
i Wrześniu, przenieść z dni powszednich na niedzielne. Nie do- 
zwoliła jednak przenosić świąt Maryi Matki Boskiej i 85. Aposto- 
łów. "Tem rozporządzeniem zwierzchność Rzymu chciała powiększyć 
liczbę dni roboczych. 
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g. 262. 
Skasowanie świąt. 


Papież Benedykt XIV, na żądanie monarchów, skasował 
wiele świąt, zapowiedział jednak, aby lud w dniach byłych świąt, 
jednej mszy rannej wysłuchał, a potem brał się do roboty, tak 
jak w inne dni powszednie. Usłyszawszy ludzie o tem rozporzą- 
dzeniu Papieża, jedni przez te całe dni w połowie świąteczne 
zajęli się pracą nie idąc do kościoła, inni udawszy się do 
pobliskiego miasteczka, chociaż mszy rannej słuchali, jednak 
nie spieszyli do domu i częstokroć do ciemnego wieczora pili 
i próżnowali. Stany więc Królestwa Polskiego zebrane na sejm 
do Warszawy, prosiły Ojca św. Piusa VI, aby Hid GANIAE 
słuchania tych mszy, zupełnie niektóre święta skasowi. Jakoż 
Papież wydsł brewe 23 Grudnia 17%5 r. w Rzymie datowane, 
przez które zapowiedział, że niema potrzeby w byłych dniach 
świątecznych mszy słuchać, kazał tylko, aby księża w dzień 
ś5. Apostołów Piotra i Pawła wspominali wszystkich Apostołów 
(ut fiat commemoratio), a w dzień św. Szezepana wszystkich 
w ogólności męczenników. Tak więc w całym roku, 28 dni byłych 
świątecznych stało się dniami  roboczemi. Biskupi żmujdzey 
zwracali baczność, aby przynajmniej pozostałe dni świąteczne 
przez lud właściwie zachowywane były. Książę Btefan kazał ple- 
banom wybrać po wsiach dziesiętników, którzyby pilnowali, aby 
wszyscy gospodarze w dni świąteczne chodzili do kościoła, dobrze 
się sprawowali, i przynajmniej raz w rok odbywali spowiedź. 
Niespełniających tego, obowiązany dziesiętnik przed plebanem 
natychmiast zaskarżać. Tenże biskup, 1790 roku, okólnym listem 
pasterskim zapowiedział, że jeśliby który z księży w dni świą- 
teczne ślub dawał, będzie musiał Rochitom 50 grzywien zapłacić. 


g. 263. 
Kilka mszy. 


W wieku XVII w uroczyste święta, jakoto: Nowy Rok, 
Trzy Króle, Wielkanoc, Wniebowstąpienie, Zesłanie Ducha św. 
Wniebowzięcie N. P. Maryi i Narodzenie św. Jana, w biskupstwie 
Żmujdzkiem jeden ksiądz jednego dnia, lecz nie w jednymże ko- 
ściele, mógł dwie msze odprawiać **). Wiedzieć bowiem należy, 


58) Acta III. Synodua. cap. 13. 
15* 
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że gdy w owym czasie mało było księży na Zmujdzi, często więc 
katolicy bez mszy zostawali; zwierzchność zatem duchowna sta- 
nowiąc takie prawidło, chciała. aby przynajmniej w wielkie święta 
to się nie zdarzało. Za nadejściem tych dni, księża zwykle jeż- 
dzili ze mszami od jednego kościoła do drugiego. 


g. 264. 
Nauki i modlitwy. 


Wielu biskupów zalecało księżom, aby załedwie w dni świąt 
dorocznych miewali kazania do ludu, w dni zaś niedzielne wy- 
kładali naukę czyli katechizm w taki sposób, aby mało umiejący, 
mógł się nauczyć i zrozumieć. Biskup Jerzy Tyszkiewicz, księży 
nieusposobionych do mówienia kazań, nie wybierał na plebanów. 
Za Stanisława Kiszki biskupa, w kościele katedralnym wornień- 
skim we środy i piątki postne i adwentowe, zwykli byli księża 
wykładać ludowi katechizm. Księża zakończywszy naukę, zawsze 
z ludem odmawiali głośno pacierz, akt wiary, nadziei i miłości 
Boga, nakoniec wszystkie przykazania. Po zwycięstwie nad nie- 
przyjacielem, lub innych pomyślnych dla kraju wypadkach, bi- 
skupi zwykli byli naznaczać ludowi modlitwy. Takoż za wtar- 
gnieniem nieprzyjaciela do kraju, pobiciu naszych, z powodu nie- 
urodzaju zboża, nastania wielkiej suszy lub ciągłych deszczów, 
zwykli byli nakazywać nietylko modlitwy, lecz i posty. Szezególnie 
Parczewski, Horain, Łopaciński i Stefan Giedroyć często takie 
modły naznaczali. W roku 1748, około św. Jakóba, było zupełne 
zaćmienie słońea. Ź tej przyczyny, biskup Antoni Tyszkiewicz 
kazał Amujdzinom przez cały miesiąc we środy, piątki i soboty 
pościć. Księżom zaś w te dni rozkazał przy wystawieniu Naj- 
świętszego Sakramentu odśpiewywać „Swięty Boże!*. 


5. 265. 
Obchód Wielkanocy. 


Dawniej, ku końcowi Wielkiego Tygodnia, kilkudziesięciu 
młodych chłopców przebierało się po żŻołniersku, uzbrajało się 
w szable i strzelby i strzegło grobu Zbawiciela. Gdy na warcie 
stojącym godzina minęła, obrany z pomiędzy nich dowódzea, 
rozkazawszy jednemu uderzyć w bęben, wchodził poważnym mar- 
szem do kościoła i zmieniał wartę. Tak czynił eo godzinę, aż do 
chwili Zmartwychwstania Chrystusa z grobu. W niedzielę Wiel- 
kanoeną zrana, kiedy księża z ludem trzy razy idą około kościoła, 
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tasama młodzież uszykowawszy się w rzędy, dawała pokilkakroć 
ognia ze strzelb swoich *»). Jeszcze pierwszego dnia Wielkanocy 
zrana, jeden z chłopców, odziany szkaradnie, z maską czarną na 
twarzy, z zatkniętym za pasem nieżywym krukiem lub wroną, 
z przyczepionym szkieletem końskiej głowy i niepróżną flaszką, 
biegał i wywracał się po cmentarzu i miasteczku; ludzi nań pa- 
trzących targał i uganiał, jednem słowem, dziwaczył się. jak wa- 
ryat. A czynił to dlatego, aby dać wyobrażenie djabła pokonanego 
Zmartwychwstaniem Chrystusa, a teraz płaczącego i niewiedzą- 
cego co z sobą począć. Ten brzydki wymysł biskup Józef Gie- 
droyć 22 Maja 1812 roku zupełnie skasował. 

Zmujdzini idąc za dawnym zwyczajem, z Wielkiej Soboty 
na Niedzielę nic śpiąc przez całą noe, jakby po zmarłym Chry- 
stusie śpiewają i modlą się w kościele aż do rozświtania. Gdy 
i ten zwyczaj niepodobał się biskupowi Józefowi, rozkazał więc 
plebanom 13 Maja 1813 r., aby nie dozwalali ludziom czuwania 
przez całą noc. Jednak ani płebanie ani lud nie okazali w tym 
względzie posłuszeństwa biskupowi, i za naszych czasów tak jak 
wprzódy, nie śpią przez całą noe. 


$. 266. 
Przyzwoite zachowanie się w kościele. 


Biskupi i plebanie zawsze pinowali, aby ludzie przyzwoicie 
zachowywali się w kościele; biskup Jerzy Tyszkiewicz, 1643 r. 
srodze zgromił szlachtę palącą fajki w kościele krokowskim 1%), 
Biskup Piotr Parczewski postanowił, aby mężczyźni klęczeli w ko- 
ściele po prawej stronie, a kobiety po lewej. Plebanom rozkazał 
mieć baczność, aby nikt nie przekraczał tego postanowienia. Bi- 
skup Sapieha zabronił ludziom świeckim wchodzić za kratki. 
Biskup Józef Giedroyć chciał w 1813 roku, aby wszyscy ludzie 
klęcząc, mszy św. słuchali, siedzieć zaś w kościele zaledwie sta- 
rym i chorym dozwolił. Tenże biskup, w wornieńskim murowa- 
nym kościele ustanowił szwajcara, któryby uważał, czy wszyscy 
przyzwoicie się modlą, rozmawiających przestrzegał, a nieposłu- 
sznych z kościoła wyprowadzał. Lecz najskuteczniejszy w tym 
względzie był ukaz cesarza Aleksandra I, wydany dnia 14 Lu- 
tego 1817 roku. 


i 
> 


% W Sząkinowie 1807 r. jeden z chłopców pijany, strzelające na takiej 
procesyi Wielkanocnej, tak przestrzelił łydki księdzu Józefowi Bucewiczowi, że 
ten aż do końca życia kaleki zosiał. 

iw) Antiguus liber proccssuum. 


. 
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g. 267. 
Dzwonienie na pacierze. 


Postanowienie Grzegorza XIII, aby we wszystkich w ogól- 
ności kościołach kooldach na rozświtaniu, w południe i o zmibien 
dzwoniono na pacierze, przyjął, i ludowi ogłosił drugi synod du- 
chowny. Nadto zapowiedział, że Fakdcek zimówi trzy razy na 
dzień „Pozdrowienie Anielskie*, otrzyma 40 dni odpustu. 


g. 268. 
Rocznice śmierci. 


Roku 1626, biskup Stanisław Kiszka rozkazał obchodzić na 
dniu 13 Marca rocznicę śmierci Wielkiego Księcia Witołda, Gie- 
dygołda, Bartoszyna i innych ludzi świeckich, którzy uposażyli 
funduszami kościoły na Ż mujdzi. Każdy pleban, jak niegdyś, tak 
i teraz, obowiązany był w tym dniu odprawiać za ich dusze mszę 
śpiewaną. Również biskup Jerzy Tyszkiewicz rozkazał, aby wszy- 
sey plebanie dnia 5 Listopada takimże sposobem obchodzili ro- 4 
cznicę śmierci, za dusze biskupów i wszystkich dobroczyńców 
stanu duchownego biskupstwa Zmujdzkiego. 

Czwarty synod duchowieństwa postanowił, aby każdy ksiądz 
za duszę księdza zmarłego w biskupstwie żmujdzkiem, odprawił 
trzy msze czytane, za duszę zaś zmarłego kleryka, odmówił trzy 
egzekwie. 'To postanowienie aż dotąd księża zachowują. 


g. 269. 
Mogiły. 


Biskup Jerzy Tyszkiewicz chciał, ab ke każdym kościo- 
łem były trzy slepy jeden dla ciał zmarłych księży, drugi dla 
dzieci ochrzconych, a trzeci dla ludzi lat dojrzałych. Dawniej 
ciała zmarłych zwykle składano w sklepach, albo grzebano na 
cmentarzu około kościoła. W XIX wieku rząd krajowy zabronił 
grzebać na tych miejscach, i rozkazał obrać mogiły parafialne 
odległe od miasteczka. 


SPEPEPNEBATT ZA 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Wyznania cudzoziemskie. 


g. 270. 
Wyliczenie wyznań. 


Zmujdzini raz zamieniwszy wyznanie swoje bałwochwalcze 
wprost na wiarę katolicką, nigdy już nie pragnęli zmian religij- 
nych; mimo ich chęci jednak, przybyli z Prus wychodźcy nie- 
katolickich wyznań, dość byli rozkrzewili w stronach naszych na- 
stępujące: 1) tak zwanych braci workowych, 2) kalwinów 13) lu- 
trów. Pomówmy obszerniej o każdem z nich w szezególności. 


$. 271. 
Bracia workowi. 


W roku 1507, przybyli z Prus na Żmujdź Niemcy inno- 
wiercy, zwani w dawnych księgach Bratczykami czyli bracią 
workowymi (Fratricelli). Przywódcą ich był jakiś tkacz. Każdy 
bratczyk włóczył się odziany worem, opasany powrozem, a w ręku 
trzymał mękę Pańska. Zapytany, gdzie idzie, odpowiadał, że 
wędruje przez Żmujdź do Judei dla odebrania jej od bezeenych 
"Turków. W obdartej odzieży i pobożnej powierzchowności łudzili 
się nadzieją, że potrafia Zmujdzinów skłonić do swego wyznania, 
lecz tymczasem bardzo się omylili; nasi bowiem, uważając ich za 
szpiegów, dziewięciu schwytali niedaleko miasteczka "Twerpien 
(być może Twer, Tweru piles) i utopili, a pozostali widząc, że 
Żmujdzini nie żartują, umknęli za granicę napowrót do Prus a 


$. 272. 
Napływ kalwinów. 
W połowie XVI wieku, różni opowiadacze wyznania kal- 


wińskiego zaczęli z Prus i Polski napływać na Źmujdź, w zamia- 
rze skłonienia jej do swego wyznania. 


101) [,eo Joannes Histor. Prussine. lib. VNI. 
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Naprzód, zaczęli opowiadać nową naukę: w Wilkii 102), Wie- 
łonie 13), Jurborgu 1%), 'Taurogach, Połądze 15), czyli wszędzie po- 
nad granicą pruską, następnie i dalej się posunęli. Z poczatku 
jednak mało im się udawało, ponieważ rozumni ludzie jeszcze 
karcili czyny Kalwina i jego wyznanie; lecz w kilka lat później, 
kiedy wyznanie kalwińskie wielu się podobało, kiedy każdego, 
który został kalwinem, sami katolicy zaczęli uważać za rozumnego 
i wyrozumiałego człowieka, wówczas opowiadacze nowego wyzna- 
nia nie napróżno bałamucili. Naprzód panowie głosu ich posłu- 
chali, jakoto: książę Krzysztof Radziwiłł , Marek "Wnuczek, m Mar- 
szałek królewski z żoną swoją Zofią z domu Poszuszwiańską, 
kilku książąt Ogińskich, książę Sołomerecki, cała rodzina „Biskup- 
skich, Paweł i Jan Grużewscy, Marek Ławrynowiez ceiwun re- 
towski, Jan Blinstrub, Jan Cieszkowski, Jan Gimbułł, Uwojń, 
cała rodzina Puzynów, Skinderów , Borowskich , Adamkowiezów 
i wielu innych. Ći, przez swoje wpływy i namowy pociągnęli do 
wyznania kalwińskiego mnóstwo rozmaiiego stanu ludzi. W pa- 


103) Ostatni król polski Stanisław August, dnia 20 Marca 1792 r. nadał 
miasteczku Wilkii prawo magdeburskie, a za herb ów. Józefa z dzieciatkiem 
Jezus na ręku (Metryka Litewska w Petersburgu). 


108) Zygmunt I król, na dniu 16 Lipca 15607 r., dawniej przez kwiążat 
litewskich, a królów polskich udzielone miasteczku Wiełonie, magdeburskie 
prawa utwierdził. Król Stefan, dnia 28 Maja 1580 r. w Wilnie, nietylko po- 
twierdził prawa magdeburskie, lecz dozwolił jeszcze, aby Wielona każdego ty- 
godnia miała dzień targowy w sobotę, a na rok trzy kiermasze: 1) w dzień 
66. Piotra i Pawła, 2) w dzień Wszystkich Świętych i 3) na Trzy Króle, Ża 
herb nadał rybę Karpia z wilczemi zębami. Król Stanisław August, dnia 14 
Lutego 1792 roku, w Warszawie wszystkie wymienione szczegóły potwierdził. 


104) Król Stefan bedąc w mieście Bydgoszczy, dnia 4 Lutego 1570 r. 
dozwolił miastu Jurborgowi mieć eo rok dwa kiermasze: 1) na Trzy Króle 
a 2) w dzień św. Krzyża; oba trwające po cztery dni. 

Zygmunt III, wczasie sejmu w Warszawie dnia 4 Listopada 1611 r., 
nadał miastu Jurborgowi prawa magdeburskie i herb wyrażający trzy lilie 
w czerwonem polu. Nadto, dozwolił co niedziele targi i na rok cztery kierma- 
sze: 1) na Boże Narodzenie, 2) w Niedziele Starozapustną, 3) na Zielone Świątki 
i 4) w dzień podwyższenia ów. Krzyża. 

Król Władysław IV, dnia 22 Lutego 1633 r, dozwolił mieszkańcom tego 
miastą pobierać od przejeżdżających opłate mostową na rzekach Mitwie i Imatrze. 

August III będące w Warszawie dnia 3 Lipca 1736 r., dozwolił, aby 
w Jurborgu odbywały się targi w dniach niedzielnych, a kiermasze: na Zielone 
Świątki, na św. Michał i na Gromnicę. 

Stanisław August, dnia 12 Maja 1792 r., wszystkie powyższe szczegóły 
potwierdził (Metryka Litewska), 


105) Władysław IV, wczasie bytności w Wilnie dnia 8 Kwietnia 1639 r. 
dozwolił, aby Połąga miewała targi w dni czwartkowe, a kiermasze na św. Je- 
rzy i św. Jakób. 

August III, dnia 21 Maja 1742 r., dozwolił Żydom mieszkać w Połądze 
(Metryka). 
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rafiach: szydłowskiej, lalskiej, kiełmieńskiej, krokowskiej , kur- 
szańskiej i kurtowiańskiej nie prawie nie pozostało katolików. 


8. 278. 


Przyczyny rozkrzewienia się kalwinów. 


Król Zygmunt August dozwalał każdemu być takiego wy- 
znania, jak się mu podoba. Kalwini zaczęli się chwalić nową 
swoją wiarą i stawiać sobie kościoły. Biskup żmujdzki Jerzy 
Pietkiewicz wcale nie zwracał baczności na to, co robią księża, 
i jakie nauki ogłaszają ludowi przybysze ($. 57). Ksiądz kalwiń- 
ski Merkuns, 1598 r. napisał 1 wydrukował żmujdzkie kazania, 
które lud czytając, gorszył się i przyjmował wyznanie kalwiń- 
skie. W Retowie i Kiejdanach ci przybysze założyli drukarnie, 
w których drukując rozmaite książeczki, rozdawali one ludowi 
i sprowadzali z drogi 19). 

Wiemy, że nauka Kalwina i Lutra wytworzyła w Anglii 
dwa wyznania, tak zwane: episkopalne i presbyteryalne. Pierwsze 
uznawało wszelka władzę, drugie jej nienawidziło. Z tej przy- 
czyny, król Jakób I protegował pierwsze, a prześladował drugie. 
Rozjątrzeni presbyteryanie podnieśli rokosz, który zaledwie ze 
śmiercią syna Jakóba I wziął swój koniee. W tych nieszczęsnych 
czasach, niektórzy Szkoci rzuciwszy swoją ojczyznę, przybyli na 
Zmujdź szukać schronienia, i osiedli w Kiejdanach; nazwiska 
ich zapisane w kalwińskiej kościelnej księdze 1637 r., tu wymie- 
niamy: Anderson, Arnett, Bennet, Gonuot, Cuthbert, Dzemson, 

awidson, Dunkan, Diepłem, Forbez, Torsay, Gordon, Grey, 
Halliburton. Homilton, Hey, Joram, Ingliss, Knox, Krawent, Le- 
wingston, Molłeson, Peterson, Romsay , Ross, Seharp, Sandelelo, 
Skrómfer, Simpson i Syton 107. Ci goście przyjęci i we wszystko 
przez książąt Krzysztofa i Janusza Radziwiłłów opatrzeni, po- 
większyli w naszych stronach liczbę kalwinów. Niektórzy z nich, 
zostawszy księżmi kalwińskimi, sami opowiadali nową naukę. 
/ tego powodu obłęd Żmujdzinów był tak wielki, że jak po- 
wiada Cichowius 105), z tysiąca, zaledwie jeden pozostał katolik, 
a kalwini słusznie się chwalili, że Żmujdź nawrócili do swego 
wyznania. 


106) 1[istorya żmujdzka, rękopis p. IJowkonta. 

107) Nazwiska te wypisałem, nie nakręcając ich wcale na narzecze żmujdz- 
kie. Wiadomość o tem poczerpnieta z ksiag kościelnych kiejdańskich, udzielić 
nam raczył uczony i powszechnie szanowany ksiądz Molłeson. 

103) Alloquiorum Osciensium lib. 2, cap. 21. 
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8. 274. 
Kościoły kalwinów. 


Tak rozmnożeni kalwini, potrzebowali i kościołów nowego 
wyznania; jakoż znaleźli się majętni ludzie, którzy wystawili na- 
stępujące: 

1)W Birzach 1%), 1584 r. wystawił kalwiński kościół 
Mikołaj książę Radziwiłł, hetman lit. (Rudym zwany). Kościół 
ten długo był matka dystryktu zawilejskiego, potem należał do 
dystryktu żmujdzkiego, dziś jest kościołem parafialnym. 

2) W Szydłowie kościół murowany wystawiła i fundu- 
szem opatrzyła 1592 r. Zofia z Poszuszwiańskich  Wnuczkowa. 
Do tego kościoła należało miasteczko Szydłów z folwarkiem, Po- 
szokornie zwanym, a nabytym przez Wnuczkową od Melchiora 
Zawiszy za 9,000 złotych. Miał szpital i fundusz pieniężny na 
utrzymanie ezterech Ubagjełi Uważał się zawsze za kościół para- 
fialny. Z biegiem czasu, doświadczywszy wiele złego, w roku 1728 
miał już ostatniego księdza, a później zniszczał. Część funduszu 
sami kalwini przedali, a reszta jego przepadła. 


3)W Linkowie, w powiecie poniewieskim, około 1593 r., 
obok kościoła katolickiego wystawił Białłozor murowaną kaplicę 
kalwińską; póki była nową, nie liczyła się kaięca kościoły pa- 
rafialne, lecz 1669 r. nim została. Niedługo jednak cieszyła się 
tem powodzeniem, gdyż sami Białłozorowie podobno, 1689 r. za- 
wiedli miejscowego księdza, odebrawszy kościołowi wsie: Juliany 
i Burniszki, a następnie i sam kościołek zniszczyli. 


4)W Retowie 10 podobno, Marek Ławrynowicz, ci- 
wun, wystawił był kościół drewniany, lecz ten wcześnie upadł. 


5) W Giałowie, niedaleko od Ejragoły 11), w roku 1611 
wystawiony kościół napadłszy katolicy w 1614 r., chcieli zrujno- 


108) Miastu Birzom, Zygmunt III dnia 9 Marca 1589 r., w Warszawie 
nadał prawa magdeburskie i herb wyrażający orła białego lecącego na chorą- 
giewce. Nadto dozwolił w dni niedzielne i czwartkowe miewać targi, a na 
Gromnicę i na kw. Jana Chrzciciela kiermasze, po dwa tygodnie trwające. Wła- 
dysław 1V d. 27 Marca 1642 r. w Warszawie, i August II w roku 1701 te 
przywileje miasta Birz utwierdzili. 

110) Miasteczku Retowowi, Zygmunt III dnia 12 Grudnia 1590 r. dozwolił 
miewać targi w dni niedzielne. A król Stanisław August dnia 20) Marca 1729 r. 
w Warszawie nadał mu prawa magdeburskie i herb. Na tym wyrażony był lew 
w biegu, trzymający miecz w paszczy. Pod nogami jego był jeszcze taki na- 
pis: „Za lud, króla i wolność*. 

iu) Władysław IV, w przywileju danym w Warszawie, 26 Maja 1640 
roku, tak się wyraził: „Dozwalamy, aby w miasteczku Ejragole bywał kiermasz 
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wać, i nie dozwalali w dni świateczne odbywać nabożeństwa. 
Zwaśnionych z tej przyczyny kalwinów z katolikami, biskup Je- 
rzy Tyszkiewiez uspokoił i dozwolił kalwinom w Giałowie mieć 
nabożeństwo w kościele. Wiedzieć potrzeba, że ten kościół prze- 
ciwko prawom krajowym był wystawiony, dlatego w roku 1646 
katolicy powtórnie chcieli go zburzyć. Kalwini jednak nie dozwo- 
liwszy tego, w roku 1650 znowu katolików ułagodzili. Nakoniee, 
1678 r. kościół ten dostał się katolikom, a fundusz jego pozostał 
przy kalwinach. 

6) W Korcianach, miasteczku, w powiecie telszewskim, 
był w roku 1611 kościół parafialny, jednak rychło runał. 

7 W Płungianach 12), miasteczku, także w powiecie 
telszewskim, 1611 r. wystawiony kościół trwał niedługo. 

8) W Ugianach, w powiecie rosieńskim, dziś do sędziego 
Dyrdy należacych, był dawniej kościół, lecz nie mogłem się do- 
wiedzieć, kto go postawił i kiedy zniszczał !!3). 

9) W Lintupiach, 1611 r. wystawiony kościół trwał 
krótko. 

10) W Suryniszkach, kościół murowany, przez pp. Sy- 
rewiczów wystawiony, niewiadomo kiedy upadł 13), 

11) W Nowem-mieście, w powiecie poniewieskim, 1612 r. 
wystawiony kościół należał do dystryktu żmujdzkiego, lecz w ro- 
ku 1799, synod kalwiński postanowił go zaliczyć do dystryktu 
wileńskiego. 

12) W Grynkiszkach, chociaż był kościół, jednak kto 
go wystawił i kiedy zrujnowany, niewiemy. Pozostała tylko wio- 
seczka tego kościoła, Bogdaniszki zwana. 


18) W Płonianach, 1614 r., był kościół parafialny, 
w roku 1729 zamknięty przez katolików, lecz wkrótce znowu kal- 
winom oddany. Przez czas długi stojąc, w r. 1746 runął. 


14) W Chwałojniach, w powiecie szawelskim, kościół 
podobno przez Adamkowiczów postawiony, dawno zniszczał. 


na Gromnicę*. Stanisław August, dnia 11 Stycznia 1781 r. w Warszawie, do- 
uwolił mieć kiermasz, poczynający się w dniu 18 Maja i trwający tydzień. 
Henże król, dnia 12 Kwietnia 1792 r. nadał Ejragołe prawa magdeburskie 
i herb, wyobrażający dwa miecze w polu czerwonem na krzyż złożone; pod 
spodem napis: „Prędzej rozstaniemy się z życiem, niż z wolnością.* 

112) Stanisław August, d. 13 Stycznia 1792 r. w Warszawie, nadał mia- 
steczku Płungianom prawa magdeburskie i herb, wyobrażający snop pszenicy 
związany czerwoną wstęga, a nad nim Opatrzność Boska. 

118) Dziennik Wileński na rok 1817. 

114) Papiery familii Piotrowiczów wspominają o tym kościele, 
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15) W Kiejdanach !!'5), książę Krzysztof Radziwiłł wy- 
stawił dwa kościoły: dla kalwinów Polaków i Litwinów. Przy 
kościele litewskim zostawał dawniej ksiądz, umiejący dobrze po 
litewsku , lecz następnie, za powrotem Źmujdzinów na łono ka- 
toliekiego Kościoła, ksiądz niemające co do czynienia, opuścił ko- 
ściół, który niepoprawiany, 1785 runął. Kościół polski, istniejący 
dotąd, uważa się za matkę dystryktu żmujdźkiego. Mieszkał przy 
nim najwyższy przełożony tego dystryktu, superintendentem 
zwany, i kilku księży. Jeden z nich, Polak, opowiadał słowo 
Boże w języku polskim, drugi Niemiec, miewał kazania w nie- 
mieckim, trzeci Anglik, 1688 r. z Anglii przybyły, dla Szkotów, 
znających tylko język ojczysty, miewał nauki w tymże języku. 

16) W Beynarowie, w powiecie poniewieskim. 1614 r. 
wystawiony kościół, przynależał jako filia do kościoła kiejdań- 
skiego, później, zwierzchność przyłączyła go do kościoła nowo- 
miejskiego. 

17) W Gawrze, niewiadomo kiedy wystawiony kościół, 
przetrwał do poczatków XVIII wieku. W roku 1671, mieszkał 
przy nim ksiądz kalwiński, Paweł z Zarnowca 


18) W Kałnoberzy, parafii datnowskiej, we włości ksią- 
żąt Radziwiłłów, był niegdyś kościół, który jednak prędko opusz- 
czony, runał. 

19) W Montwidowie postawiona kaplica, była filią 
kiejdańskiego kościoła. Pleban krokowskiego kościoła katolickiego, 
Witkiewicz, chcac pozbyć się kalwinów z parafii swojej, dnia 
22 Stycznia 1640 r., napadłszy na kalwińskiego księdza Zacha- 
ryasza Krasnowieckiego, mówiacego w tej kaplicy kazanie, ścią- 
gnat go z ambony, a potem oskarżył. Kaplica ta dotrwała do 

728 r. 


20W Kurtowianach kalwini katolieki kościół na 
własny przerobili, lecz katolicy w roku 1614, napowrót go ode- 
brali. 


21) W Płonianach, mimo że istniał kościół, jednak 
w XVII jeszcze wieku, z powodu naokół mieszkających katolików, 


116) Miasto Kiejdany nad rzeką Niewiażą, winno swój początek któremuś 
z książąt litewskich, jeszcze przed unią Litwy z Polska. Podobno, że 1565 r., 
król Zygmunt August oddał Kiejdany Kiszkom, od tych zaś, po kądzieli prze- 
szły do Radziwiłłów, nakoniec do hrabiów Czapskich. Gdy sie miasto od Kisz- 
ków dostało Kadziwiłłom, było jakoby w Kiejdanach, 300 domów murowanych 
i 1800 drewnianych. Już wtedy istniały na lewym brzegu rzeki Niewiaży ko- 
ściół katolicki, a na prawym kościół kalwiński. Na środku miasta był wielki 
ratusz z wieża, na której zegar wybijał godziny. Już za dziedzictwa Radzi- 
wiłłów, rozmaici fundatorowie wystawili: cerkiew obrządku wschodniego, kościół 
kalwinów polski, kościół luterski i klasztorek Karmelitów z kościółkiem. Po 
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zawsze bywał pusty. Kilka lat przy tym kościele mieszkający 
kaznodzieja Piepgiewicz, zwykł był pobierać rocznie po 500 zło- 
tych ze wsi Burniszek i Jaueiun. 


22) W Rosieniach, kościół murowany, podobno 1616 
roku wystawiony, był parafialnym i miał trzy wsie: Perkuniszki, 
Dajnie i Zolpie. Perkuniszki darowane przez Samuela Billewicza, 
stracił kościół 1620 r. Dajnie, razem z kościelnymi dzwonami 
zmarnowały się 1728 r. Zolpie sam synod kalwiński w r. 1721 
sprzedał p. Uwojniowi za 1,000 tynfów. Kościół zupełnie opusz- 
czony, runał 1728 r. Nakoniec, w roku 1798, sprzedali kalwini 
kawał ziemi, na którym niegdyś istniał kościół. 


23) W Widuklach wystawił p. Blinstrub kaplicę, która 
należała do kościoła rosieńskiego i zwała się blinstrubiską. W roku 
1695, następca Blinstruba zagarnął fundusz kaplicy, a 1713 r. 
i samą kaplicę zrujnował. 


24) W Goniprowie, parafii kroskiej, był niegdyś kościół, 
nie doszedłem jednak, kto go wystawił i kiedy zniszczał. 


klęskach 1658 r., znledwie 500 domów pozostało w Kiejdanach, dziś jeszcze 
około 300 istnieje. Ratusz miał trzy dworki, od Radziwiłłów sobie nadane, są- 
dził sprawy różnego stanu ludzi, a w razie potrzeby miał, prawo i gardłem 
karać. Królowie polscy: Zygmunt 11l, Władysław 1V, Jan Kazimierz, August 1I, 
August HI i Stanisław August, porównali we wszystkiem miasto Kiejdany 
z miastami Wilnem i Kownem, dozwalając nadto miewać trzy kiermasze do 
roku. Uchwały sejmowe 1717, 1761 i 1775 r. pomieściły Kiejdany w drugiej 
klasie miast i zastrzegły, aby nikt nie tamował rzeki Niewiaży i jazów na 
niej nie stawiał, dozwalając miastu od wszystkich niepróżnych statków płyną- 
cych po rzece, myto pobierać. Tak przez rząd krajowy wspierane Kiejdany się 
wzniosły, mieszkańcy przyszedłszy do dobrego bytu, rozwinęli handel nietylko 
w swoim kraju, lecz i za graniea. Jednem słowem, wszystko się im wiodło. 
Dowiedziawszy się o tej pomyślności Anglicy, Szwedzi, Holendrzy, Sasi i Pru- 
sacy, przybyli do Kiejdan, wystawili sobie domy, a przez rzemiosła i handel 
predko do dobrego przyszli mienia, Żyda jednak wówczas ani jednego jeszcze 
w mieście nie było. Lecz nie na Świecie długotrwałem nie jest. Kiejdany do- 
świadczywszy błogich, doświadczyły i złych czasów. Naprzód książę Radziwiłł 
wydał miasto w arendę Żydowi Szmujle, odtad Żydzi zagnieździwszy sie, za- 
plugawili miasto i zaczęli wszełkiemi sposobami przeszkadzać chrześcianom 
w handlu. Nastepnie, to jest w latach 16358 i 1659, Polacy z Rosyanami i Szwe- 
dami potykająe się pod snmemi Kiejdanami, nietylko miasto wielce uszkodzili, 
lecz takowe musiało jeszcze rosyjskiemu generałowi Dołgorukowi, hetmanowi 


- polskiemu Wineentemu Gosiewskiemu i szwedzkim generałom Aderkassowi 


i Szpikenbachenowi, licząc w ogóle 30,000 czerwonych złotych zapłacić. Nadto, 
Kiejdany z całym powiatem kowieńskim przysięgły Rosyanom. Niemałej też 
przygody doświadczyły Kiejdany wczasie wojny Karola XII, króla szwedzkiego 
z Polska, bo zmuszone były do wypłacenia 15,000 czerwonych złotych kontry- 
bucyi. Tak wiec, gdy każdy je gnębił, przybysze Anglicy, Szwedzi i Prusacy, 
jedni do swoich krajów wrócili, drudzy przenieśli sie do Rygi. Takim sposobem 
miasto coraz bardziej upadało, a dzisiaj, gdy się żydowstwo w niem rozpleniło, 
zbrudniało jak i inne miasteczka żmujdzkie, 
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25) W Upicie, 1621 r. Jerzy Podbereski wystawiwszy | 
kościół, dwóch księży przy nim utrzymywał. Lecz gdy kościo- | 
łowi nie nie zapisał, więc po śmierci jego opuszczony, wkrótce A 
runał. i 

26) W Kielmach, za zgodzeniem się kalwińskiego sy- 
nodu, p. Jerzy Grużewski, 1622 r. wystawił murowany kościół 
i uposażył funduszem, bez którego ksiądz miejscowy nie mógłby 
się utrzymać. Przez prawe postępowanie pana Grużewskiego z ka- 
tolikami, kościół kielmieński, po dawnym upadku wielu innych 
kościołów, aż dotąd istnieje. Parafia liczy jeszcze przeszło siedm- 
dziesięciu kalwinów, którzy zostają pod duchownym rządem nader 
światłego księdza Renczyńskiego. 

27) W Monkiszkach, Krzysztof Gorski, ciwun kor- 
szewski wystawił kościołek; nie miał on miejscowego księdza, lecz 
ten zwykł był z Kielm przyjeżdżać i otrzymywał za to od p. Gor- 
skiego wynagrodzenie. Kościołek ten upadł przed rokiem 1714. 


28) W Kurklaech, parafii szadowskiej, powiatu ponie- 
wieskiego, 1622 r. był kościół parafialny, lecz kiedy upadł, nie- 
wiemy. 

29) W Laekowie, 1622 r. wystawiony kościół miał pa- 
rafią; w roku 1685 miejscowemu księdzu kalwińskiemu bardzo 
się naprzykrzył ksiadz katolicki. 1664 r., jakoby umyślnie pod- 
palony, nowy jeszcze kościół zgorzał. Książę Radziwiłł powtórnie 


kościół wystawił, który w pierwszej połowie XVIII wieku upadł. 


30) W Krasnogaliszkach, niegdyś powiatu berzań- 
skiego, niewiadomo kto, 1634 r. wystawił kościół, przy którym | 
przez lat kilkadziesiąt ksiądz przyzwoicie mieszkał. Tymczasem, 
uchwałą sejmu, dozwolono niszczyć kościoły kalwińskie. Wskutek i 
tego prawa, Dominik Pruszyński, dziedzie Pokrożęcia, Styrpejko, 
Dyrmejko i Kazimierz Burba, 1696 r. dnia 12 Lipca na świta- 
niu, spalili kościół krasnogaliski. Kalwini: Stefan Kostromski, 
chorąży derptski, Adam Łaniewski, senior kiejdański, Jakób Gru- 
żewski i Henryk Putkamer, powodowani nieukontentowaniem, 
pozwali podpalaczy do sądu i postanowili całą siłą ich prześlado- 
wać. W takiej stron walce, sąd zaczął zwlekać rozprawę. Kal- 
wini zrozumiawszy, że i do sądnego dnia nie doczekają się końca 
sprawy, przestali sypać pieniądze. W roku 1699, zaczał był Gru- 
żewski stawiać kościół murowany, lecz go dla niedostatku cegieł 
i wapna nie dokończył, wzniesione zaś fundamenta z cegły, lud 
okoliczny do 1719 r. poroznosił. 5 
31) W Gruździach, niegdyś widuklewskiego a dziś 
rosieńskiego powiatu, 1636 roku własnym kosztem wystawił ko- 
ściół Krzysztof Grużźdź. W roku 1653 zabrali ten kościół kato- 
licy, lecz 1681 r. znowu powrócili. Jakób Grużewski był jego 
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kolatorem. Nakoniec, 1696 r. i ten kościół jednocześnie z krasno- 
galiskim katolicy spalili. Grużewski nie zaprowadzając sprawy, 
wystawił kościół nowy, lecz i ten 1721 r. razem ze wsią swoją 
Mienycą upadł i zaledwie cokolwiek funduszu pieniężnego pozo- 
stało. 

32) W Berzanach, wsi do kościoła kiejdańskiego nale- 
żącej, był niegdyś kościołek, przy którym jednak rzadko ksiadz 
zamieszkiwał. 

33) W Słobodzie, obok Szawkian, nad Wentą, niewia- 
domo kto i kiedy wystawił kościołek, który niedawno zniszezał. 

34) W Radziwiliszkach, w powiecie szawelskim, był 
niegdyś kościół, przy którym 1754 r. mieszkał ksiądz Michał 
Ceraski. 

35) W Podubisiu, był także kościół kalwiński. 

36) W Poszuszwiu, 1638 r. mieli kalwini kościół pa- 
rafialny. Lecz gdy byli zagarnęli kościół katolieki, nie mogli 
więc póty otrząsnać się od kanonika wornieńskiego a plebana 
grynkiskiego I)aukszy, zanim nie oddali eudzej własności. W ro- 
ku 1661 i poszuszwiański kościół niewiadomo kto spalił. 


37) W Greżach, w Kurlandyi, na samej graniey Zmuj- 
dzi, w roku 1654, kosztem Putkamera wystawiony kościół , był 
dość uposażony. 

38) W Bolsiach czyli Pomuszu, Sebastyan Jawgiel, 
1621 r. zbudowawszy kościół, „ obdarzał księdza dobra annatą. 

39) Sałatach także był kiedyś kościół. 

40) W Nestorowie, w powiecie poniewieskim, p. Pu- 
zyna 1655 roku kościół wystawił. 

41) W Rekściach, okolicy szlacheckiej, na wzgórzu 
Petryszkiowem był kościół, którego fundamenta 1 teraz dają się 
widzieć. W części biskupstwa żmujdzkiego, niegdyś za Niemnem 
położonej, mieli jeszcze kalwini 6 kościołów *'5). 


$. 275. 
Zwierzchność. 
Od nastania kalwinów w Litwie i na Zmujdzi, wszystkiemi 
wymienionymi kościołami zawiadowali kaznodzieje, a tymi Sy- 


nod litewski. Najwyższa kalwinów zwierzchność przebywa 
zawsze w Wilnie. Zwierzchność ta raz w rok, przy którymkolwiek 





116, Wiadomość o tych kościołach znalazłem w księdze wileńskiego kal- 
wińskiego zgromadzenia. 
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większym kościele odbywa synod. Na synodzie pierwsze miejsce 
zajmuje osoba świecka, miejsca zaś inne, księża i świeccy. Cała 
jednota kalwinów podzielona jest na kilka obwodów, zwanych 
dystryktami. Od rozszerzenia się ich wyznania w kraju naszym, 
do 1641 r., Zmujdź cała uważana była za jeden dystrykt, któ- 
rego głową był kościół kiejdański i przy nim mieszkający star- 
szy duchowny, zwany superintendentem. Po upadku wielu ko- 
ściołów, synod kalwiński dodał do dystryktu żmujdzkiego niektóre 
kościoły leżące w Litwie, jako to: Swiętojeziornę, Jozninę, Bal- 
W: Pomusz zejmelski i ponatyrski. W roku 1752, przy- 
łaczył jeszcze kościoły dziewałtowski i nawomieski. 


8. 276. 
Losy. 


Z początku tak się wiodło kalwinom przeciągać katolików 
na swoje wyznanie, że się zdawało, jakoby wiara katolieka miała 
upaść na Amujdzi; doświadczenie jednak co innego pokazało. Już 
w XVII wieku, rozważni ludzie woleli zostawać katolikami niż 
kalwinami. Następnie, stany sejmujące ogłaszały rozmaite prawa 
kalwinom przeciwne. Biskupi żmujdzcy wróciwszy z sejmów, 
wszelkimi sposobami prześladowali kałwinów. Zabronili księżom 
kalwińskim używać odzienia podobnego do sutanny księży kato- 
lickich, a nieposłusznych, zmuszali do opłaty 50 czerwonych zło- 
tych węgierskich. Nie pozwalali odbywać nabożeństwa w kościo- 
łach wystawionych przeciwko uchwałom sejmowym "7); nie da- 
wali też pozwolenia na stawianie kościołów nowych ''*). Wszystkie 
kościoły katolickie, jakie się dostały kalwinom, Jan Kozakiewicz 
z wielkim trudem znów poodbierał, Własne kościoły kalwinów 
opuszczone i funduszów pozbawione, jedne po drugich niszczały. 
Upadły również drukarnie w Retowie i Kiejdanach. Biskupi 
żmujdzcy napuścili na kalwinów Jezuitów, Dominikanów, Karme- 
litów i Bernardynów, którzy razem z księżmi świeckimi codzień 
więcej ludu wracali Kościołowi katolickiemu. Nakoniec, sami 
księża kalwińscy zostawali katolikami. Zwierzchność kalwińska 
widząc, że coraz więcej ubywa jej członków wyznania, niejedno- 


117) Synodus II et VIII Dioeceseos Samogitiensis. 

118) Roku 1640, pan: Korifowa chciała we włości swojej wystawić kościół 
ewangelieko-reformowanego wyznania, lubo prawa krajowe wzhraniały takowe 
stawiać. Przy zakładaniu fundamentów, oficyał wornieński, a sufragan żmujdzki 
Wiszomirski zapozwał Korffową do sądu. 'Ten zaś zawyrokował, że jeśli w prze- 
ciagu sześciu tygodni tych fundamentów kościoła nie rozbierze, obowiązaną 
będzie do zapłaty 5,000 czerwonych złotych. (Akta synodu ewangielickiego). 


." 
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krotnie na zgromadzeniach radziła, jakby można lud zatrzymać 
przy nowem wyznaniu? Odwoływała się do konstytucyi 1717 r., 
głośno wołała, że stany przestępuja traktat, w klasztorze oliwskim 
zawarty, którym były się obowiązały nowowierców nie prześla- 
dować, i dozwałać każdemu wierzyć, jak mu się podoba. Wszystko 
to nie nie pomogło; Zmujdzini jeden za drugim znów do wiary 
katoliekiej wrócili, zaledwie niewiele przybyłców Niemców utrzy- 
mało się przy nowem wyznaniu, którzy i do naszych czasów 
w niem pozostaja. 


$. 24. 
Napływ lutrów. 


Jednocześnie z kalwinami z Prus i Kurlandyi A 
w nasze strony lutrzy, szczególnie w owym czasie w powiatae 
szawelskim i telszewskim wiele ludzi do wiary swojej pociągnęli. 
Wystawili także wiele swoich kościołów. Do dzisiejszego czasu 
mają jeszcze następujace: 


1) W Kiejdanach, z dawnych czasów kościół para- 
fialny, ksiądz przy nim mieszkający ma się z czego utrzymać. 

2) W Szkudach "9) także, z dawnych czasów kościół 
parafialny. 

3) W Telszach, mały kościółek drewniany, nie ma swego 
księdza. Niekiedy ze Szkud ksiadz tu przyjeżdża. 

4) W Szawelszczyznie. 

5) W Taurogach kościół parafialny ma swego księdza, 
który mówi kazania w języku niemieckim. 

6) W Zwingiach, w parafii skirstymońskiej, nie ma 
księdza miejscowego, należy do plebana taurogowskiego. 

7) W Rosieniach, drewniany kościółek nie ma księdza. 

8)WSkawdwilach. 

9)W Alkiszkach, niedaleko Okmian 120), kościółek 
drewniany, podobno 1887 r. kosztem cesarza Mikołaja I wysta- 


119) [ról Władysław IV na sejmie warszawskim 1645 r. dnia 18 Lutego 
nadał miastu Szkudom prawo magdeburskie. 

130) Zygmunt I, w Krakowie, dnia 14 Września 1531 r., dozwolił Janowi 
Stankiewiczowi z Billewiczem ciwunem dyrwiańskim, w Okmianach postawić 
miasto, mieć propinacyą i zaprowadzić targi. 

Król August III, dnia 14 Grudnia 1724 r, dozwolił miastu Okmianom 
miewać w każdym dniu niedzielnym targi i cztery do roku kiermasze. Temuż 
miastu, dnia 13 Czerwca 1792 r., król Stanisław August nadał prawo magde- 
burskie i herb, wyobrażający strzałę do góry lecącą z napisem: „za wolność*. 
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wiony. Do tego kościoła choć raz w rok przyjeżdżają lutrzy 
z Wiekszń !?'), Zagor, Tryszek 122) i innych okolicznych mia- 
steczek. 

10) W Szawlach kościół parafialny; tu przyjeżdżają 
Niemcy z Janiszek, Radziwiliszek, Szadowa, Bejsagoły '*) i t. d. 


11) W Kretyndze, jako w mieście na pograniczu 
Prus, bywało dawniej dość dużo lutrów, którzy nie mając ko- 
ścioła, odbywali nabożeństwo ku końeowi XVIII wieku w ratuszu, 
stojącym w środku miasta, następnie w najmowanym domu mu- 
rowanym, a gdy się ten zrujnował 1831 r., wystawili drewniany 
kościołek w stronie miasta, przy drodze do Korcian. Dawniej 
lutrzy kretyngowscy nie majace swego księdza, zwykli byli spro- 
wadzać go raz na miesiąc z Nowej-Kretyngi w Prusiech. 

12) Dawniej był kościół luterski w Pojurzu, parafii kro- 
skiej 124) i w Siadach 125); do tego ostatniego należało kilka oko- 
licznych miasteczek, jako to: Iłoki, Olsiady, Płotele 126), Ginty- 
liszki i t. d. 


8. 278. 
Zwierzchność. 


Wszystkimi tymi kościołami zarządzała zwierzchność du- 
chowna, przebywająca w Mitawie. Lutrom tak się powodziło na 
mujdzi jak i kalwinom; za przybyciem udawało się im bardzo 
pociągać ziomków naszych do swego wyznania, później doświad- 
czyli prześladowania, nareszcie zupełnie znikli. Dziś zaledwie co- 
kolwiek przybyleów, mianowicie Łotyszów i Prusaków trzyma 
się wyznania luterskiego. 


131) Roku 1792, 15 Maja Król Stanisław August nadał miastu Wieksz- 
niom prawo magdeburskie i herb, wyobrażajacy trzy gwiazdy z koroną, w polu 
szafirowem. 

122) Stanisław August, 15 Maja 1792 r., nadał miastu Tryszkom prawo 
magdeburskie i herb, wyobrażający kołczan ze strzałami w szafirowem polu. 

|. 128) Stanisław August nadał Bejsagole targi w każda środę, i 3 kierma- 
sze do roku: 1) na Trzy Króle, 2) na św. Antoni, 3) na Różańcową Matkę 
Boską. Tenże król 1791 r. 10 Listopada nadał m. Bejsagole prawo magdebur- 
skie i herb, wyobrażający na jednej połowie Opatrzność, a na drugiej podkowę. 

1%) Papiery plebanii kroskiej. 

16) Król Jan Kazimierz, d. 15 Maja 1655 r. w Warszawie, na prośbę 
Daniela Straupia, męża znanego z mnogich wypraw wojennych, dozwolił, aby 
w Siadach bywały targi w każdy dzień poniedziałkowy, i cztery do roku kier- 
mąsze: 1) na Trzy Króle; 2) na Gromnice; 3) na Boże Ciało; 4) na kw. Mateusz. 

120) Król Stanisław August, 1792 r, 24 Lutego nadał m. Płotelom prawa 
magdeburskie i herb, wyobrażający św. Piotra stojącego. 






































Sw - 





RISKUPSTWO ŻMUJDZKIE. 


ROZDZIAŁ IX. 


Postępowanie Żmujdzinów. 


8. 279. 


W wieku piętnastym. 


Zmujdzini w początkach XV wieku przyjąwszy wiarę chrze- 
ścijańską, aż do końca tego wieku nie porzucili zupełnie bałwo- 
chwalezych ezyli pogańskich zwyczajów swoich, niechętnie bo- 
wiem zostawszy katolikami, lękali się tylko zwierzchności, chodzili 
do kościoła i trzymali się chrześcijaństwa; za oczami zaś zwierz- 
chności zapalali po swojemu ogień święty. Szczególnie na po- 
brzeżu morskiem Zmujdzini długo byli bałwochwałeami, bo w ca- 
łej tej stronie nie było jeszcze ani jednego kościoła. Pierwszy tam 
dom Boży, 1551 roku wystawili biskupi żmujdzcy w Masiadach. 
Chociaż Zmujdzini mało pojmowali jeszcze naukę katolików, jak 
powiada Miinster, postępowali przyzwoicie, żywili się produktami 
domowymi, pili tylko wodę, rzadko kiedy piwa lub miodu po- 
kosztowali, wina zaś do 1559 r. wcałe nie znali 127), 


8. 280. 
W wieku szesnastym. 


Zmujdzini w wieku XVI dosyć już nauczywszy się arty- 
kułów wiary, byli bardzo bogobojni, lubili księży, których mieli 
bardzo mało, w dni świąteczne chodzili do kościołów, lubo te dla 
wielu bardzo były odległe; zwaśnieni, nie udawali się do sądu, 
ani do swego pana, lecz do najbliższego księdza, a słowo jego 
uważając za głos Boży, natychmiast wadzić się przestawali. Pra- 
wie wszyscy byli dobrego serca, woleli być oszukani, aniżeli 
oszukiwać drugich, złodziei zupełnie nie było, hultajów i opojów 
bardzo rzadko można było spotkać , jednem słowem, tak postępo- 
wali, jak katolikom postępować wypada, i z tej przyczyny, inne 
strony Księstwo Źmujdzkie przezwały ziemią święta. Napływ na 
Zmujdź kalwinów i lutrów wytępił w sereach tę bogobojność, gdyż 


131) Cosmographia Universa Miinsteri Basileae 1559 an. de Samogitia. 
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kmiotek słysząc jednych księży tak, drugich inaczej wierzyć 
uczących, niewiedząc których słuchać, zupełnie zobojętniał, prze- 
stał chodzić do kościoła, w dni przez kościół wskazane postu nie 
zachowywał. W wielu miejscach wracano do bałwochwalstwa, 
a wiary katolickiej tak zapomniano, że biskup Melchior Giedroyć 
musiał niemal drugi raz do niej nawracać 


8. 281. 


W wieku siedmnastym. 


Jak zawsze prawie zdarza się, tak i w wieku XVII znaj- 
dujemy dobrych i złych ludzi, dostrzegamy zalety i wady między 
Zmujdzinami. Jakoż w jednych miejscach ludzie zupełnie umie- 


jący artykuły wiary, chodzili w dni świąteczne do kościoła, pła- - 


kali słuchając rozrzewniających kazań, w kościele modląc się 
przyzwoicie, nie rozmawiali, tabaczką siebie nie traktowali, nie 
oglądali się i nie przechadzali bez potrzeby; na odpusty tysiącami 
uczęszczali, często odbywali spowiedź, lubili swoich ojeów ducho- 
wnych, widząc coś zdrożnego między nimi, woleli to pokryć niż 
innym opowiadać; tylko piwo i wodę pijali, strzegli się rozpusty, 
cudzego dobra nie pragnęli. Panowie ludu nie uciskali, w dni od 
kościoła naznaczone pościli, klęcząc, mszy św. słuchali, jednem 
słowem, kochali Boga 12), Przeciwnie, w innych miejscach ludzie 
tegoż wieku, mało albo wcale prawdziwego Boga nie pojmowali. 
W latach 1613 i 1614 po zamorzu i na pograniczu kurlandzkiem 
znajdowali Jezuici bałwochwaleów czy pogan, przynoszących 
jeszcze ofiary bożyszczom swoim. W niektórych włościach powiatu 
poniewieskiego lud tak był zdziezały i rozpuszczony, że plebanie 
zaledwie przez zwierzchność mogli go skłonić, aby choć raz na 
rok szedł do spowiedzi i jakkolwiek zachowywał się po kato- 
lieku 1%). W innych miejscach włościanie zamiast modłów, przez całe 


138) Annuae litterae Soc. Jesu. 

139) Kławańskiemu plebanowi Thołczycowi, skarżącemu się na włościan, 
książę Radziwiłł, marszałek litewski, dziedzie Kławan, 1644 r. przez wójta 
Dmochowskiego dał do wiadomości: 1) Każdy kmieć z włości Kławańskiej nie 
idący co drugą niedziele do kościoła, obowiązany będzie każdy raz wrzucić do 
skarbony kościelnej po trzy grosze litewskie. 2) Nieidący ani razu w rok do 
spowiedzi, będzie musiał zapłacić 72 grosze; prócz tego ma być przed drzwiami 
kościelnemi przez wszystkie dni świąteczne przykutym za gardło i wystawiony 
na widok, póki nie odbędzie spowiedzi. 3) Rozpustnik będzie musiał zapłacić 
kopę groszy i współgrzesznicę pojąć za żonę. 4) Chodzący do niekatolickiego 
kościoła, ma zapłacić kopę groszy. 5) Idący do wróżbiarza i przynoszący ofiary 
bożyszczom, nietylko bedzie ochłostany, lecz nadto zapłaci kope groszy. 6) Nie- 
zachowujący się przyzwoicie w kościele, będzie musiał stać na podwórzu przy 


me 
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dni świateczne pili, hulali i zajmowali się handlem 130), gdziein- 
dziej przywłaszczali sobie rozmaitymi sposoby fundusze po zmar- 
łych księżach 131), W Ligumach i Taurogach katoliey posłuchaw- 
szy poduszczenia lutrów, w pośród miasta, wobee wielu widzów, 
bez żadnej potrzeby srodze zbili swoich plebanów, Piotra Miecze- 
wieza i Jerzego Milewskiego 152). Kanonicy mieli zamiar wystawić 
w Worniach dom na pomieszczenie w nim nieprzykładnych księ- 
ży '33), Dla niechcących spowiadać się, dziekanie wybrali spo- 
wiedników. Niektórzy plebanie tak się źle prowadzili, że lud nie 
cheiał do spowiedzi do nich chodzić; kolendować nie jeździli ani 
sami, ani komendarzom jeździć nie dozwalali, lecz posyłali zbie- 
raczów, którzy pijani, rozjeżdżali się po wsiach 134), Biskup Par- 
czewski niemogąc poskromić niektórych księży i osób świeckich, 
często niegodziwych wyklinał 135), 


g. 282. 
W wieku ośmnastym. 


Podobnież w wieku XVIII znajdujemy dobrych i złych 
ludzi na Żmujdzi. Stan wyższy czytając księgi autorów francu- 
skich, prawie zupełnie wyzuł się był z wiary. 


g. 288. 
W wieku dziewiętnastym. 


W poczatkach XIX wieku, stan wyższy pamiętając jeszcze 
bałamuetwa francuskich autorów, miał we zwyczaju drwić z księży, 
zarzueać im i dysputować o artykułach wiary, mało czytajac, 
zwykł wiele rozprawiać o Piśmie Świętem i one ganić, a im wię- 
cej kto z tych sług Wolterowskich zdołał bluźnić przeciwko Bogu, 
tem więcej mniemał siebie być światłym i prawym człowiekiem. 


drzwiach kościelnych. Gdy wójt według tych prawideł kilku kmieci ukarał, 
wszyscy stali się bogobojnymi. (Papiery kościoła wornieńskiego). 

180) S$ynodus II. cap. 1. 

191) Jerzy Tyszkiewicz 1646 r., rozesłał z tego powodu okólnik pocałem 
biskupstwie. 

132) Dowiedziawszy się o tem oficyał Floryan Rymiński, 1667 r. ogłosił 
klątwę, toż uczynił także oficyał Władysław Giedroyć 1669 r. (In libro pro- 
cessuum), 

'33) Akta kapituły żmujdzkiej pod rokiem 1694. 

181) $ynodus III. cap. 3. 

135) Liber processuum. 
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Wielu tych bezbożników umarło bez księdza, a plebanów bez 
wezwania przybyłych wypędzali. Nie jeden też z domowników 
poruezał, aby ciała jego nie grzebać na mogiłach, lecz gdziekol- 
wiek na wzgórku, jakby pojmujac sami, Że nie są warci zajmo- 
wać świętego miejsca. Gdy pamięć o bezbożnikach z biegiem czasu 
zgasła, znaleźli się tacy, którzy wszystkie wyznania uważali za 
dobre, nakoniec, gdy i takich zabrakło, wszystkim ze stanu wyż- 
szego podobała się religia katolicka, do której aż dotad są przy- 
wiazani. Lud prosty o tych przemianach wcale nie wiedział; jak 
w początkach naszego wieku, tak i teraz trwa w prawdziwej wie- 
rze katolickiej; w dni świąteczne chodzi do kościoła, przyzwoicie 
się modli i śpiewa od rana do samego wieczora, w dni przez Ko- 
ściół naznaczone pości od mięsa i młeka. We środy prawie 
wszyscy mięsa nie jedzą, niemało ludzi pości przez cały Adwent, 
dziewięć wtorków przed św. Antonim, a w tych dniach mleka 
skosztować za grzech sobie poczytują. Prawie wszyscy zapisali 
się w szkaplerz i różaniec. Niewiasty, słuchajac kazania, prędko 
są skłonne do szlochów i płaczu. Inne nosza ostre przepaski, bi- 
czują się i poszeza częściej, niżby to ich siłom odpowiadało. Idą 
do spowiedzi eo miesiac, a mężczyźni dwa albo trzy razy na 
rok; bardzo mała liczba jest takich, którzyby raz do roku spo- 
wiedź odbywali. 

Prawie każdy mieszkaniec, choć raz w rok pamiętając o du- 
sząch przodków swoich, zakupuje mszę śpiewaną i sam jej słu- 
cha z całą swoją rodziną. Później, opatruje jałmużną żebraków 
i traktuje księży. Bardzo ucieka się do krzyżów, stawia je na 
każdem podwórku, przy kościołach, przy drogach i na mogiłach. 
Na wielu mogiłach można znaleźć więcej 40 krzyżów. Gdzie tylko 
strumyk przecieka w poprzek drogi, stawiają słup z wyobrażeniem 
św. Jana Nepomucena. Tak na pozór bogobojni, zwykli jednak 
pić wódkę, być rozwiozłymi i kraść szczególnie konie. Krętactwa 
nauczyli Żmujdzinów Żydzi; jakoż nie ma żadnego prawie zło- 
dziejstwa, do któregoby nie należał brodaty nauczyciel. 


$. 284. 
Ubodzy czyli żebracy. 


Chociaż ziemia Zmujdzi dosyć jest urodzajną, a mieszkańcy 
jej rzadko doświadczają niedostatku w chlebie, jednak po wszyst- 
kich stronach widzieć można żebraków.  Wielkiemi gromadami 
schodzą się na odpusty i kiermasze, zasiadają rzędami na ścież- 
kach, każdego mimo przechodzącego proszą , aby ich wsparł czem- 
kolwiek. Jedni złożywszy ręce, modlą się, inni ciągle kiwająe 
się, błogosławią i wychwalają dobroczyńców swoich, niemi dzwo- 
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neczkami dają się słyszeć, a inni najsilniejsi, śpiewają i wrzeszczą 
z całego gardła. Wielu jest między nimi istotnych niedołęgów 
i kalek, lecz niemało można znaleźć i takieh, którzy niemające 
ochoty pracować. nawykli do chodzenia od chaty do chaty. Sami 
niemi zupełnie zdrowi, czyżby nie mogli zarabiać sobie na chleb 
i bez mowy? Najwięcej pojawia się żebraków na wiosnę, kiedy 
kończy się zboże u panów. Dlatego biskupi żmujdzey, jako opie- 
kunowie ubogich, nieraz chcieli się nimi zająć. Po kilkakroć 
zatem rozkazywali wszystkim plebanom, aby każdy z nich, zwo- 
ławszy żebraków swojej parafii, oddzielił oszustów od istotnych 
niedołęgów, nie mogących sobie na chleb zarobić, aby tych osta- 
tnich sporządził regestr, i dozwolił im u mieszkańców swojej pa- 
rafii jałmużnę zbierać, obcych zaś żebraków usunął z parafii swo- 
jej. Wszystkie te rozporządzenia były dobre, jednak bezskuteczne, 
ponieważ plebanie nie chcieli zająć się dolą żebraków. 


KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ 1 OSTATNIEJ. 
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